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Bórzeszkowsczi, jeden z udbódówców 
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: dzeła üroczesta
WinfficZä akademia.

Betnice üroczezne dostele darenk - leżnoscową 
publikacja.

Ö jubileuszu piszeme na starnach 8-10. 
Ódjimczi Szemón Radzymińsczi i ze starne www.klo.brusy.pl
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POMERAN
Numer wydano dzięki dotacjom:
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji, 
Samorządu Województwa Pomorskiego 
oraz Samorządu Miasta Gdańska

MSWfA GDAŃSK

W NUMERZE:
2 OD REDAKTORA

3 Listy

5 ZWECZI. WSZETCZICH SwiÄTECH...
Andrzej Busier. Tłómaczenie Karolena Serköwskö

6 Komunikaty i z drugiej ręki

8 Pierwsze kaszubskie liceum 
MA JUŻ 20 LAT
KO

9 Kaszubskie, czyli najlepsze?
Kazimierz Ostrowski

10 KaSZEBSCZE, ZNACZI NÖLEPSZE? 
Tłómaczenie Jiwóna MakCirót

11 Stan edukacji regionalnej 
na Kociewiu
Bożena Ronowska

14 Cmentarze Pomorza

15 Zapomniany świadek
Jerzy Łukaszewski

17 Zabeti swiódk
Tłómaczenie Karol Róda

19 Nekropolia wielu historii
Marta Szagżdowicz

20 Nekropolio wiele historiów
Tłómaczenie Hana Makurót

21 Skazany na potajemną śmierć
Elżbieta Grot

24 Skózóny na krejamną śmierć
Tłómaczenie Danuta Pioch

27 NaJBLIŻSZI SĄSIEDZI 
Maria Pająkowska-Kensik

28 Czar ORKIESTRY DĘTEJ
Magdalena Kurek

29 Czar däti ÖRKESTRE
Tłómaczenie Ludmiła Gółąbk

31 Mały skarb
Robert Wąsik

32 Wojna z meszama
Gregor J. Schramke

I—VIII „Najö Üczba”
- edukacyjny dodatek do „Pomeranii"

33 Üczba5.M6lzamieszkaniegö
Roman Drzeżdżón, Danuta Pioch

3 5 Światła nadziei
Sławomir Lewandowski

37 Wide nódzeje
Tłómaczenie Bożena Ügöwskö

40 Zmieniające się wojska (2)
Marek Adamkowicz

42 Zmieniwające SÄ WOJSKA (2)
Tłómaczenie Karol Róda

45 Herbata lipowa i ciastka 
babci Waler ki (i)
Józef Zdzisław Konnak

47 Lepöwö arbata I KÜSZCZI 
STARCZI WaLESCZI (1)
Tłómaczenie Jiwóna Makurót

50 Kalendarium żywota (2)
Opracował Janusz Kowalski

51 Opowiadanie kociewskie. Eternit
Maria Block

52 Wierzte. Czas zameszlenió
Jerzi Łisk, Michół Pieper, Ewa Warmówskó

53 Lektury

55 Na rzecz nauki i społeczności...
Andrzej Romanow

56 Brdą z Remusem
Sławomir Klas, Edmund Szczesiak

59 Klęka

62 Z życia Zrzeszenia

65 Bęc ABÖ NIE BEC 
Słówk Klas

66 Na co wedac sto meliónów abć> mole...
Tómk Fópka

67 Lżejsza strona

68 Naju w Parlameńce
Rómk Drzeżdżónk
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Od redaktora

ierwszego listopada odwiedzamy groby, zwłasz- 
;h cza te rodzinne, ale także miejsca spoczynku tych, 
p z którymi się przyjaźniliśmy, których ceniliśmy lub 

tylko znaliśmy. Jeśli pamięć o nich przetrwa, to 
głównie dzięki nam, gdyż jedynie niektórzy nie 

giną w oceanie bezimiennych dzięki własnym, nieprzemijającym 
dokonaniom.

W tym listopadowym numerze „Pomeranii" kierujemy uwa­
gę na zapomniane miejsca ostatniego spoczynku, ale dzięki pa­
sjonatom historii odkrywane i przywracane pamięci zbiorowej, jak choćby cmentarz 
w Gdyni-Kolibkach, położony obecnie niefortunnie między jezdniami al. Zwycięstwa, 
w miejscu, nad którym przez wieki górował kościół zburzony przez Niemców na po­
czątku II wojny światowej.

Są na Pomorzu liczne cmentarze, na których piętno wycisnęła skomplikowana 
historia tych ziem, ukazujące wielowyznaniowość i wielokulturowość jej mieszkań­
ców. Chwała tym, którzy wymyślili i realizują projekt ukazania bogactwa pomorskich 
nekropolii, a który znalazł wyraz w formie wystawy fotograficznej prezentowanej 
w gdańskim kościele św. Jana (relację z wernisażu zdajemy wewnątrz numeru, a na 
tylnej okładce można zobaczyć fragmenty tej wystawy).

Przedstawiamy w tym numerze „Pomeranii" także sylwetkę zasłużonego Kaszuby 
i Polaka, gdyńskiego sędziego rodem z Gochów, Władysława Kiedrawskiego, rozstrze­
lanego w Piaśnicy 11 listopada 1939 roku, w dniu Święta Niepodległości. Do dziś nie 
wiadomo, w którym miejscu spoczywają jego szczątki. W okolicy, w której zakończył 
żywot, na jednym ze słupów podtrzymujących kaplicę w Lesie Piaśnickim dzięki usta­
leniom badaczki Elżbiety Grot, autorki artykułu opublikowanego w tej „Pomeranii", 
znalazło się jego nazwisko, wśród 852 innych.

Przygotowując ten numer do druku, nie spodziewałem się, że zamieszczona pod 
koniec relacja ze spływu Śladami Remusa też wpisze się w listopadowy kontekst myśle­
nia o drugim brzegu. Niespodziewanie, już po dodaniu do relacji refleksji i tekstu pio­
senki, zmarł ich autor, bard spływowy Waldemar Winiecki. Czarne ramki, które otoczyły 
jego nazwisko, uświadamiają, jak płynna jest granica między byciem tu a tam.

Edmund Szczesiak

Posłowie i senatorowie - członkowie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego
W wyborach parlamentarnych 9 października br. posłami i senatorami zostali wybrani 

następujący członkowie ZKP (nazwiska wg kolejności okręgów i list):
POSŁOWIE
Donald Tusk - okręg nr 19 (Warszawa i obwody zagraniczne), lista 7- PO 
Dorota Arciszewska-Mielewczyk-okręg nr 26 (gdyńsko-słupski), lista 1 -PiS 
Jarosław Sellin - okręg i lista jw.
Jerzy Budnik - okręg nr 26 (gdyńsko-słupski), lista 7 - PO 
Teresa Hoppe - okręg i lista jw.
Krystyna Kłosin - okręg i lista jw.
Stanisław Lamczyk - okręg i lista jw.
Kazimierz Plocke - okręg i lista jw.
Magdalena Kochan - okręg nr 41 (szczeciński), lista 7 - PO
SENATOROWIE
Jan Wyrowiński - okręg 11 (powiaty: chełmiński, toruński oraz miasto na prawach 
powiatu Toruń), PO
Kazimierz Kleina - okręg nr 62 (powiaty: lęborski, słupski, wejherowski oraz miasto na 
prawach powiatu Słupsk), PO
Roman Zaborowski - okręg nr 63 (powiaty: bytowski, chojnicki, człuchowski, 
kartuski i kościerski), PO
Edmund Wittbrodt - okręg nr 64 (powiat pucki oraz miasto na prawach powiatu 
Gdynia), PO

_______m_________
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Akademia w Oliwie

Na początku kolejnego roku akademickiego 
warto przybliżyć uczelnię, która istniała 
w Oliwie w XVIII wieku — Akademię Fi­

lozoficzno- Teologiczną.

Założył ją w 1739 r. Yvo Roweder (* 7II 
1699 w Braniewie, f 29 V1765 w Łęgo- 
wie), przeor oliwski (1738-1754). Sprawę 
powołania tej uczelni w Oliwie poruszył Ro­

weder pod koniec łipca 1739 r. w rozmowie 
z Opatem Franciszkiem Mikołajem Zaleskim 
(6.05.1722—7.04.1740) i koadjutorem 
Józefem Jackiem Rybińskim (koadjutor od 
15.11.1736), przyszłym Opatem oliwskim 
(8.04.1740-15.04.1782), jak również 
z całym oliwskim konwentem. Ten ostatni 
ustosunkował się do projektu Rowedera 
bardzo przychylnie i zadecydował umieścić 
przyszłą uczelnię w tzw. Szafami, gma­

chu zbudowanym w okresie rządów Opata 
Mikołaja VI Muskendorfa (1474-1488), 

gdzie w ciągu wieków znajdowało się m. in. 
dormitorium braci-konwersów, apteka, 
sąd, kasa, drukarnia (1673-1703), szkoła 
katolicka (1823-1945) i szkoła ewangelicka 

(1823—1904), a od 1959 siedziba Kurii 
Biskupiej Gdańskiej. W tym celu konwent 
polecił na parterze i pierwszym piętrze 
przystosować byłe pomieszczenia drukarni 
na sale wykładowe i cele dla studentów. 
14 września 1739 r. miała miejsce pierwsza 
inauguracja roku akademickiego. Dokładnej 
daty zamknięcia tej uczelni nie da się na 
razie ustalić, prawdopodobnie nastąpiło to ok. 
1783 r. WoliwskiejAkademii Filozoficzno- 
Teologicznej mieli studiować przyszli za­

konnicy opactw cysterskich Oliwy i Pelplina. 
W pierwszym roku istnienia uczelni studia 

podjęło 12 zakonników, spośród których sied­

miu należało do opactwa o/iwskiego, pięciu 
do innych opactw, m

Ks. Zygmunt Iwicki 
Szwajcaria

Mój Gdańsk
Gród Neptuna jest moim miastem od 

wczesnego dzieciństwa. Dzielnica, w której 
mieszkam, to okolica na pozór spokojna. Co 
nie oznacza, że nic się w niej nie dzieje. 
Są tu bardzo zaniedbane domy, w których 
egzystuje wielu porządnych i ubogich ludzi, 
ale mieszkają w nich też pijacy i „dresy". 
Bezdomni, bo i tacy się tutaj zdarzają, żyją, 
jak mi się zdaje, leniwie. Bezrobotni chyba 
pogodzili się ze swoim losem, nie szukają 
pracy i raczej nie chcą zmian. Jedyną atrak­

cją dla nich jest sklep, w którym osoby będące 
w „ostatniej potrzebie" mogą dostać papie­

rosy na sztuki i piwo na zeszyt. To przed 
tym punktem toczą się „Polaków rozmowy". 
Nazywam to miejsce „centrum kultury 
i rozrywki".

Mieszkając w blokowisku, często spotyka 
się (niejednego) zapijaczonego osobnika. 
Stracił pracę, dom, rodziny też nie ma, bo 
kto by z nim wytrzymał. W ciągu dnia 
snuje się więc takijegomość po ulicach. Noce 
przesypia na działkach, na klatkach scho­

dowych albo spędza na dworcu. Nie może 
pójść do schroniska dla bezdomnych, bo tam 
trzeba być bezwzględnie trzeźwym. Co dla 
niego nie jest bynajmniej prostym warun­

kiem do spełnienia. Czasem zdarzają się 
bójki i to całkiem krwawe. Jak wiele może 

taki jegomość znieść? Z obserwacji wynika, 

że naprawdę wiele. Mróz, śnieg, deszcz - 
wszelkie warunki atmosferyczne. Aż dziw 
bierze, jak bardzo jest zahartowany.

Reprezentacyjne ulice Gdańska od pew­

nego czasu zamieniają się w targowiska 
z używaną odzieżą. Szmateksy, peweksy, 
lumpeksy, ciuch landy, second handy... Ta­

kich miejsc jest naprawdę sporo. Władze 
miasta z tego typu punktami handlowymi 
mają nie lada orzech do zgryzienia. Nie 
cieszą się ich uznaniem, ponieważ włoda­

rze Gdańska widzieliby w tych miejscach 
kawiarnie czy restauracje. Jednak nie bar­

dzo mogą cokolwiek z tym zrobić,ponieważ 
sklepy z używaną odzieżą mieszczą się 
w lokalach prywatnych. Przez nie miasto 
staje się nieco mniej reprezentacyjne, niż 
mogłoby być, chociaż trzeba przyznać, że 
ostatnio szmateksy korzystnie się zmie­

niają: nabywają cech ekskluzywnych bu­

tików z równiutko porozwieszanymi na 
wieszakach ubraniami. Śmierdzące sterty 
brudnych szmat w wielkich metalowych 
koszach to już przeszłość.

Gdańsk to miejsce wielu ciekawych 
zdarzeń z mojego życia. Szczególnie lubię 
Główne Miasto. Te spacery jego ulicz­

kami... Te wspomnienia, które zawsze 
wywołują uśmiech na twarzy.

Bliski dostęp do morza sprawia, że chętnie 
spędza się każdy ciepły, letni dzień na plaży. 
Zawsze, gdy muszę sobie coś przemyśleć, 
wyjeżdżam nad morze. Tam odpoczywam 
i ładuję akumulatory na następne starcie 
z losem. Szum fal oraz możliwość wpa­
trywania się w morską dal... To wszystko, 
czego potrzebuję, aby odreagować.

Dokładnie pamiętam, jaka była moja 
reakcja na niezwykle szokujący pomysł. 
Chodziło o zamknięcie plaż dla osób nie­

pełnosprawnych, poruszających się, tak jak 
ja, na wózku. Zaporą blokującą wjazd na 
jedną z plaż miały być deski. Byłam wtedy 
bardzo rozżalona. Bezpodstawnie chciano 
mi, i nie tylko mi, odebrać najukochańsze 
miejsce na Ziemi.

W moim mieście cieszy mnie każdy roz­

poczęty miło dzień, każdy drobiazg. Każdy 
zapomniany zakamarek, do którego jestem 
w stanie dotrzeć. Nie mogę wymagać, aby 
były to bardziej ekskluzywne miejsca. A to 
ze względu na niewielkie przystosowanie 
komunikacji miejskiej do potrzeb osób nie­

pełnosprawnych.

A jednak kocham mój Gdańsk! m

Agnieszka Bereza

pomerania listopad 2011 3



ważne daty

Okrągłe
rocznice

7 XI 1891 - w Gdyni urodził się Jan 
Stefan Grubba, rolnik, działacz społecz­
ny, wieloletni radny miejski, członek 
i zarazem współzałożyciel Zrzeszenia 
Kaszubskiego (1956). Był jednym z or­
ganizatorów gdyńskiego Święta Morza 
zapoczątkowanego w 1932 roku. Zmarł 
10 grudnia 1970 r. i pochowany został na 
cmentarzu witomińskim w Gdyni.

5 XI 1961 - w Krakowie zmarł Lubo­
mir Szopiński, kompozytor, dyrygent, 
więzień obozów koncentracyjnych, jeden 
z najbardziej cenionych chórmistrzów 
w Polsce. Urodzony 13 maja 1913 roku 
w Kościerzynie. Pochowany został na 
cmentarzu w rodzinnym mieście.

12 XI 1881 - w Lubaniu (pow. koś- 
cierski) urodził się Franciszek Belling, 
robotnik, działacz społeczno-polityczny, 
agitator polskości na Kaszubach w okre­
sie rozbiorowym, współpracował m.in. 
z Antonim Abrahamem; działacz politycz­
ny na terenie Wolnego Miasta Gdańska. 
Zmarł w Dachau w lutym 1941 roku.

17 XI 1911 - urodził się ks. Stanisław 
Ormiński, salezjanin, wybitny muzyk, 
pedagog i kompozytor, autor znanego 
w kraju i za granicą Apelu Jasnogórskie­
go, żołnierz Powstania Warszawskiego. 
Przez 26 lat był duszpasterzem i dyry­
gentem chóru Lira przy parafii pw. Naj­
świętszej Maryi Wspomożenia Wiernych 
w Rumi. Wydał 18 tomów pieśni religij­
nych i świeckich. Jego imieniem nazwano 
jedną z ulic w Rumi. Został pochowany 
na cmentarzu komunalnym w Rumi, 
w kwaterze salezjańskiej.

17X11931 -wGdyni-Chyloni powstał 
jeden z najbardziej zasłużonych chórów 
na Kaszubach - Dzwon Kaszubski. Swoi­
mi występami do dzisiaj uświetnia wiele 
imprez i uroczystości, przede wszystkim 
o znaczeniu patriotycznym.

19 XI 1911 - w Pomieczyńskiej Hucie 
urodził się ks. prałat Franciszek Grucza, 
więzień Stutthofu, uczestnik Marszu 
Śmierci, działacz kaszubski związany 
ze Zrzeszyńcami, publikował w piśmie 
„Zrzesz Kaszebskó", tłumacz Pisma Świę­
tego na język kaszubski. Dzięki jego sta­
raniom Matka Boska Sianowska została 
koronowana na Królową Kaszub. Zmarł 
22 kwietnia 1993 i pochowany został na 
cmentarzu katolickim w Sopocie.

Źródło: Feliks Sikora 
Kalendarium kaszubsko-pomorskie

UWAGA PROMOCJA!
Zaprenumeruj „Pomeranię” na 2012 rok 

- OTRZYMASZ CIEKAWĄ KSIĄŻKĘ!

W 2012 roku cena za egzemplarz wynosi 5 zł. 

W PRENUMERACIE ROCZNEJ 
JESZCZE KORZYSTNIEJ:

„Pomerania" z bezpłatną dostawą do domu, 
ciekawa książka w prezencie!

Prenumerata krajowa:
I półrocze 30 zł

II półrocze 25 zł

cały rok 55 zł

Prenumerata zagraniczna:
cały rok 150 zł

Wszystkie podane ceny są cenami brutto i uwzględniają 5% VAT.

Dla prenumeratorów, którzy zamówią roczną prenumeratę „Pomera­
nii" na 2012 rok w ZKP, przygotowaliśmy prezent.

Wraz z numerem marcowym „Pomeranii" otrzymają Państwo książkę 
z nowej oferty wydawniczej ZKP.

Aby otrzymać gratis jedną z atrakcyjnych książek wydanych przez ZKP, 
należy zamówić

prenumeratę roczną „Pomeranii":
- dokonać wpłaty na konto:

PKO BP S.A., 
nr r-ku

28 1020 1811 0000 0302 0129 3513 
ZG ZKP, ul Straganiarska 20-23, 80-837 Gdańsk, podając imię 

i nazwisko (lub nazwę jednostki zamawiającej) oraz dokładny adres 

- lub zamówić w Biurze ZG ZKP 

tel. 58 301 27 31, 

e-mail wydawnictwo@kaszubi.pl 

Numery archiwalne w cenie 4 zł do nabycia w Biurze ZG ZKP. 

„Pomeranię" bez upominku można zaprenumerować na poczcie 
lub u listonosza, a także na stronie internetowej: 

www.poczta.lublin.pl/gazety.

Wszelkie informacje podane w cenniku nie stanowią oferty w rozumieniu Kodeksu cywilnego.
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Wszetczich 
Swiätech 

i Zödeszny Dzeń

W pierszich dniach smCitana 
wspóminóme umarłech. Ze smütano- 
wima swiätama na czesc tech, chterny 
ödeszle, parłaczi sä wiele kaszebsczich 
zweków.

Dówni ledze na Kaszebach pówszed- 
no wierzele, że w Zödeszny Dzeń desze 
umarłech przechódają na swój póchówk. 
Żebe dac jima redosc, tak jak dzyso, le­
dze przestrojiwele módżiłe danowima 
wietewkama i kwiatama. Góspódinie 
plotłe apartny wińc z dane, zwóny le- 
bensbaum. Przed üroczeznama Wszet­
czich Swiätech białczi piekłe niewióldże 
bróte chleba, chterne dzece rozdówałe 
w przeddzeń świata biednym, żebe mód- 
lele sä za cziszczowe desze. Tak jak dzysó, 
na zóczątku smütana smätörze rozwid- 
niwół łisk tesący swieców, zwóny przez 
Kaszebów wiecznym widä.

W Zödeszny Dzeń trzemóny beł czedes 
zwek, jaczi dzys jeju całowno nieznóny. 
Na smätörzach można beło potkać kar­
na knópów przezeblokłech za biesów i 
rozmajite kózłe. Grające na tradicyjnech 
kaszebsczich jinstrumentach: diabels- 
czich skrzepicach, grzechotkach, klekót- 
kach, sznerach, knarach i bürczibase, 
miałe za zadanie ódgónic złe deche i cza­
rownice, chterne nie pozwólałe pötäpio- 
nym deszom wchödac na smätörz, nä- 
cące je na rozpustę.

W Zodesznym Dniu gburze nie robile 
w polu i Kaszebi nie zajimale sä tima 
zajäcama w gbürstwie, chterne nie bełe 
brekówne. Juwerno jak dzys, ledze chó- 
dzele tego dnia na kule swójich blisczich. 
Zapalenie swieczczi na módżile przeno- 
sec miało deszom ülgä i beło wióldżim 
darä. Tacze dzejanie mogło sä nawet- 
ka przeczenie do chütczegö zbawieniö 
desze. Zwek paleniegó swieców na 
kulach zrzeszony je z prastórą symboliką 
ognia, chteren chroni przed zła.

Ódj. Anita Markus

Ledze wierzele, że w ten dzeń prze 
grobach schodzą sä cziszczowe desze, 
chternym Bóg pözwölö na ten czas 
opuszczać cziszcz. Żle bełe one kol gro­
bów, to mógłe za sprawą módletwe 
swójich blisczich dostąpić webawie- 
niegó. Nóbarżi skütköwnym zortä beło 
w tim przetröfkü ödmöwianie różańca. 
W noc Wszetczich Swiätech ni moż­
na beło óstówiac na stole widleców i 
küchniowech nożów. Kaszebi robile to 
z meslą o chodzącech deszach, żebe 
sä nie chajstnałe. Östöwiane za to beło 
jestkü, żebe przechódający z zaświatów 
bele gwesny ö żeczlewosce i pamiäce 
domöcech. Wierzone beło, że desze jidą 
za kapłana wracającym z procesji do kó- 
scoła, be brać üdzel w liturgii dechów. 
Mszö swiätö zaczinała sä o dwanosti

w noce. Nicht z żewech w tim czasu 
ni mógł wchödac do swiątnice. Jinaczi 
pókutejące desze rozerwałebe taczegó 
człowieka żiwca.

Starszi ledze öpöwiödele o pótkaniach 
z deszama blisczich abó sąsadów, tema 
ta ösoblewie czästo przechöda nazöd w 
smütanowe dnie. Gödele, że umarłi ób- 
jówiają sä w öznöczonym celu. Nöczäscy 
beła to prośba ö mödletwä, czasä szło 
ó barżi zweczajne sprawę, spartaczone 
np. z uregulowónim dłegu cze wenód- 
grodzenim krziwde sprawiony za żecó. 
Szpecjalnym örtä goscenów z zaświa­
tów bele weprzedniony leno niechterny 
Kaszebi. Dech zapitóny przez taczegó 
człowieka óbiecywółchódzec na pökütä. 
Zgodno z tim przerzeczenim, pókutejącó 
desza żdała kożdego dnia w öznöczo­
nym czasu na swojego weböwcä. Pöte- 
mü razä ödmöwiale mödletwä. Mölä 
taczich pótkaniów bełe nöczäscy Boże 
Mäczi w ökölich, gdze beło mało ledzy. 
Żewi odmówioł pierszi dzel módletwe, 
a desza ją kuńczeła. Tej-sej bełe przetróf- 
czi nocnego ödpröwianiegö pokute na 
Wejrowsczi Kalwarii - pielgrzimówanie 
po ji stacjach.

Żle wieczora potkało sä nieznónegó 
człowieka, jaczi mógł sä öközac dechä, 
np. pókutejącą deszą, to rnusz beło 
nópierw pówiedzec: Wszelczi duch Pana 
Böga chwóli. Jeżle pó tech słowach nie­
znóny nick nie gódoł, to trzeba beło 
jemu zadać tacze pitanie: Czego te öde 
mie żądosz? Dech nigde nie zaczinoł 
gódczi jakno pierszi. Czasä, proszony 
przez niegö ó pomóc człowiek nie chcół 
odmówić pokute. Tede pókutejącó de­
sza przechódała do taczegó człowieka 
wiele razy i robiące trzósk, dopomina sä 
ödmöwianiegö módletwe. Pó ódprówie- 
nim całi pokute przechódny z zaświatów 
dzakówół swojemu webawce, widniół 
niebiańsczim łiska i zaro znikół. Przed 
ódeńdzenim desza pita nieraz retörza ó 
jego żeczba. Zdórzało sä, że odprawiają­
cy pökütä póznowoł data swóji smierce 
ód webawiony desze. Cziszczowe desze 
bełe dló módlącech sä za nie zmówiony- 
ma w wiele zemsczich sprawach, zaczi- 
nające ód tak zweczajnech, jak pórene 
budzenie, a kuńczące na pömöganim w 
pówóżnech jiwrach. ■

Andrzej Busier 
Tłómaczenie Karolena Serköwskö
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■

Jubileuszowe
dyktando

5 listopada na Wydziale 
Filologicznym Uniwersy- 
tetu Gdańskiego odbę-1 

dzie się X Dyktando Ję­
zyka Kaszubskiego „Pisza 
pö kaszebskü - Królewión- 
ka w stolece Kaszeb". Organizatorem 
dyktanda jest Oddział Gdański Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego, Wydział 
Filologiczny UG i Stowarzyszenie Na­
uczycieli Języka Kaszubskiego Remusowe 
Dresze. Szczegółowe informacje można 
znaleźć na stronie www.kaszubi.pl oraz 
www.kaszubi.pl/o/gdansk/. ■

Promocje
kaszubskiego
audiobooka

Kaszubska Agencja Ar- ,^trq^ 
tystyczna z Chwaszczyna 
- wydawca płyty zawie­
rającej nagranie powie- 
ści Aleksandra Majkow­
skiego „Żece i przigóde 
Remusa"- zaprasza w listopadzie na ko­
lejne spotkania promujące audiobooka:
- 3.11 o godz. 13.30 w Kaszubskim 

Liceum Ogólnokształcącym w Brusach

- 5.11 na Uniwersytecie Gdańskim 
podczas X Dyktanda Kaszubskiego

- 9.11 o godz. 17 na zamku w Kro­
kowej podczas finisażu poplenerowej 
wystawy obrazów zainspirowanych po­
wieści ą Majkowskiego

- 30.11 podczas Dnia Kaszubskiego 
w Zespole Szkół w Chwaszczynie.

Arcydzieło rodzimej literatury po raz 
pierwszy w całości zostało utrwalone na 
nośniku cyfrowym w technologii mp3. 
Jest to znakomity materiał edukacyjny 
dla uczących się języka kaszubskiego 
-18 godzin literackiej kaszubszczyzny na 
jednej płycie! Do nagrania wykorzystano

książkę opublikowaną przez Oficynę Czec 
(nadzór nad tym wydaniem sprawował 
prof. Jerzy Treder). Przeczytania i aktor­
skiej interpretacji powieści podjął się To­
masz Fopke. Nagrania dokonano w North 
Studio w Połczynie. ■

Parada
Niepodległości 

w Gdańsku

Kaszubscy uczestnicy Parady Niepodległości 
w Gdyni w 2008 r Fot. Krzysztof Bogucki

Parada Niepodległości w Gdańsku 
rozpocznie się tradycyjnie 11 listopada
0 godz. 10.30 na ulicy Podwale Staro­
miejskie (na wysokości Targu Rybnego)
1 przejdzie Igielnicką, Stolarską, Gnilną, 
Rajską, Heweliusza, Korzenną i Kowalską 
na Targ Drzewny. Tam nastąpią prze­
mówienia najważniejszych uczestni­
ków oraz zostaną złożone kwiaty przed 
pomnikiem króla Jana III Sobieskiego. 
Przy akompaniamencie chóru uczest­
nicy odśpiewają pieśni patriotyczne, 
a także hymn narodowy. Następnie 
odbędzie się krótki pokaz wojskowy, 
a o godz. 11.50 nastąpi przejście do 
bazyliki Mariackiej na mszę św. za oj­
czyznę.

W trakcie przemarszu odbędą się:
- konkurs na najciekawsze przebra­

nie za ważną dla niepodległości postać 
historyczną

- pokaz sprzętu wojskowego

- pokaz sprzętu ratowniczego

- pokaz samochodów i inne przygoto­
wane przez grupy obywatelskie.

Organizatorzy zapraszają grupy zor­
ganizowane do zgłaszania swojego 
udziału w recepcji Parady zlokalizowanej 
w pobliżu pomnika Tym co za Polskość 
Gdańska. ■

Złowione w sieci
Polska regionów? 

Donald Tusk 
wobec 

regionalizmu
konserwatyzm.pl - portal myśli kon­

serwatywnej 12.10.2011

Aktywność organizacji takich, jak 
Ruch Autonomii Śląska oraz Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego przez 
prawicowych publicystów odbierana 
jest jako preludium do zamachu na 
jednolitość Polski.

W dalszej perspektywie ma to stano­
wić asumpt do ustanowienia nowego 
układu terytorialnego opierającego się 
na federacji regionów. Grozę części opi­
nii publicznej wzbudza możliwość wy­
stąpienia ze związku poszczególnych 
podmiotów.

Trwogę potęguje fakt, że premier 
Donald Tusk na początku lat 90. jedno­
znacznie określił się jako zwolennik re­
gionalizmu. Późniejszy przewodniczący 
Platformy Obywatelskiej swoich poglą­
dów nigdy nie odwołał. W swojej bio­
grafii politycznej „Duma i solidarność" 
powstałej na użytek kampanii wyborczej 
w 2005 r. pominął je milczeniem. Czy 
rzeczywiście możemy obawiać się Pol­
ski regionów? Czy koncepcja polityczna 
Tuska zakłada możliwość oderwania od 
Polski Pomorza czy też Śląska i przyłącze­
nia ich do Niemiec? Czy w środku Europy 
scenariusz serbski (casus Kosowa) lub 
gruziński (casus Abchazji i Południowej 
Osetii) jest możliwy?

Na wstępie należy podkreślić, że dla 
Tuska Polska regionalna była wyzwaniem 
mającym umożliwić rzeczywistą samo­
rządność Pomorza oraz innych aspirują­
cych do tego regionów. Sprowadzała się 
do dwóch kwestii: autonomiczności oraz 
demokracji. Autonomia miała cechować 
jednostkę, gminę oraz region nie w imię
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z drugiej ręki

Wysłuchane
Konferencja 
w Lublinie

niezależności etnicznej i językowej, ale 
dla samej zasady odrębności. Imperatyw 
demokracji należy realizować nie dla idei 
ludowładztwa, lecz dla nakazu moralne­
go tkwiącego w demokratyzmie. Jak po­
daje przyszły przewodniczący Platformy: 
„Autonomia dzielnicy i jej demokratycz­
nie obrany samorząd to warunki reali­
zacji wartości, które regionalizm stawia 
najwyżej, z wolnością na czele".

Definiens regionalizmu cechuje rów­
nież pozytywizm. Jego intencją jest za­
korzenianie jednostki w sferze polityki 
oraz kultury. Tusk dystansował się wo­
bec ograniczania Polski regionów je­
dynie do sfery folkloru, ludowości oraz 
obrzędowości.

Ówczesny lider Kongresu Liberalno- 
Demokratycznego samorządność ro­
zumiał zatem nie jako bunt prowincji 
przeciwko centrum, ale jako aktywne 
uczestnictwo społeczności lokalnych 
w reformowaniu całego państwa. Inten­
cją działań była realizacja ustroju uni­
tarnego, lecz zdecentralizowanego. Po­
szczególne małe ojczyzny miały osiągać 
autonomiczność nie wobec Polski, ale 
względem biurokracji centralnej. Tusk nie 
dążył do rozbicia dzielnicowego, a celem 
jego koncepcji nie było usamodzielnienie 
regionów dające im szanse oderwania 
się od państwa polskiego.

(...) Próbą aplikacji idei Polski regio­
nów do rzeczywistości był program „Re­
gionalizmu administracyjnego" nakreślo­
ny przez Lecha Mażewskiego, bliskiego 
współpracownika Tuska, późniejszego 
lidera Partii Konserwatywnej. Koncepcja 
ta opierała się na decentralizacji czynno­
ści administracyjnych zgodnie z zasa­
dami demokracji oraz zaakcentowaniu 
uczestnictwa w funkcjonowaniu danej 
jednostki samorządowej jej obywateli. 
Na partycypację tę zgodnie z zamysłem 
autora składały się udział jednostek 
w wyborach przedstawicieli do zgro­
madzeń gminnych oraz wojewódzkich, 
jak również aktywność w grupach naci­
sku mających na celu realizację interesu 
określonych społeczności. (...) Na uwagę 
zasługuje fakt, że „Regionalizm admini­
stracyjny" również nie wprowadzał moż­
liwości oderwania żadnego z 49 ówczes­
nych województw od Polski. ■

Piotr Biegasiewicz

Na botach e w borach, 18.09.2011

Kaszebi skritikówele pölitikä Póls- 
czegó Państwa wedle mnieszeznów. 
Swoje stanowiszcze werazele na kon­
ferencji pöswiäcony nörodnym, et­
nicznym i jäzeköwim mnieszeznom 
w Europejsczi Unii, jako beła tero 
w Lublinie [14-16.09.2011]. Główne 
zarzute to za mało placu dló mnieszez­
nów w püblicznech mediach i felenk 
jinstitucji kulturę. Państwo mó jesz wie­
le do zrobienió na ti niwie - gödö Artur 
Jabłońsczi, betny na konferencji we- 
spółprzednik Sejmowi Komisji Nórod- 
nech i Etnicznech Mnieszeznów.

- Beł to moment, w chternym mniesze- 
zne mógłe weartikiiłowac swój stosenk 
do tego, co sä zwie pólitiką państwa we­
dle mnieszeznów. Padłe słowa kriticzi i to 
też tikó sä Kaszebów w taczich partach 
żecegó, jak chócbe le publiczne media, 
jak stara o kultura, stara o historiczną 
pamiäc. Państwo nie dosc dobrze realize- 
je pölitikä wedle mnieszeznów. To skuń- 
czeło sä taczim pöstulatä, żebe Krajowó 
Rada Radiofonii i Telewizji przesłała do 
naszich órganizacjów jinförmacje ó tim, 
jaczi dzel budżetu fakticzno jidze na pro­
grams, jaczi dzel z abonamentu jidze na 
te programs [kaszSbscze w radiu i telewi­
zji], bo to też są rzeczS, chtSrnych mS nie 
wierne i sä jakós ni móżemS dowiedzec. 
BSła też körbionka ó jinstitucjach kulturS. 
Je brSkówne, żebS jinstitucje kulturS fi- 
nansowóne bSłS w jaczis sposób przez 
państwo, ale zarządzane przez samSch 
przedstówców mnieszeznów. DałobS to 
narzädze do prowadzenió dobri póliticzi, 
a nie, że jak tero ta kulturowo pölitikä je 
prowadzono tak napröwdä przez póra 
ürzädnikow w Minysterstwie. MSszla, 
że te wszStcze rzeczS, o chtSrnych mS 
tam kórbilS nie pierszi róz, ale pierszi róz 
na tak wióldżim forum, z üdzelä midzS 
jinyma marszałka Sejmu, z üdzelä mi- 
nystrów sejmowi komisji, ale też góscy 
zza grańce, to wszStkó ugwSsniło nas 
w swiądze, że wort ó tim gadać i to może 
nama po prostu pomóc.

- Wasta meszli, że z tego badą jaczes 
zwSsczi dló Kaszebów?

- Może nie zaró, bo to jednak są pro­
cess, chtSrne trochä warają, ale z drSdżi 
stronS jak sä o tim nie gódó, to je tenden­
cjo do tego, żebS to wszStkó gdzes pod 
tSpich zmiatać, a w tim mómence, to na 
gwSs nie bädze zamiotłe.

Konferencjo w Lublinie je wSdarze- 
nim towarziszącym pólsczi prezydencji 
w Radze Europejsczi Unii. Ji cyklä je ób- 
taksowanie stojiznS mnieszSznów. Dzäka 
midzSnórodnemu charakterowi pótkanió 
udało sä z jiwrama KaszSbów S jinych 
mnieszSznów duńc do wiele ISdzy - je 
dbS Jabłońsczi: - To je baro dobri czas. 
Konferencjo może zwSskac przez to na 
swóji randze. (...) Baro wiele ISdzy za­
poznało sä na ógle z kłopótama [rozma- 
jitSch mnieszSznów] i naszim pözdrzatkä 
na te sprawS. ■

Przeczytane
Więcej „Klęki" 

w radiu
Dziennik Bałtycki 1-2.10.2011

Kaszubom udało się zawalczyć 
o „KISkę" - swój program informacyjny 
w Radiu Gdańsk. Nie dość, że ma on te­
raz więcej czasu, to wraca także jego po­
południowa edycja (ok. godz. 17.55).

„KISka" znikła z wrześniowej popo­
łudniowej ramówki radia. W zamian 
stacja wydłużyła wieczorny program 
emitowany ok. godz. 23. To jednak nie 
spodobało się Kaszubom. - Nie jesteśmy 
społecznością mleczarzy ani stróżów 
nocnych - argumentował na posiedze­
niu sejmowej komisji mniejszości Łukasz 
Grzędzicki, prezes Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego.

Grzędzicki rozmawiał też z Lechem 
Parellem, prezesem zarządu radia. Sta­
cja, m.in. też po wewnętrznych deba­
tach, wprowadzi popołudniowy skrót 
„Klęki".
- To będzie 2-3-minutowy program, 

który - jak było to wcześniej - stanie się 
zapowiedzią wieczornej „KISki" - wy­
jaśnia w swoim piśmie Parell. - Oznacza 
to, że znaleźliśmy formułę, aby program 
ten był elementem audycji słownej, a nie 
„wstawką" między programami o zupeł­
nie innym charakterze. ■
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wydarzenia

Dyrektor Zbigniew Łomiński przedstawił zebranym skróconą historię liceum.
Fot. Szymon Radzimiński

Pierwsze
kaszubskie liceum 

ma już 20 lat
Kaszubskie Liceum Ogólnokształcą­

ce w Brusach 23 września świętowało 
swój jubileusz.

Podczas uroczystości przypomniano 
ideę założenia liceum, podsumowano 
osiągnięcia i skonfrontowano je z ocze­
kiwaniami, które towarzyszyły jego na­
rodzinom.

7 września 1991 r., po niełatwych 
staraniach, zainaugurowało działalność 
pierwsze kaszubskie liceum, zarazem 
pierwsza pełna szkoła średnia w Bru­
sach. Pomysłodawcami powołania tej 
placówki byli ówczesny wicewojewoda 
gdański Józef Borzyszkowski i dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Brusach Józef 
Słomiński, wspomagani przez gdańską 
kurator oświaty Danutę Kledzik. Jednak 
Brusy znajdowały się wówczas w woje­
wództwie bydgoskim, a władze oświa­
towe w Bydgoszczy godziły się jedynie 
na powołanie szkoły społecznej. Osta­
tecznie jednak działania inicjatorów dały 
pożądany skutek, KLO otrzymało status 
szkoły publicznej.

Po dwudziestu latach społeczność 
szkolna święciła jubileusz. Najpierw wraz 
z licznie przybyłymi gośćmi zgromadzo­
no się w kościele na mszy, którą odpra­
wił ks. infułat Stanisław Grunt z Pelplina 
w koncelebrze z księżmi - absolwenta­
mi bruskiego liceum. W wygłoszonym 
kazaniu stwierdził, że fundamentem 
szkoły dobrze wypełniającej swą misję 
jest współdziałanie rodziców, nauczycieli 
i uczniów, którzy tworzą jedność. Sym­
bolem tej jedności winien być sztandar 
KLO poświęcony podczas tej mszy.

Z kościoła uczestnicy jubileuszu, po­
przedzani przez poczty sztandarowe 
i orkiestrę, przemaszerowali do domu 
kultury. Dyrektor Zbigniew Łomiński 
(pełniący tę funkcję od 2004 r.) przedsta­
wił zebranym skróconą historię liceum. 
Od 1999 r. KLO jest szkołą samorządo­
wą podległą Starostwu Powiatowemu 
w Chojnicach. W 2004 r. weszło w skład 
Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych 
w Brusach, który współtworzą Zespół 
Szkół Zawodowych im. Kazimierza Si­

korskiego oraz Uzupełniające Liceum 
Ogólnokształcące. W 1995 r. odbyła 
się pierwsza matura, od tego czasu 
mury KLO opuściło 1041 absolwentów. 
W 2005 r. po raz pierwszy jedna abitu- 
rientka zdawała maturę z języka kaszub­
skiego, do obecnego roku maturę z tego 
przedmiotu zdało 38 osób. Języka i kul­
tury kaszubskiej najpierw uczyła Wanda 
Lew-Kiedrowska, a obecnie czyni to Fe­
licja Baska-Borzyszkowska. Przedmiotu 
tego uczy się (na zasadzie dobrowolno­
ści) średnio ok. 40 proc. ogółu uczniów. 
10 absolwentów liceum pracuje teraz 
jako nauczyciele - lektorzy języka ka­
szubskiego. Tu narodziło się kaszubskie 
dyktando oraz konkurs Czytanie Remusa. 
W KLO organizowane są seminaria o te­
matyce regionalnej, spotkania z pisarza­
mi, naukowcami, artystami i działaczami 
kaszubskimi, a od 2001 r. odbywa się tu 
doroczny konkurs poezji kaszubskiej dla 
młodzieży.

Czy to dużo, czy mało? - pytał prof. 
Józef Borzyszkowski w wygłaszanym 
referacie, wyliczając aż siedem ma­
rzeń, które inspirowały ojców założy­
cieli. Osiągnięcia są bezsporne, KLO nie 
zboczyło z kaszubskiej Stegny - mówił. 
Przed młodzieżą kaszubską otworzyły się 
drzwi do wiedzy, do poznawania rodzi­
mej kultury, literatury, do doskonalenia 
się w ojczystym języku - czego nie miały 
wcześniejsze pokolenia. Ale idealistyczne 
oczekiwania w sporej części rozminęły 
się z praktyką, nie można zatem ustawać 
w dążeniu do wyższych celów. Prof. Bo­
rzyszkowski zadał jeszcze jedno pytanie: 
Jak patrzyłby na to dobro, które się tutaj 
stało, Bugdal z niedokończonej powieści 
Karnowskiego?

Do twórczości i pragnień Karnowskie­
go (Jo bem leno chcół, zebe twóji mówe, 
co ją Pón Bóg dół, nie przekrełe grobe) 
odwoływali się także inni mówcy, wśród 
nich parlamentarzyści związani rodzinnie 
i emocjonalnie z Brusami, wiceminister 
sprawiedliwości Stanisław Chmielewski 
oraz samorządowcy. Przedstawiciele 
marszałka województwa oraz wojewody 
pomorskiego odczytali listy gratulacyjne. 
Szczególnie ciepło zabrzmiały życzenia 
delegacji Krajniaków z Wielkiego Bucz­
ka i Zakrzewa, z którymi młodzież KLO 
utrzymuje kontakty.

Starosta chojnicki Stanisław Skaja 
przekazał nowy sztandar szkoły dyrek­
torowi Łomińskiemu, ten zaś wręczył go 
pocztowi sztandarowemu. Ceremonię 
wbijania gwoździ w drzewce sztanda­
ru zainicjowali główni fundatorzy, bur­
mistrz Brus Witold Ossowski i poseł Sta­
nisław Lamczyk, po nich uczynili to inni 
ofiarodawcy. Podczas uroczystości odbył 
się akt ślubowania uczniów klas pierw­
szych, rotę odczytała przewodnicząca 
Rady Rodziców Danuta Miszczyk.

Program jubileuszu uzupełniły arty­
styczne produkcje licealistów - kwartetu 
instrumentalnego, duetu skrzypcowego, 
recytatorów. Ze wzruszeniem wysłucha­
no wiersza Jana Rompskiego „Ojczezna". 
Uczestnicy uroczystości otrzymali w da­
rze okolicznościową publikację „XX lat 
Kaszubskiego Liceum Ogólnokształcące­
go w Brusach 1991-2011", która zawie­
ra m.in. 140 kronikarskich zdjęć (niestety, 
bez podpisów). ■

(ko)

O jubileuszu piszemy także na 
str. 9-10. Fotoreportaż na str. II okładki.
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z południa

Kaszubskie, czyli najlepsze

KAZIMIERZ OSTROWSKI

Do Kaszubskiego Liceum Ogólnokształcącego 
w Brusach zapewne już za rok lub dwa przyjdą dzieci 
pierwszych absolwentów i tak jak rodzice będą się uczyć 
kaszebizne, czytać wiersze Karnowskiego, Nagła i Wal- 
kusza, wzruszać się losem marzyciela Remusa z powieści 
Majkowskiego. Dla nich będzie to rzecz zwyczajna, 
żadna nowość ani przywilej, lecz sięganie po naturalne 
dobro, które każdemu człowiekowi się należy. Będą czer­
pać ze skarbca języka, kultury i historii regionalnej, który 
kaszubskie liceum przed uczniami otwiera. Oczywiście 
jeżeli zechcą z tej szansy skorzystać, dotychczas bowiem 
przeważający odsetek licealistów do poznawania tego, 
ojczystego bądź co bądź, dorobku duchowego się nie 
garnie. Szkoła nie potrafiła młodych ludzi skutecznie 
zachęcić i przekonać, że tracą wartość bezcenną, i niejest 
to dla niej powód do chwały. Działalność KLO została 
już opisana w pracach magisterskich, ale nie wiem, czy 
autorzy znaleźli odpowiedź na zasadnicze pytanie: dla­
czego tylko część młodzieży uczy się przedmiotu (według 
mnie) w tej szkole najważniejszego ? Wszak nazwa, tak 
jak szlachectwo, zobowiązuje.

Działalność szkoły nie kończy się jednak na realizacji 
programu nauczania, choćby i najlepszego, w Kaszubskim 
Liceum Ogólnokształcącym jest to autorski program „Do- 
mócezna” opracowany przez Tadeusza Lipskiego, mistrza 
nad mistrze w sztuce dydaktycznej. I właśnie na tym wy­
kraczaniu szeroko poza program polega niezaprzeczalny 
sukces przedsięwzięcia, które miało początek dwadzieścia 
lat temu. Z jednej strony uczniowie KLO uczestniczą 
w życiu społecznym miasta i gminy Brusy oraz w mniej­
szych grupach nierzadko wyjeżdżają do odległych miej­
scowości regionu, a z drugiej strony mieszkańcy Zaborów 
mogą brać udział w szkolnych wydarzeniach, imprezach 
kulturalnych, otwartych spotkaniach z pisarzami, wybit­
nymi działaczami regionalnymi, luminarzami kultury 
i nauki. Takie było marzenie ludzi, którzy swą ideę 
przekuli w czyn, ażeby KLO było nie tylko placówką

edukacyjną, lecz także ośrodkiem kultury kaszubskiej, 
promieniującym na okolicę. Obecny dyrektor liceum dopo­
wiada: „(...) aby nasi uczniowie, absolwenci, ich rodzice 
i pozostali mieszkańcy traktowali bycie Kaszubą jako 
rzecz naturalną (...). Budujemy w nich poczucie odręb­
ności poprzez znajomość własnej historii, kultury i lite­
ratury”. Owoce pracy u podstaw zbierać będą w obfitości 
dopiero nadchodzące pokolenia.

W lutym 2010 r. w KLO odbyła się inauguracja Roku 
Jana Karnowskiego na Kaszubach, ale takjakoś się składa, 
że ostatnio było znacznie mniej okazji do zaproszenia 
mieszkańców Brus do szkoły aniżeli jeszcze przed kilku 
laty. Podobnie też osłabły, by nie powiedzieć, że zupełnie 
zanikły, kontakty z Uniwersytetem Gdańskim, do prze­
szłości należą częste w pierwszej dekadzie istnienia szkoły 
spotkania gdańskich profesorów z młodzieżą. A tak dużo 
sobie po tym uniwersyteckim patronacie obiecywano.

Podczas narodzin liceum w Brusach ogromnie ważne 
wydawały się dwa słowa:p ierwsze i ka szub s- 
k i e. Licea i inne szkoły średnie były przecież w niezbyt 
odległych miastach, lecz to miało być inne — całkiem bli­
skie, swojskie, jedyne kaszubskie. Poprzeczkę stawiano 
wysoko: kaszubskie, czyli najlepsze, i dzięki temu winno 
przyciągać młodzież z południa Kaszub, przynajmniej 
z przyległych gmin na pograniczu powiatów, a może na­
wet z dalszych okolic, jeżeli uda się zbudować internat... 
Wnet się pokazało, że magnes nie zadziałał. Młodzież 
z Karsina i Wiela jak dojeżdżała, tak nadal dojeżdża 
do LO w Czersku, z Dziemian do Kościerzyny, a ze 
Studzienic do Bytowa. Byłoby interesujące dowiedzieć 
się, na podstawie ankiety socjologicznej, czym się kierują 
absolwenci gimnazjów na południowych Kaszubach przy 
wyborze szkoły ponadgimnazjalnej. 1 dlaczego ogólniak 
w Brusach dla sporej części trzynastolatków nie jest dość 
atrakcyjny'? Żywię nadzieję, że przyjdzie moda na ka- 
szubskość, a KLO ugruntuje renomę szkoły elitarnej. Jak 
się dziś potocznie mówi - z najwyższej półki. ■

pomerania listopad 2011 9



z połnio

Kaszebscze, znaczi nolepsze?

KADZMIERZ ÓSTROWSCZI__________________

Do Kaszibsczego Oglowbsztółcącego Liceum (KOL) 
w Brusach wiem ju za rok abb dwaprzińdą dzeci pier- 
szich absolwentów i tak jak jich starszi mdą sä iiczili 
kaszebizni, cziteli wierzte Karnowsczego, Nagła i Wal- 
küsza, przejimeli sä kawlä marzącego Remüsa z ksążczi 
Majkowsczego. Dló nich mdze to rzecz codniowó, żódnó 
nowota ani apartne prawo, leno syganiepo nótirne dobro, 
jaczesłichó kożdemu człowiekowi. Badą cygnäli ze skórb- 
cajäzika, kulturę i regionalny historie, jaczi kaszebscze 
liceum przed uczniama odmikó. Lenojeżle badą chcele nä 
leżnota wizwiskac, bb donichczös wiäkszi dzel licealistów 
dopoznówanió nego, co be nie belo, ojczistego dorobku sä 
nie garnie. Szkoła nie rozmia młodich ledzy skuteczno 
zachäcec i przekonać, że gubią nadzwikową wörtnotä, 
i nie je to dló ni leżnosc do chwöleniegb sä. Dzejanie KOL 
ostało ju opisóne w magistersczich dokózach, ale nie wiem, 
cze autorowie nalezle odpowiedz na zapitanie: dlócze 
leno dzel młodzizni üczi sä przedmiotu (wedle mie) 
w ti szkole nówóżnieszego? Doch pozwą, jak szlachectwo, 
obrzeszó.

Dzejanie szkole nie kiińczi sä jednako na realizowanim 
programu nöüczaniego, choc i nólepszego, w Kaszebs- 
czim Oglowosztółcącym Liceum je to autorsczi program 
„Domócizna” obrobiony bez Tadeusza Lipsczegb, mestra 
nad mestrama w liczebnych dokózach. Iprawie na tim 
wilóżanim szerok za program je opiarte, bez diskutowa- 
nió, dobece tipodjimizne, co miało zóczątk dwadzesce lat 
dowslade. Zjedny starne uczniowie KÖL bierzą iidzel 
wspoleznowim zecym miasta i gminę Bruse, a też w mie- 
szich kamach nie róz jadą do dalszich molów w regionie, 
a z dredżi starne mieszkańcowie Zaborów mogą brać 
iidzel w szkołowech wedarzenkach, kiilturalnech jimpre- 
zach, odemklech zetkaniach z pisarzama, regionalnyma 
dzejarzama, mestrama kulturę i nóiiczi. Tacze belo 
marzenie ledzy, co swojä üdbä przekute w robota, żebe 
KÖL nie belo leno edukacyjnym mölä, ale też ostrzódka 
kaszebsczi kulturę, świecącym w bkolim. Teróczasny

direktór liceum dodówó: „(...) żebe naji uczniowie, ab­
solwenci, jich starszi i jinszi mieszkance traktowele bece 
Kaszebą jakno nóterną rzecz (...). Budujeme w nich 
poczece apartnoteprzez znajomośćgwósny historie, kul­
turę i literatureBrzade robbte ü spodlego zbierać badą 
w bokadosce dopierze nadchódający btrokowie.

Wgromicznikii 2010 r. w KOL miało mól rozpbczäce 
Roku Jana Karnowsczego na Kaszebach, ale tak jakoś sä 
zlożało, że ostatnym czasu belo wiele mni leżnosców do 
róczeniego mieszkańców Brusów do szkole, niżle to belo 
jesz czile lat dowslade. Juwerno też osłabłe, żebe nie rzek- 
nąc często zdżinałe, lączbez Gduńsczim Uniwersytetu, do 
uszłoteprzenólegają wi'eine wpierszi dekadze jistnienió 
szkole zetkania gduńsczich profesorów z młodzezną. 
A tak wiele so po tim uniwersytecczim patronowanim 
obiecywele.

Ob czas powstówanió liceum w Brusach baro woźne 
wedówałe sä dwa słowa: p i e r s z e i kaszebs- 
c z e. Licea i jinsze strzedne szkole bele doch w nie tak 
daleczich gardach, le to miało bec jinsze - często krótko, 
swojscze, jedurne kaszebscze. Niwizna bela stówionó 
wesok: kaszebscze, to je nolepsze, i dzäka temu be miało 
przecygac młodzezną zpółnió Kaszeb, benómni z bkol- 
nech gminów na grańce powiatów, a może nawetka 
z dalszich stron, jeżle sä dó zbudować jinternat... Wnetka 
säpokózało, że magnes nie resził. Młodzezną z Kórsena 
i Wielajak jezdza, tak dali jezdzy do liceum w Czersku, 
z Dzemión do Koscerzne, a ze Stedzeńc do Betowa. 
Cekawe be belo dowiedzec sä, na spodlim socjologiczny 
ankete, czim sä czereją absolwenci gimnazjów na pół- 
niowech Kaszebach prze webieranim weżigimnazjalny 
szkole. Iczemu ogólniak w Brusach dló wiäkszegb dzelu 
trzenóscelatków niejedosc atrakcyjny?Móm nödzejä, że 
nadeńdze móda na kaszebskbsc, a KOL umocni renoma 
elitarny szkole. Jak sä to dzys bglowo gódó - z nóweższi 
poleci. ■

Tłómaczenie Jiwóna MakCirdt
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przyczynek do raportu

Stan edukacji regionalnej 
na Kociewiu

BOŻENA RONOWSKA

Edukacja regionalna 
stanowi zaczyn do tego, 
by poznawać małą 
ojczyznę. Realizowana 
w przeróżny sposób, 
wydeptała już własną 
ścieżkę, po której dziś 
z lubością wędruję.

Minęło ponad dziewiętnaście mie­
sięcy, odkąd Ośrodek Kultury, Spor­
tu i Rekreacji w Świeciu powierzył 
mi ważne zadanie koordynowania 
wszystkich wydarzeń związanych 
z IV Kongresem Kociewskim, a co 
za tym idzie, z Kociewskim Rokiem 
Kongresowym 2010.

Przez pół roku miałam możliwość 
organizowania wielu interesujących 
przedsięwzięć kulturalnych. Jednym 
z ważniejszych projektów było gro­
madzenie materiałów dotyczących 
stanu edukacji regionalnej na Ko­
ciewiu.

Ścieżka i bariery
Reforma szkolnictwa z 1999 roku 

nałożyła na szkoły obowiązek rea­
lizacji ścieżek międzyprzedmioto- 
wych, z których jedną z ważniejszych 
była właśnie edukacja regionalna. 
Jednocześnie umożliwiono nauczy­
cielom dokształcanie się, powstały 
kierunki na studiach podyplomo­
wych przygotowujące nauczycieli 
regionalistów. Z tej przyczyny ożywi­
ły się szkoły, a dzieci chętnie uczyły 
się o swoich związkach z regionem, 
w którym żyją.

Jednak dość szybko okazało się, 
że programy szkolne są tak przeła­

Przedstawienie „Bulewki w Dragaczu" w wykonaniu uczniów z miejscowej Szkoły Podstawowej.
Fot. ze zbiorów autorki

dowane, że coraz częściej brakuje 
w nich miejsca na regionalizm. Nie 
bez znaczenia jest to, jak pisze hi­
storyk Paweł Migdalski w swojej 
najnowszej książce pt. „Moja mała 
ojczyzna. Przykładowe scenariusze 
lekcji oraz uwagi nad nauczaniem hi­
storii regionalnej na przykładzie po­
wiatu Gryfino", że wychowankowie 
szkół są obecnie edukowani przede 
wszystkim z myślą o egzaminach, 
które ich czekają. Autor uważa, że 
inną barierą trudną do przejścia 
jest „złe podejście do regionalizmu, 
wynikające chyba jeszcze z wpro­
wadzonego po 1945 r. jednolitego 
pod każdym względem (etnicznym, 
kulturowym itd.) scentralizowanego 
państwa".

Zbieranie danych
Przystępując do realizacji projektu 

polegającego na zbieraniu danych 
o stanie edukacji regionalnej na Ko­
ciewiu, wystosowałam do szkół i pla­

cówek kulturalnych pismo z prośbą 
o przysyłanie materiałów doty­
czących prowadzenia tej edukacji 
w latach 2005-2010. Osobno wysła­
łam, wyłącznie do szkół, niezmier­
nie ważny załącznik do tego pisma 
- anonimową ankietę zawierającą 
dziewięć pytań o sposoby realizacji 
edukacji regionalnej. Zważywszy na 
wielkość Kociewia oraz dużą liczbę 
placówek, do których kierowałam 
owe dokumenty, o pomoc w ich 
rozpowszechnianiu zwróciłam się 
do starostw powiatowych oraz urzę­
dów miast i gmin.

W wyznaczonym terminie otrzy­
małam sprawozdania z 64 placówek 
kulturalnych i oświatowych. Więk­
szość sprawozdań, aż 58%, przy­
słano z powiatu świeckiego, 36% 
z tczewskiego i tylko 6% ze staro­
gardzkiego. Z tego, co udało mi się 
dowiedzieć, instytucje, zwłaszcza 
szkoły z powiatu starogardzkiego.
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przyczynek do raportu

Izba regionalna w Szkole Filialnej w Bratwinie. Fot. ze zbiorów autorki

sprawozdania przekazały do Ogni­
ska Pracy Pozaszkolnej w Starogar­
dzie Gdańskim. Miały one do mnie 
trafić, lecz niestety nigdy ich nie 
otrzymałam.

Obraz dokonań
Z 64 placówek, które przysłały 

sprawozdania (przede wszystkim 
były to te, w których naprawdę coś 
ważnego się dzieje), 38% zadeklaro­
wało posiadanie kącika regionalne­
go lub izby regionalnej. Wiele tych 
miejsc odwiedziłam i zrobiły na mnie 
duże wrażenie. Niektóre izby mają 
zbiory, o jakich może marzyć niejed­
no muzeum.

Zgodnie z przysłanymi sprawozda­
niami, większość działań w zakre­
sie edukacji regionalnej, zwłaszcza 
w szkołach, polega na gromadzeniu 
publikacji o tematyce regionalnej 
i organizowaniu takich przedsię­
wzięć, jak zajęcia regionalne, ręko­
dzielnicze i historyczne, spotkania 
ze znanymi ludźmi z regionu, kon­
kursy wiedzy o regionie, wycieczki 
krajoznawcze, festyny, dni kociew- 
skie, widowiska promujące tradycje 
i obyczaje kociewskie, w placówkach 
są także prowadzone koła zaintere­
sowań zajmujące się tematyką re­

gionalną i szkolne zespoły wokalno- 
taneczne, są też realizowane pro­
gramy własne, w których dzieciom 
i młodzieży przybliża się gwarę ko- 
ciewską. Ponadto edukacja regional­
na jest prowadzona podczas zajęć 
ogólnoszkolnych, kupuje się stroje 
kociewskie, głównie na potrzeby po­
cztów sztandarowych, a nauczyciele 
uczestniczą w warsztatach i kursach 
o tematyce regionalnej.

Poza sprawozdaniami dotyczącymi 
edukacji regionalnej w kociewskich 
placówkach kulturalnych i oświato­
wych, mam bogaty materiał foto­
graficzny dokumentujący ich dzia­
łania.

Wyniki ankiet
Niestety, mimo że ankieta, którą 

wysłałam do szkół, była anonimowa, 
jednak niewiele kociewskich placó­
wek ją wypełniło i odesłało. Trudno 
dziś stwierdzić, do jakiego odsetka 
szkół ankieta dotarła. Z rozmów 
z przedstawicielami różnych pla­
cówek można wysnuć wniosek, że 
niska frekwencja respondentów 
w tym przedsięwzięciu wynikała 
m.in. ze złej dystrybucji ankiet.

Na ankietę odpowiedziały jedynie 
22 placówki - z powiatu świeckiego
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(91% uzyskanych odpowiedzi) i sta­
rogardzkiego (9%), nie otrzymałam 
żadnej odpowiedzi z powiatu tczew­
skiego. Najwięcej wypełnionych 
ankiet, bo aż 60%, otrzymałam ze 
szkół podstawowych, 23% stanowiły 
odpowiedzi ze szkół gimnazjalnych, 
17% z przedszkoli. Odpowiedzi na 
ankietę nie przysłała żadna szkoła 
ponadgimnazjalna.

Odpowiadając na pytanie o spo­
soby realizacji treści regionalnych, 
55% badanych zaznaczyło opcję 
„W obrębie poszczególnych przed­
miotów", 41% „W postaci miesza­
nej" i tylko 4% zaznaczyło możliwość 
„W postaci odrębnego bloku tema­
tycznego".

Na pytanie o ścieżkę regionalną 
i sztukę (można było na nie udzie­
lić więcej niż jednej odpowiedzi) aż 
78% respondentów odpowiedzia­
ło: „Wyjazdy terenowe do muzeum 
itp.", 22% - „Warsztaty realizowane 
przez twórców ludowych", i dodat­
kowo 33% wybrało opcję „Spotkania 
z żywą kulturą ludową".

W punkcie dotyczącym realizacji 
ścieżek edukacyjnych 73% szkół wy­
brało możliwość „Wszystkie ścieżki 
przewidziane podstawą programo­
wą", 23% - „Tylko wybrane ścieżki", 
a 4% ankietowanych nie wybrało 
żadnej opcji.

Niezwykle interesujące okazały się 
odpowiedzi na pytanie o bezpośred­
nie kultywowanie tradycji regionu 
(można było udzielić więcej niż jed­
nej odpowiedzi). Otóż 64% respon­
dentów przygotowuje widowiska 
obrzędów regionalnych, 18% ba­
danych reprezentuje Kociewie poza 
jego granicami i tylko 8% prowadzi 
zespół folklorystyczny. Dodatkowo 
55% ankietowanych zaznaczyło, 
że w ich szkole jest izba lub kącik 
regionalny, a dzieci uczą się gwary 
kociewskiej.

Równie ciekawie przedstawiają 
się odpowiedzi dotyczące udziału 
nauczycieli poszczególnych przed­
miotów w realizacji ścieżek eduka-
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przyczynek do raportu

Uczniowie Szkoły Podstawowej w Terespolu Pomorskim w strojach ludowych.
Fot. ze zbiorów autorki

cyjnych (na pytanie udzielono więcej 
niż jednej odpowiedzi). W przypadku 
73% szkół zadania z zakresu edukacji 
regionalnej wykonuję nauczyciele ję­
zyka polskiego i historii. Dodatkowo 
u 68% badanych w realizacji tych 
zagadnień uczestniczy również na­
uczyciel plastyki. Nauczyciele innych 
przedmiotów jedynie w niewielkim 
stopniu uczestniczę w prowadzeniu 
edukacji regionalnej.

W punkcie dotyczęcym rodzajów 
zadań terenowych w realizacji ście­
żek regionalnych (na pytanie można 
było udzielić więcej niż jednej od­
powiedzi) niemal wszyscy badani, 
bo aż 96%, napisali, że wyjeżdżaję 
z dziećmi na „Wycieczki krajoznaw­
cze". Dodatkowo 50% responden­
tów prowadzi „Kilkugodzinne zaję­
cia w terenie", a 18% „Jednodniowe 
warsztaty dydaktyczne".

W ankiecie zapytałam również 
o częstotliwość wyjazdów na zajęcia 
terenowe w ramach ścieżek regional­
nych. 55% szkół odpowiedziało: „Kil­
ka razy w roku", 45% „Raz w roku".

Inne przejawy regionalizmu
Kociewskie szkoły niechętnie 

uczestniczę w badaniach ankieto­
wych, natomiast z zapałem udziela- 
ję informacji o swoich dokonaniach 
w dziedzinie edukacji regionalnej. 
Bardzo drobiazgowo opisuję wszel­
kie przejawy tej działalności. Co cie­
kawe, wszystkie sprawozdania sę 
niezwykle przejrzyste, bardzo do­
kładne i bogate w dokumentację 
fotograficznę. Każde z nich może 
stanowić odrębnę historię edukacji 
regionalnej na naszej ziemi.

W tej całej wyliczance danych pro­
centowych należy pamiętać o lu­
dziach spoza placówek kulturalnych 
i oświatowych, którzy także maję 
niemałe zasługi w dziedzinie krze­
wienia regionalizmu kociewskiego. 
Mam tu na myśli twórców regio­
nalnych i ludowych. Wielu z nich 
świadomie i umiejętnie przekazuje 
swoję wiedzę młodszemu pokoleniu. 
To niezwykle cenne. Sama należę 
do tej grupy i jestem z tego bardzo 
dumna. ■

Spotkania Nadwiślańskie
Od 6 do 8 października br. trwały 

V Nadwiślańskie Spotkania Regionalne, 
które tradycyjnie organizuje Oddział Ko- 
ciewski ZKP w Tczewie.

W tym roku tematem przewodnim Spot­
kań był regionalizm. Dlatego też do Ze­
społu Szkół Katolickich zaproszono dwóch 
gości: dziennikarza i pisarza ze Starogardu 
Gdańskiego Tadeusza Majewskiego oraz 
żuławskiego pasjonata Daniela Kufla. 
Zaś punktem kulminacyjnym była debata 
„W rok po IV Kongresie Kociewskim - pod- 
sumowania-oceny-wnioski na przyszłość", 
na której zgromadzili się kociewscy dzia­
łacze zaangażowani w zeszłoroczny kon­
gres.

Spotkania zainaugurowano w Centrum 
Wystawienniczo-Regionalnym Dolnej Wi­
sły. Tradycyjnie regionalność imprezy orga­
nizowanej przez tczewskich zrzeszeńców 
wykracza poza granice Polski. I tym razem 
uczestnicy mogli wędrować po zakątkach 
Gruzji, po których oprowadzali ich podróż­
nicy Dorota Szluma i Krzysztof Stawski.

Następnego dnia w Zespole Szkół Kato­
lickich gościł Daniel Kufel, właściciel domu 
podcieniowego w Trutnowach i działacz 
Stowarzyszenia Żuławy Gdańskie. Przed­
stawił zebranym specyfikę ruchu regio­
nalnego na Żuławach i trudności, jakie 
z jednej strony niesie tam przyroda, 
a z drugiej niełatwe losy mieszkańców, 
z których zdecydowana większość mieszka 
na tym obszarze od 1945 roku.

W tym samym czasie w Szkole Podsta­
wowej nr 5 w Tczewie gościła Państwowa 
Straż Łowiecka z Gdańska, która prezen­
towała uczniom swój sprzęt. Towarzyszyły 
temu ciekawe pokazy i pogadanki na te­
mat przyrody Kociewia i Żuław.

Także tradycyjnie, w Zespole Szkół 
w Suchym Dębie, dr Michał Kargul zapre­
zentował uczniom tamtejszego gimna­
zjum specyfikę Kociewia.

Głównym punktem Spotkań była jed­
nak wieczorna debata w CWRDW „W rok 
po IV Kongresie Kociewskim - podsumo- 
wania-oceny-wnioski na przyszłość". Do 
dyskusji wprowadziły głosy prof. Marii 
Pająkowskiej-Kensik, Doroty Piechowskiej 
oraz Jerzego Cisewskiego, zaś ponad dwu­
godzinną, momentami gorącą debatę, 
moderował dr Michał Kargul.

W sobotę Spotkania rozpoczęły się od 
koncertu Kociewsko-Kaszubskiej Orkiestry 
Dętej Torpeda. Następnie dr Ireneusz Pie­
róg, autor biografii Floriana Ceynowy, za­
prezentował życie tego znanego Pomorza­
nina na terenie południowego Kociewia

opr. sz
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wystawa w Centrum św. Jana

Dyrektor NCK Lawrence Okey Ugwu i kuratorka wystawy Bronisława Dejna (pierwsza z prawej) wraz 
z autorami zdjęć i opisów nekropolii. Fot. Edmund Szczesiak

Cmentarze
Pomorza

Nadbałtyckie Centrum Kultury 
w Gdańsku od ubiegłego roku urze­
czywistnia projekt naukowo-badaw­
czy, dokumentacyjny i artystyczny pod 
nazwą „Nekropolie Pomorza".

Jednym z pierwszych jego efektów 
jest wystawa, którą otwarto 9 paździer­
nika br. w Centrum św. Jana w Gdańsku, 
a która łączy rezultaty pracy badaczy 
z fotografią artystyczną. Zaprezentowa­
no 40 cmentarzy, stanowiących świa­
dectwo wielokulturowości Pomorza 
i burzliwych dziejów tego regionu. Fo­
tografie stanowią plon dwuletniej wę­
drówki Anny i Krzysztofa Jakubowskich 
po cmentarzach pomorskich: katolickich, 
ewangelickich, żydowskich, mennoni- 
ckich, a także cmentarzach wojskowych 
i cmentarzysku kurhanowym.

Zdjęciom towarzyszą opisy poszcze­
gólnych nekropolii, przygotowane przez 
Klaudiusza Grabowskiego i Stanisława 
Flisa. Dokumentację archiwalną udo­
stępniły Narodowy Instytut Dziedzictwa 
Oddział w Gdańsku i Pomorski Woje­
wódzki Konserwator Zabytków. Wyko­
rzystano głównie karty cmentarzy, opra­
cowania inwentaryzacyjne, ewidencje 
oraz dokumentację zdjęciową powstałą 
w wyniku prac pomorskich służb konser­
watorskich w latach 1982-1988. Wysta­
wę wzbogacają eksponaty pochodzące 
ze zbiorów Muzeum Pomorza Środko­
wego w Słupsku i Muzeum Ziemi Puckiej 
im. Floriana Ceynowy.

Dyrektor NCK Lawrence Okey Ugwu, 
z pochodzenia Nigeryjczyk, rozpoczął 
wernisaż od osobistych refleksji: - Nie 
mamy w Afryce trzystuletnich cmentarzy. 
Zmarli zostają pochowani i na tym się 
kończy zainteresowanie grobami, gdyż 
u nas uważa się, że ich duchy są wśród 
nas. Dopiero teraz doceniam, jak ważny 
jest ten rodzaj wrażliwości, który nadaje 
znaczenia miejscu cmentarza w pamięci 
potomnych-zapisanym na nagrobkach 
wydarzeniom i przyrodniczej przestrze­
ni nekropolii w krajobrazie. Dyrektor 
podziękował wszystkim, którzy włożyli 
wiele trudu w to, żeby taka ekspozycja 
powstała, a szczególnie kuratorce wysta­
wy Bronisławie Dejnie i pomysłodawcom 
wędrówek po cmentarzach.

Bronisława Dejna stwierdziła z kolei, 
że z porównania dokumentacji zdjęcio­
wej z lat 80. ubiegłego wieku ze stanem 
dzisiejszym wynika alarmujące memen­
to: w ciągu ostatnich 20 lat zniknęło 
z cmentarzy wiele obiektów kultury

materialnej, a wiele zapomnianych 
nekropolii całkowicie zawłaszczyła 
przyroda.

Współautor zdjęć Krzysztof Jakubow­
ski, w imieniu żony i swoim, wyraził 
wdzięczność organizatorom za umoż­
liwienie im tej przygody. Trudność, ale 
i wyzwanie stanowiło to, żeby fotografie 
łączyły funkcję dokumentu z metaforą. 
Nie stosowali - jak podkreślił - żadnych 
trików i posługiwali się wyłącznie foto­
grafią barwną, chociaż metaforyczność 
łatwiej byłoby osiągnąć na zdjęciach 
czarno-białych.

Wystawie fotografii towarzyszy inna, 
przygotowana przez Muzeum Archeo­
logiczne w Gdańsku. Prezentuje wyniki 
badań archeologicznych prowadzonych 
na cmentarzyskach nowożytnych na 
obszarze Starego i Głównego Miasta. 
Zabytki pozyskane przez archeologów 
gdańskich, prowadzących wykopaliska 
w obrębie historycznej części miasta, 
ilustrują zwyczaje i zmieniające się trady­
cje pogrzebowe dawnych mieszkańców 
grodu nad Motławą.

Obie wystawy, które się uzupełnia­
ją, można oglądać do 14 listopada br., 
w godz. 10-18 (w niedziele 13-18).

W ramach projektu „Nekropolie Po­
morza", który będzie realizowany tak­
że w przyszłym roku, odbył się wyjazd 
studyjny szlakiem cmentarzy północ­
nych Kaszub, krainy Słowińców i Pomo­
rza Środkowego. A także konferencja 
naukowa: „Gotycki kościół św. Jana 
w Gdańsku - cmentarzem" (20-21 paź­
dziernika) zorganizowana przez Nadbał­
tyckie Centrum Kultury. ■

esz
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cmentarz w Gdyni-Kolibkach

Zapomniany świadek

Jeden z wydobytych na powierzchnię zapadniętych grobów. Fot. ze zbiorów autora

JERZY ŁUKASZEWSKI________

Mało jest miejsc tak bar­
dzo przesyconych lokal­
ną historią, jak cmenta­
rze.

Są kopalnią wiedzy o miejscowej 
społeczności. Wczytując się w na­
zwiska i daty na nagrobkach, można 
się poczuć jak w archiwum. Więcej 
- cmentarze to także świadectwo, 
jak historia jest traktowana przez 
współczesne pokolenia. Bywają za­
dbane, dopieszczane, a zdarzają się 
i zapomniane, opuszczone, cicho 
odchodzące w niebyt. Do tych ostat­
nich należał do niedawna cmentarz 
w Gdyni-Kolibkach, niefortunnie 
wciśnięty między dwie nitki szosy 
na szlaku Gdańsk - Gdynia. Kiedy 
wreszcie miłośnicy historii zaczęli się 
nim interesować, okazało się, że nie­
łatwe dzieje Pomorza co krok opo­
wiadają rzeczy, jakich nikt by się nie 
spodziewał po tym spłachetku ziemi, 
na który mało kto z przejeżdżających 
zwraca uwagę.

Najpierw stanął kościół
W przeszłości Kolibki były wsią 

dość ludną i niebiedną, a ich właś­
ciciele - ludźmi obrotnymi. Z doku­
mentów krzyżackich wiemy, że już 
w XIV wieku postawiono tu młyn, 
który musiał być sporym osiągnię­
ciem ówczesnej techniki, jako że 
wykorzystywał nurt stosunkowo 
marnego potoku o niewielkiej sile 
płynącej wody. W XVI wieku w Ko- 
libkach stały dwie karczmy, a skoro 
zarabiały na utrzymanie, musiały 
mieć licznych i wypłacalnych klien­
tów. Później była tu zlewnia mleka, 
owczarnia i tym podobne przejawy 
ludzkiej przedsiębiorczości.

Przez jakiś czas Kolibki były włas­
nością Sobieskich, po których po­
zostały pamięć i legendy. W drugiej 
połowie XVIII wieku należały do 
Przebendowskich, z których jeden, 
Józef, nosił się z myślą urządzenia 
w swym majątku stacji pielgrzymko­
wej dla wiernych podążających z Oli­
wy do Swarzewa. Ponieważ długie 
negocjacje z zakonami, którym pro­
ponował to miejsce, nie przyniosły 
rezultatu, ostatecznie zdecydował 
o wystawieniu przy szosie gdań­
skiej kościółka będącego filią parafii 
w Chwaszczynie.

Tu pierwsza ciekawostka. Duchow­
nym, który poświęcił kościół w 1764

roku, był ksiądz Wybicki z Gdańska, 
stryj autora polskiego hymnu naro­
dowego. W pobliżu kościółka usytu­
owano niewielki budynek szpitalika 
- przytułku dla kilku osób.

Cmentarz na Kolibkach powstał 
dopiero w 1902 roku. Przedtem 
zmarłych chowano w Chwaszczynie, 
a po 1794 roku w Wielkim Kacku. 
W tamtych czasach kilkukilome­
trowa odległość od wsi do miejsca 
pochówku nie była niczym nadzwy­
czajnym. Cmentarz podlegał parafii 
w Wielkim Kacku aż do 1927 roku, 
kiedy to Kolibki stały się samodziel­
ną parafią. Dlatego dziś rejestry po­
chówków kolibkowskich znajdują
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cmentarz w Gdyni-Kolibkach

się w dwóch parafiach. Cmentarz 
funkcjonował do 1946 roku.

Odnalezione nagrobki
Kilka lat temu grupa miłośników 

miejscowej historii rozpoczęła na 
cmentarzu działania mające na celu 
wydobycie na powierzchnię zapad­
niętych grobów i sporządzenie peł­
nego rejestru pochówków. To, co te 
osoby odkryły, przeszło ich najśmiel­
sze oczekiwania.

Któż bowiem leży na Kolibkach? 
Jest przedstawicielka rodziny Rosi- 
ckich - ostatnich właścicieli Redłowa 
(inni członkowie tej rodziny zostali 
pochowani w Orłowie). Znajduje się 
tu nagrobek Konstantego Pietrzy­
kowskiego, policjanta z graniczne­
go posterunku w Kolibkach, który 
w 1927 roku zginął zamordowany 
przez przemytnika. Losy tego czło­
wieka świadczą o tym, jak trudna 
i niebezpieczna była praca polskich 
policjantów na granicy Wolnego 
Miasta, a jego postawa (którą zna­
my z przekazów rodzinnych) mo­
głaby być wzorem dla współczes­
nych funkcjonariuszy. Przed wojną 
w rocznicę śmierci Pietrzykowskiego 
przy jego grobie zbierali się miejsco­
wi policjanci. Czynione są obecnie

starania, by ta tradycja odżyła. Na 
Kolibkach pochowano też niemie­
ckiego artystę cyrkowego, zabitego 
w niewyjaśnionych okolicznościach 
w pobliskim lesie.

Znaleziono tu nagrobek sygno­
wany nazwiskiem kamieniarza. 
Było to tak niezwykłe, że skłoniło 
do dalszych poszukiwań. Okazało 
się, że twórcą nagrobka był Włoch 
z Bydgoszczy, Jakub Job, kamieniarz 
i rzeźbiarz, który prócz innych zasług 
dla swej przybranej Ojczyzny ma na 
koncie i to, że wprowadził na rynek 
polski (a przynajmniej pomorski) 
nowe tworzywo kamieniarskie -ter- 
razzo (dziś zwane lastryko).

Trudno
o lepszy podręcznik
Jest kilka grobów, które wywołu­

ją silne emocje, kiedy spojrzy się na 
umieszczoną na nich datę śmierci 
pochowanej tam osoby. Piętnasto­
letnia Brygida Tutkowska czy rodzina 
Kulligów, to osoby, które zginęły już 
po przejściu radzieckiego natarcia na 
Gdynię. Granat wrzucony do piwni­
cy, w której się ukrywali, przypieczę­
tował ich los. Pozostało pytanie: kto 
go tam wrzucił? Niemców już w tym 
rejonie nie było.

Na cmentarzu spoczywa m.in. Konstanty Pietrzy­
kowski, policjant z granicznego posterunku 
w Kolibkach. Fot. ze zbiorów autora

Są przypadki niezwykłe, ludzi, któ­
rzy zmarli/zginęli w czasie wojny, 
ale na cmentarz trafili dopiero po 
jej zakończeniu. Wcześniej ich mo­
giły znajdowały się w lesie, a nawet 
w przydomowym ogrodzie. Są nie­
mieccy uciekinierzy, którzy nie zdąży­
li wyjechać przed wejściem Rosjan.

Jeśli się doda do tego wciąż wy­
raźne ślady wrześniowych okopów 
na cmentarnej wysepce, przypo­
minające bohaterskich żołnierzy 
II Morskiego Pułku Strzelców z 1939 
roku, to okaże się, że trudno o lep­
szy podręcznik historii okolicy niż ten 
zapomniany cmentarz.

Zapomniany do niedawna, bo 
wraz z poszukiwaczami tajemnic 
przeszłości zaczęły się pojawiać ro­
dziny osób na nim pochowanych. Na 
Wszystkich Świętych z roku na rok 
na kolibkowskim cmentarzu pali się 
coraz więcej światełek. Pojawiają się 
nowe krzyże w miejsce zniszczonych, 
odnowione tabliczki, a nawet nowe 
pomniki nagrobne.

Nasza czasem pogmatwana i nie­
łatwa historia odżywa. Na cmenta­
rzu? Ano tak, bo wbrew pozorom, 
taka jest przecież właściwa rola 
wszystkich nekropolii. ■
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smätörz w Gdinie-Kölibkach

Zabeti swiödk
JERZI ŁUKASZEWSCZI_______

Mało je placów tak 
mocno nafulowónech 
molową historią, jak 
smätörze.

Są kopalnią wiedze ö ledzach, jaczi 
żele w nech stronach. Wczetejące sä 
w nózwestka e date na pomnikach, 
człowiek może sä póczecjak w archi­
wum. Wiäcy - smätörze to też swiö- 
dectwö, jak historio je traktowónó 
bez teróczasne pokolenia. Móżeme 
nalezc zadbóne, dozdrzóne, ale zda- 
rziwają sä też zabete, opuszczone, 
po cechu ódchódające w zabócze- 
nie. Do nech óstatnech jesz niedow- 
no nóleżół smätörz w Gdinie-Kölib­
kach, nieszczestlewó wcesniony mi- 
dze dwie nitczi szasegö turę Gduńsk 
- Gdiniö. Czede ku reszce lubótnice 
historie zaczäle sä nim jinteresero- 
wac, weszło na to, że dradże dze- 
je Pómórzegó co krok ópówiódają 
ö sprawach, jaczich be sä nicht nie 
spódzewół na tim szteczkü żernie, 
na chterny mało chto z przejeżdżi- 
wającech döwö boczenie.

Nóprzód stanął koscół
Przóde Kölibczi bełe dosc wiolgą 

i bogatą wsą, a ji miewcowie - 
göspödarnyma ledzama. Z krzeżac- 
czich dokumentów wierne, że ju 
w 14. stalatim ostoł tuwo westa- 
wiony młin, chteren mCiszoł bec 
zacht wióldżim ösygniäcym tamti 
techniczi. Dokazä na to beło to, że 
wezweskiwoł on żoch dosc mizerny 
stredżi ö słabi moce płenący wodę. 
W 16. stalatim w Kölibkach stojałe 
dwie karczmę, a żle na se zarobiałe, 
to muszałe mieć wiele dołożnech 
klientów. Późni beta tuwö zlewnio 
mleka, owczarnio ejinsze zorte ledz- 
czi göspödarnosce.

Okreszene pamiäce.

Bez jaczis czas miewcama Kölib- 
ków bele Sobiesczi, po chternech 
östa pamiäc i legeńde. W dredżi 
połowie 18. stalategö nóleżałe one 
do Przebädowsczich, z jaczich je­
den, Józef, miół dbä zrechtowac 
w swójim majątku stacje dló piel- 
grzimów, chterny wanożą z Ölewe 
do Swórzewa. Z przeczene dłu- 
dżich, i też nieudónech negócjacjów 
z zókónama, jaczim bedowół nen 
mól, ostateczno rozsądzył on o we- 
stawienim kol gduńsczegó szasegö

Ödj. ze zbierków Ji

koscółka mdącegó filią parafie 
w Chwaszczenie.

Tu pierszó czekawinka. Ksädzä, 
chteren kóscół póswiacył w 1764 
roku, beł strij autora pólsczegó 
nórodnegó himnu. W ókólim koscół­
ka óstół westawiony mółi szpetól dló 
czile sztek ledzy.

Smätörz na Kölibkach pówstół 
dopierze w 1902 roku. Rechli urnar- 
łi bele chówóny w Chwaszczenie, 
a po 1794 roku we Wióldżim Kackü. 
W tamtech czasach czile kilometrów
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smätörz w Gdinie-Kölibkach

öd wse do placu pöchöwaniegö nie 
beło niczim ösoblewim. Smätörz 
słechół parafie we Wióldżim Ka- 
ckü jaż do 1927 roku, czej 
Kólibczi stałe sä samóstójną 
parafią. Temu dzys register# 
kólibsczich pogrzebów 
są w dwóch parafiach.
Smätörz fąksnerowół 
do 1946 roku.

Odnalazł# 
pömniczi 
Czile lat nazód 

karno lubótników 
molowi historie za- 
czało na smätörzu 
robötä wkół we- 
cygnieniegó na 
wierzk zapadłech 
grobów e zrech- 
towaniegó całego 
registru pogrzebów.
To, co ti ledze ód- 
krele, beło nad zwek 
negö, czego öni sä 
spódzewele.

Bö chto leżi na Kólib- 
kach? Je białka z fami­
lie Rosecczich - óstatnech 
miewców Redłowa (jinszi 
nóleżnice ti rodzezne óstele 
pochowóny w Orłowie). Je tu 
pomnik Kóntantina Pietrzekóws- 
czegó, szandare z greńczny wache 
w Kölibkach, jaczi w 1927 roku ostół 
zabiti bez szmuglera. Kawel negö 
człowieka pökazeje, jak drägö i nie­
bezpieczno beła robota pólsczich 
pólicystów na greńce Wolnego Gar­
du, a jego postawa (chterną znajeme 
z familiowech öpöwiescöw) mógła- 
be bec modła dló dzysdniowech 
ürzädowniköw. Przed wojną 
w roczeznä smierce Pietrzeköws- 
czego kol jego grobu zbierele sä 
molowi szandarowie. Tero robi 
sä wkół negö, cobe na tradicjo 
przeszła nazód. Na Kölibkach 
ostół pochowóny też miemiec- 
czi cyrküsowi artista, chternego 
w krejamnech leżnotach zabile 
w sąsednym lese.

sä na dóne na nich date smierce 
pochówónech tam ledzy. Piatnósce 

lat storo Brigita Tutkówskó cze 
familio Kuligów, to ledze, jaczi 

zdżinale ju po przeńdzenim 
rusczi ataczi na Gdiniä. Gra- 

nata wrzeconó w sklep, 
w chternym sä ükriwele, 
zakuńczeła jich żece. 
Ostało petanie: chto jä 
tam wrzucył? Miem- 
ców ju w tim ökölim 
nie beło.

Są dzywne prze- 
trófczi, ledzy, jaczi 
umarle/zdżinale 
ob czas wojnę, ale 
dopierze po ji za- 
kóńczenim trafile 
na smätörz. Chü- 
dzy jich grobe bełe 
w lese, a nawetka 
w ogrodzę köl checze. 
Są miemiecczi flich- 

tlingöwie, chterny nie 
zdążele wejachac przed 

nadcygnienim Rusków. 
Jeżle do negö dodö sä 

derch werazne szlache sew- 
nikówech wójskówech ro­

wów na smätarnym ostrowie, 
przebócziwające dzyrsczich żół- 

nerzów 2. Mórsczegó Regimeńtu 
Strzelców z 1939 roku, to ókóże sä, 
że drägö ö lepszi uczbównik historie 
ókólegó jak nen zabeti smätörz.

Zabóczony do niedówna, bo razä 
z szekanim krejamnotów uszłech cza­
sów zaczałe sä pókazowac rodzezne 
ledzy na nim pochówónech. Z roku 
na rok na Wszetczich Swiätech na 
kölibsczim smätörzu pöli sä corózka 
wicy swieczków. W plac zniszczo- 
nech pókazywają sä nowe krziże, 
odnowione tófle, a nawetka nowe 
pömniczi.

Naja czasä pómachtónó e czażkó 
historio ódżiwó. Na smätörzu? Pra­
wie jo, bo procem pózdrzatkówi, 
tako je richtich rola wszetczich ne- 
kropóliów. ■

Tłómaczenie Karol Róda

Kóscół, chteren pöswiäcyt w 1764 roku strij 
autora pölsczegö nórodnegó himnu.

Ödj. jinternet

Nalazle oni też pomnik pódpisóny 
nözwestkä kamiannika. Beło to tak 
ósoblewe, że zachaceło baderów 
do dalszego szekaniegó. Weszło 
na to, że usódzcą plate beł Jitala 
z Bedgószcze, Jakób Job, kamiannik 
e żłobiórz, jaczi ókróm jinech zasłe- 
gówdló swóji nowi tatczezne mó na 
końce i to, że wprowadzył na pólsczi 
(a przenómni pómórsczi) renk nową 
kamiannikówą materia - terrazzo 
(dzys zwóne lastrikó).

Grädo ó lepszi uczbównik
Je czile grobów, chterne budzą 

mocne emocje, czede przezdrzi
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Gdańsk mniej znany

MARTA SZAGŻDOWICZ

1/1/ listopadzie zapraszam 
na spacer po najstar­
szym gdańskim cmenta­
rzu. Tutaj łączą się histo­
rie Polaków i Niemców, 
ale także Austriaków, 
Francuzów, Rosjan czy 
Tatarów.

Drewniana kaplica cmentarna z 1896 r. Fot. Michał Szagżdowicz

Spacer zacznijmy od strony ulicy 
generała Henryka Dąbrowskiego, 
przy której znajduje się to wyjątko­
we miejsce. Tuż za bramą zobaczymy 
niewielką kaplicę. Została wybudo­
wana w 1896 roku i mimo drewnia­
nej konstrukcji przetrwała dziejową 
zawieruchę. Kaplica nie mogła być 
murowana, ponieważ znajdowała 
się na terenie przy fortyfikacjach, na 
którym obowiązywał zakaz budowy 
budynków z trwałych materiałów. 
Dzięki renowacji kaplica jest wciąż 
użytkowana.

Historia nekropolii sięga pierwszej 
połowy XIX wieku. Początki cmenta­
rza wiążą się z pochówkami żołnierzy 
poległych podczas wojen napoleoń­
skich. Najstarszy zachowany grób po­
chodzi jednak dopiero z 1832 roku. 
W ciągu lat powiększany, dzisiejszy 
Cmentarz Garnizonowy łączy w sobie 
dawne cmentarze: stary garnizonowy, 
od którego pochodzi nazwa nekropo­
lii, Cmentarz Gminy Wolnoreligijnej 
oraz cmentarz, na którym chowano 
parafian z pobliskiego kościoła ewan­
gelickiego pw. Bożego Ciała.

Za kaplicą znajduje się nietypowy 
pomnik. Upamiętnia niemieckich 
marynarzy z krążownika Magdeburg. 
Okręt wszedł na skały podczas opera­
cji ustawiania min na Zatoce Fińskiej 
w czasie I wojny światowej. Zauwa­

żyli to Rosjanie, więc świadomy klę­
ski dowódca postanowił wysadzić 
jednostkę. Eksplozji nie przeżyło kil­
kunastu marynarzy. W Wolnym Mie­
ście Gdańsku pomnik na Cmentarzu 
Garnizonowym był miejscem, przy 
którym Niemcy organizowali patrio­
tyczne manifestacje. Okręt Schleswig- 
Holstein, który rozpoczął ostrzał na 
Westerplatte 1 września 1939 roku, 
oficjalnie przybył właśnie w celu zło­
żenia hołdu ofiarom z krążownika 
Magdeburg.

Przenieśmy się w najbardziej mię­
dzynarodową część cmentarza. Po­
znamy ją, kierując się w lewą stronę. 
Mijając krzyż upamiętniający fran­
cuskich żołnierzy poległych w latach 
1870-1871, w oddali zauważymy 
kwaterę muzułmańską. Spoczywają 
tutaj wileńscy Tatarzy, którzy przybyli 
do Gdańska po II wojnie światowej. 
Rozległa część nekropolii poświęco­
na jest Niemcom. Krzyże upamięt­
niają tych, którzy zginęli podczas I i II 
wojny światowej. By zrozumieć lepiej 
to miejsce, warto zajrzeć do księgi 
wpisów. Znajduje się ona w specjal­
nej szafce ustawionej przez Związek 
Mniejszości Niemieckiej. „Pierwszy raz 
jestem na grobie ojca. Boże żywych 
i tych, co odeszli - wybacz opraw­
com", „Módlmy się za tych, którzy nie 
zawsze wiedzieli, za co giną" - wpisy

skłaniają do refleksji nad wielką hi­
storią, która tak bardzo wpływała na 
życie zwyczajnych ludzi.

Wyruszmy w stronę, gdzie cmen­
tarz graniczy z ulicą Kolonia Jordana. 
Zobaczyć tu można kwaterę prawo­
sławną. Wyróżnia się wysokim pomni­
kiem poświęconym Rosjanom zmar­
łym w gdańskim obozie jenieckim 
w czasie I wojny światowej. Kwate­
ra nie jest obecnie wykorzystywana 
przez prawosławnych. Z uwagi na 
pobliskie domy mogą się tu odbywać 
jedynie pochówki urnowe, a tych or­
todoksyjni chrześcijanie nie uznają. 
Wracając, zatrzymajmy się jeszcze 
przy nietypowym pomniku z luf ar­
matnich z 1866 roku. Upamiętnia 
żołnierzy austriackich.

Spacer zakończmy przy współ­
czesnym grobie - podróżniczki Kingi 
Choszcz. Zdobią go kolorowe zdjęcia 
młodej kobiety, która w ciągu pięciu 
lat objechała kulę ziemską autosto­
pem. W 2004 roku odebrała Nagro­
dę Kolosa w kategorii podróże. O jej 
pasji można przeczytać w książkach 
„Prowadził nas los" oraz „Moja Afry­
ka". Kinga Choszcz zmarła na malarię, 
mając zaledwie 33 lata. Po jej śmier­
ci rodzice napisali: „Kinga znowu 
podróżuje... Z całą jednak pewnością 
tam, gdzie teraz wędruje, my dotrze­
my prędzej czy później". ■
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Gduńsk mni znóny

Nekropolio 
wiele historiów

Pomnik z kanónowech lóf z 1866 Pomnik pöswiäcony Ruskom 
roku uwdórziwający austriacczich zmartim w lögrze dló pojmańców 
żółnerzów. ób czas I światowi wojnę.

Ódj. Michół Szagżdowicz Ódj. Michół Szagżdowicz

MARTA SZAGZDOWICZ

W lestopadniku röczä na 
szpacera pö nóstarszim 
gduńsczim smätörzu. 
Tuwó partaczą sä histo­
rie Pólóchów i Miemców, 
ale też Austriaków, Fran­
cuzów, Rusków cze Tata­
rów.

Szpacera zacznime ód stronę szaseja 
generała Henrika Dąbrowsczegó, prze 
chternym je nen ósoblewi mol. Krót­
ko za brómą óbóczime niewiólgą 
kapleca. Ostała ona webódowónó 
w 1896 i nimó drzewiany konstruk­
cji przederowała dzejową kürzatwä. 
Kapleca ni mogła bec murowónó, bo 
nachódała sä öna na óbeńdze prze 
fórtifikacjach, na chterny beł zakóz 
budowę bódinków z wetrzemałech 
materiałów. Dzäka renowacji kapleca 
je wcyg brekówónó.

Historio nekropolii sygó pierszi 
połowę XIX stalategó. Zóczątczi 
smätörza partaczą sä z pógrzebama 
żółnerzów póległech ób czas napóle- 
óńsczich wójnów. Nóstarszi uchówóny 
grób póchódó równak dopierze 
z 1832 roku. Wcegu lat pówiksziwóny, 
dzysdniowi Garnizonowi Smätörz 
parłaczi w se dówne smätörze: stóri 
garnizonowi, ód jaczegó bierze sä 
pozwą nekropolii, Smätörz Wólnore- 
ligijny Gminę i smätörz, na chternym 
chówele parafiónów z póblesczegó 
ewangelicczegó kóscoła pw. Bożego 
Cała.

Za kaplecą nachödö sä nietipiczny 
pomnik. Üwdörziwö on miemiecczich 
marenówz krezownika Magdeburg.

Ökrät wszedł na ka- 
miznä ób czas opera­
cji üstöwianiö minów 
na Fińsczi Howindze 
w czasu I światowi 
wojnę. Zmerkele to 
Rusce, wic swiądny 
stracenkü prowödnik 
udboł so wesadzec 
jednostka. Eksplozji 
nie przeżeło czilena- 
sce marenów. W Wolnym Gardzę 
Gduńsku pomnik na Garnizonowim 
Smätörzu beł mölä, prze chternym 
Miemce órganizowele patrioticzne 
manifestacje. Ökrät Schleswig-Hol­
stein, jaczi zaczął óbstrzeliwanie 
na Westerplatte 1 sewnika 1939 
roku, oficjalno przepłenął prawie w 
celu złożenió óczestnienio ofiarom 
z krezownika Magdeburg.

Przenieseme sä w nobarżi midze- 
norodny part smätörza. Póznóme go, 
czerejące sä w lewą strona. Mijające 
krziż uwdórziwający fräcesczich żołne- 
rzów póległech w latach 1870-1871, 
w dole zmerkóme muzułmańską 
kwatera. Spócziwają tuwó wileńsczi 
Tatarowie, chterny przecygnäle do 
Gduńska pö II światowi wojnie. Roz- 
ległi dzel nekropolii pöswiäcony je 
Miemcóm. Krziże Ciwdórziwają nech, 
chterny umarłe ób czas I i II światowi 
wojnę. Cobe zrozmiec lepi nen mól, 
wortjezazdrzec do ksadżi wpisenków. 
Nachödö sä öna w szpecjalny szafce 
ustawiony przez Związk Miemiecczi 
Mieszezne. „Pierszi rözjöjem na gro­
bie ojca. Boże żewech i nech, co óde- 
szle - webacze cemiażnikóm", „Mód- 
leme sä za nech, chterny nie wiedno 
wiedzele, za co umierają"-wpisenczi 
nakłóniwają do refleksji nad wiolgą 
historią, chterna tak baro naceskała 
na żece zweczajnech ledzy.

Pójme w stronä, gdze smätörz grań- 
czi z szasejä Kolonio Jordana. Öbaczec 
tuwó może prawosławną kwatera. 
Weapartniwö sä öna wesoczim pom­
nika pöswiäconym Ruskom zmarłim 
w gduńsczim lögrze dlö pojmańców 
ób czas I światowi wojnę. Kwate­
ra nie je teróczasno wezweskónó 
przez prawosławnych. Z pózdrzatku 
na póblescze checze mogą sä tuwó 
ódbewac leno urnowe pógrzebe, 
a tech ortodoksyjny chrzescejanie nie 
uznówają. Jidące nazód, zatrzemoj- 
me sä jesz prze nietipicznym pom­
niku z kanónowech lóf z 1866 roku. 
Üwdörziwö ön austriacczich żółne­
rzów.

Szpacera zakuńczime prze teró- 
czasnym grobie wanożniczczi Kindżi 
Chószcz. Opiaksziwają go farwne 
ódjimczi młodi białczi, chterna ób 
czas piać lat óbjachała zemską küglä 
autostopä. W 2004 roku dostała ona 
Nödgrodä Kolosa w kategorii wano- 
dżi. Ö ji pasji może przeczetac w ksąż- 
kach „Prowadził nas los" (kasz. „Pro- 
wadzył naju kawel") i „Moja Afryka" 
(kasz. „Möja Afrika"). Kinga Chószcz 
umarła na malaria, czej beła 33 lata 
staro. Po smierce Kindżi ji starszi na- 
pisele: „Kinga znöwü wanożi... Z całą 
równak gwesnotą tam, gdze tero ona 
wanożi, me duńdzeme chódzy abó 
pózdze". ■

Tłómaczenie Hana Makórot

20 pomerania lestopadnik 2011



wielki Polak i Kaszuba

Skazany na potajemną śmierć
„Na tej Golgocie ziemi kaszubskiej spoczywają najwspanialsi ludzie tamtej ery. Umacniamy się 

w świadomości, że musimy kroczyć ich drogami i wiernie służyć Bogu oraz ojczyźnie
Ks. bp Marian Przykucki, ordynariusz chełmiński

ELŻBIETA GROT

1/1/ tym roku mija 72. 
rocznica zbrodni ludo­
bójstwa popełnionej 
przez Niemców w Lesie 
Piaśnickim.

10 km od Wejherowa, w lesie znaj­
dującym się po lewej stronie szosy 
do Krokowej rozegrała się jesienią 
1939 r, największa tragedia pomor­
skich rodzin. Zginął kwiat inteligen­
cji: działacze polityczno-społeczni, 
urzędnicy, księża, nauczyciele, woj­
skowi, członkowie stowarzyszeń 
i organizacji, samorządów miejskich 
i wiejskich, ludzie wywodzący się 
z rodzin inteligenckich, kupieckich, 
rzemieślniczych, rolniczych i robot­
niczych. Wszyscy oni z pełnym za­
angażowaniem działali na rzecz II 
Rzeczypospolitej Polskiej, swojego 
środowiska, wiosek i miast Pomorza 
Gdańskiego.

Ofiary spośród gdyńskich 
prawników
W Lesie Piaśnickim zginęli ludzie 

pochodzący z Kaszub i innych regio­
nów Polski. Wśród zamordowanych 
tu osób najwięcej było mieszkań­
ców powiatu morskiego (obecnie 
wejherowskiego i puckiego) oraz 
Gdyni. Do dziś zdołano ustalić na­
zwiska 852 ofiar. Podczas ekshu­

Sędzia Władysław Kiedrowski (1900-1939).

mentów niemieckich zachowanych 
w polskich archiwach. Gdynia jako 
miasto straciła osoby piastujące 
w latach międzywojennych XX wieku 
wysokie stanowiska w Komisariacie 
Rządu, Urzędzie Morskim, kapita­
nacie portu, w bankach i przedsię­
biorstwach. Ze środowiska praw­
niczego w Lesie Piaśnickim zginęli: 
Jarosław Czarliński - prezes Sądu 
Okręgowego, dr Adam Kozłowski 
- szef Prokuratury Sądu Okręgowe­
go, Jan Konwiński - kierownik Sądu 
Grodzkiego, sędziowie Sądu Grodz­

kiego: Władysław Kiedrowski, Leon 
Najman Mirza Kryczyński, Kazimierz 
Schwarz i dr Jan Wunschik, adwokat 
Zdzisław Józewicz oraz notariusz 
Stefan Breza.

Korzenie na Gochach
Przypomnę tu jedną z piaśnickich 

ofiar - zasłużonego działacza ka­
szubskiego i sędziego Władysła­
wa Kiedrowskiego, pochodzącego 
z południowo-zachodnich Kaszub, 
zwanych Gochami. Urodził się 24 
października 1900 r. w Brzeźnie 
Szlacheckim w powiecie chojnickim. 
Jego rodzina ze strony ojca, Jana 
Lwa-Kiedrawskiego, wywodziła się 
z używającej przydomku Lew szlach­
ty kaszubskiej, której nazwisko noto­
wano na Kaszubach już w 1552 r., 
a jego matką była Balbina Chamier- 
Gliszczyńska z Gliśna. Po śmierci ojca 
prawnym opiekunem i wychowawcą 
Władysława został jego stryj Augu­
styn Lew-Kiedrowski (1873-1939), 
znany działacz Towarzystwa Lu­
dowego w Brzeźnie Szlacheckim 
w okresie zaboru pruskiego, w la­
tach międzywojennych wójt gminy 
Brzeźno Szlacheckie.

Wychowywany w atmosferze 
szacunku dla pracy i zdobywa­
nia wiedzy, Władysław Kiedrowski 
w 1911 r. rozpoczął naukę w Col­
legium Marianum w Pelplinie, 
a od 1918 r. uczył się w gimnazjum 
w Chełmnie, gdzie w 1921 r. zdał 
maturę. W Chełmnie należał do 
tajnego filomackiego Towarzystwa 
Tomasza Zana (TTZ), pełniąc w nim 
funkcje skarbnika, wiceprezesa 
i przewodniczącego koła. Szczegól­
nie cenioną zaletą członków TTZ,

macji w 1946 r. rozpoznano zale­
dwie 55 osób. Pozostałe nazwiska 
ofiar ustalono na podstawie zeznań 
świadków oraz nielicznych doku-
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Ślubne zdjęcie Władysława fredrowskiego z zoną Haliną Maną 
Ostoja-Lniską, 3 października 1933 r.

którzy uczestniczyli w wykładach 
z historii Polski i polskiej literatu­
ry oraz przygotowywali patrio­
tyczne pogadanki, deklamacje 
i śpiewy, była punktualność oraz 
regularność w wypełnianiu obo­
wiązków. Z tego okresu zacho­
wały się zapiski, w których Kie- 
drowski m.in. utrwalił nazwiska 
kolegów - członków tajnego 
koła.

W studenckich korporacjach
W odrodzonej Polsce w latach 

1921-1924 Władysław Kiedrow- 
ski studiował prawo na Wydziale 
Prawno-Ekonomicznym Uniwer­
sytetu Poznańskiego oraz działał 
w studenckich korporacjach: Bal- 
tia i Pomerania.

Korporacja Baltia, do której 
należał Kiedrowski, powstała 
7 grudnia 1921 r. Jej zadaniem 
było przygotowanie studentów 
do pracy obywatelskiej dla do­
bra ojczyzny, krzewienie w spo­
łeczeństwie polskim zamiłowania 
do morza, podejmowanie działań 
na rzecz polskości wybrzeża, jego 
zabezpieczenia i rozszerzenia sta­
nu polskiego posiadania. Była to 
pierwsza korporacja studencka 
w Poznaniu, w której w pełni rozu­
miano znaczenie morza dla Polski. 
W 1924 r. powołano Koło Filistrów, 
które co roku organizowało zjazd 
członków korporacji (Władysław za­
pisał się do tego koła po ukończeniu 
studiów). Podczas zjazdów ustala­
no kierunki działalności społecznej 
i organizacyjnej na Pomorzu. Ho­
norowymi członkami Koła Filistrów 
Korporacji Baltia byli m.in. senator 
ks. Feliks Bolt, gen. Józef Haller i Jan 
Kasprowicz-twórca hymnu korpora­
cji. Funkcję kuratora objął dr Edward 
Taylor - profesor Uniwersytetu Po­
znańskiego, a honorowy patronat 
sprawował Roman Dmowski.

Korporacja Pomerania, której zało­
życielami byli Aleksander Wysiński, 
Damazy Gracz, Władysław Kinka, 
Mieczysław Mroziński i Wiktor Jagal-

ski, rozpoczęła działalność 8 grudnia 
1923 r. Zrzeszała studentów z Po­
morza. Jej celem było wychowanie 
odważnych i sumiennych obywateli, 
którzy mieli zasilić szeregi inteligen­
cji zobowiązanej do uświadamia­
nia społeczeństwu potrzeby zjed­
noczenia wszystkich ziem polskich 
i niebezpieczeństwa grożącego pol­
skiemu wybrzeżu ze strony Niemiec. 
W tej korporacji Władysław Kiedrow­
ski pełnił funkcję członka zarządu.

Po uzyskaniu 10 lipca 1924 r. dy­
plomu ukończenia studiów praw­
niczych rozpoczął pracę zawodo­
wą w Sądzie Grodzkim w Tcze­
wie. Następnym miejscem jego 
zatrudnienia był sąd w Wejherowie. 
W1933 r. Kiedrowski przeniósł się do 
Gdyni, gdzie w Sądzie Okręgowym 
do września 1939 r. pełnił funkcję

przewodniczącego Wydziału 
Handlowego.

Sędzia i działacz kaszubski
3 października 1933 r. 

w kościele pw. NSPJ w Gdań- 
sku-Wrzeszczu Władysław Kie­
drowski poślubił Halinę Marię 
Ostoja-Lniską urodzoną 16 
kwietnia 1911 r. w Kartuzach. 
Jej krewna, Konstancja z Lniskich 
herbu Ostoja Pruska, była mat­
ką Józefa Wybickiego. Po ślubie 
Halina i Władysław Kiedrowscy 
zamieszkali w Gdyni przy ul. 
Śląskiej, w jednym z budynków 
należących do ZUS, następnie 
przenieśli się do własnego nowo 
wybudowanego domu przy ul. 
Tatrzańskiej 33. Władysław Kie­
drowski, pełniąc obowiązki sę­
dziego, wykładał także prawo 
w Państwowej Szkole Morskiej 
w Gdyni. Jednocześnie był za­
angażowany w działalność 
społeczną w Kole Filistrów Kor­
poracji Baltia. W 1937 r. został 
współzałożycielem, a potem 
sekretarzem Kaszubskiego Zrze­
szenia Regionalnego Stanica 
oraz członkiem Kaszubskie­
go Komitetu Budowy Koszar 

w Gdyni. Dom przy Tatrzańskiej 33 
stał się miejscem spotkań znanych 
działaczy kaszubskich, m.in. Feliksa 
Marszałkowskiego i Wiktora Rosz- 
czynialskiego, bywał tu też Aleksan­
der Majkowski. Tutaj dyskutowano 
nad nadaniem formy organizacyjnej 
ruchowi pomorskiemu, tzw. Bra­
ci Pomorskiej. Ruch ten, popierany 
przez grono gdynian, mieli zasilić 
również absolwenci szkół z Pelplina 
i Chełmna oraz Uniwersytetu Po­
znańskiego. W 1937 r. planowano 
zorganizowanie zjazdu w Toruniu.

Rok 1939 zapoczątkował rodzin­
ną tragedię. Rodzina Kiedrowskich, 
w której było troje dzieci: Jerzy 
(1934), Wojciech (1937) i Maria 
Halina (1939), 17 maja opłakiwała 
śmierć Haliny Kiedrowskiej, która 
zmarła 7 dni po urodzeniu córki
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Marii Haliny. Została pochowana na 
cmentarzu komunalnym w Gdyni- 
Witominie.

Nie złamał słowa honoru
Po wkroczeniu Niemców do Gdy­

ni 14 września 1939 r. sędzia Wła­
dysław Kiedrowski w swoim domu 
został aresztowany przez funkcjo­
nariuszy gestapo. Dołączono go do 
mającej zapewnić bezpieczeństwo 
okupantom grupy zakładników, 
która składała się z powszechnie 
szanowanych i znanych mieszkań­
ców Gdyni. Zwolniony po kapitulacji 
Helu 2 października, został ponow­
nie aresztowany pod koniec tego 
miesiąca. Początkowo był więzio­
ny w tymczasowym obozie przy ul. 
Śląskiej w Gdyni. Od niemieckiego 
wachmana udało mu się uzyskać 
zezwolenie na wyjście z obozu na 
kilka godzin w celu odwiedzenia 
dzieci. Pragnął po raz ostatni je zo­
baczyć i pożegnać. W czasie odwie­
dzin w domu był namawiany przez 
krewnych do ucieczki, nie wykorzy­
stał jednak tej szansy, tłumacząc, że 
musi wrócić do obozu, ponieważ dał 
słowo honoru wachmanowi. Maria 
Szymichowska z Kartuz, opisując 
w 1945 r. scenę pożegnania sędzie­
go z dziećmi, w następujący sposób 
zapamiętała jego postawę: „Kie­
drowski z podniesioną głową, choć 
skamieniały z bólu i żalu, odwracał 
się od wstrzymujących go i odrzekł 
stanowczo: - Idę! Niech dzieci moje 
wiedzą, że ojciec ich słowa honoru 
[dotrzymał] i nigdy nie złamał". Czy 
miał nadzieję na zwolnienie? Tego 
już niestety nigdy się nie dowiemy. 
Z obozu przy Śląskiej został prze­
niesiony do Etapu Emigracyjnego 
wGdyni-Grabówku, potem był prze­
trzymywany w więzieniu Schiesstan- 
ge w Gdańsku i więzieniu w Wej­
herowie. Możemy się domyślać, że 
według funkcjonariuszy gestapo 
obciążała go zarówno przynależność 
do elity gdynian działających w or­
ganizacjach i stowarzyszeniach spo­
łeczno-politycznych, jak i aktywna 
praca na rzecz krzewienia regionali­

zmu kaszubskiego i polskości Pomo­
rza. Został rozstrzelany w Piaśnicy 11 
listopada 1939 r. podczas masowej 
egzekucji elity Pomorza Gdańskiego, 
razem z 300 wybitnymi mieszkań­
cami Gdyni, Gdańska, Wejherowa, 
Pucka i okolicznych miejscowości. 
Zginął śmiercią męczeńską.

Symboliczny grób
Nie było jego ciała w dwóch gro­

bach odkrytych w październiku 
1946 r. w Lesie Piaśnickim. W po­
zostałych 24 mogiłach specjalna 
komisja działająca pod kierunkiem 
sędziego Antoniego Zachariasiewi- 
cza znalazła pozostałości po ludzkich 
szczątkach oraz drobne przedmioty 
należące do ofiar, których zwłoki 
latem 1944 r. zostały wyciągnięte 
z mogił przez sprawców zbrodni 
i spalone w leśnych paleniskach.

Symboliczny grób Władysława Kie- 
drowskiego znajduje się na Cmen­
tarzu Żołnierzy Polskich w Gdyni- 
Redłowie, na którym pochowano 
30 rozpoznanych z imienia i nazwi­
ska gdynian oraz jedną osobę NN 
jako symbol pozostałych gdynian 
rozstrzelanych w Lesie Piaśnickim: 
urzędników, kupców, przedsiębior­
ców, sędziów, bankowców, pracow­
ników portowych, policjantów, ko­
lejarzy oraz reprezentantów innych 
zawodów. W grudniu 1946 r. Sąd 
Grodzki w Gdyni uznał, że miejscem 
śmierci Władysława Kiedrowskiego 
jest Las Piaśnicki, a datą jego zgonu 
- 11 listopada 1939 r.

Równie tragiczny był los jego opie­
kuna i wychowawcy, stryja Augusty­
na Lwa-Kiedrowskiego, który został 
aresztowany przez Niemców 24 
października 1939 r. i rozstrzelany 
w Dolinie Śmierci w Chojnicach za 
działalność społeczno-polityczną w 
okresie zaborów i w latach między­
wojennych.

Osieroconymi dziećmi Władysława 
Kiedrowskiego w latach 1939-1945 
opiekowała się siostra Haliny Kie- 
drowskiej - Wanda Lniska. Po woj­
nie mieszkała u syna Władysława

- Wojciecha Kiedrowskiego i jego 
żony Renaty. Wanda Lniska zmarła 
23 kwietnia 1979 r.

Dom przy ul. Tatrzańskiej 33 za­
jął kwaterunek, który przydzie­
lił nowym lokatorom utworzone 
w nim lokale. W latach powojennych 
w rodzinnym domu nie było miejsca 
dla osieroconych dzieci Władysława 
Kiedrowskiego.

Z ojca na synów
Tradycję działalności społecznej na 

rzecz krzewienia regionalizmu ka­
szubskiego kontynuowali synowie 
Władysława Kiedrowskiego: Jerzy 
i Wojciech, obaj związani ze Zrzesze­
niem Kaszubsko-Pomorskim.

Największym pragnieniem Jerzego 
jest, by jego dzieci i wnuki pielęgno­
wały pamięć o antenatach - Włady­
sławie i Augustynie Kiedrowskich, 
a także o wartościach, którymi kiero­
wali się w życiu i działalności na rzecz 
państwa polskiego. Oceniając poko­
lenie swojego ojca, we wstępie do 
trzeciego wydania książki dr Barbary 
Bojarskiej „Piaśnica Miejsce Martyro­
logii i Pamięci" Jerzy Kiedrowski na­
pisał: „Jego pokolenie wykształciło 
się w odrodzonej Polsce i sumienną 
pracą starało się umacniać tak wy­
soko wtedy cenioną państwowość. 
Miało ono wyostrzone poczucie obo­
wiązku, solidności i prawości. Było 
patriotyczne i dlatego szczególnie 
niebezpieczne dla Niemców. Pota­
jemnie skazano to pokolenie na po­
tajemną śmierć". ■

Podstawa informacji:
Zbiory rodzinne syna Władysława 

Kiedrowskiego - Jerzego; B. Bojar­
ska, „Piaśnica Miejsce Martyrologii 
i Pamięci. Z badań nad zbrodniami 
hitlerowskimi na Pomorzu", Wejhe­
rowo 2009; „Encyklopedia Gdyni" 
pod red. Małgorzaty Sokołowskiej, 
Verbi Causa 2006; Kazimierz Mał­
kowski „Ród Kiedrowskich z Go­
chów", maszynopis w posiadaniu 
Jerzego Kiedrowskiego.
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Skozóny na krejamną śmierć
„Na ti Gólgoce kaszebsczi zemi spócziwają nobelnieszi ledze tamtech czasów. Ugwesniwóme sä 
w swiądze, że móme obrzeszk jidzenió jich dargama i wiernego służenió Bogu jak też ójczeznie

Ks. bp Marion Przekücczi, drdinariusz chełmińsczi

Do dzysdnia udało sä ustanowić nozweska 852 ófiarów. Są weżłobione na stołpach szlachującech za 
drzewama, na jaczich wspierö sä dak kaplece w Piösznicczim Lese. Ódj. Waidemor Lukówicz

ELŻBIETA GROT

Latoś mijo 72. roczezna 
mordarstwa na ledzach, 
jaczego dokonele Niem­
ce w Piösznicczim Lese.

10 km öd Wejrowa, pö lewi stro­
nie szaseji do Krokowa, w lese ro­
zegra sä na jeseni 1939 r. nöwikszö 
tragedio pömörsczich rodzeznów. 
Zdżinął kwiat jinteligencji: póliticzno- 
spöleznowi dzejarze, ürzädownice, 
ksaża, szkolny, żółnerze, nóleżnice 
stowarów i zdreszenów, miesczich 
i wiesczich samórządzenów, ledze 
z rodzeznówjinteligencczich, küpiec- 
czich, warköwech, gbürsczich, ro- 
bötniczich. Öni wszetce z wióldżim 
zaangażowanim dzejele w sprawach 
II Rzeczepöspöliti, swojego strzodo- 
wiszcza, wiosków i miastów Gduńs- 
czegö Pömörzegö.

Ofiarę spostrzód gdińsczich
prawników
W Piösznicczim Lese zdżinale le­

dze z Kaszeb i jinech dzelów Pölsczi. 
Westrzód tuwö pomordowónech 
nöwicy beło mieszkańców powia­
tu mörsczegö (dzys wejrowsczegö 
i pucczegö) a też Gdini. Do dzysdnia 
udało sä ustanowić nozweska 
852 ófiarów. Ób czas ekshumacji 
w 1946 r. udało sä rozpoznać blós 55 
ósobów. Póostałe nozweska ófiarów 
dało sä ustanowić na spodlim zezna- 
niów swiodków i niewielnech nie- 
miecczich papiorów, jacze zachowałe 
sä w pólsczich archiwach. Gdinio 
jakno miasto wezbeła sä ledzy, co 
w midzewojnowech latach XX wieku

spröwiele wesocze ürzädowe sta- 
nowiszcza w Komisariace Rządu, 
Mörsczim Ürzädze, kapitanace portu, 
w bankach i podjimiznach. Z juristicz- 
negö strzodowiszcza w Piösznicczim 
Lese zdżinale: Jarosłów Czorlińs- 
czi - przednik Óbeńdowego Sądu, 
dr Adam Kozłowsczi - prowadnik 
Prokuraturę Óbeńdowego Sądu, Jón 
Konwińsczi - czerownik Gardnego 
Sądu, sädzowie Gardnego Sądu: 
Władisłow Czedrowsczi, León Naj- 
man Mirza Kreczińsczi, Kadzmierz 
Schwarz i dr Jón Wunschik, adwokat 
Zdzysłów Józewicz i notariusz Szte- 
fón Breza.

Korzenie na Gochach
Wspomną tu jednä z piösznic- 

czich ófiarów - zasłużonego dzeja- 
rza kaszebsczegó i sädzä Władisła- 
wa Czedrowsczegó, wewódzącegó 
sä z półniowó-zópadnech Kaszeb, 
zwónech Göchama. Ürodzyt sä 24

rujana 1900 r. w Brzeźnie w chó- 
nicczim powiece. Jego rodzezna ze 
stronę tatka, Jana Lwa-Czedrows- 
czegö, weprowödza swöjä rózga ód 
użiwający przetómka Lew kaszebsczi 
szlachtę, jaczi nózweskó noterowele 
na Kaszebach ju w 1552 r., a jego 
memką beła Balbina Chamier-Glesz- 
czińskó z Glesna. Pó smierce ojca 
sądownym opiekuna i wechówaw- 
cą Władisława óstółjegó strij Agós- 
tin Lew-Czedrowsczi (1873-1939), 
znóny dzejórz Ledowegó Towarze- 
stwa w Brzeźnie ób czas presczegó 
zóbóru, w midzewojnowech latach 
wójt gminę Brzezno.

Wechówewóny w uwóżanim dló 
robotę i dobiwanió wiedze, Wła- 
disłów Czedrowsczi w 1911 r. rozpo­
czął nöükä w Collegium Marianum 
w Pelplenie, a ód 1918 r. póbierół 
nóuczi w gimnazjum w Chełmnie, 
dze w 1921 r. złożił matura. W Cheł-
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Jerzi Czedrowsczi, syn Władisława, z córką Joanną i z ótroczecama Małgószą i Sławą w Piósznice prze 
kapleczce z Christusä frasoblewim, Ciwdórzający Władisława Czedrowsczegó.

Ódj. ze zbierków JK

mnie beł nóleżnika krejamnego fi- 
lomacczegó Towarzestwa Tomasza 
Zana (TTZ), w chternym beł kasjerą, 
wiceprzednikä i prowadnika koła. 
Ösoblewie wörtnym dobroctwä 
noleżników TTZ, jaczi chódzele na 
póiiczi z polsczi historii i leterature 
a szekówele patrioticzne kórbiónczi, 
deklamacje i spiewe, beła punktu­
alność i regularność w spółnianim 
óbrzeszków. Z tego cządu óstałe 
noterenczi, w jaczich Czedrowsczi 
m.jin. uwdórził nózweska drechów
- noleżników krejamnego koła.

W korporacjach sztuderów
W odrodzony Polsce w latach 

1921-1924 Władisłów Czedrowsczi 
sztuderowół prawo na Wedzelu Praw­
no-Ekonomicznym Póznańsczego 
Üniwersytetu i dzejółw korporacjach 
sztuderów: Baltió i Pomeranio.

Korporacjo Baltió, do jaczi przenóle- 
żił Czedrowsczi, pówsta 7 gódnika 
1921 r. Ji zadanim beło przeszekówa- 
nie sztuderów do óbewatelsczi ro­
botę dló dobra ójczezne, rozkósce- 
rzanie w polsczi spóleznie óblubie- 
nió morza, pódjimanió dzejaniów 
w sprawie pölskösce übrzegii, jego 
zabezpieczenió i rozszerziwanió 
stanu pólsczegó miectwa. Beła 
to pierszó korporacjo sztuderów 
w Poznaniu, w jaczi do kuńca roz- 
miele znaczenie morza dló Polsczi. 
W 1924 r. powstało Koło Filistrów, 
chterno kóżdoroczno organizo­
wało zjózd noleżników korporacji 
(Władisłów zapisół sä do te koła po 
skuńczenim sztuderowanió). Öb czas 
zjazdów üstanowile czerenczi spólez- 
nowegó i organizacyjnego dzejanió 
w Pómórsce. Czestnyma nóleżnika- 
ma Koła Filistrów Korporacji Baltió 
bele m.jin. senator ks. Feliks Bolt, 
gen. Józef Haller i Jón Kasprowicz
- usódzca himnu korporacji. LJrząd 
kuratora objął dr Edwórd Taylor
- profesor Póznańsczego Üniwer­
sytetu, a honorny patronat Roman 
Dmówsczi.

Korporacjo Pomeranio, jaczi za- 
łóżcama bele Aleksander Wesyńs-

czi, Damazy Grócz, Władisłów Kin- 
ka, Mieczesłów Mrozyńsczi i Wi­
ktor Jagalsczi, zaczała dzejanie 
8 gódnika 1923 r. Zrzeszała sztude­
rów z Pómórsczi. Za cel wzała so 
wechówanie dzyrsczich i rzetelnech 
mieszkańców kraju, chterny miele 
zmócnic redżi jinteligencji zóbówią- 
zóny do uswiądnienió wecmaniznie 
brekunkü sparłaczenió wszetczich 
pólsczich zemiów i niebezpiekü, ja­
czi zagróżół pólsczemu brzegowi 
ze stronę Niemców. W ti korporacji 
Władisłów Czedrowsczi miół funkcja 
nóleżnika zarządu.

Po zweskanim 10 lepińca 1924 r. 
diplomu skuńczenió sztudiów w 
zókrażim prawnech nóuków zaczął 
robota w Gardnym Sądzę w Tczewie. 
Pöstäpnym móla jego robotę beł sąd 
we Wejrowie. W 1933 r. przeniósł sä 
do Gdini, dze w Óbeńdowim Sądzę 
do sewnika 1939 r. robił jakno przed- 
nik Flandlowegó Wedzelu.

Sadza i kaszebsczi dzejórz
3 rujana 1933 r. w köscele pw. NSPJ 

we Wrzeszczu Władisłów Czedrowsczi 
ożenił sä z Haliną Marią Östoja-Lni- 
ską urodzoną 16 łżekwiata 1911 r. 
w Kartuzach. Ji krewnó, Konstancjo 
z Lnisczich znaku Ostoja Prusko, beła 
matką Józefa Webicczegó. Po zden- 
ku Halina i Władisłów Czedrowsce

zamieszkele w Gdini prze Sląsczi 
ulice, w jednym z budinków słecha- 
jącech do ZUS, późni przecygnäle do 
swojego nowo postawionego dodo- 
mü prze ul. Tatrzańsczi 33. Władisłów 
Czedrowsczi, robiące jakno sadza, 
wekłódół też prawo w Państwowi 
Szkole Mórsczi w Gdini. Prze tim 
dzejół jesz spóleznowó w Kole Fili­
strów Korporacji Baltió. W 1937 r. 
bełwespółzałóżcą, a późni sekreterą 
Kaszebsczegó Regionalnego Zrzesze- 
nió Stanica i betnikä Kaszebsczegó 
Komitetu Budowę Koszarów w Gdi­
ni. Büdink prze ulice Tatrzańsczi 33 
stół sä mölä zeńdzeniów znónech 
kaszebsczich dzejarzów, m.jin. Felik­
sa Marszałkówsczegó i Wiktora 
Roszczinialsczegó, biwół tuwó też 
Aleksander Majkówsczi. Tu szła ób- 
gódka nad nadanim organizacyjnego 
sztółtu pómórsczi resznoce, tzw. 
Pómórsczi Braceznie. Na resznota, 
wspierónó przez karno gdiniónów, 
mia bec wzmocniono absolwentama 
szkółów tak z Pelplena i Chełmna, 
jak i z Póznańsczego Uniwersyte­
tu. W 1937 r. miół sä ódbec zjózd 
w Toruniu.

Rok 1939 beł zaczątka rodzezno- 
wi tragedii. Familio Czedrowsczich, 
w chterny beło troje dzecy: Jerzi 
(1934), Wójcech (1937) i Mario Ha­
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lina (1939), 17 maja ópłakiwa śmierć 
Halinę Czedrowsczi, chterna umarła 
7 dni po urodzenim córczi Marii Ha­
linę. Pöchöwele jä na komunalnym 
smätörzu w Gdini, na Witaminie.

Nie złómół czestnegó słowa
Po weńdzenim Niemców do Gdini 

14 sewnika 1939 r. sadza Władisłów 
Czedrowsczi beł wzäti przez gestapo 
ze swojego dodomu do prize. Ostał 
dorzeszony do karna zóraczników, 
złożonego ze znónech mieszkańców 
Gdini mającech óglowe uwóżanie, 
chterny miele zagwesnic bezpiek 
okupantom. Zwolniony po pódda- 
nim sä Helu 2 rujana, beł znowu 
wzäti do sódze w kuńcu te miesąca. 
Na zaczątku trzimele go w timczaso- 
wim lagrze na Sląsczi ulice w Gdini. 
Od niemiecczegó wachmana udało 
mu sä dostać pozwolenie na wiń- 
dzenie na czile gódzyn z lagru, żebe 
ódwiedzec dzece. Chcół je óstatny 
röz óbaczec i sä z nima pożegnać. 
Ob czas nech nawiódenów krewny 
namówiele go do ücekniäcö, nie 
zweskół równak z ti móżnote, góda- 
jące, że rnuszi jic nazódka do lagru, 
bo przemówił to wachmanowi. Ma­
rio Szemichówskó z Kartuz, piszące 
w 1945 r. ó sztóce oddzäköwaniö sa­
dze z dzecama, tak wspomina jego 
postawa: „Czedrowsczi z podniosłą 
głową, choc obrócony w kam z bólu 
i żalu, óbrócół sä do scygającech go 
i twardo rzekł: - Jidä! Niech moje 
dzece wiedzą, żejich ójc [dotrzimół] 
czestnegó słowa i nigde nie złómół". 
Cze mioł nödzejä na zwolnienie? 
Tegö wej ju nigde sä nie dowieme. 
Z lagru prze Sląsczi beł przeniosłi do 
Emigracyjnego Etapu w Gdini, na 
Grabówku, późni przetrzemówóny 
w sódze Schiesstange we Gduńsku 
i prize we Wejrowie. Móżeme sä do- 
cegac, że wedle gestapo procem nie­
mu beła tak jegó przenóleżnota do 
przędny gdińsczi spólezne, co dzeja 
w spóleznowó-póliticznech zdresze- 
nach i stowarach, jak też resznó 
robota dló rozkóscerzanió kaszebs- 
czegó regionalizmu i pólskósce

Pómórzegó. Beł rozstrzelony w Piósz- 
nice 11 lestopadnika 1939 r. ób czas 
masowi egzekucji elite Gduńsczegó 
Pómórzegó, razä z 300 belnyma 
mieszkańcama Gdini, Gduńska, Wej- 
rowa, Pucka i ókólnech molów. Zdżi- 
nął smiercą mäczelnika.

Symboliczny grób
Nie beło jegó cała w dwóch gro­

bach ódkretech w rujanie 1946 r. 
w Piósznicczim Lese. W póóstałech 
24 módżiłach specjalno komisjo 
prowadzono przez sädzä Antoniego 
Zachariasewicza nalazła resztczi 
ledzczich szczątków i drobne rzecze 
przenólegające do ófiarów, chter- 
nech cała ób lato 1944 r. bełe we- 
cygniäte z grobów przez przecziń- 
ców mórdarstwa i spólone w laso- 
wech żólnicach.

Symbólny grób Władisława 
Czedrowsczegó je na Smatórzu 
Pólsczich Żółnerzów w Gdini-Red- 
łowie, dze je póchówónech 30 
rozpóznónech z miona i nózweska 
gdiniónów a też jedna osoba NN 
jakno znanka póóstałech gdinió­
nów rozstrzelónech w Piósznicczim 
Lese: urzadowników, kupców, war- 
kówników, sadzów, bankowców, 
pórtowech robotników, szandarów, 
kólejarzów i przedstówców jinech 
zajmów. W gódnikó 1946 r. Gard- 
ny Sąd w Gdini ustanowił, że mola 
smierce Władisława Czedrowsczegó 
je Piósznicczi Las, a datą jegó smierce
- 11 lestopadnika 1939 r.

Juwerno tragiczny beł też ka- 
wel jego opiekuna i wechówaw- 
ce, strija Agüstina Lwa-Czedrows- 
czegó, chteren beł wzäti do sódze 
przez Niemców 24 rujana 1939 r. 
i rozstrzelony w Doleznie Smierce 
w Chónicach za spóleznowó-póli- 
ticzne dzejanie ób czas zóbórów i w 
midzewójnowech latach.

Öseroconyma dzecama Władisława 
Czedrowsczegó w latach 1939-1945 
zajima sä sostra Halinę Czedrowsczi
- Wanda Lniskó. Po wojnie mieszka 
öna ü sena Władisława - Wójcecha 
Czedrowsczegó i jegó białczi Renate.

Wanda Lniskó umarła 23 łżekwiata 
1979 r. Budink na ulice Tatrzańsczi 33 
beł wzäti na kwatere, gdze powstałe 
mieszkania bełe przedzelone nowim 
mieszkańcom. W pówójnowech la­
tach w rodzynnym dodomie nie beło 
placu dló óseroconech dzecy Wła­
disława Czedrowsczegó.

Z ojca na senów
Tradicjä spóleznowegó dzejanió 

dló sprawę rozkóscerzanió kaszebs- 
czegó regionalizmu prowadzele dali 
senowie Władisława Czedrowsczegó: 
Jerzi i Wójcech, obaj sparłaczony 
z Kaszebskó-Pómórsczim Zrzesze- 
nim.

Nówikszą pragniączką Jerzego je, 
żebe jegó dzece i wnuczi dozerałe 
pamiäc o przodkach - Władisławie 
i Agóstinie Czedrowsczich, a też
0 wórtnotach, jaczima sä czerowele 
w dzejanim dló pólsczegó państwa. 
Gódające o pókólenim swojego ojca, 
we wstąpię do trzecegó wedanió 
ksążczi dr Barbarę Bójarsczi „Piószni- 
ca Mól Martirologii i Pamiäce" Jerzi 
Czedrowsczi napisół: „Jegó pokole­
nie weszkóliło sä w odrodzony Polsce
1 przez rzetelną robötä miało stara 
zmócniwac tak wesok tede szaco- 
wóną państwowość. Miało ono we- 
östrzone pöczece óbrzeszku, solid- 
nose i rzetelność. Beło patrioticzne 
i temu ósoblewie niebezpieczne dló 
Niemców. To pokolenie beło krejam- 
no skózóne na krejamną śmierć". ■

Zdroje wiedze:
Rodzynne zbiere sena Władisława 

Czedrowsczegó - Jerzego; B. Bojar­
ska, „Piaśnica Miejsce Martyrologii 
i Pamięci. Z badań nad zbrodniami 
hitlerowskimi na Pomorzu", Wejhe­
rowo 2009; „Encyklopedia Gdyni", 
red. Małgorzata Sokołowska, Verbi 
Causa 2006; Kazimierz Małkow­
ski „Ród Kiedrowskich z Gochów", 
maszenopis ze zbierów Jerzego 
Czedrowsczegó.

Tłómaczenie Danuta Pioch
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l M Najbliżsi sąsiedzi

MARIA PAJĄKOWSKA-KENSIK______________

Jesteśmy najbliższymi sąsiadami w pomorskiej wspól­
nocie. Dobrze, jeśli blisko ma się przyjaciół, a wrogów 
daleko...

W mojej życiowej baśni dawno temu trafiłam z południo­
wego Kociewia na Kaszuby. 0początkach mojej fascynacji 
sąsiednim regionem już nieraz pisałam, ale muszę przy­
pomnieć choćby organizowane przez Zrzeszenie Kaszub- 
sko-Pomorskie spotkania, radosne i owocne uczestnictwo 
w różnych regionalnych działaniach — już ponad ćwierć 
wieku. Wspominam zwłaszcza spotkanie w Dzierżążnie
k. Kartuz, skąd wróciłam z tekstem świetnego referatu 
wygłoszonego wówczas przez młodego historyka, Donalda 
Tuska, o ideologii regionalnej. Do dzisiajfragmenty tego 
tekstu cytuję bydgoskim studentom kulturoznawstwa.

Niewymierną korzyścią okazało się poznanie wielu 
wspaniałych zaangażowanych ludzi - twórców, na­
ukowców (na przykład prof. Józefa Borzyszkowskiego), 
działaczy -prawdziwych ożywicieli tego, co było mi bliskie 
i stopniowo doczekało się spełnienia. Oprócz osobistych 
korzyści (mnóstwo niezapomnianych przeżyć, chwil, które 
chciałoby się zatrzymać) też ważne inspiracje naukowe 
i zawodowe, na przykład wypracowanie przez Z KP za­
łożeń edukacji regionalnej.

Na zajęciach ze studentami bydgoskiej uczelni materiała­
mi zdobytymi na Kaszubach mogę ilustrować ciekawe zja­
wiska kulturowe. Wielokrotnie urządzaliśmy wyprawy do 
Wdzydz Kiszewskich, wcześniej zatrzymując się w Brusach 
na lekcji języka kaszubskiego. Nieoceniona Felicja Baska- 
Borzyszkowska włączała nas w swoją uczbę. Dla studen­
tów z Kujaw, Mazowsza było to odkrywanie nieznanego 
świata. W swoim dorobku promotorskim mam kilka prac 
magisterskich poświęconych tematyce kaszubskiej. Tu muszę 
dodać (by uspokoić czytających „Pomeranię” Kociewiaków), 
że najwięcej prac dotyczy jednak mojego Kociewia.

W przeszłości na zajęcia ze studentamifilologii polskiej 
zapraszałam niepospolitych Kaszubów. Był u nas i ciekawie

mówił o kaszubszczyźnie w kościele ks. Marian Miotk. 
Stanisława Jankę znali już jako autora dwujęzycznych 
książeczek dla dzieci. Była też Wanda Kiedrowska jako 
nauczycielka języka kaszubskiego. Z bardzo dobrym odbio­
rem spotkała się naturalna, wzbudzająca od razu sympatię, 
prezentacja kaszubszczyzny w osobliwej wersji „bylaczą- 
cej”, wykonana przez Franciszka Okunia. Przypomniało 
mi się to wydarzenie, gdy we wrześniu zaproszono mnie 
na 25-lecie Kaszubskiego Zespołu Regionalnego Levino, 
którym kieruje od trzech lat właśnie ten kiedyś bardzo 
aktywny ożywiciel kaszubszczyzny. Jubileusz zespołu stał 
się wielkim świętem Kaszub. Uroczystość była imponująca 
-pełna sala miłośników regionu żywo reagujących na 
swojskie piosenki, które do dzisiaj brzmią mi w uszach. 
Był nawet olbrzymi tort z kaszubskimi wzorami. Duży 
sukces zespołu. Gratuluję.

Tydzień później miałam przyjemność uczestniczyć 
w sesji popularnonaukowej poświęconej Profesorowi 
Gerardowi Labudzie, którego trafnie określono „Gerard 
Labuda - profesor zwyczajny, człowiek nadzwyczajny”. 
Przypomnienie dokonań naukowych Profesora, jego po­
stawa życiowa i związek z rodzinnymi Kaszubami — to 
w sumie niecodzienne przeżycie. I to wszystko w Luzinie, 
gdzie poprzedniego dnia promowano książkę Genowefy 
Kasprzyk i Marii Krośnickiej„GerardLabuda. Żeglarz na 
oceanie nauki”. Odbywało się to w Gimnazjum Publicznym 
im. Pisarzy Kaszubsko-Pomorskich. Społeczności tej szkoły, 
którą kieruje Kazimierz Bistroń, trzeba też pogratulować 
ogólnego wystroju obiektu. Z podziwem patrzyłam na 
plansze ukazujące dorobek wielu ważnych dla Pomorza 
twórców, słuchałam pilnie referatów, uczestniczyłam w 
gościnnej biesiadzie i myślałam - jak dobrze, że kiedyś dr 
Florian Ceynowa, a później ks. dr Bernard Sychta trafili 
też na nasze Kociewie, rozsiewając skry ormuzdowe... 
I znowu przypomniało mi się, że wyróżnienie kiedyś 
otrzymane nadal zobowiązuje! ■
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Czar orkiestry dętej

Koncert orkiestry w Centrum Wystawienniczo-Regionalnym Dolnej Wisły. Z przodu założyciele Torpe­
dy Radosław Kornas (z prawej) i Michał Mocarski. Fot. Magdalena Kurek

MAGDALENA KUREK________

Sobota, 8 października 
2011 roku, godz. 8.30, 
Centrum Wystawienni- 
czo-Regionalne Dolnej 
Wisły w Tczewie. Ostatni 
dzień V Nadwiślańskich 
Spotkań Regionalnych.

Otwieram drzwi i otacza mnie 
mozaika dźwięków. W miarę mo­
jego zbliżania się do sceny muzyka 
z cichej przeradza się w wyraźną 
i energetyczną. To próba Kociewsko- 
Kaszubskiej Orkiestry Dętej Torpeda 
przed mającym się odbyć za pół go­
dziny koncertem.

Wystarczy spojrzeć na muzyków, 
by zrozumieć, czemu cieszą się taką 
sympatią. Tryskają energią i poczu­
ciem humoru, jest w nich niezwykły 
entuzjazm i przede wszystkim radość 
z samej gry, uczucie, które od razu 
udziela się słuchającym ich ludziom. 
Mimo że grają w nieco osłabionym 
dziesięcioosobowym składzie, jed­
nak hipnotyzują muzyką do tego 
stopnia, że nogi same podrygują, 
a pamięć natychmiast podsuwa sło­
wa granych przez nich piosenek.

A tak to się zaczęło
Założycielem i kierownikiem mu­

zycznym orkiestry jest Radosław Kor­
nas, który jak się okazuje, świetnie 
sprawdza się także w roli prowadzą­
cego koncerty. Drugim liderem jest 
Michał Mocarski. To właśnie z inicja­
tywy tych dwóch muzyków doszło 
do założenia Kociewsko-Kaszubskiej 
Orkiestry Dętej Torpeda. Nieco póź­
niej pomoc swą zaoferował Michał 
Wojtyła. Za oficjalną datę powsta­
nia zespołu uznaje się jego pierwszą

próbę - 2 czerwca 2008 roku. Ze 
względu na obowiązki zawodowe 
i rodzinne członków orkiestry próby 
odbywają się raz w miesiącu. Wy­
jątkiem są przygotowania do coraz 
to liczniejszych koncertów i innych 
wydarzeń, które uświetniają swoją 
obecnością. Mimo że orkiestra liczy 
15 osób, jednak na ogół występują 
w składzie 7-10-osobowym. Wspól­
ne granie to czas na realizację pasji, 
która ich połączyła. Członkowie „Tor­
pedy" wykonują bowiem przeróżne 
zawody, w orkiestrze grają m.in. 
informatyk, stoczniowiec i farma­
ceuta.

Przygodę z muzyką część członków 
zespołu zaczęła wczasach szkolnych, 
uczęszczając do szkoły muzycznej. 
Wybór instrumentów nie zawsze 
był od początku tym wymarzonym. 
Na przykład Radosław Kornas chciał 
grać na gitarze, jednak los zaofe­
rował mu wybór pomiędzy trąbką 
i fletem. Zdecydował się na trąbkę. 
Później było wspólne muzykowanie 
w harcerstwie. Zawiązały się wów­
czas liczne sympatie i przyjaźnie. 
Kolejnym krokiem było stworzenie 
Ślubnego Kwintetu Dętego Grażyna

Bass. Istnieje do dziś, ale jego człon­
kowie założyli jeszcze jeden zespół, 
który nazwali Kociewsko-Kaszubską 
Orkiestrą Dętą Torpeda.

Prawdziwa torpeda
Choć nazwa orkiestry może się wy­

dawać dziwna, jednak przystaje do 
jej charakteru. Jak torpeda działa za 
pomocą własnego napędu, na któ­
ry składają się zapał, chęci, a także 
fundusze (otrzymują dofinansowa­
nie jedynie do konkretnych projek­
tów). Atutem „Torpedy" jest ponad­
to skuteczność - trafia do każdego 
odbiorcy, i tego młodszego, i tego 
dojrzałego.

Wyjątkowy jest regionalny cha­
rakter zespołu. To nietypowe, żeby 
muzykę ludową wykonywać na in­
strumentach dętych. Orkiestra łączy 
ponadto Kociewie z Kaszubami, nie 
tylko w nazwie. Członkowie „Tor­
pedy" zrealizowali wspólnie z Nie­
bieską Scholą projekt „Na kaszub- 
sko-kociewską nutę", do którego 
Kornas skomponował muzykę - do 
słów kaszubskiego poety Jana Kar­
nowskiego.

Orkiestra współpracuje ze Scholą, 
żeby wzbogacić przekaz. Ta bowiem
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dopełnia występy śpiewem. Bywają 
jednak momenty, kiedy Schola nie 
może wspomóc orkiestry, jednak 
i w takich sytuacjach „Torpedowcy" 
dają sobie radę. Tak było podczas 
tczewskiego koncertu, na którym 
swoje zdolności wokalne zaprezen­
towali m.in. Radosław Kornas i Mi­
chał Mocarski.

Plany na przyszłość
W przyszłym roku orkiestra planuje 

wydanie płyty z swoimi kociewskimi 
i kaszubskimi utworami. Członkowie 
zespołu nie ukrywają, że dofinan­
sowanie, o które stara się oddział 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
w Tczewie, jest im bardzo potrzeb­
ne, tak samo jak mile widziani byliby 
sponsorzy.

Poza tym w planach jest zakupie­
nie strojów, które byłyby elementem 
charakterystycznym (obecnie obo­
wiązuje czerń i biel), a także jeszcze 
ściślejsza współpraca ze Scholą, któ­
ra do śpiewu doda również taniec. 
Na początek na scenie mają pojawić 
się cztery pary.

Obecny rok obfitował w miłe chwi­
le. Jedną z nich było zajęcie przez 
Torpedę III miejsca podczas I Po­
morskiego Festiwalu Orkiestr Dętych 
w Lipuszu.

Kompletnym zaskoczeniem była 
jednak-jak twierdzą członkowie or­
kiestry-inna nagroda: Skra Ormuz- 
dowa, przyznawana od 26 lat przez 
Kolegium Redakcyjne i zespół mie­
sięcznika „Pomerania" za szerzenie 
wartości zasługujących na publicz­
ne uznanie, pasje twórcze, propa­
gowanie kultury kaszubskiej i innej 
pomorskiej, działanie bez rozgłosu, 
przezwyciężanie trudnych środowi­
skowych warunków, społeczne ini­
cjatywy w dziedzinie kultury.

Otrzymane nagrody z pewnością 
nie spowodują, że muzycy z Kociew- 
sko-Kaszubskiej Orkiestry Dętej Tor­
peda zachłysną się sukcesami. Tym 
bardziej chcą udowodnić, że zasłu­
gują na te wyróżnienia. ■

Czar däti
MAGDALENA KÜRK

Sobota, 8 ruja na 2011 
roku, godz. 8.30, Cen­
trum Westawienniczo- 
Regionalne Dolny Wisłę 
w Tczewie. Sledny dzeń 
V Nadwiszlańsczich 
Spotkaniów Regional- 
nech.

Otmikóm dwierze i wkół öbstäpi- 
wó mie mózajka zwaków. W miara 
mojego zbliżanió sä do zdrzad- 
ni muzyka z cechi przerödzö sä 
w werazną i energeticzną. To próba 
Köcewskö-Kaszebsczi Örkestre Däti 
Torpeda przed kóncerta, jaczi mó sä 
ódbec za pół gódzene.

Sygnie przezdrzec sä na muzy­
ków, żebe zrozmiec, czemu ceszą sä 
taką sympatią. Triskają oni energią 
i póczecym humoru, je w nich nie­
samowity entuzjazm i przede wszet- 
czim redosc ze sami gre, wseczece, 
jacze ód razu udzeliwó sä słuchają­
cym jich ledzom. Nimó że grają oni 
w kąsk osłabionym dzesäcösoböwim 
składze, równak hipnotizeją muzy­
ką do tego stopnia, że nodżi same 
pódrigują, a pamiäc natechstopach 
pódsuwó słowa grónech przez nich 
piesniów.

A tak hewo to sä zaczało
Załóżcą i czerownikä muzycz­

nym örkestre je Radostów Kornas, 
chteren co sä ókazeje, wspaniale 
sä sprówdzó też jako prowadnik 
koncertów. Dredżim przednikä je 
Michół Mócarsczi. To prawie z jini- 
cjatiwetech dwóch muzyków doszło 
do założenió Köcewskö-Kaszebsczi 
Örkestre Däti Torpeda. Perznä póź­
ni pomóc swöjä zabedowół Michół

örkestre

Wojtyła. Za oficjalną data pówsta- 
nió zespołu üznöwö sä jego pierszą 
próba - 2 czerwińca 2008 roku. Ze 
wzglądu na óbówiązczi zawodo­
we i rodzynne nóleżników örkestre 
próbę ódbiwają sä róz w miesącu. 
Wejątka są przegotowania do coróz 
to lecznieszich koncertów i jinszich 
wedarzeniów, jaczima dodówają 
widzałosce swoją óbecnoscą. Nimó 
że órkestra skłódó sä z 15 sztek le- 
dzy, równak na ógle westapiwają w 
składze 7-10-ósobówim. Póspólne 
granie to czas na realizacja pasji, jako 
jich sparłaczeła. Ko nóleżnice „Tor­
pedę" wekóneją rozmajite fache, 
w órkestrze grają m.jin. jinfórmatik, 
stoczniowe i farmaceuta.

Przigödä z muzyką ezäse nóleż­
ników zespołu zaczała w czasach 
szkółowech, chodząc do muzyczny 
szkołę. Webór jinstrumentów nie 
wiedno beł ód początku tim wesnio- 
nym. Dojmę na to Radostów Kornas 
chcół grac na gitarze, jednak los 
zabedowół mu do webranió trąbka 
abó flet. Zdecydowół sä na trąbka. 
Późni beło wspólne muzykowanie 
w harcerstwie. Zawiązałe sä naón- 
czas leczne sympatie i przejaznie. 
Kolejnym krokä beło stworzenie 
Slebnegó Kwintetu Dätegö Grażi- 
na Bass. Jistnieje do dzysó, ale jego 
nóleżnice założele jesz jeden zespół, 
jaczi nazwele Kócewskó-Kaszebską 
Órkestrą Datą Torpeda.

Prówdzewó torpeda
Choc nazwa örkestre może sä 

wedówac dzywnó, równak prze- 
stówó do ji charakteru. Jak torpeda 
fónksnereje za pomocą włósnegó 
napadu, na jaczi skłódają sä zapół, 
chäce, a też fundusze (dostówają 
dofinansowanie leno do kónkret-
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nech projektów). Mocną stroną „Tor­
pedę" je nadto skütecznosc - tröfiö 
do kóżdegó ódbierce, i tego młod­
szego, i tego dozdrzelałegó.

Wejątkówi je regionalny charakter 
zespołu. To nietipówe, żebe muzy­
ka ledową wekónewac na jinstru- 
mentach dätech. Örkestra parłaczi 
ponadto Kócewie z Kaszebama, nie 
leno w nazwie. Nóleżnice „Torpede" 
zrealizowele póspólno z Niebieską 
Scholą projekt „Na kaszebskó-kó- 
cewską nota", do jaczegó Kornas 
skómpónowół muzyka - do słów 
kaszebsczegó poeteJana Karnows- 
czegö. Örkestra współpróceje ze 
Scholą, żebewzbógacec przekóz. Ta 
hewóle dopełniwó westäpe śpiewa. 
Biwają równak chwile, czej Scholą 
ni może wspomóc órkestre, jednak 
i w taczich sytuacjach „Torpedow- 
cowie" dówają sobie rada. Tak beło 
ób czas tczewsczegó koncertu, na 
jaczim swoje zdolnosce wokalne

zaprezentowele m.jin. Radostów 
Kornas i Michół Mócarsczi.

Piane na przińdnosc
W nöstäpnym rokü örkestra 

planeje wedanie plate ze swójima 
kócewsczima i kaszebsczima doka- 
zama. Nóleżnice zespołu nie ükriwa- 
ją, że dofinansowanie, o jacze staro 
sä part Kaszebskó-Pómórsczegó 
Zrzeszenió w Tczewie, je jima baro 
potrzebne, tak samo jak milewidzó- 
ny belebe sponsorze. Ókróm tego 
w planach je kupienie strojów, jacze 
bełebe elementä charakteristicznym 
(tero óbówiązeje czórnosc i biel), 
a też jesz mocni zadzerzgniató we- 
spółrobóta ze Scholą, chterna do 
śpiewu doda też tuńc. Na póczątk 
na zdrzadni mają pojawić sä sztere 
pore.

Latosy rok beł bókadny w miłe 
chwile. Jedną z nich beło zajäce 
przez Torpeda III mola ób czas

I Pómórsczegó Festiwalu Órkestrów 
Dätech w Lepüszu. Kompletnym 
zaskóczenim równak beła - jak 
twierdzą nóleżnice órkestre - jin- 
szó nódgroda: Órmózdowó Skra, 
przeznówónó ód 26 lat przez Kole­
gium Redakcyjne i zespół cządnika 
„Pomerania" za kóscerzenie wórt- 
notów zasłegiwającech na publicz­
ne uznanie, pasje twórcze, propa­
gowanie kulturę kaszebsczi i jiny 
pómórsczi, dzejanie bez rozgłosu, 
przemógiwanie trudnech strzodo- 
wiskówech warenków, społeczne 
jinicjatiwe w óbremim kulturę.

Nódgrode, jacze dostele, gwes- 
no nie sprawią, że muzykańtom 
z Kócewskó-Kaszebsczi Órkestre 
Däti Torpeda przewrócy sä w gło­
wie ód sukcesów. Tim barżi chcą 
oni udowodnić, że zasłegiwają na 
te weróżnienia. ■

Tłómaczenie Ludmiła Gółąbk

Gdzie można nabyć „Pomeranię”?
Najlepszym sposobem regularnego otrzymywania „Pomeranii" 

jest prenumerata. Nasz miesięcznik można także kupić 
w następujących punktach sprzedaży:

EMPiK i RUCH S.A.
Gdańsk, EMPiK, Matamia,
Złota Karczma 26
Gdańsk, EMPiK, Podwale Grodzkie 8
Gdańsk, ul. Stryjewskiego 31
Gdańsk, EMPiK, ALFA,
ul. Kołobrzeska 41 b
Gdańsk, EMPiK, Galeria Bałtycka,
al. Grunwaldzka 145
Gdańsk, ul. Kołobrzeska 54c/l
Gdańsk, ul. Lelewela 17
Gdynia, EMPiK, ul. Świętojańska 68
Gdynia, ul. Kołłątaja 1
Gdynia, ul. Polska 43
Gdynia, ul. Starowiejska 29/35
Gdynia, ul. Wielkokacka 2
Sopot, EMPiK,
ul. Boh. Monte Cassino 57/59
Chmielno, ul. Gryfa Pomorskiego
Dziemiany 22
Kościerzyna, Dworzec PKS
Kościerzyna, ul. Młyńska
Kościerzyna, ul. Świętopełka 17
Kwidzyn, EMPiK, ul. Kopernika 25a

Luzino, ul. Ofiar Stutthofu 4/2 
Łubiana, ul. Osiedlowa 4/52 
Rumia, EMPiK, ul. Grunwaldzka 108 
Rumia, Plac Kaszubski 
Sierakowice, ul. Dworcowa 
Skarszewy, ul. Dworcowa 36 
Starogard Gdański, EMPiK, Rynek 15 
Sulęczyno, ul. Zwycięstwa 5a 
Tczew, ul. Dąbrowskiego 14 
Wejherowo, ul. Sobieskiego 239 
Wejherowo, ul. Strzelecka 
Władysławowo, ul. Hallera 
Władysławowo, ul. Świerkowa 
Żukowo, ul. Gdyńska 59

INNE PUNKTY
Gdańsk, Dom Uphagena, 
ul. Długa 12
Gdańsk, Gdańska Księgarnia 
Naukowa, ul. Łagiewniki 56 
Gdańsk, Księgarnia Literka, Uniwersytet 
Gdański, Wydział Humanistyczny, 
ul. Wita Stwosza 55
Gdańsk, Księgarnia Na Biskupiej Górce

(filia), Uniwersytet Gdański,
Wydział Nauk Społecznych, 
ul. Bażyńskiego 4 
Gdańsk, PTTK, Oddział Gdański, 
ul. Długa 45
Gdańsk, Tawerna Mestwin, 
ul. Straganiarska 20-23

Gdynia, Caffe Anioł, ul. Kilińskiego 6

Brusy, GS „Samopomoc Chłopska”, 
sklep nr 1 Kłos, ul. Gdańska 
Bytów, Księgarnia Conrad, 
ul. Wojska Polskiego 12 
Bytów, P.H. ALBEX, ul. Krótka 4

Chojnice, Księgarnia Wiedza, 
ul. Kościuszki 6

Jastarnia, Sklep przemysłowy 
U Justyny, Krystyna Narkowicz, 
ul. Ks. Stefańskiego 27

Kartuzy, Nord 2, ul. Parkowa 3 
Kościerzyna, Kościerskie Centrum 
Informacji, Rynek 21

Miastko, Sklep jubilersko-zegarmistrzow- 
ski, ul. Królowej Jadwigi 6b

Puck, TOM1R, ul. Gdańska 12

Wejherowo, CEPELIADA, 
ul. Klasztorna 4
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ulubione miejsce na Pomorzu

Mały skarb

Widok z Góry Gradowej. Fot. Robert Wąsik

ROBERT WĄSIK

Każdy z nas ma takie 
miejsce, które wiele dla 
niego znaczy, taki, moż­
na by rzec, mały skarb, 
z którym wiążą się jakieś 
wspomnienia, refleksje, 
do którego człowiek się 
przywiązał i który lubi 
odwiedzać.

Idę kamienną drogą, która leniwie 
się wzbija. Wokół mnie dęby, topole, 
sosny, spokojny wiatr delikatnie ko­
łysze ich grubymi konarami. Słońce 
przebija się przez gęstą zasłonę liści, 
rzucając spacerowiczom pod nogi 
rozstrzelone cienie. Droga z wielkich 
wielokolorowych kamieni jest w tej 
chwili trochę zdradliwa - niedawno 
obficie padał deszcz, zmieniając sta­
bilną ścieżkę w śliskie pobojowisko. 
Ziemia wokół mnie jest pokryta sta­
rymi rozmokłymi liśćmi, a zewsząd 
dochodzi świergot ptaków. Można 
by zamknąć oczy i przez chwilę roz­
koszować się świeżym zapachem 
drzew i trawy oraz promykiem słoń­
ca, który przedarł się przez klucz 
gałęzi. Powiał nagle silniejszy wiatr, 
zerwał parę liści i pokierował je 
w powietrze, a towarzyszył temu 
szum, jakby niewidzialna ręka wzbu­
dziła ruch wśród drzew. Z uśmie­
chem na twarzy idę dalej, mijam 
stare ceglane budowle, dawne for­
tyfikacje, czy raczej ich ruiny, wznie­
sione ponad 400 lat temu. Szczątki 
bastionu wplatają się w otaczające 
skarpy tak płynnie i naturalnie, jakby 
istniały tu od zawsze.

Chyba każdy ma takie szczególne 
miejsce. Ono tkwi gdzieś w naszej 
świadomości i pamięci, czasem bar­

dzo głęboko. Niektórzy chcą je ukryć 
przed światem, przychodzą tam, gdy 
potrzebują ciszy, spokoju, samotno­
ści. Inni wolą się nim podzielić z bli­
skimi. Starają się pokazać magię ta­
kiego miejsca rodzinie, przyjaciołom.
I cieszą się z dzielenia się nim.

W końcu dochodzę na sam szczyt 
wzniesienia, opieram się o barierkę 
i z radością przyglądam się panora­
mie najpiękniejszego miasta. Nade 
mną stoi monstrualny krzyż, który 
spogląda w kierunku północnym 
już od początku tego millenium, 
został zbudowany właśnie jako 
swoisty pomnik nowego tysiąclecia. 
U jego podnóża znajduje się kamien­
na tablica z cytatem z Biblii. Widok 
z tego miejsca powinien znać każdy 
gdańszczanin. Rozpościerająca się 
panorama miasta wzbudza zachwyt. 
Z tej wysokości ludzie przypominają 
rozbiegane mróweczki, w chaosie

pędzące przed siebie. Samochody 
zdają się zabawkami, a tramwaje 
sunące po szynach przypominają 
mi starą kolejkę elektryczną, którą 
bawiłem się w dzieciństwie. Spójrz­
my jeszcze na kościół Mariacki - ta 
masywna budowla wybija się ponad 
inne z całą stanowczością i siłą, ale 
z tej perspektywy przypomina... pu­
dełko zapałek.

Choć stąd wszystko wydaje się ta­
kie małe, jednak to miejsce ukazuje 
w pełni piękno, majestat i magię 
Gdańska. Stare kamieniczki, wspa­
niałe kościoły z brunatnej cegły, ratu­
sze. .. wszystko to stwarza klimat na­
prawdę starego miasta, z całą jego 
historią, całą jego pamięcią, miasta 
ciągle tętniącego życiem - od ponad 
tysiąca lat. I nie ma chyba lepszego 
miejsca, w którym można by to po­
czuć, tego doświadczyć, niż gdańska 
Góra Gradowa. ■
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ze szköcczich perdegónów

Wojna z meszama

GREGOR J. SCHRAMKĘ_____________________

Czitająci czedis „Autostopem przez galaktykę” Dougla­
sa Adamsa, jem bel ful uwóżanió dló utwórci za bilny 
pomislink na ksążka, a też za jego skopicą absurdu ort 
szportu. Westrzód wiele jinszich rzeczy fest mie sä tam 
widza iidba, że ma, ledze, jesma trzecym na Zemi nómą- 
drzeszim zortä —po delfinach i miszach. Fest widza... do 
Uszli zimi. To znaczifeżli chodzy o grizonie. Bo cos mięsa 
zdówó, że utwórcapowieści, doch Britijczik, nie do kuńca 
z nima szportówól...

Na Kaszebach, czej z połów wszelko ju dżinie, checze 
szturmują legione miszów. E łapica le chbdzy a nadążec 
szturmiórzów chwótac ni może. W Szkocje za to nówiżi 
człowiek sä może sóm w niä złapać, le nie misza.

Do uszłego roku jesma miele übetk z grezoniama. Pb 
prówdze to czasa jaczis sapbkózół, lepo czile dniach gdzes 
dżinąl.

Łoni na zima też sä zjawiła mesza. „Mesza jak mesza 
-jesma z białką meslele — przilazła, to so i pudze. Jak 
wiedno". Dejade ani jesma sä nie obezdrzeli, a ju tu cos 
chroboce, tam chroboce, cos pod podłogą biegó, cos po kuchni 
nekó i, co nógorsze, tam tutka z mąką przeżarto, tam na 
police z taskama dwa gówienka, a tam szokolada obżarto. 
E tego belo ju nama za wiele.

Wojna bela długo. Łapice uparto nastówiane dzeń 
w dzeń żdające ile küszba coróz tojinszó dówanó. Próbowali 
jesma wnet wszitczego: tradicjowego szpieku,jesz dlópóchi 
przepieczonego ognia sztrechólca, werszte, szinczi, sera, 
kucha, szokblade. E... nick. A czej rdz miszi sä nóm dobrali 
do grizu, tej jem i na to je próbowól chwitac, le rozsipónó 
wkółłapczi prziochla bila wijadłó, a na ni ju nie.

UJitalczika też sä zjawili miszi. Le onjakno że na woj­
nie nónowsze technologie mają bic zóraką dobicó, zlisził sä 
opóradzesąt funtów a stół sä gwóscycela moderny łapczi, co 
miszi zabij o sztróma (a w zestawie kamerka, jako sä załą- 
cziwó, czejpbczije rich i zapisywó na komputrze obróz, bi 
sä późni mogło obóczic,jak warg dżinie), i odstrósziwacza 
miszówfaczego sä wkłódó dogniózdka a tej on wisyło jaczes 
tam ültrazwäczi nie-do-strzimania dló grizoniów.

Jitalczik na komputrze nie obezdrzólfak dżinie niedlich, 
bo niżóden jakoś nie chcół sä dac sztróma popiescic. Ajeżli 
jidze o odstrósziwócz, to:

— Mülkü - rzeknął röz niedowinno dzewüs Jitalczika 
- jak tam miszi?

— Ni,ju niżódny ni ma — z buchą bdpowiedzół on.
— Jooof A ciż to? — zasmia sä ona e wskóza cos pólca. 

Jitalczik powanożił zdrokä i bbócził jedna, co dicht pod 
sarnim odströszaczä so sedza.

Chłop zaklął jakpogón, moderną technologia w smiecoch 
szmirgnął, meble pobdsiwół od scanów i wszitcze pona- 
lazłe dzuripozalepiół. E tak so poradzył z nieróczonyma 
goscama.

Ü naju to tak z bdsuwanim sä nie dało. E czej sä wojnowe 
machini nie sprówdzile, ma jesma sägnäli po chemiczną 
barniä - triciznä. Bez póra tidzeniów nick, jak biła roz­
łożono, tak wej leża. A tej róz zdżina. A potemu dridżi 
róz. E trzecy. Równak... miszi wcyg bile. Czijima nick 
nie szkodziła?

Zódnó wojna bez wojarzów obeńc sä ni może. Moja biał­
ka, szkolono od mdłego na chomikach, mó w se taką skrätnosc 
wirobioną, że nieróz czej jakós misza rowarziła w najich 
statkach, niasta le bblöka lapawicä isztótpóźniju szarzelca 
w górsci trzima. To bar oprzerzadziło wardże zöstäpi.

Wojna to też miónczi na Udbi. Kożdó starna mó stara 
tak cos wimiszlec, czim zaskbknie niedricha. Czasäpomógó 
przitrófk,jak wej mie. Róz, czijąci chrobotanie, risziłjem 
karton ze słodczizną i naróz z boczny scanczi wiprisknął 
szari sztółt a ucekł. Obezdrzół jem pudło - dzura w scance 
wigrizló. Zazdrzół bini - słodczizną fest pddraszowónó. 
O stawił jem tej wszelko,jak wej biło. A czej późni czul jem, 
że cos binikartona móltichuje, jem sä zakródół iłiskawiczno 
przisuwółgo dzurą do scaniszafczi, tak że misza ni mogła 
wilezc. To też bar o przerzadziło wardże zöstäpi.

Wojna biła długo. Derowa nómni do zymkü. Gzi niedlich 
bstół winiszczony, czi może po ostri zimie sä wzął a sóm 
szedł precz — nie wiem. Dejade chbcjeseńjuje,póczi co móma 
od miszów ubitk. Poczi co. w
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Odwöga
Zbiszk to je mój młodszi brat. Chöcö w gro- 

micznikü ön skuńcził dopierkü piać lat, on ju 
chódzy do zerówczi. U nas we wse wszetce pósłe- 
le swoje piäclatne dzece do zerówczi, a nicht nie 
chcoł bec górszi ód jinech. Tak też nasz Zbiszk 
zaczął chódzec do zerówczi.

Z początku ön baro nie chcoł. Dorna on 
wrzeszczół, krzikół, a sä mocno zapierół räkama 
i nogama. Piersze trze dni prowadza go nenka. 
Z nenką on szedł, ko jak ona go óstówia, tej to 
bela jistnó komedio. Późni nenka musza jezdzec 
do robotę i Zbiszka prowadza starka. Starka go 
wzä spösobä:

— Zbiszkü, te ju jes wióldżi knóp, te müszisz 
bec dzyrsczi. Taczi wióldżi knóp ni może reczec 
z bele czego.

— Jo, starko, jakjö nie chcą chódzec do szkołę. 
Jó chcą bec doma — jiscył sä Zbiszk.

— Zbiszkü, jó ce cos powiem, jo. Słechój le. 
Jak me bele latoś w górach na wanodze z emeri- 
tama, tej oni nas wsadzele na wecygócz. Wecy- 
gócz to są tacze ławę, co jidą w lefce zawieszone 
na linach. Na tech ławach to nas wcygało wesok 
do górę. Jó ce powiem, że jó baro nie lubią taczi 
wiżawe, ko nie belo rade i jó wjacha. Tak też te 
müszisz sä przemóc i jic do ti szkołę — rzekła 
starka.

— A We miele wióldżi strach? — pitół Zbiszk.
— Jo, baro wióldżi.
— A We nie płakele?
— Nie, płakać jó nie płaka — odrzekła starka 

po krótczim nameszlenim.
— A bädä mógł z wami późni wjachac na taczi 

ławie na góra?
— Jo, jak bädzesz ódwóżno chódzył do szkołę, 

tej jo — dzywnym glosa odrzekła starka.
I tak Zbiszk, chöc niechätno, dówół sä do 

szkołę prowadzec.

Jó do nie czasä do ti zerówczi zazerół, żebe 
mü nie beło püsto za nama. Roz, jak jó tam 
wiózł, on prawie sä jiscył do szkólniczczi.

— Wastnó, a mie je smütno.
— A czemü ce je smütno — spita sä szkolno.
— Bo mie je tęskno.
— A za czim ce je tęskno?
— Mie je tęskno za nenką — odrzekł Zbiszk.
— Zbiszkü, nie martwkój sä, mie też je perznä 

tęskno.
— A za kim? — dzewówół sä Zbiszk.
— A za moją nenką.
— A szkolno jesz mó nenkä — ni mógł üwierzec 

Zbiszk.
— Jo, móm — odrzekła szkolno i głośno sä za- 

smia.
Minął miesąc, a Zbiszk tak sä przenacył do 

szkołę, że reno ön sä ju ni mógł doczekać, żebe 
wińc z dodomü. W szkole ön sä czuł lepi jak 
doma i nawetka zaczął dokazewac.

Dokiińczenie na str. II

•Nojó Uczku * TIAMIUŁT 9 151)Wedanie udetköwione bez 'TŁ Ą I*
Minystra Benowech Sprawów i Administracji JLVV V I. dodowk do ^Pomeranii”



PcHiPiooÜccu ö JŁoAal

Jednego dnia jó widzół, jak nasz Zbiszk na 
przerwie biegół po szkole i gonił za knopama.

Jednym razä,jak on tak czadzył pö köritarzu, 
zza dwierzi wesenä sä szkolno. W jedny race ona 
trzima taskä z kawą, a pod póchą niosła zesziw- 
czi i lop cedlów. Jak nasz Zbiszk w niä wnekół, 
tej te wszetcze cedle welecałe w góra, a taska 
z trzöskä spadła na zemiä i sä stłekła. Szkolno 
ledwo üstoja na nogach, a tej złapia Zbiszka za 
räkä i dosc spokojno rzekła:

— I co te zrobił, knópie?
Ko Zbiszk, chöc baro weläkli, doch nie zabö- 

czil jäzeka w gäbie i głośno odrzekł:
— Wastna, jö nekół!
Po tich słowach górz szkolny często minął 

i öna sä zaczä smiöc. Tak Zbiszk swöjä skóra 
zretół.

a tam jedna starszo białka trzimie sä mocno za 
pałąg i reczi na całą górdzel:

— Jene, wezta to zatrzimta! Zatrzimta że to, 
ledze! Jó chcä zlezc! Ledze, zretujta mie! Jö chcą 
na zemiä! Wezta że mie stądka!

Ala na, białcesko wrzeszczało, że belo czec 
na ti óstatny gwiózdze. Późni öna sä perznä 
uspokoją i tak głośno nie krzika, leno derchä 
jamrowa cos pöd nosä. A te pałąga öna sä tak 
mocno trzima, że jak me ju bele na górze, ona go 
nie chcą püscec i bełabe jacha nazód, czejbe oni 
te wecygócza nie strzimele, a ji z ławę nie zjäle 
— gódół nasz gösc.

Tatk z tim chłopa sä głośno śmiele, a wtim 
prawie do jizbe wlazła starka z küchä. Jak ten 
chłop jä uzdrzół, tej on zaró oprzestół sä smióc 
i zaczął sä ji dzywno przeżerać. Starka też na

Tak dzes kół światów do tatka zajachół jeden 
chłop, co chcół kupie póra miechów ówsa. Jak 
oni ju załatwile jinterese, tej öni szle so sadnąc 
do jizbe. Tam öni so powiódele ö tim i tamtim. 
Ten chłop chöc wiedzół, dze dióbeł mó młode.

— Słechójle, co jó ce powiem. Tak czegoś jó 
jesz nie widzół — zaczął gösc. — Jak me latoś 
bele wejachóny w górę, tej jednego dnia me ja- 
chele wecygócza. Jak me z moją białką ju so fejn 
sedzele i zaezäle ünaszac, tej jednym razä me 
czejeme, że chtos z tełu wrzeszczi:

— Marija Józef! Ledze, wezta mie stąd! Wezta 
mie stądka, ledze, retujta!

Ne, ceż be to mogło bec? Tej me sä obzeróme,

niego irwóżno wżera.
— Jó Waju skądkas znajä — rze­

kła starka do te chłopa.
— JVIie sä zdaje... — zaczął nasz 

gösc nieśmiało — że me bele razä 
jachóny w górę...

— Jo, jo, to może bec — ücesza 
sä starka.

— A nie jesce We czasä tą 
białką, co to tak głośno wrzesz­
czą na tim wecygaczu? — spitół 
chłop, zanim ön sä zdążił ügrezc 
w j äzek.

Tej starka zrobią sä całó czer­
wono, postawia kücha na stole i 
zaró iicekła do kuchni. Zbiszk sä 
tej na mie przezdrzół, a ocze mü 
sä swiecełe prze tim jak gwiózde. 
Wejle, jak ten mółi zaró sä do- 
meslił, co tu je łóz. Tak on wstół 

i szedł do kuchni do starczi.
— Starko, jó ju niechc jachac w górę. We ni 

müszice ze mną jachac tim wecygócza — rzekł 
Zbiszk.

— Zbiszkü, za to, że te mie posłechół i tak fejn 
chödzysz do szkołę, jó z tobą na ten wecygócz 
ród pojada — odrzekła starka. — Bö wspomnisz 
jesz na moje słowa: kożdi sóm so wreka cze- 
chló.

— Ale We ju nie bädzece tak wrzeszczele? 
— dopitiwół sä Zbiszk.

— Nie. Jó bädä często cecho.
— Ko tej me możeme jachac — ucesził sä 

Zbiszk.

Jlajó liczba. - iMMti&r 9(51)
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Ludmiła Gołąbk

Dobri dzeń! - godóme po kaszebskü
Cele uczbe
- bogacenie słowizne uczniów,

- ümiejätnosc wespółrobóte w karnie,

- dobieranie tekstu pasownegó do obróżka,

- okazywanie swójich wseczeców gęsta i słowa.

Metode robotę
- kórbiónka,

- póspólne zbieranie jinfórmacjów,

- przepasowiwanie tekstu/sytuacji do obróżka.

Forme robote
-w karnie,

- jindiwidualnó.

Didakticzne pomoce
- gąbczi - emótikóne (wedrekówóne w pasowny 

wiólgósce, tak żebe bete widoczne

dló ucznia; może jich wiele nalezc w jinternece),

- kórta zadaniów dló kóżdegó ucznia.

Cyg uczbe
1. Pieśń jintegracyjnó na przewitanie 

(na melodia „Chrześcijanin tańczy")

Ref. Witóme sä wszetce - wszetce, wszetce, 

wszetce.

1. Raka, raka, raka wito räkä

2. Noga... wito noga

3. Póle... - itd.

2. Chceme na lekcjach gadać jak nöwicy pö ka­

szebskü. Jacze zwrote są wama czästo potrzebne na 

üczbach?

- zbieranie tego, co wiedzą uczniowie, tłómaczenie 

na kaszebsczi jäzek rzeczeniów - ustne cwiczenczi. 

Üdbe rzeczeniów do przetłómaczenió - szkolny 

dobieró jilosc i stąpień trudnosce zanoleżno ód wieku 

i zaawansowanió w znajomösce jäzeka przez uczniów.

Dzień dobry! Dobri dzeń!

Do widzenia! Do ńzdrzenio!

Tak/nie! Jo/nie!

Proszę Pani! Proszę Pana! Proszą Wastne! Proszą 
Waste!

Przepraszam Przeprószóm

Czyja mogę...? Mogą jo...?

- iść do toalety? -jic do wichódka?

- się napić? - napie sä?

- umyć ręce? - ümec race?

Jak jest po kaszubsku...? Jak je pö kaszebskü...?

Ja bym chciał(a)... Jó be chcół (chcą)...

Nie rozumiem. Jö nie rozmiejä.

Czy Pani może mi powie­
dzieć...?

Cze We możece / Cze 
Wast(n)a może mie 
rzec...?

Nie przeszkadzaj! Nie przeszkadzaj!

Nie chciałem (-am) JÖ nie chcół (chcała)

Prosimy! Prosyme!

Dziękuję Bóg zapłać! / Dzäküjä!

3. Starójta sä pokazać cos, co besta chcele 

przekazać jinszim, a oni niech wezgódną, o co jidze, 

i nazwią to pö kaszebskü (np. cziwanie pólca/raką 

- pój do mie; trzimanie sä räkama za głowa - móm 

jiwer...)

4. Zdrze na óbrózczi. Co tako osoba be chcą rzec 

szkolnemü?

Pö zebranim wiadomósców pökazejeme üczniom 

gąbczi - emótikóne, wedrekówóne w wióldżim 

rozmiarze. Dzece na prośba szkolnego dówają swoje 

bedenczi zwrotów:

> Bedenczi: Bóg zapłać! 

Dzäküjä! itp.

Dokitńczenie na str. IV
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> Bedenczi: Cze jö mogą....? 

Jak je po kaszebskCi....? Jo 

nie rozmiejä. itp.

> Bedenczi: Bädze 

cechö! Nie gadöj! Nie 

przeszkadzoj! itp.

> Bedenczi: Jo 

przeprószona! Jö nie 

chcoł! Jö nie chcata! itp.

> Bedenczi: Jö proszą!

Jö be baro chcoł...! Me 

prosyme! itp.

5. Jak to rzec? Wetnij oczenka i wkleji je 

w pasownym placu kol obróżka.

Dówóme uczniom kórta zadaniów, dze są 

namalowóne te same gąbczi, jaczich użiwół 

szkolny w uszłim cwiczenkü. Po przeczetanim 

tekstów dzece mają przecąc kórtka wzdłuż na 

pół, wecąc ramczi z tekstama i przeklejic je 

w pasowny plac kol gąbczi. Kórta zadaniów 

dzece wklejiwają do zesziwka i kórzestają z ni na 

pöstäpnech liczbach.

6. Pieśń jintegracyjnó na pożegnanie.

(tak samo, jak na początku üczbe, pie 

melodia „Chrześcijanin tańczy")

Ref. Żegnóme sä wszetce - wszetce, 

wszetce, wszetce.

1. Raka, raka, raka żegnó räkä

2. Noga... itd.

Ncujo 'ILCzljCl — edukacyjny dodówk do „Pomeranii”

Redakcjo: Danuta Pioch 
Obrózczi: Joanna Közlarskö 
Stało wespółrobóta: Roman Drzeżdżón,
Hana Maküröt, Janusz Mamelsczi.

Kórta zadaniów dló ucznia

Jak to rzec?
Wetnij oczenka i wkleji je 

w pasownym placu kol obróżka.

Bädze cecho!
Nie gadój!

Nie przeszkadzoj!
-........................... —x.ł>

na i Bóg zapłać! i
A v \ i Dzäküjä!
y * ■> J j Dzäka! Ą

Cze jö mogą....?
Jak je pö kaszebskü....? 

Jö nie rozmiejä.

Jo proszą!
Jö be baro chcoł...! 

Me prosyme!I W ^ I I I V. • . I
..................-Ą

Jö przeproszóm! 
Jó nie chcoł! 
Jö nie chcała!

IV
Jfajó liczba, ■ fi/u/ras/r 9 (51)
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Alicjo Pioch

Doktór Cenowa i jegö dzejanie
Cele üczbe
Uczeń:

- pöznö żecopis Floriana Cenowe,

- zapöznö sä z wejimkä binowego dokazu 

jemü póswiaconym,

- weszukó potrzebne wiadła w rozmajitech 

zdrojach wiedze,

- wezweskó wiedza w nich zawiartą do 

budowanió swiądów,

- przełożi tekst z kaszebsczegö na pólsczi 

jäzek,

- objaśni znaczenia rzeczónków,

- napisze swój krótczi tekst.

Metode robote
- proca z ksążkama,

- robota z jintemetä,

- kórbiónka,

- wecyganie swiądów,

- przetwórzanie jinfórmacjów.

Didakticzne pomoce

- ksążczi, słowarze, przistäp do jintemetu, 

wejimk binowego dokazu, zelnik.

Cyg üczbe
1. Przeczetójta tekst dokazu S. Drewe 

(do dówk 1) z pódzela na role.

2. Wepisze z wejimka wszetcze wiadła, co sä 

skłódają na żecopis Cenowe.

3. Na spódlim tekstów o słownym kaszebsczim 

dzejarzu, wzätech z ksążków i jintemetu, 

nazwij i zapisze nówóżniesze cząde z żecegó 

Cenowe.

4. Cenowa gódó we wejimku binowego dokazu 

z knöpä ó lekarzenim zelama.

- Wepisze z tekstu pozwę tech żelów.

- Co może lekarzec prze iiżecym kóżdegó z nich?

5. W diagramie skrełe sä pozwę rozmaj itech

żelów. Naleze je i wepisze w zestówku 

(punkt 6) prze pasownech do nich ópisenkach 

(niechteme pozwę skłódają sä z dwóch słów).

a k 0 c e n 6 ż c z i P

d w c ä j 1 k 6 P e r e

m a t c z e z e 1 e ą z

f e p s y j ä z e c z k

k n c r e m i ó n k 0 i

b ż e w 6 k 6 s c h a y

r t Ü r 0 z m a r i ó n

c m 1 e c z u m 1 6 b P
y ó P 6 k r z e w a e g
e f k b a t z r u t a a

ą P 0 k r ä t n i k 1 f

w s k i a n y s y
6 m k

Dokuńczenie na str. VI
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6. Dobierze ópisenczi do pozwów zelegö.

rosce dosc wesoczi, mó okrągłe 
baldache, jego iiżetkówą odmiana 
dówają do kwaszenió giirków

jich kwiotczi są żółte, milechne 
w dotkniacym jak pótczi kota, roscą na 
piószczetech polach

roslena mó dłudże zelone leste, 
co wezdrzą jak wecygniony jäzek
żółte póchnące knąpczi z biółima płat- 
kama, są zbieróne na arbatkä abó 
do weróbianió kosmetików

zelone pluszewe lestczi, co mocno 
póchną, są ulubioną ledową arbatką, 
mają cos póspólnegó z matką

tegö zelegö użiwó sä w kuchni prze 
szekówanim miasów, w pólsczim 
jäzekü ułani śpiewają o nim pieśnią
ji lestinczi mają malincze parzedełka, 
zetkanie z nią nie je miłe

to żele mó w diagramie mało letrów 
w pozwie i je chłopsczegó ortu

z ni brutczi plotłe so czedes winószczi 
na głowa
czej zakwitnie na łące, wezdrzi tam, 
jakbe stojało na ni tesące słuńc

jego czómy korzeń może lekarzec żewe 
rene i złómania, stądka jego pozwą

je ulubioną jódą malinczich giilątków, 
pozwą mó cos póspólnegó z krącenim

7. Prze iiżecym kaszebskö-pölsczegö słowarza

zapisze pólscze pozwę żelów z zestówku.

8. Naleze w przestapnech zdrojach wiedze, 

co lekarzi sä, wedle ledowi medicyne, 

tima zelama. Obezdrze w Zelnikach 

(jintemece, rodzę) wezdrzatk tech żelów.

9. Zajacym Cenowe belo lekarzenie, ale chätno 

też zajimół sä zbieranim rzeczónków

i pówióstków, ó czim w dokazu gódó z Janka.

- Rzeczónkóm użetim w dokazu rozsepałe sä 

słowa. Złoże je nazótka do grepe.

robotę ma kołócza Bez ni 

szła las w Nöüka

- Objaśnij znaczenia tech rzeczónków.

10. Cenowa zbierół pówióstczi i rzeczónczi 

z Kaszeb i pübliköwöl je w redagówónym

pismionie Skórb kaszebsko-słowińsczi mowę.

- Przeczetój niechterne z rzeczónków, co są 

zapisóne niżi. Przełożę je na pölsczi jäzek 

i objaśnij jich znaczenie.

Pańscze ökö konia teczi.

Rozemku pój dodomkü.

Darowónemii koniowi nie zazero

sä do zabów.

Nie rzecze rechli hop, jaż przeskoczisz.

Chto sä na gorącym sparzi, ten na zemne

dmuchó.

11. Napisze wepówiesc na temat znaczeniegó 

słów z taczi rzeczónczi:

Je to cnota nad cnotami, 

trzemac jäzek za żabami.

Dodówk 1
Sabina Drewa, Webróne scene z iecego Floriana 

Cenowe opowiedzóne ze szpbrtä

(wejimk — scena III)

Pdgłose rode, śpiew skowronka.

Cenowa jidze polną drogą, z köfrä w race. Mijó go 

wiesczi knóp.

Jónk

Niech mdze póchwólony!

Cenowa

Na wieczi, knópie. Jes te z Bukowca?

Jónk

Jo. A wasta przejachół do kogoś z gósceną?

Cenowa

Bada doktora hrabiego Czapsczegó.

Jónk

Doktora hrabiego? Jeden człowiek bädze miół 

swojego doktora? Ale nóm doktór nie je potrzebny.

U nas lekarzi storo Mańka. Öna wie wszetkó 

ó lekarzenim. Ostatną rażą, jak mója sosterka dosta 

priszcze na skarni, to koza trze raze óbeńc z nią krziż 

prze rozstajnech drogach.

Jfajó UcAa," 'TMMTte/r 9 (51)
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Cenowa 

I co? Pomogło?

Jónk

Pomogło.

Cenowa

Nie do wiarę! Priszcze zdżinałe?

Jónk

Nie. Ale równak pomogło, bo jakbe nie to, to Lenka 

pewno be mia priszcze wszädze: na nogach, rakach... 

Cenowa 

Tak te meslisz?

Jónk (pówóżno)

To je gwesne.

Cenowa kaszló, zakriwö gäbä.

Jónk

A na kaszel nólepszi je sirop z cebule.

Cenowa

To jo też wiem. A na gorączka - lepa.

Jónk

A ód bólu ucha je óraże. Na kolka anys.

Cenowa

Ha! Widza, że bädze z cebie doktór!

Jónk

Eee tam! Doktór müszi sä üczec.

Cenowa

To może te sä weüczisz?

Jónk

Eee tam! Jó musza robie!

Cenowa

Nöüka to też robota.

Jónk

Eee tam! Jó musza robie w polu. Bez robotę ni ma 

kółócza.

Cenowa

O! Znajesz jesz rzeczónczi!

Jónk

Pewno że jo. Znaja jich wiele.

Cenowa

To może mie je zapiszesz?

Jónk

Alejo nie rozmieja dobrze pisać...

Cenowa

Te doch chódzysz do szkołę?

Jónk (z niechacą)

Chodzą... Alejo nie lubią sä üczec!

Cenowa

A co, szkolny nie wbijó wóm wiedze czijä?

Jónk (zdrzi w zemia)

Wbijó, wbijó. Alejo i tak nick nie rozmieja. Szkolny 

wiedno do mie gódó: I co Janie, nóuka szła w las? 

Gódó pó niemiecku: mein Hans.... Eee tam, nie lubią 

sä üczec pó niemiecku. To jó wola nick nie rozmieć.

Cenowa

A jó sä urodzył na Kaszebach. Zbieróm rzeczónczi, 

piesnie i kaszebscze legende. Jak mie powiesz 

pówióstka z tech stron, jó ce opowiem kaszebską. 

Mijó jich chłop z kdsą - Fräc.

Jónk

Fräcu, to je doktór. Bädze mieszkół ü nas, 

w Bukowcu.

Fräc

A co, stóró Mańka umarła?

Jónk 

Żeje, żeje!

Fräc

A co, on ji bädze pómógół? - zdrzi na Cenowa 

- Młodi je, niech pómógó!

Jónk

Nie, on przejachół do hrabiego.

Fräc

Hrabia mó za wiele detków! Stóró Mańka be wzała 

mni.

Zawiesena
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Hana Maküröt

Labializacjö samozwaków o, u, ó

Wkaszebiznie samózwaczi o, u, ó, chtemenachó- 

dają sä w pozycji po spółzwakach tilnojazekówech 

k, g, h, ch, po spółzwakach lepnech p, b, f w, 

m abó w półożenim po samózwakach, a też 

w nogłosu, ulegają procesowi labializacji. Okróm 

pódónech weżi pozycji zachódanio labializacji 

nen proces może dokönewac sä też po wszetczich 

jinech spółzwakach, jeżle spółzwaczi te są zapi- 

sóne jakno sledne letre prefiksów w deriwatach 

jistniköwech utwórzonech ód przemionowech 

werażeniów, np. pódobraze, poddddzel, w deriwa­

tach znankównikówech utwórzonech ód przemio­

nowech werażeniów, np. bezosobowi,bezużiteczny, 

w deriwatach przeczasnikówech utwórzonech ód 

przemionowech werażeniów, np. bezüstönköwö, 

w czasnikach utwórzonech za pomocą prefiksów, 

np. dezorientować, pödörewac.

Oglowó rozmiónó labializacjö (znónó też jinym 

jazekóm) óznóczó zaokrąglenie lepów (stądka ji 

pozwą od lac. labium -ii ‘lepa’) ób czas artikülacji 

ókreslonech zwaków. W kaszebsczim jäzekü 

labializacjö wemienionech weżi samozwaków 

o, u, ó parläczi sä z procesä diftongizacji, 

tj. artikułowóny je dodöwköwi apartny zwäk; 

hewó przed labializowónyma samózwakama 

o, u, ó wemowióny je spółzwak u.

W kaszebiznie z procesä labializacji parläczi sä 

też zeszlachówanie z pözdrzatkü na mol artikülacji: 

pöd ceskä pokazywającegó sä dodówkówegó 

lepnegó spółzwaku u nastąpiwó przeńdzenie 

labializowónegó tilnegö samözwäkü o do przędny 

redżi i realizowanie w nym molu samözwäkü e, 

jeżle zos jidze o labializowóne samózwaczi u, ó, 

to jich artikülacjö też je przeseniätö do przodkü 

gäbny jamę; labializowóny zwäk w je artikülowony 

jakno zwäk pöstrzedny midze zwäkä u i y, zos 

labializowóny zwäk ó je realizowóny jakno 

zwäk pöstrzedny midze o i u. Proces przenoleżny 

kaszebsczemü jäzeköwi labializacji przedstöwiö 

nösledny diagram:

[k,g,h] uu

[k}g,h] ui) [kg, h/ó

Przemiare słowów, w jaczich zachodó proces 

labializacji, razä z jich fóneticzną realizacją 

pódóną w nówiasu: kot [kuet], woda [ueda\, okno 

[uekno], bezöczny [bezueczni], giibac [guübac], 

buten [bullten], ul [uül], kóń [kuuń], wół [uüu], 

óws [uufs].

itajó tlczbci/ - 1UWIWT 9 (51)
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KASZEBSCZI DLÖ WSZETCZICH

ÜCZBA 5

MÖL ZAMIESZKANI IEGÖ

ROMAN DRZEŻDŻÓN, DANUTA PIOCH

Przeböczenie (przypomnienie):
Budynek to pö kaszebskü büdink. Dom mieszkalny, mieszkanie to pö kaszebskü domöctwö abö checz (checz to też chału­
pa, chata). Dom rodzinny to pö kaszebskü dodóm, domócezna, domócena.
Domök (checzownik) to pö polsku domownik, członek rodziny. Słowo domök może też znaczec rodak.

Baro cekawe je słowo dodóm. Może ono mieć dwa orte: chłopsczi - (ten) dodóm; dzecny - (to) dodóm. Móżeme tej 
rzec: to je mój dodóm; to je moje dodóm.
(,Bardzo ciekawe jest słowo dodóm. Może ono występować w dwu rodzajach: męskim i nijakim. Możemy zatem powie­
dzieć: to je mój dodóm; to je moje dodóm).
A pozwą checz je białczegó ortu.
(A nazwa checz jest rodzaju żeńskiego).

Powiedz ö büdinkü, w jaczim mieszkósz. (Opowiedz o budynku, w którym mieszkasz). 
np. Jo mieszkom w bloku. Móm dwie j izbę... (Mieszkam w bloku. Mam dwa pokoje...)

Pólete (polecenia):

napisze
- napisz pódsztrechnij

- podkreśl pósłechój
- posłuchaj

powtórzę
- powtórz, przeczetój
powiedz - przeczytaj zaspiewoj

- zaśpiewaj J
zdrze
- patrz

Mól zamieszkaniegó to po polsku miejsce zamieszkania. Okolę to okolica. Wies to wieś. Miasto abö gard to miasto.

Cwiczenk 1
Głośno przeczetój gödkä, późni przełożę jä 

na pölsczi jäzek. Do tłómaczenió wezweskój 
j,/słow0rzk.

(Przeczytaj dialog na głos, a potem przetłu­
macz go na język polski. Do tłumaczenia wykorzystaj 
słowniczek).
- Dze te mieszkósz?
- W Serakójcach. To je wiölgö wies na westrzed- 

nech Kaszebach.
- A jo mieszkom na nordze Kaszeb, w gardzę, 

chteren zwie sä Wiölgö Wies.
- W jaczim molu te tam mieszkósz?
- Na ösedleszczu Cetniewó. To je part Wioldżi 

Wse, chteren je na zöpöd od centrum.
- Je to krótko morza?
- Jo, to je krótko Wióldżegó Morza. A te w jaczim 

molu Serakójców mieszkósz?

- Tak po prówdze to jó mieszkom kole Serakójców, 
w lese, na pustkach.
- Na pustkach? To te gwes mósz wszädze dalek?
- Jaż tak dalek nie... Móm auto, chtemym wszädze 

i chutkó dojada, nawetka na półnie Kaszeb, chócbe do 
Kóscerzne.

Słowórzk

westrzedny - środkowy 
norda - północ 
gard - gród, miasto 
Wiölgö Wies - Włady­
sławowo 
mól - miejsce 
part - część 
zöpöd - zachód

krótko - blisko 
püstczi - wybudowanie, 
pustkowie, przysiółek 
chutkó - szybko 
półnie - południe 
Serakójce - Sierakowice 
Wióldże Morze (Bołt)
- Bałtyk
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Cwiczenk 2
Zdrze na malenk, chteren pókazeje czerenczi 

5swiata. Czetój jich pozwę. (Popatrz na rysunek 
przedstawiający kierunki świata. Przeczytaj ich 

nazwy).

zópód

norda

półnie

porenk

Na spódlim gódczi z cwiczenkü 1 i jinszi wie­
dze dokuńcze i zapisze zdania. (Na podstawie 

dialogu z ćwiczenia 7 i innej wiedzy dokończ i za­
pisz zdania).
Serakójce leżą na.....................Kaszebach.
Wiolgą Wies nalezesz na.................Kaszeb.
Chto jedze do Köscerzne, müszi sä czerowac na 
..................Kaszeb.
Na............... ód centrum Wióldżi Wse je położone
Cetniewó.
Jadące z Köscerzne na..................dojedzesz do
Chóniców.

Cwiczenk 3
Głośno przeczetój słówka tikające sä mola 

zamieszkanie. Przełożę je na pölsezi jäzek. (Prze- 
y/czytaj na głos słówka dotyczące miejsca zamiesz­

kania. Przetłumacz je na język polski). 
gard, miasto, wies, pustczi, ósedleszcze, part, cen­

trum, las, góra, rzeka, strega, karnól, morze, ostrów, 
wik, norda, półnie, zöpöd, westrzódk, stegna, droga, 
szase, dodóm, teater, kino, filharmónijó, krom, kóscół, 
gospoda, kol (kole), krótko, dalek

Cwiczenk 4
LJłoże z niechternyma ze słów pódónech 

w cwiczenkü 3 proste zdania i zapisze je, np. Jo 
mieszkom na wse (w miesce). Möja wies zwie sä...

Kole mojego dodomü płenie... (Ułóż proste zdania 
z niektórymi ze słów podanych w ćwiczeniu 3 i zapisz 
je, np. ...)

Cwiczenk 5
- Wstawi na planie Gduńska - kaszebsczi stolece - w 

mól pólsczich pozwów jich kaszebscze równoznaczene 
(Na planie Gdańska - stolicy Kaszub - wstaw w miej­
sce polskich nazw ich kaszubskie odpowiedniki): Store 
Miasto, Główne Miasto, Stóromiesczi Rótesz, bano-

wiszcze, höwinga, ökrätowniö, Dłudżi Tórg, handlowe 
centrum, Bółtowó Filharmónijó, ostrów Ółowiónka, 
Karnól Reduni.

foc sk§ 
JFiMłAft/noW

tlAKE otow/ANł

~ Na spódlim planu miasta i zebróny słowizne 
— ópowiedze ó wezdrzatkü stóregó Gduńska, 

stosejące wiele słów, co wskazeją na czeren­
czi, np. niżi, weżi, w lewo, na prawö, na nordä, półnie, 
zópód, porenk, z boku, z tełu, z przodku. (Napodstawie 
planu miasta i zgromadzonego słownictwa opowiedz 
o tym, jak wygląda stary Gdańsk, zastosuj wiele słów 
wskazujących kierunki, np. ...).

Cwiczenk 6
Wpisze w puste mole słowa w białczim i dze- 

cnym orce wedle modła. (Wpisz w puste miejsca 
słowa w rodzaju żeńskim i nijakim według wzoru). 

Chłopsczi ört mö künöszk -i/y, białczi ört mö 
künöszk -ö, dzecny ört mö künöszk -e 

dobri - dobro - dobre
störi -.............. -..............
główny -.............. -..............
stóromiesczi -.............. -..............
dłudżi -.............. -..............
hańdlowi -.............. -..............
bołtowi -.............. -..............

- Öpöwiedze o swójim molu: jak sä zwie; 
dze go może nalezc na karcę Kaszeb (czeren­
czi świata); cze je wióldżi, cze mółi; co 

w nim je cekawegó (użij słowizna z cwiczenkü 3). 
(Opowiedz o swojej miejscowości: jaką ma nazwę; 
w którym miejscu na mapie Kaszub można ją znaleźć 
[kierunki świata]; czy jest duża, czy mała; co w niej jest 
ciekawego [wykorzystaj słownictwo z ćwiczenia 3[).
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pomorskie latarnie

Światła nadziei
SŁAWOMIR LEWANDOWSKI

Za dnia cieszą oczy tu­
rystów, którzy wspinają 
się krętymi schodami, 
aby z wysokości laterny 
podziwiać nadmorski 
krajobraz.

Upodobali je sobie również foto­
graficy i malarze, są dla nich bowiem 
wdzięcznym tematem. Piękno bliz 
dostrzegli pisarze, niejednokrot­
nie bywają tłem dla opowiadanych 
przez nich wydarzeń. Zdarzają się 
także entuzjaści, którzy gotowi są 
wydać duże pieniądze, aby dopro­
wadzić starą, wysłużoną latarnię do 
stanu z lat jej świetlności i na doda­
tek udostępnić ją zwiedzającym.

Potrzebne i piękne
Latarnie morskie pełnią funkcję 

znaku nawigacyjnego dla jednostek 
pływających, od wieków pomagały 
im w bezpiecznej żegludze po mo­
rzach i oceanach. Niegdyś były to 
żaglowce, potem parowce, a dzisiaj 
nowoczesne statki naszpikowane 
elektroniką i prowadzone przez syg­
nały GPS z portu do portu. Postęp 
cywilizacyjny, choć wszystko mo­
głoby na to wskazywać, nie zagraża 
latarniom morskim. Jak mówi naj­
starszy stażem latarnik Aleksander 
Krężałek z Rozewia: - Dla maryna­
rza świadomość, że niedaleko jest 
ląd, na którym stoi latarnia morska 
i błyska światłem, daje pewien rodzaj 
poczucia bezpieczeństwa, którego 
nie stwarzają żadne systemy sate­
litarne używane na statku. Latarnia 
wysyła sygnał nadziei, że jest się już 
blisko celu.

Latarnie morskie są zarazem cie­
kawymi, pięknymi i funkcjonalnymi

budowlami. Wzniesione w są­
siedztwie morskich brzegów, 
stały się częścią nadmorskiego 
krajobrazu oraz ważnym punk­
tem na trasie turystycznych 
wycieczek.

Na polskim wybrzeżu Bałtyku 
usytuowanych jest 15 działają­
cych latarni morskich, z których 
8 znajduje się w województwie 
pomorskim. W pasie od Świ­
noujścia po Krynicę Morską są 
również latarnie już nieczynne, 
wśród nich takie, których nie 
oszczędził czas i wandale. W są­
siedztwie bałtyckiego wybrzeża 
znaleźć można także ślady kilku 
nieistniejących już bliz.

Nowoczesność i tradycja
W gdańskim Porcie Północ­

nym stoi najmłodsza latarnia morska 
na polskim wybrzeżu. Różni się od 
pozostałych. Biało-niebieska wieża, 
na której zwieńczeniu wybudowano 
dwupiętrową, futurystyczną chatkę, 
bardziej przypomina obiekt kontroli 
ruchu na lotnisku niż latarnię mor­
ską. Z uwagi na swoje zastosowanie 
i położenie nie jest dostępna dla 
zwiedzających. Za jej przeciwień­
stwo można by uznać kolejną na 
szlaku latarnię w Gdańsku-Nowym 
Porcie. Jej ceglana wieża jest bez­
sprzecznie jedną z najpiękniejszych 
nie tylko w Polsce, ale i na świecie. 
Zbudowana w 1893 r. na wzór latar­
ni morskiej w Cleveland nad jeziorem 
Erie (w Stanach Zjednoczonych), do 
1984 r. wskazywała drogę statkom 
wchodzącym do gdańskiego portu.

Latarnia w Nowym Porcie jest naj­
lepszym przykładem tego, że pasja 
może uczynić z cywila latarnika.
- Zwiedzałem latarnie morskie 

polskiego wybrzeża, ale do tej

Aleksander Krężałek, najstarszy stażem latarnik.
Fot. Sławomir Lewandowski

w Nowym Porcie nie udało mi się 
wejść. Powiedziano mi, że jest nie 
tylko zaniedbana i opuszczona, ale 
również niedostępna dla zwiedzają­
cych - wspomina Stefan Michalak, 
Polak od ponad 40 lat mieszkający 
w Kanadzie, który w 1999 r. kupił 
i wyremontował starą gdańską latar­
nię. Wychowywał się w tej okolicy 
i widok jeszcze działającej latarni pa­
mięta z lat dzieciństwa.

Gdy w jednej osobie został latar­
nikiem i właścicielem, latarnia do­
czekała się kapitalnego remontu 
i odzyskała dawny blask. Na jej wieżę 
powrócił niezwykły zegar pozwalają­
cy dawniej kapitanom stojących na 
redzie statków precyzyjnie nasta­
wiać okrętowe chronometry (służą­
ce wówczas do określania położenia 
statku) - kula czasu. Kulę wciągano 
za dwie dwunasta na szczyt masztu, 
a w samo południe sygnał wysyła­
ny linią telegraficzną z berlińskiego 
obserwatorium astronomicznego 
zwalniał mechanizm i kula spadała.
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Latarnia w Gdańsku-Nowym Porcie na pocztówce z okresu międzywojennego.
Fot. ze zbiorów autora

Starą ażurową kulę czasu zdemon­
towano w 1929 r., po tym jak uszko­
dził ją sztorm, nową uruchomiono 
w 2008 r. - steruje nią sygnał radio­
wy nadawany z Europejskiej Centrali 
Czasu.

Latarnia w Nowym Porcie była 
świadkiem i zarazem ofiarą działań 
wojennych. Mało brakowało, a oglą­
dalibyśmy ją dzisiaj jedynie na przed­
wojennych fotografiach. 1 września 
1939 r. padły z niej jedne z pierw­
szych strzałów II wojny światowej. 
W miejscu, gdzie dziś są jaśniejsze 
cegły, żołnierze niemieccy ustawi­
li ciężki karabin maszynowy, któ­
ry ostrzeliwał położone po drugiej 
stronie kanału portowego Wester­
platte. Obrońcy półwyspu zniszczyli 
karabin, a dziura po trafieniu została 
zamurowana przez Niemców.

Z tarasu blizy w Nowym Porcie 
dostrzec można najstarszą gdańską 
latarnię usytuowaną przy dawnym 
ujściu Wisły. Mowa o Twierdzy Wi- 
słoujście, której wieża przez niemal 
300 lat służyła jako latarnia morska. 
Twierdza strzegła wejścia do gdań­
skiego portu, a umieszczone na niej 
światło latarni wskazywało bezpiecz­
ną drogę do portu na Motławie. 
W 1752 r. wieża twierdzy przestała 
pełnić swoją nawigacyjną rolę.

Tam, gdzie początek Polski
Po drugiej stronie Zatoki Gdańskiej, 

w Helu, stoi ośmiokątna 40-metrowa 
wieża zbudowana z ciemnoczerwo­
nej cegły i zakończona małą galerią 
z laterną pomalowaną również na 
ciemnoczerwony kolor. Obecna wieża 
została zbudowana przez Niemców 
w 1942 r., 10 metrów na południo­
wy wschód od swojej poprzedniczki, 
która w 1939 r. na rozkaz Włodzimie­
rza Steyera - dowódcy Rejonu Umoc­
nionego Hel - została wysadzona 
w powietrze. Decyzję tę podjęto, 
gdyż ówczesna latarnia stanowiła 
doskonały punkt namiarowy dla nie­
mieckich artylerzystów.

Kolejna latarnia morska, której 
stan jest dziś katastrofalny, znajdu­

je się na Górze Szwedów na Mierzei 
Helskiej. Na wzniesieniu wysokości 
19 m n.p.m. wybudowano w 1936 r. 
latarnię morską, która zastąpiła inną, 
wJastarni-Borze. 17-metrowa wieża 
pełniła swoją funkcję do 1990 r., kie­
dy to została ostatecznie zamknięta. 
Pozostawiony obecnie bez opieki 
zabytkowy obiekt dogorywa, nisz­
czony przez piaski pobliskich wydm 
oraz przez wandali.

Na Mierzei Helskiej, w środku wy­
dmowego lasu pomiędzy torami 
kolejowymi a wybrzeżem Bałtyku, 
jest także czynna latarnia morska. 
Podobnie jak obiekty w Krynicy Mor­
skiej i Helu, również ten powstał na 
fundamentach starej latarni, znisz­
czonej w wyniku działań wojennych. 
Latarnia w Jastarni, bo o niej mowa, 
nie jest, niestety, udostępniona zwie­
dzającym.

Na wysokim klifie
Jedną z najbardziej znanych la­

tarni polskiego wybrzeża jest uru­
chomiona w 1822 r. bliza w Roze­
wiu. Ten najbardziej wysunięty na 
północ Polski obiekt nawigacyjny

ma jednocześnie największy zasięg 
światła: 26 mil morskich (ponad 
48 km). W 1875 r. zbudowano obok 
drugą latarnię, która pełniła swą 
funkcję do 1910 r. Przez ponad 30 
lat z przylądka Rozewie rozbłyska­
ły zatem dwa światła. Miało to na 
celu odróżnienie punktu nawigacyj­
nego w Rozewiu od świateł latarni 
w Czołpinie. Latarnia w Rozewiu była 
kilkakrotnie podwyższana. Obecnie 
czerwona wieża usytuowana jest 
na betonowej podstawie, która za­
pewnia dobrą widoczność światła 
dla przepływających w jej zasięgu 
statków. W 1972 r. decyzją woje­
wódzkiego konserwatora zabytków 
latarnia została wpisana do rejestru 
zabytków. Obiekt nosi imię Stefana 
Żeromskiego, który jak głosi legenda 
(jej autorem jest m.in. Leon Wzorek 
- będący tu latarnikiem w I. 1920- 
1939) w jednym z pokoików latarni 
pisał powieść „Wiatr od morza".

Piękno pośród wydm
Na zachód od Rozewia, nad wy­

dmowym lasem, góruje stożkowa 
wieża latarni morskiej Stilo. Spo­
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sób, w jaki została pomalowana - 
u dołu na czarno, w środku na biało, 
a w górnej części na czerwono 
- sprawia, że ta latarnia jest łatwo 
rozpoznawalna. Usytuowano ją 
z dala od większych siedlisk ludz­
kich, na wzniesieniu, pośród wydm 
i rosnących na nich sosen. Można do 
niej dotrzeć szlakiem turystycznym 
z Łeby, który prowadzi wzdłuż jezio­
ra Sarbsko.

Podobny, wydmowy i bardzo ma­
lowniczy krajobraz króluje wokół 
latarni morskiej w Czołpinie. Do nie­
wysokich rozmiarów ceglanej btizy 
znajdującej się na terenie Słowiń­
skiego Parku Narodowego wiedzie 
ponadkilometrowe wzniesienie. 
Warto pokonać ten odcinek drogi, 
aby móc podziwiać jeszcze pięk­
niejsze obrazy. Z tarasu widokowe­
go latarni można bowiem dostrzec 
oprócz wód Bałtyku - wspaniałe 
czołpińskie wydmy, jeziora Łebsko 
i Gardno, które od morza oddzie­
la jedynie cienki pas mierzei, oraz 
wzgórze Rowokół górujące nad 
pobliskim Smołdzinem. Materiały 
do budowy tamtejszej latarni do­
starczano drogą morską, gdyż pod 
koniec XIX w. drogą lądową nie było 
to możliwe.

Najbardziej wysunięta na zachód 
latarnia morska województwa 
pomorskiego znajduje się w Ust­
ce. Została zbudowana w 1892 r. 
i jako jedna z nielicznych przetrwała 
w niezmienionym kształcie. Obiekt 
położony u wyjścia z portu wyróż­
nia się ciekawą architekturą. Cegla­
na wieża latarni została połączona 
ze stacją pilotów. Całość wygląda 
bardzo pięknie. W 1993 r. latarnię 
w Ustce wpisano do rejestru za­
bytków.

Strażnicy światła
A co z samotnymi latarnikami? 

Henryk Sienkiewicz pisał w nowe­
li „Latarnik", że są niemal więź­
niami, którzy z wyjątkiem niedziel 
nie mogą opuszczać swej skali­
stej wysepki. Jednak jak zapewnia

Aleksander Krężałek, latarnik z Ro­
zewia, podczas jego czterdziesto­
letniej pracy na przylądku Rozewie 
w latarni zawsze były zatrudnione 
przynajmniej trzy osoby, które pra­
cowały w systemie zmianowym.
0 samotności przez długie dni nigdy 
więc nie było mowy.

Dawniej latarnicy odpowiedzialni 
byli nie tylko za utrzymanie świat­
ła, ale musieli także dbać o bardziej 
przyziemne rzeczy, tj. czystość urzą­
dzeń nawigacyjnych i latarnianych 
pomieszczeń. Dbali również o teren 
dookoła latarni. Współcześni latar­
nicy mają znacznie mniej obowiąz­
ków. Latarnik w czasie dyżuru nie 
musi nawet wchodzić na wieżę, 
aby sprawdzić, czy wszystkie urzą­
dzenia działają, bo dzięki kompu­
terom może monitorować sytuację 
z pomieszczeń kontrolnych miesz­
czących się zazwyczaj w osobnym 
budynku. Ale musi konserwować
1 naprawiać urządzenia, a zimą do­
datkowo oczyszczać lód z szyb oka­
lających laternę.

Latarnicy w XXI w. muszą stawić 
czoło rosnącej automatyzacji mor­
skich obiektów nawigacyjnych, do 
których zaliczają się również latar­
nie morskie. Choć blizom nic nie 
zagraża, jednak ich strażników po­
woli wypierają nowoczesne tech­
nologie. Wprawdzie Urząd Morski 
w Gdyni zatrudnia 18 latarników 
(i to się nie zmieni, jak zapewnia 
Robert Witkowski, naczelnik Bazy 
Oznakowania Nawigacyjnego), 
jednak już w obiektach Urzędu 
Morskiego w Słupsku próżno ich 
szukać.

Czy zatem latarnictwo to ginący 
zawód? Jeśli bezgranicznie zaufa się 
technice, to pewnego dnia zdarzyć 
się może, że zamiast latarnika spot­
kamy w latarni jedynie konserwato­
ra albo przewodnika turystycznego. 
Jeśli dojdzie do takiej sytuacji, to za­
pewne latarnia morska straci wiele 
ze swej romantycznej duszy, której 
częścią są właśnie latarnicy. ■

Wide
nódzeje

SŁAWOMIR LEWANDOWSCZI

Ob dzeń, ceszące ócze, 
zdrzą na nie turisce, 
wspinający sä do górę 
krąconyma trapama, 
cobe z węża we laterne 
pódzewiac nadmórscze 
krojmalenczi.

Üwidzele je sobie też mestrowie 
ódjimków i malórze, dló nich są one 
wdzäcznyma tematama. Snóżota 
blizów óchleła też pisórzów, wiele 
razy stówałe sä spódlim dló przed- 
stówiónech przez nich wedarzeniów. 
Trófiają sä jesz lubótnice, chternyma 
nie je żól wedac wiele detków na 
werechtowanie stóri, wesłużony bli­
ze, be wezdrza jak w czasach swóji 
widzałoswiecącosce, a na óstatk jesz 
óddówają jä ledzóm do zwiedzanió.

Brekówne i szekówne
Zadanim blizów je bec nawigacyj­

nym znakä dló płiwającech jednost- 
ków, ju ód wieków pomógałe jima 
bezpieczno żeglować po morzach 
i oceanach. W dównech czasach bełe 
to żóglówce, późni parowe bóte, 
dzysdnia nowoczesne, nasztopóne 
elektroniką i prowadzone z hówindżi 
do hówindżi sygnałama GPS, ökräte. 
Równak cywilizacyjny pókrok, choc 
to be sä zdówało niemóżebnym, ni­
jak blizóm nie przenószó szkodę. Jak 
scwierdzywó nódłeżi służący blizowi 
Aleksander Krażółk z Rozewió: - Ma- 
rinórz, czej mó swiąda, że niedalekje 
ląd, na jaczim stoji morsko bliza mer- 
gającó widä, doznówó taczegó bez­
pieki), jaczegó nie dadzą mu niżódne 
satelitarne Systeme, wezweskiwóne
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na böce. Bliza sie znaczi nödzeje, że 
ön je ju blisko swegö namienieniö.

Dodatkowo mörscze latarnie są cze- 
kawima, widzałima i użetkowima bü- 
dacjama. Westówióne są na zberkach 
mórsczich óbrzegów, bez co stałe sä 
dzelä przesztrądowegó krojmalenkü 
i nieödstäpnyma pünktama na szla- 
chach turisticznech wanogów.

Pólsczi sztrąd Bółtu öbzdöbiö 15 
dzejającech blizów, a z nich 8 ümöl- 
nionech je na übrzegach pómórs- 
czegó województwa. Pómidze Swi- 
noüscym a Morską Krenicą są też 
mergówczi, co ju óstałe wełączone 
z użetkó, a westrzód nich i tacze, 
dló chternech czas i niszczotny ledze 
nie bele łaskawima. Nad bółtowima 
sztrądama są jesz zaóstałosce po póra 
taczich nieistniejącech blizach.

Módernota i tradicjó
Nómłodszó na pólsczim sztrą- 

dze morsko latarnio westawiono je 
w gduńsczim Nordowim Pórce. Je ona 
jinszó jak cało reszta. Bióło-módró 
wieża wekóńczonó zwieńczenim 
w sztółce dwapiätrowi, füturisticzny 
checzczi, bez co barżi sä kójarzi z ro- 
zezdrzelnicama kóntrolejącyma resz- 
notä fligrów na latawiszczach niżle 
z blizą. Z leżnote ji przeznaczenió 
i ümölnieniö zwiedzający ni mają do 
ni przestäpü. Częstą procemnotą je 
za to pösobnö na szlachü mergów- 
ka we Gduńsku-Nowim Pórce. Ce- 
glanó wieża bezdiskusyjno je jedną 
z nöpiäknieszich nie leno w Polsce, 
ale i na świece. Westawiono ósta 
w 1893 r. wedle modła mórsczi la­
tarni z Cleveland nad jęzora Erie 
(wAmerikańsczich Stanach) i do 1984 
r. pókózywa czerenk bótóm wchóda- 
jącym do gduńsczi hówindżi.

Na bliza pókózywó też, że jeżle sä 
mó mocną pragniączka, tej ze zwe- 
czajnegó szarego człowieka można 
sä stać blizowim.
- Jo so óbzerół mórscze blize, wa- 

nożące sztrąda pölsczegö übrzegü, 
ale do ti w Nowim Pórce mie sä nie 
udało wdostac. Chtos rzekł, że ona je

Bliza w Rozewim, jedna z nólepi znónech na 
pólsczim übrzegü.

Ödj. Sławomir Lewandowsczi

nie leno poniszczono i opuszczono, 
ale i zamkłó dló turistów - wdórzó 
so Sztefan Michalók, Pólóch miesz­
kający wiäcy jak 40 lat w Kanadze, 
chteren w 1999 r. nabeł i werepe- 
rowół starechną gduńską wieża. Ön 
sä w tech stronach wechówół i z dze- 
cnech lat jesz pamiätö óbróz blize 
z czasu, czej dzejała.

Czede stół sä i blizowim, i miew- 
cą w jedny osobie, bliza ku reszce sä 
dożda całownegó uprawienió i jak za 
dównech czasów zajasnia snóżotą. 
Na czepie wieże na nowo zawisł nad- 
zwekówi zedżer, jaczi w minionech 
czasach dozwólół kapitanom botów 
stojącech na kótwisku precyzyjno 
nastawiać ókratowe chronometre 
(wnenczas one bełe wezweskiwóne 
do ókresliwanió półożenió statku) 
- kügla czasu. Takö kügla beła za dwie 
dwanóstó wcygónó na czep masztu, 
a w samo półnie wesyłóny telegra­
ficznym druta sygnał z berlińsczegó 
astronomicznego obserwatorium 
zapijszczół mechanizm i kügla spóda. 
Storo ażurowo kügla czasu ósta zjató

w 1929 r., po üszködzenim przez ar- 
kün, nowo zaczała służec w 2008 r.
- stereje nią radiowi sygnał wesyłóny 
z Europejsczi Centrale Czasu.

Bliza z Nowego Portu beła swiód- 
kä i ofiarą wójnowech rozrechów. 
Nie brakło wiele, a dzys bełabe leno 
wspominka na przedwójnowech 
ódjimkach. Z ni 1 sewnika 1939 r. 
padłe jedne z pierszich strzałów 
II światowi wojnę. Na mólujasnieszech 
dzys cegłów niemiecczi żółnerze miele 
üstawiony cażczi maszinowi karabin, 
z jaczegó óstrzeliwele Westerplatte, 
leżące z procemny stronę portowego 
kanału. Barniącyma półóstrowó ódało 
sä zniszczeć karabin, a dzurä po tra- 
fienim zamürowele Niemce.

Stojące na terase blize z Nowego 
Portu, można sä przezdrzec nóstar- 
szi gduńsczi latarni, stojący prze 
dównym üscym Wisłę. Chódzy tu 
o Twierdza Wisłoósce, ji wieża bez 
prawie 300 lat służeła za morską la­
tarnia. Warownio barniła wpłenienió 
do gduńsczegó portu, a wid merga- 
jący z ji latarni prowadzył bezpieczną 
drogą do ökrätowiszcza na Mótławie. 
Wieża zaóprzestała swoje nawigacyj­
ne sprówianie w 1752 r.

Tam, dze Pólsczi póczątk
Naprocem, z dredżi stronę Gduńsczi 

Hówindżi, na Helu, stoji 40-metrowó 
ósmenórtowó wieża, westawiono 
z cemnoczerwóny cegłe i wekóńczo­
nó galerijką, wemalowóną tak samo 
cemnoczerwóną farwą. Dzysdniowó 
wieża ósta zbüdowonö w 1942 r. bez 
Niemców, ji póprzednica, stojąco 10 
metrów bleżi na półniowi wschód, 
z rozkózanió Włodzmierza Steyera
- dowódcę Umocnionego Rejonu Hel
- ósta wesadzonó. Beło to müszebne, 
bo tejczasnó latarnio dló niemiecczich 
kanónierów stanowiła celny namia­
rowi pünkt.

Pósobnó morsko latarnio na Hels- 
czim Üsepie, dzys w katastrofal­
nym stanie, postawiono je na Górze 
Szwedów. Na niewesoczi grzepie, 
19 m n.r.m. w 1936 r. webódowónó 
beła latarnio, jakö przejała fünkcjä
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blize z Jastarni-Böru. 17-metrowo 
wieża spełniwa swoje zadanie do 
1990 r., czede östa na wiedno zamkłó. 
Dzysdnia zaóstawionó bez dozeru za­
bytkowo wieża jidze w doniczeznä, 
niszczono pióskama naókólnech du- 
nów i rakarna niegódzejószów.

Na Helsczim Üsepieje równak i dze- 
jającó bliza, jako stoji westrzód du- 
nowegó lasu midze sztreką a sztrąda 
Bółtu. Juwerno jak wieże w Morsczi 
Krenice i na Helu, tak i ta östa westa- 
wionö na fündamence dównieszi bli­
ze rozwalony wójnową szedergawicą. 
Jastarnickó bliza, bö ö ni gódka, je 
zamkłó dló turistów, a szkoda.

Na wesoczi übiedrze
Jedną z barżi zawółónech na póls- 

czim sztrądze je bliza w Rozewim, 
jako zaczała swoja posługa w 1822 r. 
Na nodali na nordä wesenionó nawi­
gacyjna büdacjö w Polsce mó też nó- 
szerszi óbsyg swiecenió: 26 mörsczich 
milów (wiäcy jak 48 km). W 1875 r. 
z bökü westawionó östa jesz jedna 
mergówka, aktiwnó do 1910 r. Tak tej 
bez wiäcy jak 30 lat Rozewsczi Retk 
rozbłiskiwół dwórna widama. Miało 
to służec rozróżnieniemu nawigacyj­
nego stanowiszcza w Rozewim od wi­
dów wesyłónech bez latarnia w Czół- 
pinie. Rozewskö bliza beła pora razy 
podnoszono do górę. Terczasnó czer­
wono wieża, postawiono na betono- 
wim pódkłódkó, zagwesniwó dobre 
póle widu dló botów przepłiwającech 
w jego óbjimie. W roku 1972 wedle 
üdbe wójewódzczegó konserwatora 
zabetków bliza östa wpisónó w re- 
gistr starodównotów. Nosy tero mio- 
no Sztefana Żeromsczegó, chteren 
wedle pówióstków (ukłódónech 
w dzelu przez Leona Wzorka - blizo- 
wegó w latach 1920-1939) w jedny 
z jizdebków pisół roman „Wiater ód 
morza".

Snóżota westrzód dunów
Na zópód ód Rozewió, nad łasa 

werosłim na dunach, weszpeco- 
wónó je kużlowató wieża morsczi 
latarni Stilo. Je ona bezzmiłkówó 
rozpóznówónó dzäka apartnemó

wemalowaniemu - ód dołu na czór- 
no, we westrzódku na bióło, a górny 
dzel na czerwono. Mól, dze stoji, je 
dosc odosobniony, dalek öd wiäk- 
szich ledzczich sedleszczów, na we- 
szańcu, westrzód dunów i rosnącech 
na nich chójków. Dostać sä do ni 
można chöcbe z Lebe turisticznym 
szlachä, jaczi prowadzy zdłużą jęzo­
ra Sórbskó.

Zbleżony, też dunowi i baro widzen- 
kówi krójmalenk roztocziwö sä wkół 
blize w Czółpinie. Nie za wesokó ce- 
glanó mergówka leżi w óbremienim 
Słowińsczegó Narodowego Parku, 
a prowadzy do ni droga cygnącó sä 
wiäcy jak kilometer wcyg pod góra. 
Równak wort je sä pöswiäcec, żebe 
obżerać jesz barżi malenkówe obra­
zę. Z widzenkówi terase, ókróm wó- 
dów Bółtu, można dozdrzec widzałe 
czółpińscze dune, jęzora Sórbskó 
i Gardno, óddzeliwające sä ód morza 
leno cenczim fleczkä üsepü, a do te 
jesz weszawä Rewókół, górejącó nad 
pobieżnym Smółdzena. Do westówió- 
ny blize wszestcze büdacjowe mate- 
riałe bełe dowożone morską drogą, 
bo pod kóńc XIX stalata nie beło to 
jesz móżlewe ląda.

Nodali na zópód pómórsczegó wo­
jewództwa wesenionó latarnio stoji 
w Ostce. Webudowónó w 1892 r., do 
dzysdnia stoji w niepózmieniwónym 
sztółce, co stöwiö jä westrzód wejim- 
ków tego ortu. Omólnionó prze sa­
rnim wepłenienim z hówindżi, wea- 
partniwó sä cekawą architekturą. 
Ceglanó wieża blize przebudowónó 
je do stacji pilotów, co sprówió, że 
całosc przedstówió sä nad zwek wi- 
dzało. W 1993 r. doczeka sä wpisanió 
do registru starodównotów.

Wachtórze widu
A jeżle jidze o samótnech latarni­

ków? W nowele „Latarnik" Henrik 
Senkewicz pisół, że są jak niewolnice, 
co ókróm niedzelów ni mogą ódeńc 
ze swojego kamianegó ostrowu. 
Równak Aleksander Krążółk, blizowi 
z Rozewió, zagwesniwó, że ób czas 
jego szterdzescelatny robotę na Ro-

zewsczim Retku w latarni wiedno ro­
biło przenómni trzech ledzy, chterny 
sä zmieniwele. Tak tej ni ma mowę
0 wieledniowi samótnosce.

Dównyma czasama blizowi mu-
szele mieć starä nie leno o ótrzemanie 
widu, ale też zadbać o mni widzałe 
rzecze, jak chöcbe pucowanie nawi­
gacyjnych aparatów i pórządk w la- 
tarnianech pomieszczeniach. Ö okolę 
blize też muszele zadbać. Dzys dnia 
blizowi ju ni mają teli óbrzeszków. 
Na swóji wachce ni muszą nawetka 
wechadac na wieża, żebe sprawdzec, 
cze dzejają wszestcze urządzenia, bo 
dzäka kómputróm mogą tero kon­
trolować sytuacja z óbmiescegó do 
mónitorowanió, jacze przeważno je 
zamóntowóne w osobnym budinkó. 
Za to muszą dozerno konserwować
1 remontować urządzenia, a zemą 
jesz zeskrobewac lód ze szibów wkół 
laterne.

WXXI w. blizowi muszą sä przenäcec 
i dostosować do bezustónkówi auto- 
matizacji mörsczich nawigacyjnych 
büdacji, jaczima są też mórscze la­
tarnie. I choc sarnim blizóm nick nie 
zagróżó, równak ti, co donąd stojele 
na jich straże, pomału są wepichó- 
ny przez nowoczesne technologie.
I choc Morsczi Urząd w Gdini mó 
do robote przejäte 18 blizowech 
(a wedle zagwesnienió Roberta Wit- 
kówsczegó, przednika Bazę Nawi­
gacyjnego Öbznaköwaniö, żódnech 
zmianów sä nie przewidywó), to ju 
darmóka jich szukać w blizach Mórs- 
czegö Ürzädu w Słepsku.

Cze to óznóczó, że latarnictwó je 
dżinącym warkä? Jeżle przeszłoby 
do te, że w całosce zdóme sä leno na 
technika, tej jednego dnia zamiast 
blizowegó na wieże napótkóme 
blós konserwatora abó turisticznegó 
óprowódzócza. Czejbe taczi dzeń na- 
stół, tej gwes morsko bliza wiele za- 
tracy z romanticznosce swóji desze, 
bo to prawie blizowi we wióldżim 
dzelu jä tworzą. ■

Tłómaczenie Bożena Ügöwsko
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garnizon Gdańsk

Miasto koszar (2)

Zmieniające się wojska

Pożegnanie niemieckich żołnierzy w Gdańsku - 4. kompanii 5. Pułku Grenadierów.
Fot. ze zbiorów PKFM Twierdza Gdańsk

MAREK ADAMKOWICZ

Historia gdańskiego gar­
nizonu ma kilka wyraź­
nych cezur czasowych.

Jedna z nich przypada na koniec 
I wojny światowej, kiedy to po klęsce 
kajzerowskich Niemiec zadecydowa­
no w Wersalu o utworzeniu Wolne­
go Miasta Gdańska. Jego terytorium 
miało być strefę zdemilitaryzowaną.

Proces oczyszczania Gdańska i oko­
lic z formacji wojskowych był wielką, 
a do tego wyjątkowo skomplikowaną 
operacją.
- Gdańsk był wówczas przepełnio­

ny wojskiem - opowiada Jan Dani­
luk, na co dzień pracownik Instytutu 
Pamięci Narodowej, który w wolnym 
czasie prowadzi strony internetowe 
Projekt Dolny Wrzeszcz i Garnison 
Danzig. - Oprócz żołnierzy z miejsco­
wego garnizonu byli tu ranni odesłani 
z frontu, a także oddziały wracające 
ze wschodu po podpisanym w Brześ­
ciu układzie pokojowym z Rosją. Do 
tego dodać trzeba marynarzy z okrę­
tów wojennych i jeńców przetrzymy­
wanych w obozach.

Tama dla rewolucji
Na początku listopada 1918 r. mia­

sto stanęło u progu rewolucji. Syg­
nałem do rozruchów była abdykacja 
cesarza Wilhelma II, choć nie bez 
znaczenia były też echa wystąpień 
zrewoltowanych żołnierzy i maryna­
rzy w innych miastach Rzeszy, m.in. 
w Berlinie, Hamburgu i Kilonii.

10 listopada doszło do zamieszek, 
w wyniku których grupa rewolucyj­
nie nastawionych żołnierzy uwolniła 
więźniów z aresztów wojskowych 
w dawnych zabudowaniach klasz­

tornych przy ulicach Elżbietańskiej 
i Łagiewniki, z tzw. więzienia fortecz- 
nego przy ul. Mniszki oraz z więzienia 
przy ul. Strzeleckiej.

Postępujący chaos wzbudził nie­
pokój bogatszego mieszczaństwa 
i kadry dowódczej armii niemie­
ckiej. Tamę rewolucji miały posta­
wić tworzone w całych Niemczech 
tzw. korpusy ochotnicze (Freikorps). 
W Gdańsku bazą takiej jednostki stała 
się Góra Gradowa.
- Gdański Freikorps składał się za­

sadniczo z trzech części: oddziału stu­
dentów gdańskiej politechniki, któ­
remu przewodził profesor Otto Lie- 
nau, kompanii utworzonej głównie 
z żołnierzy 5. Pułku Grenadierów pod 
dowództwem kpt. von Groddecka 
oraz baterii artylerii kpt. von Brauna 
- wylicza Jan Daniluk. - W sumie było 
to około sześciuset żołnierzy.

Działalność ochotników sprowa­
dzała się głównie do pacyfikowania 
wystąpień robotniczych. Nie bez zna­
czenia był jednak antypolski charakter

tej formacji. Brała ona udział m.in. 
w ekspedycjach karnych na Kaszuby, 
podejmowanych, by studzić zapędy 
ludności domagającej się przyłącze­
nia Prus Zachodnich do odradzającej 
się Rzeczpospolitej.

Pomimo obecności znacznych sił 
niemieckich, w polskich kręgach nie­
podległościowych żywo dyskutowa­
no w tym czasie o pomyśle wznie­
cenia powstania i zadecydowania 
o przyszłości Gdańska w ten sposób. 
Inspiracją do działania metodą fak­
tów dokonanych był sukces powsta­
nia wielkopolskiego. Ostatecznie akcji 
zbrojnej nie podjęto i z perspektywy 
czasu można powiedzieć, że chyba 
dobrze się stało. W ówczesnych rea­
liach prawdopodobnie zakończyłaby 
się klęską strony polskiej.

„Wizyta" Brytyjczyków
i Francuzów
W czerwcu 1919 r. podpisano trak­

tat wersalski, na mocy którego po­
wstało Wolne Miasto Gdańsk. Jak się 
okazało, proces jego tworzenia miał
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Francuscy żołnierze na terenie koszar w Nowym Porcie. Fot. ze zbiorów Piotra Popińskiego

potrwać ponad rok. Aby w tym czasie 
sytuacja nie wymknęła się spod kon­
troli, Brytyjczycy i Francuzi przysłali 
nad Motławę swoje oddziały.
- Jako pierwsi, w styczniu 1920 r., 

przybyli Brytyjczycy - mówi histo­
ryk. - Ulokowali się w części koszar 
Wijbego przy placu Wałowym oraz 
w dziś już nieistniejących koszarach 
na Bastionie Młyńskim. Sukcesywnie 
przetransportowano też sprzęt woj­
skowy, nadto pojawiły się trzy okręty 
brytyjskie.

Równolegle prowadzona była ewa­
kuacja wojsk niemieckich.
- 1 lutego specjalnym pociągiem 

wyjechało z miasta dowództwo XVII 
Korpusu Armijnego, dzień później 
grenadierzy i artylerzyści, następnie
m.in. słynni czarni huzarzy - relacjo­
nuje Jan Daniluk. - Na miejscu pozo­
stała tylko część dawnego 128. Pułku 
Piechoty oraz kompania grenadierów 
na Górze Gradowej. Ostatni żołnierze 
niemieccy opuścili Gdańsk 9 lutego 
1920 r. Co ciekawe, nie zabrali całej 
broni. Część jej została ukryta m.in. 
w opuszczonych fortach.

Siły alianckie liczyły około 1200 żoł­
nierzy. Był to batalion angielskich kró­
lewskich fizylierów oraz francuskich

strzelców alpejskich. Ci drudzy trafili 
do Gdańska drogą morską 10 lute­
go. Brytyjczycy, poza wymienionymi 
wcześniej obiektami, stacjonowali 
w koszarach przy ulicach Sadowej 
i Rybaki Dolne (dziś nieistniejące), 
natomiast Francuzi zajęli koszary 
w Nowym Porcie przy Oliwskiej, 
gdzie nieco wcześniej, przejściowo, 
przetrzymywano jeńców rosyjskich 
przeniesionych z obozu na Przerób­
ce (Troylu).
- Sztab wojsk okupacyjnych za­

instalował się w budynku dyrekcji 
kolei, lazaret umieszczono w budyn­
ku kasyna huzarów we Wrzeszczu, 
a kościołem garnizonowym stał się 
kościół św. Elżbiety - mówi Jan Da­
niluk. - Dowództwo nad przysłanymi 
jednostkami powierzono gen. Richar­
dowi Flakingowi, który ulokował się 
w byłej siedzibie dowództwa XVII 
Korpusu Armijnego, czyli w obec­
nym Nowym Ratuszu przy Wałach 
Jagiellońskich.

Pojawienie się wojsk ententy było 
szokiem dla wielu gdańszczan, 
świadczyło bowiem dobitnie o po­
niesionej klęsce. Niemniej udało się 
uniknąć poważniejszych konfliktów, 
a w przełamywaniu lodów pomaga­

ło... stosunkowo dobre zaopatrzenie 
wojsk interwencyjnych. W naturalny 
sposób przełożyło się to na rozwój 
drobnego handlu.

Misja aliantów zakończyła się wraz 
z proklamowaniem Wolnego Miasta 
Gdańska w listopadzie 1920 r. Wojska 
wycofano pod koniec tegoż miesią­
ca, z tym że na miejscu pozostał gen. 
Flaking. Od stycznia 1921 r. pełnił on 
w Wolnym Mieście obowiązki Wyso­
kiego Komisarza Ligi Narodów.

Drugie życie koszar
Demilitaryzacja Gdańska sprawiła, 

że zmieniło się przeznaczenie po­
szczególnych obiektów wojskowych. 
Na przykład lotnisko na Zaspie stało 
się podstawą do utworzenia cywilne­
go portu lotniczego.

-W byłych koszarach batalionu łącz­
ności przy Legionów urządzono na pe­
wien czas mieszkania, następnie zaś 
w 1921 r. szkołę policyjną - opowia­
da Jan Daniluk. - W 1929 r. powstał 
w tym miejscu komisariat policji, na­
tomiast okresowo działał tu także od­
dział gdańskiego urzędu pracy.

Mieszkania wydzielono w zabudo­
waniach na Biskupiej Górce i w ko­
szarach Wijbego, częściowo wykorzy-
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stywanych też na potrzeby urzędów 
i firm prywatnych. W tych ostatnich 
na początku lat 30. znalazły swoje 
pierwsze kwatery oddziały SA i SS.

Z kolei w koszarach przy Rybakach 
Górnych uruchomiono w 1922 r. 
miejskie zakłady wodociągowe. Były 
to tym samym jedne z nielicznych ko­
szar, które nie odzyskały wojskowych 
funkcji w 1939 r. Do dziś w części 
dawnych zabudowań funkcjonuje... 
firma wodociągowa Saur Neptun 
Gdańsk.

Dzięki podziałowi niemieckiego 
majątku państwowego właścicielem 
niektórych obiektów stało się pań­
stwo polskie. Były to koszary w No­
wym Porcie, część koszar batalionu 
łączności we Wrzeszczu, w których 
utworzono Dom Studencki Bratniak, 
oraz dawny Szpital Garnizonowy 
nr 2, gdzie od 1925 r. mieścił się Polski 
Urząd Pocztowy nr 1. Ponadto kosza­
ry piechoty na Przedmieściu, w któ­
rych murach znalazło siedzibę Gimna­
zjum Polskie Macierzy Szkolnej.

Pozyskanie Westerplatte
dla Rzeczpospolitej
Osobnym przypadkiem jest We­

sterplatte. Do końca I wojny świa­
towej miejsce to było popularnym 
kąpieliskiem. Na przełomie 1918 
i 1919 r. w sytuacji permanentnych 
problemów z tranzytem przez port 
gdański zaopatrzenia dla Polski 
zrodził się pomysł nabycia terenów 
u ujścia Wisły. Pozyskanie Westerplat­
te dla Rzeczpospolitej stało się moż­
liwe dzięki energicznym działaniom 
Mieczysława Jałowieckiego, delegata 
rządu polskiego w Gdańsku. Kulisy 
tej operacji opisał w swoich wspo­
mnieniach: „Pod koniec sierpnia 1919 
roku doniesiono mi, że właściciel tego 
obiektu zaczął się wahać i że gotów 
był sprzedać Westerplatte, ale jedy­
nie w ręce niemieckie. Wobec tego 
trzeba było znaleźć wśród Kaszubów 
osobę o niemieckim nazwisku, która 
za dosyć pokaźną opłatą zgodzi się 
zawrzeć transakcję na swoje imię, 
zobowiązując mnie jako nabywcę
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Gdański kundel.
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Gdański kundel. Rysunek z pisma satyrycznego 
„Szczutek" z 1923 r. obrazujący stosunki poisko- 
gdańskie w tamtym okresie.

Rys. ze zbiorów Marka Adamkowicza

pochodzenia bałtyckiego". I dalej: 
„Przeprowadzeniem całej transakcji 
zajął się mecenas Bielewicz. Był pięk­
ny poranek wczesnej kaszubskiej je­
sieni, gdym w kancelarii mecenasa 
Bielewicza podpisał na moje imię akt 
kupna Westerplatte. Składając ten 
podpis, uczułem ogromną ulgę, bo 
na nabyciu tego obiektu najbardziej 
mi zależało".

W 1924 r. Liga Narodów zgodziła 
się, aby na półwyspie powstała baza 
przeładunku broni i amunicji. Pierw­
szy polski oddział wartowniczy poja­
wił się tu dwa lata później, a w latach 
1933-1934 na terenie Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej zbudowano 
umocnienia żelbetowe. Nieco później 
wzniesiono też koszary.

Z historią WST epizodycznie wiąże 
się też położony w jej pobliżu Mewi 
Szaniec. W zbudowanym przez Pru­
saków obiekcie koncentrowały się 
oddziały atakujące Westerplatte, a po 
zakończeniu walk krótko przetrzymy­
wano tu polskich obrońców. ■

(dokończenie 
w następnym numerze)

Gard koszarów (2)

Zmieni- 
wające sä 

wojska
MARK ADAMKÓWICZ

Historio gduńsczego 
garnizóna mó czile wera- 
znech czasowech cezu­
ro w.

Jedna z nich przepódó na kóńc 
pierszi światowi wojnę, czede to 
po póbicym w tron kajzerowsczich 
Miemców, we Wersalu ostało üd- 
bóne powstanie Wolnego Gardu 
Gduńska. Jego teritorium miało bec 
zdemilitarizowóną zoną.

Proces óczeszcziwaniegó Gduń­
ska e jego ókólegó z partów wojska 
beł wiólgą, a też ósoblewó skómpli- 
kówóną robotą.
- Gduńsk wnenczas beł napchóny 

wöjskä - öpöwiödö Jón Daniluk, na 
co dzeń robotnik Jinstitutu Nórod- 
ny Pamiäce, chteren w wolnym cza­
su prowadzy jinternetowe starne 
Projekt Dolny Wrzeszcz e Garnison 
Danzig. - Ókróm żółnerzów z molo­
wego garnizóna, bele tu ti reniony, 
jaczi óstele ódesłóny z frontu, jak 
też parte wojska jidące nazód ze 
wschodu po pódpisóny w Brzescu 
zgodzę na spokój z Ruseją. Nót je do 
negó dodać marenów z wójnowech 
ókratów i pójmeńców trzimónech 
w lagrach.

Dama dló rewolucje
Na zóczątku smutana 1918 r. 

niewiele felało, żebe w gardzę 
webóchła rewolucjo. Sygnalä do re- 
szawów beła abdikacjó cesarza Wi-
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Öd lewi (póstacje nacechówóne krziżikama) Sir Reginald Tower, fulmócnik Przednech Zmówionech 
e Zrzeszonech Móceznów, a też generała Richard Haking, przednik aliancczich wojsków (póznieszi 
Wesoczi Kömisörz Lidżi Nórodów we GduńskCi).

Ódj. ze zbierezne Piotra Pópińsczegó

lema II, chócle nie bez znaczeniegó 
beł też pómión westąpieniów zbuń- 
towónech żółnerzów e ókratników 
w jinszich miemiecczich miastach, 
m.jin. w Berlenie, Hamburgu e Kilu.

10 smutana doszło do reszawów. 
W nym czasu gromada rewólucjowó 
nastawionech żółnerzów uwolni­
ła sódzowników z wojskowi sódze 
w dównech büdowniach klósztora 
kol sztrase Elżbietańsczi e Łagewni- 
czi, z tzw. festingówi prize kol sztrase 
Mniszczi, a też z sódze kol sztrase 
Strzelecczi.

Rozrost chaosu westrasził bogat­
szo mieszczeznä i przednictwó mie- 
miecczi armie. Dama rewolucje miałe 
postawie tworzone w całech Miem- 
cach tzw. dobrowolne körpüse (Frei­
korps). We Gduńsku sedzbą taczegó 
óddzelu sta sä Gradowó Góra.
- Gduńsczi Freikorps beł tak po 

prówdze złożony z trzech partów: 
óddzelu sztuderów gduńsczi póli- 
techniczi, jaczegö przednikä beł 
profesor Otto Lienau, kompanie 
stworzony przede wszetczim z żół­
nerzów 5. Regimeńtu Grenaderów 
pod kómańdą kpt. von Groddecka, 
a też baterie artilerie kpt. von Brauna 
- pódówó Jón Daniluk. - Razä beło 
to kole szeseset sztek żółnerzów.

Dobrowólnice w pierszi redze 
zajimele sä pacyfikówanim we- 
stąpieniów robotników. Równak 
woźny beł też antipólsczi charak­
ter ti formacje. Bra öna üdzel m.jin. 
w sztrófnech ekspedicjach na 
Kaszebe, robionech, cobe stedzec 
chäce ledzy, chterny chcele przeł^- 
czeniegó Westpresów do ódródzy- 
wający sä Pölsczi Repübliczi.

Nimó betnosce dosc wióldżegó 
dzelu miemiecczi armie, w pólsczich 
samóstójnech krägach w nym czasu 
wiele beło gódóne o udbie zrobie- 
niegó pówstaniegó e rozsądzenim 
na nen órt o przińdnoce Gduńska. 
Pódskacenim do dzejaniegó me­
todą dokónónech faktów beł suk­
ces wiólgópólsczegó pówstaniegó. 
Ostateczno zbrojnó akcjo nie ósta

zrechtowónó, a z perspektiwe czasu 
może rzec, że wierä dobrze sä stało. 
W tamtech czasach to be sä mest 
skuńczeło pöbicym pölsczi stronę.

„Wizyta" Britów e Francuzów
W czerwińcu 1919 r. óstół pód- 

pisóny wersalsczi traktat, na spód- 
lim chternegó pówstół Wolny Gard 
Gduńsk. Jak późni weszło, proces 
jego twórzeniegó miół derowac 
przeszło rok. Żebe sytuacjo ób nen 
czas nie wemkła sä spód kóńtrole, 
Britowie i Frańcuzowie przesłele nad 
Mótława swoje wojsko.
- Jakno pierszi, w steczniku 

1920 r., przejachele Britowie-gódó 
historik. - Zajäle oni dzel kosza­
rów Wijbegó kol Wałowego Placu 
a w koszarach na Młińsczim Bastio­
nie, jaczich ju dzys ni ma. Etapama 
óstół też przetranspórtowóny woj­
skowi sprzät, nadto pókózałe sä trze 
britańscze ökräte.

Równo z tim beła robiono ewakua­
cjo miemiecczich wojsków.
- 1 gromicznika szpecjalnym eugä 

wejachało z miasta przednictwó 17.
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Armiowegó Korpusu, dzeń późni 
grenaderowie e artileristowie, a po 
nich m.jin. słowny czórny hüzaro- 
wie - relacjoneje Jón Daniluk. - Na 
placu óstół blós part dównegó 128. 
Regimeńtu Piechotę i kompanio gre­
naderów na Gradowi Górze. Sled- 
ny miemiecczi żółnerze ópuscele 
Gduńsk 9 gromicznika 1920 r. Co 
czekawe, nie zabrele oni całi bro­
nie. Dzel ji óstół schówóny m.jin. 
w öpüszczonech fortach.

Alianccze wojska rechówałe kole 
1200 sztek żółnerzów. Beł to bata­
lion anielsczich królewsczich fizylie- 
rów e frańcesczich alpówech strzel­
ców. Ti dredżi do Gduńska traf ile 
morską drogą 10 gromicznika. Bri­
towie, ókróm chüdzy wemienionech 
obiektów, stojele w koszarach kol 
sztrase Sadowi i Dolne Rebóczi (dzys 
ju jich ni ma), zato Frańcuzowie 
zajäle koszarę w Nowim Pórce kol 
Ölewsczi, dze perznä rechli, czaso­
wo, trzimóny bele rusczi pójmeń- 
ce przeniosłi z lagru na Przeróbce 
(Troylu).
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Wesoczi Komisarz i moli Gduńsk. Malenk 
z satirnegó pismiona „Szczutek" z 1923 r., 
chteren pókazywó pólskó-gduńscze stosenczi 
w tamtim czasu.

Mai. ze zbierezne Marka Adamkówicza

- Sztab öküpacjowech wojsków 
üszeköwöt sä w büdinkü direkcje 
banu, lazaret óstół zrechtowóny 
w büdinkü kasyna hüzarow we 
Wrzeszczu, a garnizónowim kóscoła 
stół sä kóscółsw. Elżbietę-gódóJón 
Daniluk. - Komańda nad przesłóny- 
ma óddzelama ósta dónó gen. Ri­
chardowi Hakingówi, jaczi zajął storą 
sedzbä przednictwa 17. Armiowegó 
Körpüsu, to je w teróczasny Nowi 
Radnice kol Jadżelońsczich Wałów.

Zjawienie sä wojsków entente beło 
ürzasä dló wiele gduńszczanów, bo 
werazno pokazywało przegranie 
wojnę. Jednako dało radä üni^c 
wiäkszich konfliktów, a w skrusze- 
nim lodów pómógało... dosc dobre 
zazychrowanie jinterwencjowech 
wojsków. W nóterny sposób dało to 
rozwij drobnego hańdlu.

Misjo aliantów skühcza sä razä 
z proklamówanim Wolnego Gardu 
Gduńska w smütanie 1920 r. Wojska 
wecopałe sä pöd kühc negó miesąca, 
z tim że na molu óstół gen. Haking. 
Ód stecznika 1921 r. sprówiół on 
w Wolnym Gardzę óbówiązczi We- 
soczegó Komisarza Lidżi Nórodów.

Dredże żece koszarów
Demilitarizacjó Gduńska przecze­

nia sä do zmianę przeznaczeniegó 
ósóbnech wójskówech obiektów. Na 
przemiór fligerplac na Zaspie stół sä 
spódlim do zrechtowaniegó cywil­
nego portu dló fligrów.
- W stórech koszarach batalionu 

łączbe kol al. Legionów, na jaczis 
czas óstałe üszeköwone mieszkania, 
a w 1921 r. zrobiono szkoła dló 
szandarów-ópówiódó Jón Daniluk. 
- W 1929 r. w tim molu pówstół 
komisariat policje, zato czasowo 
dzejół tu też part gduńsczegó ürzä- 
du robotę.

Mieszkania óstałe wedzelone 
w büdowniach na Bisküpi Górce 
i w koszarach Wijbegó, w dzelu też 
wezweskiwónech dló ürzädow e pri- 
watnech firmów. W nech óstatnech 
na zóczątkó 30. lat swoje piersze 
kwatere miałe öddzele SA i SS.

Zato w koszarach kol Górnech 
Rebóków w 1922 r. resził gardowi 
wödoprowadny üstow. Tim sarnim 
bełe to jedne z niewiele koszarów, 
chterne w 1939 r. nie dostałe nazód 
wojskowi fąkcje. Do dzys w dzelu 
dównech büdowniow fąksnereje... 
wódoprowadnó firma Saur Neptun 
Gdańsk.

Dzäka pödzelenimü miemiecczegö 
państwowego majątkü miewcą 
niechternech obiektów stało sä póls- 
cze państwo. Bełe to koszarę w No- 
wim Pórce, part koszarów batalionu 
łączbe we Wrzeszczu, w jaczich óstół 
zrechtowóny Sztudersczi Dodóm 
Bratniók, a też dównó Garnizónowó 
Bóleca nr 2, dze ód 1925 r. miół plac 
Pólsczi Pocztowi Urząd nr 1. Jesz do 
te koszarę piechotę na Przedmiastim, 
w jaczich ostało üsadzone Pólscze 
Gimnazjum Szkotowi Zdreszene.

Zweskanie Westerplatte
dló Pólsczi Repübliczi
Osobnym przepadkä je Wester­

platte. Do kóńca pierszi światowi 
wojnę nen mól beł pöpülarnym ką- 
pieleszczä. Na przełómanim 1918

i 1919 r. w sytuacje nieüstownech 
tóklów z tranzytä zazychrowaniegó 
dló Pólsczi bez gduńsczi port pówsta 
üdba küpieniegö terenów köle übie- 
dżi Wisłę. Zweskanie Westerplatte dló 
Pólsczi Repübliczi stało sä móżlewe 
dzäka wióldżi robóce Mieczesława 
Jałowiecczegó, delegata pólsczegó 
rządu we Gduńskd. Külise ti opera­
cje ópisół on w swójich wspomin­
kach: „Pöd küüc zelnika 1919 rokü 
dostół jem do wiedze, że miewca 
negó obiektu zaczął sä nameszlac 
e że beł on w sztädze przędąc We­
sterplatte, ale blós w miemieccze 
räce. Temü też nót beło nalezc we- 
strzód Kaszebów człowieka o mie- 
miecczim nözwestkü, jaczi za dosc 
wióldże pieńdze zgödzy sä zrobić 
geszeft na swoje miono, zóbówiązy- 
wające mie jakno küpca bółtowegó 
póchódaniegó". I dali: „Przeprowa- 
dzenim całi transakcje zajął sä me­
cenas Bielewicz. Beł piäkny pórenk 
chütczi kaszebsczi jesenie, czej 
w kancelarie mecenasa Bielewicza jó 
pódpisół akt küpieniegö Westerplatte 
na moje miono. Czede jö sä pódpisół 
na tim papiorze, po prówdze mie ÜI- 
żeło, bó nóbarżi zanólegało mie na 
küpienim negó obiektu".

W 1924 r. Liga Nórodów zgodzą 
sä, cobe na półóstrowie pówsta 
baza przeladenkü bronie i patronów. 
Pierszi pólsczi óddzel wachtarzów 
pókózół sä tuwó dwa lata późni, 
a w latach 1933-1934 na terenie 
Wojskowego Tranzytowego Składo- 
wiszcza óstałe zbüdowone żelazło- 
betónowe ümöcnienia. Perznä późni 
óstałe westawione też koszarę.

Z historią WTS zdarzeniowó je spar- 
łączony też Miewi Szuńc, chteren je 
w jego ókólim. W zbüdowonym bez 
Presóków óbiekce kóncentrowałe sä 
wojska, jacze atakówałe Westerplat­
te, a pó zakühczenim biótkówaniegó 
bez krótczi czas bele tu trzimóny 
pólsczi óbróńcowie. ■

(dokühczenie 
w póstapnym numrze) 

Tłómaczenie Karol Róda
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Od Świętej do Wesołej (1)

Herbata lipowa 
i ciastka 

babci Walerki

Niezwykłe losy

Józef Zdzisław Konnak, autor wspo­
mnień „Od Świętej do Wesołej" miesz­
kający dziś w Wesołej koło Warszawy, 
czuje się związany i z Kaszubami, 
i z Krajną, jego matka Kazimiera 
(z domu Gatz) pochodzi bowiem 
z Czapiewic na Zaborach, a jego ojciec 
Konrad - z Krajny, z miejscowości Świę­
ta, oddalonej 4 kilometry od Złotowa. 
W Świętej urodził się także pan Józef.

Z wielką pieczołowitością opisuje 
lata spędzone na Krajnie i Kaszubach. 
Opowiada o obyczajach, faktach 
i pracy na przykładzie gospodarstwa 
swoich dziadków w Czapiewicach 
koło Brus. Pisze też o pracy ojca, na­
uczyciela, powołanego w 1929 r. do 
pracy w szkole polskiej w Buntowie 
koło Złotowa, straconego jesienią 1939 
roku. Wspomina trudne lata II wojny 
światowej i powojenne, które spędził 
głównie w rodzinnym domu matki 
- w Czapiewicach, gdzie dorastał i ob­
serwował świat [te właśnie fragmenty 
opublikujemy - przyp. red.).

Do szkoły średniej uczęszczał 
w Chojnicach, ale będąc półsierotą po 
polskim nauczycielu, spędził też jakiś 
czas w domu dziecka i w szkole w To­
runiu. Potem był krótki okres pobytu 
w Świętej i Złotowie. Nauki dokończył 
w bytowskim liceum. Potem wyjechał 
do Poznania, by studiować leśnictwo. 
Jako student musiał pokonywać wiele 
trudności. Jego droga zawodowa tak­
że nie była usłana różami. Pracował 
jako nadleśniczy, w Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Toruniu, w Zarządzie 
Lasów Państwowych w Warszawie. 
Leśniczym - jak wspomina - chciał być 
od zawsze.

Żonę ma z kaszubskiego Zalesia - wsi 
znajdującej się niedaleko Czapiewic.

Na emeryturze postanowił opisać 
swoje niezwykłe losy. Wspomnienia 
Józefa Zdzisława Konnaka są boga­
te w szczegóły faktograficzne, pełne 
zadumy nad kolejami życia, nie tylko 
własnego, pokazują bowiem różne 
postawy ludzkie, w tym bohaterstwo 
Polaków żyjących w trudnych czasach, 
ale niepoddających się, walczących 
i zwyciężających. Zmagania, które były 
udziałem autora, mogą uczyć i podno­
sić na duchu wszystkich, którzy zechcą 
do tej lektury sięgnąć.

Janina Głomska

JÓZEF ZDZISŁAW KONNAK

Z domem i gospodar­
stwem moich dziadków 
Gatzów w Czapiewicach 
byłem i chyba nadal je­
stem bardzo emocjonal­
nie związany.

Tu przeżyłem czas wojny. Stąd zo­
stałem wysłany do szkół i tu przyjeż­
dżałem na wakacje. Był to mój dom 
w latach 1939-1954. Wyniosłem 
z tego czasu jak najlepsze wspo­
mnienia i dlatego wykorzystywałem 
później każdą okazję, aby o Czapie- 
wice zahaczyć, spędzić tam parę dni 
lub część urlopu, nawet wtedy, kiedy 
tam już nie było mojej mamy i kiedy 
dziadkowie już nie żyli.

Z tego, co przez matkę łączyło 
mnie z posiadłością moich dziadków, 
byłem zawsze niezmiernie dumny. 
W moim odczuciu - również teraz, 
po wielu już latach - dom dziad­
ków i jego otoczenie nie ustępo­
wały dworom w o wiele większych 
majątkach.

Nad urokliwym stawem
Całe gospodarstwo, wraz z oto­

czeniem, było utrzymywane w po­
rządku i w imponującej na owe czasy 
czystości. Życie domowe przebiegało 
w niezwykle spokojnej i kulturalnej 
atmosferze.

Gospodarstwo, położone około 
dwóch kilometrów od wioski, oto­

czone było od zachodu i północy 
szpalerem wysokich świerków, który 
rozpoczynał rzadki wówczas świerk 
kłujący, srebrzysty. Całą wschodnią 
stronę gospodarstwa obejmował 
sad i warzywnik. Obok stodoły był 
kilkunastoarowy sad wiśniowy, ale 
drzewa w nim owocowały wyjątko­
wo słabo. Wjazd do domu i gospo­
darstwa - od południa - tworzyła 
aleja lipowa. Droga publiczna z Cza­
piewic do Zalesia, rzadko używana, 
przebiegała za sadem. Była obsa­
dzona wiśniami, których wystarcza­
ło nie tylko na potrzeby domu, ale 
i dla gości.

Od drogi do Czapiewic do domu 
- nad urokliwym, obsadzonym szla­
chetną leszczyną stawem - wiła się 
w kształcie litery „S", zwana kiedyś 
„pańską drogą", wspomniana już 
paradna aleja obsadzona lipami. 
W okresie kwitnienia drzewa odurza­
ły zapachem. Dzięki temu, że rosło 
tam kilka gatunków lip, okres ich 
kwitnienia trwał bardzo długo. Po 
kwiat lipowy do dziadków przyjeż­
dżali różni znajomi, czasami z bar­
dzo daleka, a goście, którzy często 
w niedzielę po południu odwiedzali 
rodzinę Gatzów, byli przez babcię 
częstowani do ciastek herbatą lipo­
wą. Ta herbata i ciastka babci Waler­
ki pozostały w pamięci gości przez 
wiele lat, bo jeszcze w latach 80. 
w Warszawie wspominała mi o nich 
Halina - de domo Kopicka z Asmu- 
sa. W rozłożystych konarach lip bu-
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Gospodarstwo w Czapiewicach w roku 1966. Fot. ze zbiorów autora wspomnień

dowały sobie gniazda indyki. Żadne 
żaby nie grały tak pięknie, jak te 
w małym stawie przed domem.

Słodka jarzębina i pomnikowa
sosna
Między domem a stawem rosła 

dorodna słodka jarzębina. Była do­
skonałym dodatkiem do dziczyzny 
i z tym zamysłem pewnie została 
przez dziadka posadzona. Jednak 
jedliśmy jej owoce raczej jako kom­
pot niż dodatek do mięsa, którego 
w Czapiewicach nigdy nie było zbyt 
wiele od czasu, gdy dziadek przestał 
polować.

Zadrzewione drogi, ogród, sad, 
kwietnik i stawy, a szczególnie zwar­
ta ściana świerków stanowiły rzuca­
jący się w oczy element krajobrazu. 
Takich form zagospodarowania tere­
nu, jakie zostały przez dziadka wpro­
wadzone w Czapiewicach już na po­
czątku XX wieku, uczy się obecnie 
studentów architektury krajobrazu.

Większy staw, za stodołą, z rozło­
żystą, pomnikową sosną rosnącą na 
brzegu, oraz grzybny las z małym 
i dużym bagnem stanowiły nad­
zwyczaj urokliwą, piękną oprawę 
posiadłości.

Własne grunty wokół zabudowań 
i oddalenie od najbliższego sąsiada 
o co najmniej pół kilometra dawały 
możliwość pewnej izolacji. Nie było 
dzięki temu żadnych uwarunkowań 
sąsiedzkich. Stwarzało to poczucie 
pełnej swobody i wolności.

Gaca - punkt na mapie
O ważności, znaczeniu i pozycji 

tego gospodarstwa w okolicy może 
świadczyć również to, że na polskich 
przedwojennych mapach sztabo­
wych (w skali 1:100 000) odpowied­
ni punkt na mapie jest oznaczony 
słowem Gaca. Tak brzmi bowiem 
kaszubska, miejscowa forma nazwi­
ska Gatz.

Drogi i rzeczka Strużka, które wy­
znaczały granice gospodarstwa, po­
zwalają przypuszczać, że pierwotnie 
(do połowy XIX wieku) było ono

0 wiele większe, sięgało być może aż 
do powstałej podczas drugiej wojny 
szosy Czapiewice - Leśno. Przebieg
1 struktura działek rolnych za zachod­
nią granicą gospodarstwa zdają się 
to potwierdzać. Są to typowe działki 
pochodzące z późniejszej sprzedaży 
lub parcelacji. W każdym razie nie 
mają tak jednolitego charakteru, 
jak całe gospodarstwo. Niewyklu­
czone, że te działki zostały sprze­
dane lub odstąpione w tym samym 
czasie i z tych samych powodów, 
co łąki przy Strużce. Ciekawe jest 
też to, że między gospodarstwem 
Gatzów a najbliższą osadą po za­
chodniej stronie nie ma i nie było 
za miedzą żadnej drogi ani ścież­
ki. Droga gospodarcza prowadziła 
tylko do zachodniej granicy gospo­
darstwa. Zadziwia też bieg drogi 
z Czapiewic do Zalesia, która prze­
biega przez grunty dawnego go­
spodarstwa Gatzów i skręca aż dwa 
razy pod kątem nieomal prostym. 
Zmiany powierzchni gospodar­
stwa wynikały najprawdopodobniej 
z rozliczeń rodzinnych, chociaż mogą

być też skutkiem uwłaszczenia chło­
pów przez rząd Królestwa Pruskiego 
w połowie XIX wieku.

Droga do Czapiewic, stanowiąca 
równocześnie granicę z nieistnie­
jącym już dzisiaj gospodarstwem 
Erdmańczyków, była obsadzona po 
obu stronach dorodnymi grubymi 
brzozami. Część z nich została ścięta 
przez żołnierzy radzieckich wiosną 
1945 roku, kiedy w czasie wiosen­
nych roztopów droga do Czapiewic 
była nieprzejezdna.

Pradziad Kosznajder
Mój pradziadek Andrzej Gatz 

urodził się 28 listopada 1834 roku 
i pochodził ze Stobna koło Tucholi. 
Była to jedna z siedmiu wsi, którą 
Krzyżacy zasiedlili już na początku 
XIII wieku rolnikami z Westfalii. Taką 
informację podaje profesor Gerard 
Labuda w swojej książce pt. „Kaszubi 
i ich dzieje".

Ta katolickiego wyznania grupa 
ludnościowa była określana nazwą 
Kosznajdrzy. Ludność ta w większo­
ści się spolszczyła i bez entuzjazmu
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przyjmowała przywileje oferowane 
jej w latach 1939-1945 przez oku­
panta mimo że tak, jak całe Pomo­
rze po rozbiorze Polski w 1772 żyła 
w zaborze pruskim. Miała świado­
mość swojego niemieckiego pocho­
dzenia i nie ukrywała go. Pochodze­
nie nie wstrzymało jednak nazistów 
od wysyłki do obozu w Potulicach 
tych Kosznajdrów, którzy z różnych 
względów nie wpisali się na listę 
zniemczonych.

Tak się stało z bratem dziadka Wa­
lerym Gatzem, wyrwanym w środku 
nocy i zawleczonym w 1941 roku do 
obozu w Potulicach, mimo niepełnej 
sprawności psychicznej, uniemożli­
wiającej samodzielne działanie. Zgi­
nął tam po kilku tygodniach.

Przed I wojną światową wielu 
działaczy wywodzących się z tego 
środowiska z uporem walczyło 
o prawo miejscowej ludności do ję­
zyka polskiego. Byli to między innymi 
Augustyn i Ignacy Rosentreter oraz 
Paweł Nellke - syn Józefa i Elżbiety 
z Gatzów. Większość Kosznajdrów 
solidaryzowała się z ludnością mó­
wiącą po polsku i od lat również 
posługiwała się językiem polskim. 
Były jednak podobno rodziny, które 
na co dzień używały łamanej niem­
czyzny.

Zaostrzona germanizacja
Niemcy uznali opuszczenie tych 

ziem w 1945 roku przez kilku 
Kosznajdrów, którzy bali się rozlicze­
nia za nieludzkie działania okupacyj­
ne prowadzone przez ich rodaków 
na tym terenie w latach 1939-1945, 
za wypędzenie i po wojnie również 
ten epizod wykorzystali propagan­
dowo w swojej polityce.

W powojennym wydaniu niemie­
ckiego „Handbuch der historischen 
Stätten" pod hasłem „Koschneide- 
rei" można przeczytać: „Ta nazwa 
oznacza pojęcie geograficzne, któ­
re w literaturze pojawia się dopiero 
w XIX wieku. Właściwe Kosznajdry 
obejmowały początkowo siedem

wiosek w południowej części po­
wiatu Chojnice. Były to: Lichtenau 
(Lichnowy), Granau (Granowo), 
Osterwick (Ostrowite), Frankenha- 
gen (Silno), Petztin (Piastoszyn), 
Deutsch Zekzin (Ciechocin) i Schla- 
gentin (Sławęcin). Ludność ta wyróż­
niała się między innymi tym, że aż do 
wypędzenia w 1945 roku pozostała 
niemiecka i katolicka. Dialekt i zwy­
czaje wskazują na Dolną Saksonię 
jako miejsce ich pochodzenia" (tłum. 
autora wspomnień).

W tym opisie nie ma wsi Stobno 
ani Raciąża być może dlatego, że 
usamodzielniły się później, a wcześ­
niej należały do sąsiednich, wyżej 
wymienionych wiosek. W miejsco­
wej tradycji obie wsie należą do 
Kosznajderii, a co więcej, zachowały 
swój pierwotny kosznajderski, upo­
rządkowany charakter. Były to wioski 
z najlepszymi glebami w okolicy.

We wspomnianym wyżej wycią­
gu z niemieckiego leksykonu o Za­
konie Krzyżackim jako sprawcy za­
siedlenia tego terenu w XIV wieku 
niemieckimi kolonistami, o czym 
pisze profesor Labuda, nie ma ani 
słowa. Podają tam natomiast, że 
nazwą Kosznajdry objęto również 
kilkanaście innych wiosek, z czym 
autentyczni Kosznajdrzy nie chcieli 
się zgodzić. Główną przyczyną tego 
protestu była zapewne solidarność 
z Kościołem katolickim, z którym 
walczyło państwo pruskie Bismar­
cka, a nowe wioski przyłączone do 
starej Kosznajderii zostały skolonizo­
wane już przez luteran.

Lata walki o kulturę (Bismarckow- 
skiego Kulturkampfu), szczególnie 
okres od 1871 do 1879 roku, cha­
rakteryzowała zaostrzona germani­
zacja ze strony władz pruskich, prze­
prowadzana zarówno na płaszczyź­
nie kulturowej, jak i ekonomicznej. 
Wielu mieszkańców tej ziemi oraz 
sąsiednich. Krajny i Kaszub, udało się 
wówczas za chlebem, na emigrację, 
często aż do Ameryki. ■

Cdn.

Öd Swiäti do Wesołi (1)

Lepöwö 
arbata 

i küszczi 
starczi 

Walesczi
JÓZEF ZDZYSŁÓW KÓNNÓK

Z dodomä i gbürstwä 
möjich starków Gaców 
w Czopiewicach jo beł 
i pewno dali jem baro 
emocjonalno zrzeszony.

Tu jo przeżił czas wojnę. Stądka 
jo óstół wesłóny na szkołę i tu jó 
przejeżdżół na latne ferie. Beł to 
mój dodóm w latach 1939-1954. 
Jó weniósł z tego czasu jak nólepsze 
wdare, temu jó wezweskiwół późni 
kóżdą leżnosc, żebe o Czópiewice 
zahóknąc, ostać tam póra dniów abó 
dzel urlopu, nawetka tej, czej tam ju 
nie beło móji meme i czej starkówie 
ju nie żele.

Z tego, co przez memkä parłączeło 
mie z mölä möjich starków, jó beł 
wiedno mocno büszny. W mójim 
ódczecym - też tero, po wiele ju la­
tach - dodóm starków i jego okolę 
nie dówałe sä dworom w wiele wiäk- 
szich majątkach.

Nad ocznym błotka
Całe gbürstwö, razä z ókólim, beło 

trzimóne w porządku i w niespótikó- 
ny na ne czase czestosce. Domowe 
żece przebiegało w nadzwekówó 
spokojny i kulturalny atmosferze.
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Gbürstwö, co leżało cos köle dwa 
kilometre öd wse, beło otoczone öd 
zöpadu i norde regą wesoczich da- 
nöw, chterna zaczina, rzödkö nen- 
czas, kłelącó strzebrznö dana. Całi 
wschódny dzel gburstwa to beł sód 
i ogród. Kole stodołę beł czilenó- 
stoarowi wiszniowi sod, ale drzewa 
w nim miałe słabe brzade. Wjecha­
nie do checze i gburstwa-od półnia 
-tworzą lepöwö Stegna. Publecznó 
droga z Czópiewic do Zólesa, mało 
brekówónó, szła za sadä. Beła ob­
sadzono wiszniama, jaczich sygło 
nie le na brekównote checze, ale 
i dló góscy.

Öd drodżi z Czopiewic dodóm 
- nad snóżim, óbrosłim szlachet­
ną leszczeną błotka - krąca sä na 
sztółt letre „S", zwónó przóde 
„pańską drogą", wspóminónó ju 
paradno droga obsadzono lepa- 
ma. W czas kwitnienio drzewa 
durzałe póchą. Dzäka temu, że 
rosło tam czile zortów lepów, cząd 
jich kwitnienio derowół baro dłu­
go. Po lepowi kwiat do starków 
jachele rozmajiti znajemny, czasä 
baro dalek, a gósce, co wiele razy 
w niedzelä po półnim ódwiedzy- 
wele rodzenä Gaców, bele bez star­
ka czestowóny do kuszków lepową 
arbatą. Ta arbata i küszczi starczi 
Walesczi bełe w pamiäce góscy 
bez wiele lat, bo jesz w latach 80. 
w Warszawie wspomina o nich 
Lena - de domo Kópickó z Asrnu- 
sa. W szeroczich wietwiach lepów 
budowałe so gniözda gute. Niżód- 
ne żabę nie grałe tak snóżo, jak ne 
w mółim błotku przed checzą.

Słodko jarzäbina i pomnikowo
chójka
Miedze büdinkä a błotka rosła 

sposobno słodko jarzäbina. Beła bel- 
nym dodöwkä do dzeköwine i wierä 
z ną ódbą ósta bez starka zasadzo­
no. Jednako mejedle ji brzade barżi 
jakno kompot niżle dodówk do miä- 
sa, jaczegó w Czópiewicach nigde 
nie beło za wiele ód czasu, czej stark 
óprzestół jachtowaniegó.

Starka Waleska a stark Józef Gaca (29 czerwińca 1930 r).

Obsadzone drzewama drodżi, 
ogród i sód, kwietnik i błotka, 
a apartno gästö scana danów robi- 
łe ósoblewi dzel krajobrazu. Taczich 
fórmów zagóspódarzenió terenu, ja- 
cze óstałe bez starka wprowadzone 
w Czópiewicach ju na zóczątku XX 
wieku, üczi sä tero sztuderów archi­
tekturę krajobrazu.

Wiäksze błotko, za stodołą, z sze­
roką, pomnikową chójką, co rosła 
na zberkü, a też grzebówi las z mó­
łim i wióldżim bagna, dówałe nad- 
zwekówó sposobny, snóżi óprówk 
negó mola.

Gwósne gruńta kole budacjów 
i oddalenie ód nókrotszegó sąsa-

Ódj. ze zbierkü autora wdarzenków

da o nómni pół kilometra dówałe 
móżnota jaczegó ödösobnieniö. Nie 
beło dzäka temu żódnech sąsedz- 
czich iiwarenkówaniów. Dówało to 
pöczece fülny swobodę i wólnote.

Gaca - punkt na korce
Ö wóżnoce, znaczenkü i pozycje 

tego gburstwa w okol im może pós- 
wiódczec też i to, że na pólsczich 
przedwójnowech sztabówech kor­
tach (w skale 1:100 000) pasowny 
punkt na korce je óznakówóny słowa 
Gaca. Tak bo brzemi kaszebskó, 
mólowó póstacjó nózweska Gatz.

Drodżi i rzeczka Streżka, jacze 
weznacziwałe grańce gburstwa, 
nachódają, że przóde (do połowę
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XIX wieku) beło öno wiele wiäksze, 
sygało może jaż do zrobiony ób 
czas dredżi wojnę szaseje Czópie- 
wice - Leśno. Przebieg i struktura 
rolnech dzelów za zópadną grańcą 
gbürstwa dówają te potwierdzenie. 
Są to tipiczne dzele póchódające 
z póznieszegó sprzedanió abó par­
celacje. W kóżdim razu ni mają tak 
jednostójnegó charakteru jak całe 
gbürstwö. Je móżlewe, że te pola 
ostałe sprzedóne abö óddóne w tim 
sarnim czasu i z tech samech jeleż- 
nosców, co pażace prze Streżce. Ce- 
kawe je też to, że miedze gbürstwä 
Gaców a osadą, co je nókrocy po 
zópadny stronie, ni ma i nie beło ni- 
żódny drodżi ani stegne. Gospodar­
czo droga szła le do zópadny grańce 
gbürstwa. Dzewujeteż szlach drodżi 
z Czópiewic do Zólesa, co szła przez 
gruńta dównegó gbürstwa Gaców 
i krąca jaż dwa raze prawie pod win- 
klä. Zmianę powierzchnie gbürstwa 
bełe nórechli z rodzeznowech rozli- 
czeniów, choc mogą też bec brzadä 
üwtaszczeniö chłopów przez rząd 
Presczegó Królestwa w połowie XIX 
wiekü.

Droga do Czópiewic, co beła rów- 
noczasno grańcą z gbürstwä Er- 
dmańczików, jaczegó ju dzysó ni ma, 
beła obsadzono po öbüch stronach 
spósobnyma grebima brzózkama. 
Dzel z nich óstół scäti bez rusczich 
żółnerzów ób zymk 1945 rokü, 
czede ób czas zymkówech zelgów 
droga do Czópiewic beła nie do 
przejechaniegó.

Prastark Kósznajder
Mój prastark Andrzej Gaca üro- 

dzył sä 28 lestopadnika 1834 rokü 
i póchódół ze Stobna kol Techóle. 
Beła to jedna z sedem wsów, jaką 
Krzeżóce zamieszkałe ju na zócząt- 
kü XIII wiekü gbürama z Westfalie. 
Tacze wiadło pódówó profesor Ge­
rat Labüda w swóji ksążce „Kaszubi 
i ich dzieje".

To katolecczi wiarę karno ledzy 
beło ókresliwóne pozwą Kósznaj- 
drze. Ledztwó to w wiäkszim dzelu

sä spólaszeło i bez redote przejima- 
ło prziwileje dówóny mü w latach 
1939-1945 przez öküpanta, nimó 
że tak, jak całe Pomorze po roze- 
branim Pólsczi w 1772 rokü żęło 
w presczim zagorenkü. Miało swiąda 
swojego niemiecczegó póchóda- 
nió i nie chowało go. Póchódanie 
nie wstrzimało nazystów ód we- 
słanió do obozu w Pótelecach tech 
Kósznajdrów, jaczi z rozmajitech 
leżnosców nie wpisele sä na lestä 
zniemczonech.

Tak sä stało z brata starka Wale- 
rim Gaca, werwónym we westrzód- 
kü noce i zawlokłim w 1941 rokü do 
obozu w Pótelecach, nimó niefülny 
mógówi sprawnote, co nie döwa mü 
samóstójno dzejac. Zdżinął tam po 
czile tidzeniach.

Przed I światową wojną wiele dze- 
jarzów, co wechódele z te karna, 
nóparce biótkówało o prawo molo­
wego ledztwa do pölsczegö jäzeka. 
Bele to miedze jinszima Agüstin i Jig- 
nac Rosentreter, a też Paweł Nellke 
- syn Józefa i Elżbietę z Gaców. Wiäk- 
szi dzel Kósznajdrów solidarizowół 
sä z ledztwä gódającym po pölskü 
i ju latama brekówół pólsczi. Jedna­
ko bódój bełe rodzene, co óżiwałe 
kaleczegó niemiecczegó.

Öströ germanizacjo
Niemce üznele osławienie tech 

zemiów w 1945 rokü przez czi­
le Kósznajdrów, co sä bójele roz- 
rechówanió za nieledzcze öküpa- 
cyjne dzejania prowadzone bez jich 
rodóków na tech terenach w latach 
1939-1945, za wegnanie i po wojnie 
też i ten epizod wezweskele propa­
gandowo w swóji pólitice.

W pówójnowim wedowkü nie­
miecczegó „Handbuch der histori­
schen Stätten" pöd zewiszczä „Ko- 
schneiderei" jidze przeczetac: „Ta 
pozwą öznoczo geögrafne pöjäce, 
co w leteraturze pójówió sä dopie­
rze w XIX wiekü. Richtich Kösznajdre 
óbjimałe na zoczgtkü sedem wsów 
w półniowim dzelu chönicczegö 
krezu. Bełe to: Lichtenau (Lech-

nowe), Granau (Gronowo), Oster­
wick (Ostrowite), Frankenhagen (Sel- 
no), Petztin (Piastoszeno), Deutsch 
Zekzin (Cechöceno) i Schiagentin 
(Sławaceno). Ledztwó to apartniło 
sä miedze jinszim nym, że jaż do 
wegnanió w 1945 rokü ostało nie- 
mieccze i katoleccze. Dialekt i zwe- 
czi wskazywają na Dolną Saksonia 
jakno mól jich póchódanió (tłóma- 
czenie autora wdarzenków, na kasz. 
tłom. J.M.).

W tim öpisenkü ni ma wse Stobno 
ani Racąża, może dlóte, że stałe sä 
samóstójne późni, a rechli nóleżałe 
do sąsednech, weżi wepisónech 
wsów. W molowi tradicje obie wse 
nóleżą do Kósznajderie, a co wiäcy, 
zachówałe swój pierwotny kósznaj- 
dersczi ópórządkówóny cech. Bełe 
to wse z nólepszima zemiama 
w ókólim.

W nadpómkłim weżi wecygü 
z niemiecczegó leksykonu o Krzeżóc- 
czim Zókónie jakno sprówce za- 
sedlenió tego terenu w XIV wiekü 
niemiecczima kölonistama, o czim 
pisze profesor Labüda, ni ma ani rze- 
kłe. Pódówają tam za to, że pozwą 
Kösznajdre je öbjätech też czilenósce 
jinszich wsów, z czim autenticzny 
Kösznajdrze nie chcele sä zgódzec. 
Główną óradzą tego protestu beła 
pewno wecmanizna z katolecczim 
Kóscoła, z jaczim biótkówało pres- 
cze państwo Bismarcka, a nowe 
wse przełączone do störi Kósznaj­
derie ostałe skólonizowóne ju przez 
letrów.

Lata biötczi ö kultura (Bismar- 
cköwsczegö Külturkampfü), ósob- 
lewie cząd ód 1871 do 1879 rokü, 
cechowa ostro germanizacjo ze 
stronę presczich władzów, prze- 
prowódzónó tak na külturowi, 
jak i ekonomiczny niwiznie. Wiele 
mieszkeńców ti zemi, a też sąsed­
nech, Krajne i Kaszeb, szło tej za 
chlebä, na emigracja, wiele razy jaż 
do Americzi. ■

Pen. (pöstäpny cyg nastąpi) 
Tłómaczenie Jiwóna Makürot
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Rok Floriana Ceynowy

Kalendarium żywota (2)
6 II11848 - zmienienie kary śmierci 

na dożywocie.
20 III 1848 - amnestionowany 

i uwolniony przez rewolucję berlińską; 
następnie przez prawie dwa miesiące 
poszukiwał w berlińskich bibliotekach 
kassubianów i pomeraników.

24 III 1848 - napisał do szczeciń­
skiego Towarzystwa m.in. o swoich 
poszukiwaniach i otrzymał od niego 
przed 12 V dyplom członka-kore- 
spondenta.

12 V 1848 - wyjechał z Berlina 
do Sławoszyna i Pucka, gdzie od 19 
V był u swojej siostry Łucji Kadau 
i jej męża.

29 V 1848 - był w Poznaniu, gdzie 
chciał leczyć (także we Wrześni) ran­
nych powstańców wielkopolskich, 
ale nie pozwolono mu; z Poznania 
pojechał do Berlina, a stamtąd ok. 
5 VI 1848 do Szczecina, Sławoszyna 
i Pucka, gdzie przebywał przez kilka 
miesięcy.

1849-51 - służył, jako lekarz, 
w pruskim pułku artylerii w Gdańsku, 
gdzie mieszkał przy ul. Św. Ducha.

5 VIII 1850-takjest datowane Eine 
kleine Sammlung kaschubi-scher Wö­
rter, welche eine grössere Ähnlichkeit 
mit der russischen als mit der polnis­
chen Sprache haben (Małe zestawie­
nie wyrazów kaszubskich - ich 1106 
- mających większe podobieństwo 
z językiem rosyjskim niż z polskim), 
które Ceynowa tegoż dnia wysłał do 
Petersburskiej Akademii Nauk.

11 XII 1851 - obronił w Berlinie 
pracę doktorską De Terrae Pucensis 
incolarum superstitione in re medica 
(O przesądach mieszkańców Ziemi 
Puckiej w dziedzinie medycyny).

VII 1852 - 1854 - lekarz głównie 
rodziny hrabiego (z pruskiego nada­
nia) Franciszka Hutten von Czapskie­
go w Bukowcu, pow. świecki.

i* 'f

imeu ft
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Tablica w Klonówce upamiętniająca marsz na garnizon pruski w Starogardzie Gdańskim.
Fot. archiwum

mim

Od 1853 - członek (hojny) Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej dla Młodzieży 
Prus Zachodnich.

Początek 1855 - kupił 20-hektaro- 
we gospodarstwo rolne.

Od 1855 prowadził prywatną prak­
tykę lekarską i miał aptekę.

VIII 1856 - przyjął u siebie A. Hil- 
ferdinga, z którym odbył 3-dniową 
podróż po Pomorzu i któremu dał 
swój słownik (patrz 1850 - Eine kleine 
Sammlung...).

1857 lub wcześniej - najął do 
pomocy w gospodarstwie Roza­
lię Tarnowską (1834-1917), z któ­
rą miał czworo dzieci urodzonych 
w I. 1858-69.

1861 - odwiedził przyjaciół w Pra­
dze, a w Budziszynie J. Smolera.

1862 i 65/66 - wyjazdy na Kaszuby 
(Oliwa, Wejherowo, Kartuzy), gdzie 
zachęcał do powołania Towarzystwa 
Rzemieślniczo-Przemysłowego.

V 1867 - w Petersburgu dał sobie 
zrobić zdjęcie w zakładzie fotograficz­
nym Bartha.

V -3 VI 1867 - w Moskwie uczest­

niczył w zjeździe słowiańskim 
i w wystawie etnograficznej (dał na 
nią materiały z Kaszub).

1875 - odwiedził go w Bukowcu 
O. Kolberg.

1880 - spotkał się w Toruniu 
z H. Derdowskim.

26 III 1881 zmarł na zawał serca 
w Bukowcu, pochowany 31 III 
w Przysiersku.

Publikacje (nie wymienione powy­
żej, a które ukazały się za życia Ceyno­
wy): www. „Jahrbücher" (Lipsk):

1844 - Kaschubische Orts- und 
Volksnamen (Kaszubskie nazwy miej­
scowe i etniczne - ludowe),

1848-fragment gramatyki kaszub­
skiej: Ein Beitrag zur Kenntnis der ka- 
schubischen Sprache.

7 i 14 III 1850-wtygodniku „Szko­
ła Narodowa" (Chełmno) kolejno: Ka- 
szebji do Pölochov i l/l/ó narodowosce 
a wó mówię, m

dokończenie 
w następnym numerze

Opracował Janusz Kowalski
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opowiadanie kociewskie

Eternit
MARIA BLOCK

Kele naszej chałupsi stojała taka 
stara rozwalona szopa zez różnymi 
klamotami, co majó po piańćdziesiónt 
lat, eszcze po lulkach mojego chłopa. 
Stojała se i nikomu nie wadziła, ino 
tamoj beł dach zez eternitu, a tera 
wszandzie gadajó, że trza tan eternit 
wywalać, bo je szkodljiwy. Jo, ino co 
zez tym eternitam robjić?

Deliberowalim se zez chłopam, 
dzie szmyrgniem te wszytkę szrajan- 
ki poryrane, jakeś kipy, klejdy, prze­
gnite budaje i cały tan wyrszaft. I raz 
mojamu chłopu sia napatoliła banda 
lujów, co kornus wew biały dziań na 
ulicy psili i sia go namolnie pytali, czy 
im nie da psiniandzów na jeście. No 
to mój chłop zara gada (bo jak trza, 
to on umni być wyszczekany), że im 
da i eszcze pyrcek wurszty dorzuci, 
ale jak weznó i uskrómnió ta szopa. 
A że tamoj było też od czorta zło­
mu (co go można opylić na skupsie 
i znówki na kornus, znaczy na jeście, 
mnieć psiniandze), to wnetki te dia- 
belce sia rzucili wyrumować te ru- 
moty. Ruk-cug robotnie zaczarapsili 
te blachy, piece i całe żelastwo, co 
tamoj sia walało i bez termedijów zez 
wzióntkam zgrzane jak szkapy poszli 
se wek. Eszcze do mojego coś tamoj 
wyciafrotali, że przyńdó na drugi 
dziań tan gruz i śmnieci cichaczam 
dzieś chwatko wywaljić (i tan eternit). 
A my sia cieszylim, że mómy zez bani 
tan rakotwórczy eternit i nie trza bulić 
mniastu za wywózka!

Jo, ale te lóntrusy sia nie przytaraba- 
nili na nastampny dziań, ani eszcze na 
nastampny i tak dni lecó, a tych nima. 
No bo jak to żelastwo wew skupsie 
opylili, to se lugneli i zahaczyli, że ich 
tu robota czeka. I tera je tak, że kele 
chałupsi leży nam rozwalona kupa 
i wszytko tamoj straszy: szróbry, nie 
szróbry, jakeś ryradła stare, fizmaten-

ta i wszytko by tamoj wyczmerał. A na 
wszytkim sia kulajó walne wyrfle tego 
dachu zez eternitu! I tak czekómy na 
darmaka aż te gupsiomóndre ga- 
zmajstry sia przyderdajó i to genał 
przecióngnó. Eszcze sia łudzim, że 
może jakeś insze golce se zrobió tutej 
przeglandy i bando chcieli se dorobjić 
i o te redła sia zakymrujó, ale pewnie 
eternit i tak zostanie...!

Rys. Barbara Warmowska

I taki morał zez tego mómy, żeby 
tym figolasom spode składu nie wie­
rzyć, ino jak je robota, to trza same­
mu sia za to wziónść abo zamówjić 
firma, co to zrobji. A może ktoś 
z was by nam to uskrómnił za halba 
kornusa? ■

Opowiadanie zostało napisane 
w gwarze kociewskiej.

Słowniczek
budaje - zniszczone buty redło - stary zużyty
deliberować - zastanawiać się przedmiot
figolas - żartowniś ruk-cug - szybko, sprawnie
fizmatenta - drobiazgi rumoty - stare sprzęty
genał - dokładnie, 

elegancko
ryradło - sprzęt wydający 

nieprzyjemny
halba - butelka półlitrowa dźwięk,

np. zepsute radio
kipa - kosz szrajanka - półka, szafka
klejd - suknia termedije - problemy
kornus - wódka wurszta - kiełbasa
lugnónć - wypić wyrfel - kawałek
lulki - dziadkowie wyrszaft - bałagan
luntrós - łobuz wyrumować - wyrzucić, opróżnić
napatolić sia - napatoczyć się zahaczyć - zapomnieć
poryrane - zepsute zaczarapsić - przywłaszczyć sobie
przeglandy - odwiedziny zakymrować - zatroszczyć się,
pyrcek - kawałek zainteresować
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wierzte

Czas zameszlenió
Lestopadnik to miesąc, czede osoblewie wspominóme naszich blisczich, chterny odeszle z tego 

świata. To też czas iimeslenkii nad naszim żecym i przemijanim. Ta tema nalezeme też w wierztach 
antologii „Skrę üsödzköwi moce", wedóny przez Wedowiznd Region.

Michoł Pieper

Jerzi Łisk Dlo Tatka Ewa Warmówskó

W smutnym 
wspominku

W mój im malinczim bóce
Zasłechóny w nocny chuch wiatru
Stoją w smutnym wspominku
Lubóta jesz sä tli
Jesz może nawet
Da be sä
Uretac
Ale docz
Gwesno tak muszało bec
Tak chcół los
A może Bóg
Chteż to wie
Ale czemuż
Tak miiszało sä stać
Tak muszało bec
Wie ó tim le mórsczi wiater
A może e ón nie wie

(Soł miłość, 1994)

Cechósc ósta pó Ce,
Mie braknie wieczornego szemaru, 
Czede Te czeto! gazeta na zeslu, 
Nacyganiegó zegra 
On zapódł w spik razä z Tobą, 
Kaszlu, niedzelnegó półnia.
Te wzął ze sobą moje dzectwó,
Ju nie je tak samo.
Cze je tam tak, jak Te so rojił.
Jo breküjä nowe lestowe marczi, 
Mónete, pielgrzimczi, órszók.
Długo pó Ce, czej Te so szedł 
Na niebny Piotrowi rejon,
Roznaszac leste, pióra anielscze,
Me midze Twój ima rzeczama 
Wónile pócha
Zmieszoną z cygaretama e lekama, 
Pócha, jaką dobrze pamiatóm,
Czej do Ce jem sä przecyskół.
Żałuja - jo robił to za mało,
Że Ce nie mujkół w noce,
Czej jem prze Twójim łóżku nie spół. 
Roznaszój leste w niebie.
A me w mödletwie kórtka 
Z wzdichnienim Ce sleme.

Zós

Ju ptóche w daleczi reze 
a leste malownym wescelökä leżą na zemi. 
Ostatne kwiate 
jak sledne snice lata.
Deszcz o rutę zwóni.
Jeseń przeszła
jak wiedno ó tim czasu,
nicht nie pito czemu.
Płeną pósobne jesenie, lata, 
zymczi, zeme.
Redosc, srnutk,
łze i śmiech
ze sobą sä przeplótają.
To całe nasze żece.
Cze to wiele, cze mało?
Kóżdi mierzi swoją miarą.
Jedno je gwesne 
i nick tego nie zmieni 
Chceme be sä nama jakoś ukłódało 
öd zymkd do żecegó jeseni...

(Trape do nieba, 2006)

(Wanoga pó meslach, 2002)

52 Pomerania lestopadnik 2011



Polskie Linie 
Oceaniczne - historia 

dawnej potęgi

Gdy byłem dzie­
ckiem i mieszkałem 
w centrum Gdyni, 
każdego ranka bu­
dził mnie dźwięk sy­
ren statków wcho­
dzących do portu 
lub wychodzących 
z niego. W poran­
nych wiadomościach Studia Bałtyk poda­
wano informacje o ruchu statków w trój­
miejskich portach: gdańskim i gdyńskim. 
Kiedy się szło keją, trzeba było bardzo 
uważać, taki był tam ruch - mnóstwo pra­
cujących dźwigów, ciągników i rozmaitych 
maszyn rozładowujących i załadowujących 
statki. Dziś okrętowe syreny słyszy się bar­
dzo rzadko, a w-Radio Gdańsk nie ma już 
wiadomości o ruchu statków w Gdańsku 
i Gdyni. W obu portach można się położyć 
na kei i leżeć godzinami, bo prawie nic się 
na niej nie dzieje. Przy nabrzeżach jest pu­
sto. Dawniej, 20-30 lat temu, ruch statków 
był większy, jednak wartości przeładunków 
były niższe niż obecnie. Zmienił się system 
pracy. Kiedyś we flocie Polskich Linii Oce­
anicznych dominowały drobnicowce. Dziś 
większość towarów dociera do naszych 
portów lub wyjeżdża z nich kontenerami. 
W znacznym stopniu usprawniło to i przy­
spieszyło rozładunek i załadunek statków, 
które goszczą w portach krótko, czasem 
kilka godzin. Dawniej podobna praca trwa­
ła kilka dni.

Dawniej, kiedyś... Tamta epoka już 
odeszła. Ale była ważna i niezwykle in­
teresująca, dlatego też cenne jest to, że 
powstał niezwykle starannie wydany al­
bum „Polskie Linie Oceaniczne" - bardzo 
ciekawie dokumentujący tamte czasy. 
Książka ukazała się w pierwszej połowie 
2011 roku. Jest to dzieło trzech autorów 
zawodowo i emocjonalnie związanych

z polską żeglugą - Krzysztofa Adamczyka, 
Jerzego Drzemczewskiego i Bohdana Hu- 
rasa. Album przedstawia sześćdziesiąt lat 
funkcjonowania PLO. Ten, kto zna historię 
polskiej floty handlowej, wie, że to był 
największy polski armator. Firma powstała 
w 1951 roku, ale jej rodowód sięga czasów 
międzywojennych, jej korzenie wywodzą 
się bowiem z działalności następujących 
trzech armatorów: Żegluga Polska, Polsko- 
Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe (zwane 
Polbrytem) oraz Gdynia - Ameryka Linie 
Żeglugowe (GAL). Sieć połączeń morskich 
obsługiwanych przez PLO łączyła Polskę 
z większością największych portów świata, 
a logo armatora było jedną z najbardziej 
rozpoznawalnych marek polskiej gospo­
darki. W latach siedemdziesiątych ubie­
głego wieku flota PLO liczyła ponad 170 
statków. Firma była pionierem kontene- 
ryzacji w Polsce, w tamtych latach dyspo­
nowała większym parkiem kontenerowym 
niż wszystkie kraje RWPG razem wzięte. 
Z jej statków korzystała nawet armia ame­
rykańska, w czasach gdy Polska nie była 
jeszcze członkiem NATO. Album w ciekawy 
sposób prezentuje powyższe i wiele innych 
faktów z sześćdziesięcioletniej historii PLO. 
Zamieszczono informacje o wszystkich 
statkach, które tworzyły flotę armatora (bli­
sko 400 jednostek), publikując ich zdjęcia 
(około 1100), opowiadając o historii oraz 
podając parametry techniczne jednostek. 
Zaprezentowano również matki chrzestne 
i pierwszych kapitanów. Powstał ciekawy 
zapis dziejów polskiej potęgi morskiej. 
Z pewnością nie byłoby jej bez ogromnej 
pracy wielu ludzi. Także o nich znajdziemy 
w tej książce wiele informacji.

Próżno dziś szukać potęgi PLO z lat sie­
demdziesiątych XX wieku. Setki statków 
zaprezentowanych w książce już zezło- 
mowano. Od kilkunastu lat kolejni właś­
ciciele tego przedsiębiorstwa - do 1999 
roku Skarb Państwa, a później prywatni 
inwestorzy - nie byli w stanie dostoso­
wać go do nowych realiów, powsta­
łych w wyniku transformacji ustrojowej 
w Polsce oraz ogólnoświatowego kryzysu 
żeglugowego, który trwał do 2003 roku. 
Dziś PLO S.A. wraz ze swoją spółką-córką 
POL-Levant Linie Żeglugowe eksploatują 
już zaledwie trzy statki. Jest to porażająca

liczba w porównaniu ze 176 jednostka­
mi, które należały do PLO w 1976 roku. 
Przedsiębiorstwo zatrudniało wtedy blisko 
12 tys. osób. Jak do tego doszło? Wpływ 
na to miało wiele czynników, m.in. bar­
dzo wysoka inflacja złotego na przełomie 
lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku, destrukcyjne dla żeglugi 
mechanizmy finansowe i podatkowe, za­
paść polskich banków i brak jakiejkolwiek 
ochrony floty narodowej ze strony pań­
stwa. Ważnym powodem załamania się 
systemu ekonomicznego PLO było także 
nadmierne zaangażowanie inwestycyjne 
przedsiębiorstwa, które w 1990 roku wy­
nosiło 526 min USD. W wyniku tego roz­
począł się proces odwrotny - rezygnacja 
z zawartych kontraktów, najczęściej bar­
dzo kosztowna z powodu dotkliwych dla 
finansów przedsiębiorstwa kar umownych, 
oraz wyprzedaż tonażu. W ciągu kilkudzie­
sięciu ostatnich lat praca na morzu bardzo 
się zmieniła. Część zmian była z pewnością 
nie do uniknięcia. Czy PLO powróci kiedyś 
do dawnej potęgi? Miejmy nadzieję, że 
w przyszłości staniemy jeszcze twarzą do 
morza. Na razie stoimy plecami.

20 września w Miejskiej Informacji 
w Gdyni - w budynku, który przez wiele 
lat był siedzibą PLO - odbyła się promocja 
tego albumu. Promocji towarzyszyła wy­
stawa, którą można było oglądać do 10 
października br. ■

Andrzej Busier 
Krzysztof Adamczyk, Jerzy Drzemczewski, 
Bohdan Huras; Polskie Linie Oceaniczne, 
Porta Marę Pomorska Oficyna Wydawni­
czo-Reklamowa, Gdynia 2011

Regał
regionalny

Trzebiatowscy
Tradycyjnie na kolejne zjazdy rodziny 

Trzebiatowskich są przygotowywane na­
stępne tomy książki dokumentującej hi­
storię tego rodu. Nie inaczej było w tym 
roku. We wrześniu wydano XI część książki
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lektury

„Trzebiatowscy". Na 
początku opracowa­
nia przedstawiono 
miejsce tegoroczne­
go zjazdu - Tucholę 
i jej okolice - oraz 
szczegóły związane 
z ubiegłorocznym 
zjazdem, który odbył 
sięwGołuniu, Kościerzynie i Wdzydzach Ki­
szewskich. W dalszej części książki znajdzie­
my m.in. artykuł z zakresu genealogii, pió­
ra dr. Tomasza Rembalskiego, oraz teksty
0 znanych ludziach z rodu Trzebiatowskich 
- piłkarzu Edmundzie Zmuda Trzebiatow­
skim i ks. Janie Zmuda Trzebiatowskim. 
W publikacji zamieszczono również ar­
tykuły przedstawiające gałęzie rodziny 
z Parchowa i Pierwoszyna. Na miłośników 
niesamowitych opowieści, pełnych du­
chów i różnych zjaw, czeka druga część 
opowieści Krystiana Zmuda Trzebiatow­
skiego oraz opowiadanie Alojzego Budzi- 
sza „Szlachcica Nitki sławetne zwycięstwo 
w bitwie szlachetnej" przetłumaczone na 
polski przez Jana Drzeżdżona. W końcowej 
części książki opublikowano tekst Zdzisła­
wa Zmudy Trzebiatowskiego na temat wy­
kładu, jaki prof. Zygmunt Szultka wygłosił 
w maju 2011 roku w gdyńskim Ośrodku 
Kultury Kaszubsko-Pomorskiej, oraz stałe 
działy „Cmentarze", „Klęka", „Klepsydra"
1 „Komunikaty. ■ AB

Trzebiatowscy część XI, praca zbiorowa 

pod redakcją Zdzisława Zmuda Trzebia­

towskiego, Rada Rodzin Trzebiatow­
skich, 20 7 7

XX lat KLO w Brusach 
1991-2011

We wrześniu tego roku jubileusz XX-le- 
cia obchodziło Kaszubskie Liceum Ogólno­
kształcące w Brusach. Z tej okazji Zarząd 
Główny Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie- 
go wydał książkę o tej pierwszej kaszub­
skiej szkole średniej. Przygotował ją liczny 
zespół redakcyjny: Zbigniew Łomiński, Fe­
licja Baska-Borzyszkowska, Maria Bruska, 
Danuta Durajewska, Zbigniew Gierszewski, 
Gabriela Kloske, Wojciech Krajecki, Ag­
nieszka Łącka, Halina Napiontek, Justyna

Narloch i Marek Ro­
dzeń. Publikację ot­
wiera przedruk arty­
kułu Stanisława Pest­
ki pt. „Liceum Ka­
szubskie czyli bardzo 
dobre"(Pomerania, 
nr 11-12, 1991). W 
dalszej części znaj­
dziemy opis dwudziestu lat działalności 
tej placówki, wspomnienia nauczycieli 
i uczniów, najważniejsze wydarzenia i ini­
cjatywy, losy absolwentów oraz dane sta­
tystyczne. Wszystkie te informacje ilustruje 
bogaty zbiór zdjęć - ok. 300 - z różnych lat 
działalności KLO. ■ AB

XX lat Kaszubskiego Liceum Ogólno­

kształcącego w Brusach 1991-2011, 
Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego, Gdańsk - Brusy 2011

Z dziejów
W ostatnich 

miesiącach ukaza­
ła się monografia 
„Z dziejów Obozina", 
opracowana przez 
Krzysztofa Kowal­
kowskiego. To kolej­
na monograficzna 
praca tego autora, 
badacza pomorskich korzeni. Wcześniej 
opublikował m.in. następujące książki: 
„Z dziejów gminy Kaliska" (2010), „Nowa 
Wieś Rzeczna" (2008), „Z dziejów wsi 
i parafii Barłożno oraz wsi do niej należą­
cych" (2003), „Brzeźno Wielkie. Z dziejów 
wsi" oraz „Historia wsi i parafii Krąg". Tym 
razem przedmiotem badań Kowalkowskie­
go była kociewska wieś Obozin, leżąca na 
wschód od Skarszew. Oprócz historii miej­
scowości (jej początków, losów kolejnych 
właścicieli, szkolnictwa itp.) pisarz ukazuje 
współczesne oblicze Obozina (m.in. znaną 
imprezę Piknik Country oraz działalność 
Koła Gospodyń Wiejskich i Stowarzyszenia 
Miłośników Obozina). Tekst wzbogacono 
sporą ilością zdjęć i map. ■ AB

Krzysztof Kowalkowski, Z dziejów Obozi­

na, Wydawnictwo Region, Gdynia 2011

Obozina

„Czterolistna koniczy­
na" po angielsku

Na początku 
września ukazał się 
zbiór opowiadań 
znanej kaszubskiej 
pisarki Anny Łajming 
przetłumaczony na 
język angielski. Trans­
lacji „Czterolistnej 
koniczyny" dokonała 
Blanche Krbechek oraz Stanisław Frymark, 
a wstępem książkę opatrzył Józef Borzysz- 
kowski. Tytuł publikacji po przetłumaczeniu 
brzmi: „The four leafed clover". Dzięki 
translatorom również obcokrajowcy mogą 
poznać ciekawe kaszubskie opowiadania 
pióra Anny Łajming, m.in. o „Garnku", „Fa­
talnym święcie", „Okrasie", „Róży i cukier­
kach" czy „Zębiorzu". ■ KS

Anna Łajming, Czterolistna koniczyna/ 
The four leafed clover, tłum. na ang. 

Blanche Krbechek, Stanisław Frymark, 
Instytut Kaszubski, Gdańsk 2011

Żuławy Gdańskie

\V'X
• Willi Qualle --Q...

/. M...,*-.. i ,
N Eutawy , 
X Gdański? >

Od wydania orygi­
nału książki dr. Willi 
Quade minęło 75 lat.
Wówczas ukazała się 
pod tytułem „Das 
Danziger Werder" 
w ramach bibliotecz­
ki krajoznawczej Pań­
stwowego Muzeum 
Krajowego w Gdańsku (Danziger Staatliches 
Landesmuseum). Obecne wydanie, które 
ukazało się pod tytułem „Żuławy Gdań­
skie", to przekład z języka niemieckiego na 
polski autorstwa Izabeli Kowalskiej. Przez 
kilkadziesiąt lat Żuławy Gdańskie bardzo 
się zmieniły, dlatego też tekst niemieckiego 
badacza opatrzono licznymi komentarzami 
dr. Dariusza Piaska. W książeczce znajdziemy 
krótkie omówienie dziejów tej części Żuław 
oraz opis wszystkich wsi. Książkę wzboga­
cają zdjęcia i mapy. ■ AB

Willi Quade, Żuławy Gdańskie, Wydaw­

nictwo Region, Gdynia 2011

54 pomerania lestopadnik 2011



„Acta Cassubiana"

Na rzecz nauki 
i społeczności 

pomorskiej

ANDRZEJ ROMANOW*

Myśl o założeniu naukowego pe­
riodyku poświęconego problematyce 
kaszubsko-pomorskiej od lat nurtowa­
ła środowiska naukowe oraz kulturo­
twórcze Pomorza.

Ale dopiero powołanie w Gdańsku 
w listopadzie 1996 r. - przez grono zna­
nych i cenionych badaczy związanych 
pochodzeniem, miejscem pracy bądź 
zakresem badań z pomorską ziemią - In­
stytutu Kaszubskiego, który określił, sty­
mulował, inicjował i niejako koordynował 
„najpilniejsze prace badawcze związane 
z (...) problematyką kaszubsko-pomor- 
ską", umożliwiło przygotowanie i wydanie 
w 1999 r. pierwszego tomu rocznika „Acta 
Cassubiana". Tytuł pisma sygnalizował 
jego zasadniczy profil, a samo ukazanie 
się tego periodyku świadczyło o tym, że 
nakreślone przez Instytut Kaszubski prio­
rytety badawczo-naukowych i organiza­
cyjnych zamierzeń były przezeń realizowa­
ne z ogromną odpowiedzialnością.

Przypomnijmy więc jeszcze raz, po 
latach, nakreślone w redakcyjnym ape­
lu priorytetowe zadania instytutowego 
organu: „«Acta Cassubiana» są nowym 
rocznikiem, stworzonym przez Instytut 
Kaszubski celem rozwijania i upowszech­
niania rzetelnej wiedzy o naszym regio­
nie. (...) Nowy rocznik w założeniach 
ma być pismem skupiającym przede 
wszystkim naukowców związanych z na­
ukami humanistycznymi i społecznymi 
- od geografii społecznej i ekonomicz­
nej poprzez historię, pedagogikę i poli­
tologię aż po antropologię, etnografię, 
językoznawstwo, socjologię i ekonomię. 
Szczególnie ważnym zadaniem jest pro­
mowanie młodych adeptów nauki. (...) 
Nacisk położymy także na współpracę 
z ośrodkami naukowymi za granicą in­
teresującymi się Gdańskiem, Kaszubami 
i Pomorzem".

z wyrazistym, 
pomorsko-ka- 
szubskim mo- 
tywem-symbo- 
lem na winie­
cie, a mianowi­
cie stylizowaną 
postacią gryfa 
zaczerpniętą 
z grafiki znane­
go gdańskiego 
artysty Ryszarda 
Stryjca. Nad poziomem naukowo-mery- 
torycznym periodyku czuwa wyłoniony 
na walnym zebraniu Instytutu Komitet 
Redakcyjny; poszczególne artykuły, nim 
trafią na łamy rocznika, poddawane są 
wnikliwym recenzjom indywidualnym. 
Ponadto każdy przedłożony do druku 
tom oceniany jest jako całość na posie­
dzeniu Zarządu Instytutu Kaszubskiego 
i Komitetu Redakcyjnego i dopiero po jego 
redakcyjnym opracowaniu przekazywa­
ny drukarni Wydawnictwa Bernardinum 
w Pelplinie.

Prace redakcyjno-korektorskie podczas 
opracowywania poszczególnych tomów 
wykonywały z wielkim zaangażowaniem 
Teresa Ciesielska (t. 1/1999 r. i t. II/2000 r.) 
oraz Sławina Kwidzińska (t. 111/2001 r. - 
t. XII/2010 r.). Natomiast techniczne 
przygotowanie rocznika do druku (skład) 
było zadaniem najpierw Janusza Stachur­
skiego, a następnie Anny Maciejewskiej 
i Macieja Ostoja-Lniskiego. Wszyst­
kie owe niezbędne zabiegi koordyno­
wał - jak już wspomniano - Komitet 
Redakcyjny, w którego pracach w cią­
gu dwunastu lat uczestniczyli: prof. Jó­
zef Borzyszkowski - przewodniczący 
(t. I—XII), prof. Cezary Obracht-Prondzyń- 
ski - sekretarz (t. I—XII), prof. Edward 
Breza (t. I), mgr Bogusław Breza (t. IV), 
prof. Andrzej Ceynowa (t. XI—XII), prof. 
Bolesław Hajduk (t. V-X), prof. Daniel Ka­
linowski (t. XI—XII), dr Anna Kwaśniewska 
(t.VIII—XII), dr Monika Mazurek (t. XI—XII), 
mgr Jarosław Pająkowski (t. VIII—X), dr Rena­
ta Pałczyńska-Gościniak (t. II—VII), mgr Sta­
nisław Pestka (t. I), prof. Andrzej Romanow 
(t. II—XII), prof. Marian Szczodrowski 
(t. I—IV), prof. Zygmunt Szultka (t. I oraz 
t. V—VII), prof. Edmund Wittbrodt (t. I—IV) 
i prof. Zbigniew Zielonka (t. 11—X). Podkre­
ślić należy, że dzięki staraniom Zarządu 
Instytutu Kaszubskiego, a w szczególno­
ści jego przewodniczącego prof. Józefa

Borzyszkowskiego oraz sekretarza prof. 
Cezarego Obracht-Prondzyńskiego, po­
szczególne tomy - roczniki „Acta Cassu­
biana" ukazywały się regularnie, uzysku­
jąc wsparcie finansowe takich instytucji 
doceniających rolę i znaczenie periodyku 
dla rozwoju nauki i kultury regionu ka- 
szubsko-pomorskiego, jak: Sejmiku Woje­
wództwa Pomorskiego, Urzędu Marszał­
kowskiego Województwa Pomorskiego, 
Ministerstwa Edukacji i Szkolnictwa Wyż­
szego oraz Komitetu Badań Naukowych. 
Jednakże gwarantem owej ważnej w ży­
ciu wydawniczym każdego czasopisma 
cechy, jaką jest ciągłość i periodyczność 
jego edycji, były i są fundusze własne In­
stytutu Kaszubskiego.

Kwestie organizacyjno-wydawnicze, 
to bardzo ważny, lecz nie jedyny prob­
lem związany z pracami nad instytuto­
wym organem. Nie mniej istotne jest 
zwerbowanie autorów i zapełnienie stro­
nic pisma wartościowymi pod każdym 
względem tekstami. I to zadanie, o czym 
świadczy zawartość 12 tomów rocznika, 
zostało przez Instytut i Komitet Redakcyj­
ny wykonane. Problematyka „Acta Cas­
subiana", tycząca tak regionalnych jak 
i ponadregionalnych zagadnień, obej­
muje nie tylko tematy historyczne, ale 
również tematykę najnowszą, wiążącą się 
z życiem społeczno-gospodarczym, or­
ganizacyjnym i kulturalnym pomorskiej 
ziemi.

Stronice „Acta Cassubiana" wypeł­
niają teksty polskich i zagranicznych 
przedstawicieli rozlicznych gałęzi nauki: 
historyków, językoznawców, literaturo- 
znawców, muzealników, etnologów, et­
nografów, socjologów. Łącznie w ciągu 
dwunastu lat swoje publikacje zamieściło 
w „Actach" ponad 160 autorów, spod 
których piór wyszło (nie licząc sygnalnych 
not wydawniczych) około 350 artykułów 
(niektóre w języku kaszubskim), opraco­
wań źródłowo-materiałowych, recenzji i 
omówień, a także tekstów wspomnienio­
wych (pro memoria) oraz informacyjno- 
sprawozdawczych (kronika naukowa).

Spośród owych dwunastu tomów, jakie 
trafiły do rąk czytelników, trzy dedykowa­
ne są związanym z Pomorzem wybitnym 
przedstawicielom nauki i literatury, a mia­
nowicie: tom V - Annie Łajming, pisarce, 
piewczyni kaszubskiej ziemi, tom VIII 
- prof. Gerardowi Labudzie, wybitnemu

I oto przed nami już 12 tomów rzeczo­
nego wydawnictwa - „Acta Cassubiana"
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historykowi, nauczycielowi i wychowaw­
cy licznego grona badaczy pomorskich 
dziejów, tom X - prof. gen. Elżbiecie Za- 
wackiej, oficerowi Komendy Głównej AK, 
założycielce Fundacji Archiwum i Muzeum 
Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej 
Służby Polek w Toruniu.

Tak więc - zgodnie z deklaracją - „Acta 
Cassubiana" służą dyskusji, informacji 
naukowej i wymianie naukowej myśli, 
umożliwiają publikacyjne debiuty mło­
dym badaczom, są swoistą kroniką po­
morskiego życia naukowego, społecznego 
i kulturalnego oraz sygnalizują i wska­
zują zarazem nowe obszary badań ka- 
szuboznawczych i pomorzoznawczych. 
Ważną funkcją tego naukowego organu 
Instytutu Kaszubskiego jest też działanie 
na rzecz integracji pomorskich środowisk 
naukowych.

Poziom naukowo-poznawczy zamiesz­
czanych w periodyku publikacji spra­
wił, że „Acta Cassubiana" są cenionym 
w środowisku naukowym wydawni­
ctwem. O wzrastającym zainteresowa­
niu rocznikiem Instytutu Kaszubskiego 
nie tylko krajowych, ale także zagranicz­
nych gremiów naukowych świadczy fakt 
nawiązania współpracy z badaczami 
z krajów sąsiednich, których opracowania 
są publikowane w piśmie. Dotarcie do 
czytelnika z zagranicy ułatwia załączanie 
obcojęzycznych streszczeń niektórych 
zamieszczanych w „Acta Cassubiana" 
artykułów.

Po „Acta Cassubiana" coraz częściej 
sięgają również nauczyciele, działacze 
i twórcy regionalni oraz osoby zaintereso­
wane kaszubsko-pomorską problematyką, 
którym nie wystarcza już wiedza zawarta 
w bedekerach i informatorach.

Możemy więc śmiało powtórzyć, para­
frazując deklarację Komitetu Redakcyjne­
go instytutowego organu, że wypracowa­
na przezeń w ciągu lat pozycja rocznika 
zasłużenie umiejscawia go wśród znaczą­
cych naukowych wydawnictw regionu.

Vivat, crescat, floret - „Acta Cassubia­
na"!!! ■ *

*Prof. dr hab. Andrzej Romanow kie­
ruje Zakładem Historii Prasy w Instytu­
cie Filozofii, Socjologii i Dziennikarstwa 
Uniwersytetu Gdańskiego. Jest członkiem 
Instytutu Kaszubskiego.

Brdą z Remusem

SŁAWOMIR KLAS 
EDMUND SZCZESIAK________

Trasa tegorocznego XXVI Kaszub­
skiego Spływu Kajakowego Śladami 
Remusa wiodła Brdą, piękną i malow­
niczą rzeką.

Pogoda dopisała. Lato było, jak pamię­
tamy, wyjątkowo mokre, ale mieliśmy to 
szczęście, że spływ wypadł w tygodniu 
w miarę słonecznym, jedynym takim 
podczas tegorocznych wakacji. Rzeka 
przyjazna, prawie pozbawiona prze­
szkód w postaci powalonych drzew 
i uciążliwych przenosek, szlak najbardziej 
urządzony spośród tych, którymi w cy­
klach czteroletnich pływamy, dostarczo­
ne przez głównego organizatora kajaki 
dobrej jakości... W takich przypadkach 
niewiele więcej trzeba, aby uczestnicy 
byli zadowoleni. A przecież „Remus", 
jak jest skrótowo nazywany ten spływ, 
to dużo więcej, to połączenie przygo­
dy wodniackiej z bogatym programem 
kulturalnym na lądzie. Kaszubskim 
w każdym calu.

Szlakiem papieskim
Zaczęło się od dwudniowego biwa­

ku nad Jeziorem Końskim, niedaleko 
gminnej wsi Przechlewo w powiecie 
człuchowskim. Tu w sobotę 9 lipca na­
stąpiło uroczyste otwarcie spływu, tra­
dycyjnie zapoczątkowane odczytaniem 
po polsku i po kaszubsku fragmentu po­
wieści Aleksandra Majkowskiego „Żece

i przigóde Remusa".
Jej bohater patronu­
je naszym spływom 
od samego począt­
ku, a czytanie epo­
pei jest codziennym 
rytuałem (od niego 
zaczynają się wie­
czorne ogniska). Wy­
brany na rozpoczę­
cie spływu fragment 
wprowadził słuchaczy w klimat tej bar­
dzo kaszubskiej imprezy, a także w świat, 
w którym rzeczywistość przeplata się 
z bogactwem wyobraźni.

Podczas otwarcia przewodniczący Ko­
mitetu Spływowego Edmund Szczesiak 
przypomniał, że płynąć będziemy nie tyl­
ko śladami Remusa, ale i szlakiem papie­
skim. Od Nowej Brdy rozpoczął bowiem 
w 1953 r. kajakowanie ks. Karol Woj­
tyła. Stoi tam obecnie wielki głaz upa­
miętniający pierwszy spływ przyszłego 
Papieża, w tym roku beatyfikowanego 
(inne znaki pamięci mogliśmy oglądać 
na prawym brzegu Brdy poniżej ujścia 
do niej Lipczynki oraz w Swornegaciach 
i Czernicy).

Na uroczyste rozpoczęcie spływu 
przybył jego pomysłodawca, prezes ho­
norowy Klubu Turystycznego Wanożnik 
Janusz Kowalski, który wciąż uczestniczy 
w przygotowaniach kolejnych „Remu- 
sów": także tegoroczny projekt pamiąt­
kowej plakietki i informator-przewodnik 
to jego dzieła. W otwarciu uczestniczył 
również obecny prezes Wanożnika Ber­
nard Hinz, który-przemawiając w języku 
kaszubskim - życzył uczestnikom stopy 
wody pod kajakiem i wielu wrażeń.

Ognisko z udziałem gości ze spływu Bobrowym Szlakiem. Janusz Spiczak-Brzeziński (stoi) opowiada 
o ich młodszym niż „Remus", ale już 20-letnim spływie. Fot. Edmund Szczesiak

Pamiątkowa plakietka 
spływowa.
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Zdjęcie grupowe wykonane na zakończenie spływu. Fot. Edmund Szczesiak

O wciągnięcie flagi na maszt zostali 
poproszeni: jedyna uczestniczka wszyst­
kich dwudziestu sześciu spływów Remu- 
sowych Henryka Mułkowska, najstarsza 
wiekiem (chociaż bardzo młoda duchem) 
Barbara Wójcicka (lat 91) i wieloletni 
komandor „Remusa" Eugeniusz Gut- 
frański. Czarno-żółta flaga kaszubska 
powędrowała na maszt przy słowach 
hymnu kaszubskiego „Tam gdze Wisła ód 
Krakowa", a formułę: „XXVI Kaszubski 
Spływ Kajakowy Śladami Remusa uwa­
żam za otwarty" wypowiedział koman­
dor Stefan Gorajek, od tego roku główny 
organizator (na zlecenie i we współpracy 
z KT Wanożnik), który następnie przed­
stawił kierownictwo spływu oraz przy­
pomniał o obowiązkach uczestników 
i grup. Z kolei wicekomandor ds. progra­
mowych Sławomir Klas poinformował 
o planowanych imprezach kulturalnych.

Wieczorem Ośrodek Sportu i Rekrea­
cji, na którego terenie przebywaliśmy, 
zafundował nam (i innym grupom oraz 
osobom wypoczywającym nad Jeziorem 
Końskim) dyskotekę. Było - zdaniem 
niektórych - za głośno, ale za to można 
było potańczyć.

Wieczór „bobrowy"
Nazajutrz rano uczestnicy spływu zo­

stali przewiezieni autobusem w górę

Sama rzeka kajaki niosła...
Fot. Ewa Wróblewska

Brdy-do Garbatego Mostu. Tam nastąpił 
start do pierwszego etapu. Po pokona­
niu 1 7-kilometrowego dystansu - rzeką, 
a potem jeziorami Szczytno i Szczycien- 
ko - wróciliśmy na biwak nad Końskim. 
Brda okazała się rzeką niesprawiającą 
trudności nawet nowicjuszom (gdyby­
śmy zaczęli, tak jak planowaliśmy wcześ­
niej, w Folbryku, bobry pokazałyby, jak 
potrafią utrudnić kajakowanie). I tak już 
miało być aż do Woziwody, celu naszej 
wodnej wędrówki.

Wieczorem podejmowaliśmy przed­
stawicieli rodziny Spiczak-Brzezińskich, 
którzy również organizują spływy ka­
jakowe. Tego właśnie dnia zakończyli, 
i to nad Jeziorem Końskim, swój jubile­
uszowy, dwudziesty spływ Bobrowym 
Szlakiem. Do nas na ognisko przybyli 
z rewizytą. Poprzedniego wieczoru bo­
wiem delegacja naszego spływu z wice­
prezesem Wanożnika Edmundem Szcze- 
siakiem na czele i z bardem spływowym 
IWaldemarem Winieckim|odwiedziła ich 
biwak i podzieliła się doświadczeniami 
z „Remusa". U nas bobrowi zjawili się 
z... prezesem Wanożnika, uczestnikiem 
ich spływu, Bernardem Hinzem. A rej 
przy ognisku wodzili znani działacze 
zrzeszeniowi: Marian Fryda (jego matka 
była ze Spiczak-Brzezińskich) i Janusz 
Spiczak-Brzeziński, były wiceprezes ZKP.

Goście z Konarzyn
Poniedziałek przywitał nas deszczem, 

opóźniając porę opuszczenia miejsca bi­
wakowego do godzin popołudniowych. 
Ale nie takich przeciwności doświadcza­
liśmy na spływach. Na przekór niesprzy­

jającym okolicznościom uczestników nie 
opuszczał dobry humor. Spotkawszy się 
pod wiatą, zaczęli wspólne biesiadowa­
nie. W końcu o czternastej deszcz ustał 
i wyruszyliśmy.

Po przybyciu na biwak trzeba było 
szybko rozstawić namioty, ponieważ 
spodziewaliśmy się gości. Odwiedziły 
nas panie z konarzyńskiego oddziału 
ZKP: obecna prezes Danuta Babińska 
i jej poprzedniczka Maria Rogenbuk, któ­
ra posługując się piękną kaszubszczyzną, 
przeczytała kolejny fragment Remusowej 
epopei. Wieczór poświęciliśmy Floriano­
wi Ceynowie, nazywanemu budzicielem 
Kaszubów i uważanemu za ojca regio­
nalizmu kaszubskiego, a ogłoszonemu 
przez Radę Naczelną ZKP patronem roku 
2011. Był konkurs poświęcony życiu 
i twórczości Ceynowy i były nagrody 
książkowe ufundowane przez Oficynę 
Czec. Na koniec prezeski konarzyńskie­
go oddziału opowiedziały nam o swojej 
działalności, usłyszeliśmy o problemach, 
ale i o sukcesach miejscowych zrzeszeń- 
ców, oraz przybliżyły nam specyfikę oko­
licy, po jakiej się poruszaliśmy.

Spotkanie z „Pomeranią"
Kolejne miejsce naszego postoju wy­

padło w Stanicy Wodnej PTTK nad je­
ziorem Witoczno, opodal miejscowości 
o intrygującej nazwie Swornegacie. Tego 
wieczoru gościliśmy redakcję „Pomera­
nii", czasopisma, które przez pierwsze 
dziesięć lat było głównym organizato­
rem spływu, przez kolejnych piętnaście 
- współorganizatorem, a w tym roku 
sprawowało, jako jedyne, patronat me-
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dialny. Członkowie zespołu i stali współ­
pracownicy, zarówno ci uczestniczący 
w spływie, jak i ci, którzy nas odwiedzi­
li, wyjaśnili sens zmian zachodzących 
w tym miesięczniku, przybliżyli też arka- 
na pracy dziennikarskiej (szerzej o tym 
spotkaniu pisaliśmy w numerze 9 „Po­
meranii" - przyp. red.).

Wyprawa do Chojnic
Przez następne dwa dni biwakowa­

liśmy nad jeziorem Dybrzk w pobliżu 
Czernicy, małej zaborskiej wsi. Pierwszy 
wieczór minął nam przy akompaniamen­
cie kapeli z Chojnic, której widok na polu 
namiotowym, między gęsto rosnącymi 
sosnami, sprawiał wrażenie dość osob­
liwe. Ale właśnie na tym polega wyjątko­
wość i atrakcyjność takich spotkań.

Nazajutrz udaliśmy się pociągiem 
z Męcikału do Chojnic, starego grodu 
z wieloma zabytkami, o których ciekawie 
opowiadał znawca historii tego miasta, 
redaktor Kazimierz Ostrowski, stały fe­
lietonista „Pomeranii". Pokazał nam 
m.in. chojnickie gimnazjum, do którego 
uczęszczał w latach 1830-1841 tego­
roczny patron Florian Ceynowa.

Wieczorem na jeziorze Dybrzk odbyły 
się zawody kajakowe, w których uczest­
niczyli dorośli oraz dzieci ze swoimi 
opiekunami. Radości było co niemiara. 
O nagrodach też pamiętano.

Lekcja kaszubskiego
W Rytlu zatrzymaliśmy się na ostatnie 

dwa dni. Przy ognisku czytaliśmy o Re- 
musowej Zwadzie, której nawet nazwa 
jest symboliczna. Trudno było się oprzeć 
skojarzeniom z teraźniejszością - nie 
pomyśleć o zacieraniu się u wielu ludzi 
świadomości swego pochodzenia. Tam 
też odbyła się lekcja kaszubskiego, zna­
komicie przygotowana i poprowadzona 
przez nauczycielkę języka kaszubskie­
go Felicję Baskę-Borzyszkowską, którą 
wspomagały jej uczennice.

Nazajutrz popłynęliśmy do Woziwody, 
aby stamtąd powrócić samochodami do 
Rytla, gdzie odbył się pożegnalny wie­
czór wspomnień.

W niedzielę 17 lipca, przed południem, 
przyszło nam już tylko opuścić flagę 
z masztu i zamknąć XXVI Kaszubski 
Spływ Kajakowy Śladami Remusa.

Do zobaczenia w przyszłym roku na 
Słupi! ■

Jedna wielka rodzina
Ktokolwiek był choć raz na Kaszub­

skim Spływie Kajakowym Śladami Re­
musa, na pewno zgodzi się ze mną, 
że jest to okazja do najwspanialszych 
przeżyć i doznań. Płynąc z nurtem rzeki 
lub obrzeżem jezior, można podziwiać 
różnorodne krajobrazy i skupiska roślin 
dostępne tylko z lustra wody. Czasami 
znienacka spojrzy się bobrowi w oczy, 
otrze o figlującą rybę lub trafi na urwi­
sty brzeg porośnięty żółtymi kurkami. 
Szmer płynącej wody, szum wiatru, sze­
lest liści i śpiew ptaków tworzą koncert, 
którego harmonia jest sytym pokarmem 
dla ucha.

Słońce czy deszcz - pływamy od lat, 
jak gdyby podążanie śladami Remusa 
było nam przeznaczone („Co komu 
przeznaczone, to go nie minie" - czyta­
my w powieści, której bohater nam pa­
tronuje). I chyba właśnie tak jest! „Życie 
i przygody Remusa" - powieść, którą 
podarował nam Aleksander Majkowski, 
a która zawiera przesłanie skierowane 
do wszystkich miłujących ziemię kaszub­
ską -jest naszym przewodnikiem i dro­
gowskazem już od pierwszego spływu. 
Czar tej lektury oraz zawarte w niej nauki 
i legendy przyciągnęły ludzi kochają­
cych kajak i tereny, gdzie lasy, jeziora 
i rzeki emanują swoim niepowtarzalnym 
pięknem. Zanurzeni w naturze, stajemy 
się inni, bardziej wyciszeni i pełni dobrej 
woli. Nie ma wśród nas podziału na sta­
nowiska, frakcje polityczne, biednych 
czy bogatych. Jesteśmy jedną wielką 
Remusową rodziną, dla której waśnie 
i spory są czymś niezrozumiałym. Nikt 
nie zostanie sam z najmniejszym na­
wet problemem, gdyż ma wokół siebie 
przyjaciół gotowych nieść pomoc, kiedy 
tylko zajdzie potrzeba.

W podziękowaniu tym, którzy pomysł 
tak wspaniałej imprezy umieli zrealizo­
wać i sprawili, że do dziś jest to niekoń­
cząca się przygoda, postanowiłem na­
pisać kilka wierszowanych słów i ubrać 
je w melodię. I tak powstała piosenka 
pt. „Remusowy spływ":

Już nadszedł czas, kolejny raz 
kajak na wodę, po nową przygodę 
I rzeki nurt poniesie nas 
Dalej śladami Remusa 
Ref.
Więc zaśpiewajmy pieśń 
Niech tę melodię wiatr rozsieje

Niestrudzony bard spływowy 
I Waldemar Winiecki]zmart 16 października br.

Fot. Anna Zakrzewska

Niech dźwięczy pośród drzew 
Układa ptakom śpiew 
Kaszubom da nadzieję

Wieczorem las przywita nas 
A na polanie w namiocie posłanie 
Ogniska żar ześle nam czar 
Skryty w legendach Remusa 
Ref

Wstający dzień przerwie nam sen 
Obóz zwiniemy i dalej płyniemy 
Słońce czy deszcz, nieważne jest 
Śladów szukamy Remusa 
Ref.

Od wielu lat, taki nasz świat
Kajak i wiosło, wodniackie rzemiosło
I tylko tu szczęśliwym ten
Który pokochał Remusa
Ref.

Waldemar Winiecki
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Klęka

III Seminarium pomorskich 
genealogów w Gdyni

Seminarium genealogiczne w Gdyni zgromadziło 
wielu amatorów badań przeszłości rodziny.

Fot. Grzegorz Skwarliński

Już po raz trzeci pomorscy genealodzy 
mieli okazję spotkać się, wysłuchać refera­
tów a następnie podyskutować podczas se­
minarium genealogicznego organizowanego 
przez Instytut Kaszubski i Muzeum Miasta 
Gdyni. Spotkanie odbyło się 8 października 
2011 r. w Gdyni.

Przypomnijmy, że pierwsze seminarium 
zostało zorganizowane w Domu Kaszubskim 
w Gdańsku w 2005 r., a kolejne w 2008 r., 
w nowej przestronnej siedzibie Muzeum 
Miasta Gdyni. Owocem tych spotkań było 
wydanie przez Instytut Kaszubski dwóch 
tomów pt. „Nasze korzenie. Wokół poszu­
kiwań genealogicznych rodzin pomorskich” 
(t. I, 2006; t. II, 2010), zawierających 
referaty wygłoszone podczas seminariów 
oraz zbiór interesujących materiałów: ge­
nealogii i sag rodzinnych, źródeł, biografii 
itp., przygotowanych przez uczestników 
seminariów.

Tak jak poprzednie, również trzecie 
seminarium zgromadziło liczną rzeszę po­
morskich, w tym kaszubskich, genealogów. 
Wygłoszono cztery referaty. Jako pierwszy 
głos zabrał kierownik seminarium, reprezen­
tujący trzy instytucje, tj. Instytut Kaszubski, 
Muzeum Miasta Gdyni i Uniwersytet Gdań­
ski, dr Tomasz Rembalski, który wygłosił 
referat „Prace genealogiczne Jana Karnow­
skiego”. Przedstawił dotąd mało znaną 
stronę zainteresowań wybitnego działacza, 
pisarza, poety i regionalisty kaszubskiego 
Jana Karnowskiego (1886-1939), któryjak 
się okazuje, w pomorskich czasopismach 
z okresu międzywojennego opublikował

kilka prac o charakterze genealogicznym. 
Referent przedstawił pokrótce ich treść oraz 
powiedział, że Instytut Kaszubski planuje ich 
krytyczne, naukowe wydanie.

Jako drugi wystąpił dr Michał Targow­
ski z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu. Przedstawił w bardzo przystępny 
i atrakcyjny sposób referat pt. „Czarna księga 
Działowskich - zaginione źródło do badań 
genealogicznych nad szlachtą Prus Królew­
skich w XV-XVIII wieku”. Odwołując się 
m.in. do badań Wojciecha Kętrzyńskiego 
i Jacka Kowalkowskiego, omówił zawartość 
bezcennego dla pomorskich genealogów 
i historyków rękopisu, napisanego przez 
szlachcica z ziemi chełmińskiej Wawrzyńca 
Działowskiego w XVIII wieku. Niestety, 
jak stwierdził referent, dzieło to zaginęło 
w czasie II wojny światowej. Podobnie za 
zaginiony należy uważać odpis tego rękopi­
su, dokonany przez jednego z zasłużonych 
badaczy przeszłości Pomorza Wojciecha 
Kętrzyńskiego (1838-1918), który w swych 
publikacjach niestety nie wykorzystał 
wszystkich informacji z tego rękopisu. Pew­
ne luźne dane, zwłaszcza genealogiczne, od­
nalazł w spuściźnie Kętrzyńskiego dr Jacek 
Kowalkowski i na ich podstawie możemy 
ocenić, jak bezcenne było to źródło.

Trzeci referat pt. „Szlachta powiatu 
puckiego w oparciu o materiał metrykalny 
z XVII i XVIII wieku” wygłosiła Anna 
Stachowska z Instytutu Historii Polskiej 
Akademii Nauk, przedstawiła w nim rezultat 
swoich badań nad indeksacją ksiąg metry­
kalnych. Wykazała, że zbiorcze zestawienie 
zapisów metrykalnych, które wymaga wie­
lomiesięcznej żmudnej pracy, może dopro­
wadzić do sformułowania bardzo ciekawych 
wniosków (na których publikację czekamy), 
w tym przypadku na temat szlachty kaszub­
skiej z powiatu puckiego.

Ostatni, z referatem „Fora i bazy genea­
logiczne jako źródła pomocy w poszukiwa­
niach przodków”, wystąpili członkowie Po­
morskiego Towarzystwa Genealogicznego 
Mariusz Momont i Janusz Pawelczyk. Jako 
genealodzy-praktycy przedstawili w formie 
prezentacji multimedialnej możliwości, ja­
kie w badaniach genealogicznych przynosi 
internet. Przyszła publikacja tego materiału 
będzie stanowić cenne źródło informacji dla 
początkujących genealogów.

Referaty tradycyjnie zostały podsumowa­
ne podczas dyskusji, w której uczestniczyło 
bardzo wielu uczestników seminarium. 
Podczas spotkania można było nabyć wy­
dawnictwa o charakterze genealogicznym

Spotkanie było okazją do uzupełnienia swojego 
domowego księgozbioru.

Fot. Krzysztof Kowalkowski

i historycznym, które wystawił Instytut 
Kaszubski, Muzeum Miasta Gdyni oraz 
Wydawnictwo Jasne z Pruszcza Gdań­
skiego. Genealodzy-amatorzy to jedni 
z bardziej wiernych czytelników publikacji 
historycznych, zwłaszcza o charakterze re­
gionalnym. Należy mieć nadzieję, że okazją 
do kolejnego spotkania tego środowiska 
będzie przyszłoroczna promocja trzeciego 
tomu „Naszych korzeni”. ■

TR

„Kaszuby" w ambasadzie

Członkinie RZPiT Kaszuby tuż po występie 
w Ambasadzie Polskiej w Rzymie.

Fot. archiwum zespołu

O tym, że Regionalny Zespół Pieśni 
i Tańca Kaszuby z Kartuz objeździ! już 
prawie cały świat, pokazując kaszubską 
kulturę tym, którzy być może jeszcze o niej 
nie słyszeli, wie pewnie każdy mieszkaniec 
naszego regionu.

W tym roku, w połowie września, „Ka­
szuby” wybrały się na wyprawę do Włoch. 
Członkowie zespołu szczególnie zapamiętali 
występ dla gości ambasady Rzeczypospo­
litej Polskiej w Rzymie podczas imprezy 
zorganizowanej z okazji prezydencji Polski 
w Radzie Unii Europejskiej. Na tę imprezę 
zaproszono przedstawicieli Organizacji 
do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa FAO 
z całego świata.
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Zespół wystąpił między innymi przed hotelem dla 
polskich pielgrzymów. Fot. archiwum zespołu

Przyjazd kaszubskiego zespołu do Włoch 
okazał się miłą niespodzianką dla pracow­
ników ambasady, ponieważ właśnie takiej 
atrakcji - będącej świetnym akcentem 
polskim, a jednocześnie regionalnym, 
ożywczej, kolorowej i wnoszącej nowy smak 
w technokratyczne środowisko - szukali 
tuż przed zorganizowaniem uroczystości. 
- Kiedy zastanawialiśmy się nad jakimś 
dobrym sposobem zainaugurowania prezy­
dencji Polski w Radzie Unii Europejskiej, 
poinformowano nas o wizycie w Rzymie 
Regionalnego Zespołu Pieśni i Tańca 
Kaszuby. Postanowiliśmy wykorzystać tę 
niepowtarzalną okazję i poprosić zespół 
o uatrakcyjnienie naszego spotkania - mó­
wiła Monika Dulian z Organizacji do Spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa FAO.

„Kaszubi” czuli się zaszczyceni możli­
wością wystąpienia przed międzynarodową 
publicznością, tym bardziej, że na widowni 
znaleźli „swoich”. - Kaszuby zajmują 
szczególne miejsce w moim sercu. Jestem 
sopocianką. Od wielu lat przebywam albo 
w placówkach za granicą, albo w Warszawie, 
ale co roku jeżdżę z moimi nastoletnimi 
dziećmi na Kaszuby. Nie ma nic piękniej­
szego niż nasze lasy kaszubskie - uważa 
Agnieszka Hoppen, I Radca Ambasady 
Polskiej w Rzymie. ■

KS

Malarze Pomorza
29 września w Miej­

skiej Bibliotece Pub­
licznej im. Marii Dą­
browskiej w Słupsku 
był promowany album 
Eddy Gutsche „Ma­
larze, miejscowości 
i widoki Pomorza Za­
chodniego w pierw­
szej połowie XX wie­
ku” opublikowany 
w ubiegłym roku. przez

Wydawnictwo Jasne. Książka prezentuje 
pomorskich artystów oraz fotografie ich 
dzieł.

W publikacji przedstawiono zarówno 
bardzo znanych twórców, tych, którzy 
zdobyli światową sławę, jak i tych, którzy 
pozostawili po sobie artystyczny ślad tylko 
w regionie. - Album zawiera wybór bogatej 
twórczości malarzy. W przygotowaniu jest 
drugi tom, który ukaże się niebawem. Pod­
czas poszukiwań okazało się, że jest jeszcze 
wielu pomorskich twórców minionego stu­
lecia, których dzieła należałoby przybliżyć 
- mówił podczas spotkania promocyjnego 
Andrzej Chludziński, właściciel Wydawni­
ctwa Jasne z Pruszcza Gdańskiego.

Autorka albumu podkreśla w nim, że 
wiele detali z pomorskich miast i miasteczek 
zachowało się jedynie w obrazie, rysunku 
i fotografii. Zachęcam Państwa do zapozna­
nia się z książką „Malarze, miejscowości 
i widoki Pomorza Zachodniego w pierwszej 
połowie XX wieku”, która jest niezwykłym 
przewodnikiem po tym regionie, przedstawia 
bowiem świat z innej niż nasza perspektywy, 
świat widziany oczami artystów minionego 
stulecia. ■

Danuta Sroka

Trzebiatowscy w Tucholi

We wrześniu odbywał się już dwunasty 
Zjazd Rodzin Trzebiatowskich. W tym roku 
postawiono na dobrą zabawę, ale nie zabra­
kło też tradycyjnych, uroczystych punktów 
programu, jak msza święta z elementami 
w języku kaszubskim oraz nadanie Medali 
im. Księcia Bogusława X. Ponieważ ideą 
zjazdu jest organizowanie go w miejscach, 
gdzie mieszka dużo rodzin Trzebiatowskich, 
wyjątkowo spotkaliśmy się poza terenem 
Kaszub - w Okoninach Nadjeziornych 
i Tucholi.

Nasze spotkanie zaczęliśmy w Okoninach 
w piątek 9 września - wspomnieniami z po­
przedniego zjazdu (relację filmową przygo­
tował Jurek Brzozowski), rozmowami przy 
cieście oraz zabawie w karaoke.

W sobotę w tucholskim kościele pw. 
Bożego Ciała została odprawiona msza św. 
pod przewodnictwem ks. Jana Zmuda Trze­
biatowskiego. Mszę koncelebrowali również 
ks. Henryk Cyrzan, który głosił Słowo Boże 
w języku kaszubskim, ks. Pałubicki 
z Tucholi oraz proboszcz świątyni, w której 
gościliśmy - ks. Ireneusz Kalf. W języku ka­
szubskim mogliśmy także wysłuchać czytań 
oraz modlitwy wiernych. Po mszy odbyła się

Wydawca albumu 
Andrzej Chludziński. 

Fot. Danuta Sroka

W skrócie
22-23 września - Uniwersytet 

Gdański był miejscem Ogólnopolskiej 
Konferencji „Językowy, literacki oraz 
kulturowy obraz Pomorza dawniej 
i dziś". Organizatorami byli Zakład 
Historii Języka Polskiego, Dialektologii 
i Onomastyki Instytutu Filologii Pol­
skiej UG oraz Instytut Kaszubski.

30 września - w Muzeum Piśmien­
nictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomor- 
skiej w Wejherowie otwarto wystawę 
„Honor i Ojczyzna. W 80. rocznicę po­
wstania Baonu Morskiego w Wejhe­
rowie". Tematem ekspozycji są trady­
cje bojowe i dzieje Baonu Morskiego 
(1. Morskiego Pułku Strzelców) sta­
cjonującego w Wejherowie w latach 
1931-1939.

2 października-w Lesie Piaśnickim 
uczczono pamięć pomordowanych 
w tym miejscu w latach 1939-1940. 
Odbyło się nabożeństwo oczekiwania, 
podczas którego program artystyczny 
zaprezentowała młodzież z Samorzą­
dowego Gimnazjum w Bolszewie. 
Dalszymi punktami uroczystości był 
Apel Poległych, złożenie kwiatów 
i msza św. pod przewodnictwem me­
tropolity gdańskiego ks. abp. Sławoja 
Leszka Głodzia.

11 października - w Gimnazjum 
Publicznym w Somoninie oraz Bi­
bliotece Publicznej Gminy Przod­
kowo odbyły się promocje kaszub­
skiego audiobooka „Żece i przigóde 
Rernusa" Aleksandra Majkowskiego 
w interpretacji Tomasza Fopke.

13 października - Biblioteka Pub­
liczna Gminy Wejherowo im. Alek­
sandra Labudy w Bolszewie została 
uhonorowana najwyższym wyróż­
nieniem w konkursie Ogólnopolski 
Tydzień Bibliotek. Wręczenie nagro­
dy nastąpiło w Warszawie podczas 
Kongresu Bibliotek Publicznych „Bi­
blioteka: więcej niż myślisz". Jest to 
kolejna nagroda dla bolszewskiej 
biblioteki w tym roku. W lutym br. 
miesięcznik „Pomerania" wyróżnił ją 
Skrą Ormuzdową.

14 października - Kazimierz Ickie- 
wicz jako pierwszy pedagog na tere­
nie tczewskiej delegatury Kuratorium 
Oświaty w Gdańsku otrzymał tytuł ho­
norowy profesora oświaty. Tczewia- 
nin został uhonorowany tym tytułem 
w Dniu Edukacji Narodowej w Urzę-
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dzie Rady Ministrów w Warszawie. 
Równocześnie Kazimierz Ickiewicz zo­
stał wyróżniony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

16-30 października - w galerii 
Pomorskiego Parku Naukowo-Tech- 
nologicznego w Gdyni można było 
oglądać wystawę fotografii „Moje 
Pomorze".

19 października - Muzeum Za- 
chodnio-Kaszubskie w Bytowie było 
gospodarzem Konferencji Finałowej 
„Cassubia cantat". Referaty zaprezen­
towali Jaromir Szroeder, prof. Cezary 
Obracht-Prondzyński, Tomasz Fopke 
i Daniel Gonciarz.

20 października - w Muzeum Piś­
miennictwa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
morskiej w Wejherowie promowano 
książkę Franza Schultza „Dzieje po­
wiatu wejherowskiego i puckiego". 
Obecne wydanie jest tłumaczeniem 
edycji niemieckiej na język polski, 
autorami przekładu są Wawrzyniec 
Sawicki i Wojciech Szreniawski.

21 października - w Lęborku odby­
ła się promocja książki Jaromira Szro- 
edera „Żece pieśnią pisóne". Utwory 
muzyczne ks. Antoniego Peplińskiego 
(bohatera książki) zaprezentował ze­
spół Levino oraz Natalia Szroeder.

22 października - jubileusz 40- 
lecia działalności świętował lęborski 
oddział Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego. Obchody rozpoczęła msza św. 
w kościele pw. św. Jadwigi Śląskiej, 
dalsza część odbyła się w świetlicy ZKP 
Lębork. Tego samego dnia przypadła 
20. rocznica powstania oddziału ZKP 
w Przywidzu. Pierwszym punktem 
uroczystości była msza św. w intencji 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
w kościele pw. Matki Bożej Królowej 
Różańca w Przywidzu. Obchody kon­
tynuowano w Ośrodku Wczasowym 
Omega w Przywidzu.

21-23 października - w Ośrodku 
Szkoleniowym Kaszubskiego Uni­
wersytetu Ludowego w Starbieninie 
odbyło się III Pomorskie Forum Ani­
matorów Kultury. Organizatorami 
byli Instytut Kaszubski, Kaszubski 
Uniwersytet Ludowy oraz Zrzeszenie 
Kaszubsko-Pomorskie.

23 października - w Chojnickim 
Domu Kultury nastąpiła prapremiera 
minidramy przygotowanej na podsta­
wie legend Danuty Sikorskiej „Córczi 
młenarza".

Uczestnicy XII Zjazdu Rodzin Trzebiatowskich. Fot. Zdzisław Zmuda Trzebiatowski

uroczystość wręczenia Medali im. Księcia 
Bogusława X. W tym roku zostali nimi 
odznaczeni kapłani pochodzący z rodziny 
Trzebiatowskich, którzy słowem i pięknym 
przykładem własnego życia krzewili wiarę 
katolicką na terenie Kaszub i Pomorza: ks. 
Jan Zmuda Trzebiatowski, który w tym roku 
obchodzi 50-lecie kapłaństwa, ks. Fłenryk 
Cyrzan (jego matka była z „Tesmarów” 
Zmuda Trzebiatowskich) oraz pośmiertnie: 
ks. Zygmunt Jutrzenka-Trzebiatowski. Cere­
monię zakończył ciekawy koncert sygnałów 
myśliwskich w wykonaniu Piotra Grzywa­
cza. Jak się okazało, żona artysty pochodzi 
z rodziny Zmuda Trzebiatowskich!

Po powrocie do ośrodka można było wziąć 
udział w meczu siatkarskim, konkursach 
i loterii fantowej, a wieczorem - w zabawie 
tanecznej przy świetnej muzyce. Wszyscy 
dobrze się bawili.

W niedzielny poranek zgromadziliśmy się 
na spotkaniu podsumowującym tegoroczny 
Zjazd Rodzin Trzebiatowskich.

Do ńzdrzenió! ■
Basia Jutrzenka- Trzebiatowska

Tydzień ze sztuką
Przez siedem dni rozmawiali, żartowali, 

wymieniali się poglądami oraz doświadcze­
niami, ale przede wszystkim tworzyli. Tak 
w skrócie można opisać to, co się działo 
podczas XXXIX Pleneru Twórczości Re­
gionalnej Pomorza, który trwał od 1 do 8 
października br. w Wieżycy.

Z możliwości wspólnej pracy pod jednym 
dachem skorzystało piętnastu artystów z Ka­
szub, Kociewia oraz Krajny. - Dotychczas 
był to Plener Twórców Ludowych Niepro­
fesjonalnych z Kaszub i Kociewia, w tym 
roku natomiast zmieniliśmy nazwę pleneru,

Przez siedem dni artyści mogli oddawać się 
swoim pasjom. Na zdjęciu Alfons Zwara, malarz 
z Rumi. Fot. KS

ponieważ otwieramy się na wielokulturo- 
wość Pomorza. Chcemy, aby odwiedzali 
nas twórcy z różnych regionów i różnych 
pokoleń. Tych młodych wciąż jest za mało, 
więc mam nadzieję, że w następnych latach 
dzięki szerszej formule będzie ich przy­
bywać - powiedziała Sulisława Borowska 
z Kaszubskiego Uniwersytetu Ludowego 
w Wieżycy, organizatorka spotkań arty­
stów.

Owocem tygodniowych działań twórców 
była wystawa ich prac, która odbyła się 
ostatniego dnia pleneru. Można było na niej 
obejrzeć rzeźby, obrazy oraz prace papie- 
roplastyczne. Ryszard Krzoska z Czerska 
wykonał płaskorzeźbę przedstawiającą 
życie kaszubskiego rolnika, wykorzystując 
kilkanaście różnych dłut. - W pierwszej 
fazie rocznego cyklu pokazałem oracza 
z koniem, w drugiej kobietę i mężczyznę 
siejących na wcześniej zoranym polu, 
w trzeciej ukazane są żniwa, a w czwartej 
- dawny zwyczaj młócenia zboża na polu. 
Pośrodku płaskorzeźby jest drzewo życia, 
którego korona rozkłada się na całą jej dłu­
gość i swoim nierównomiernym kształtem 
nawiązywać ma do ludzkiego życia, pełnego 
trudu i ciężkiej pracy - mówił artysta. Leon
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Wydarzyło się 
w Gdańsku
- w ostatniej dekadzie września zde­

montowano fontannę Neptuna na Dłu­
gim Targu. Figura wraz z misą trafiła na 
kilka miesięcy do pracowni konserwa­
torskiej. Oprócz figury Neptuna i misy 
fontanny, Polskie Pracownie Konserwacji 
Zabytków przeprowadzą również remont 
instalacji wodociągowych i elektrycznych 
w podziemnej części fontanny. Koszt ka­
pitalnego remontu całego obiektu wynie­
sie 1,6 min zł.

2 października - w Sali Morskiej Ra­
tusza Głównego Miasta odbył się finisaż 
wystawy „Od lunety Galileusza do tele­
skopów kosmicznych". Goście spotkali 
się z autorem wystawy dr. Maciejem Klu- 
zą z Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Organizatorem finisażu było Muzeum 
Historyczne Miasta Gdańska. Wydarzenie 
było jednym z punktów obchodów Roku 
Jana Heweliusza.

3 października - podczas inaugura­
cji roku akademickiego na Politechnice 
Gdańskiej odsłonięto relief upamiętnia­
jący 400. rocznicę urodzin Jana Heweliu­
sza. Autorem dzieła jest gdański rzeźbiarz 
Robert Kai.

5 października - odbyła się uroczystość 
upamiętniająca 72. rocznicę rozstrzelania 
Obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku. 
W intencji pomordowanych odprawiona 
została msza święta w kościele pw. św. 
Antoniego Padewskiego w Gdańsku- 
Brzeźnie. Po mszy nastąpił przemarsz 
na cmentarz i złożenie kwiatów pod 
pomnikiem Obrońców Poczty Polskiej. 
W uroczystości uczestniczyli mieszkańcy 
Gdańska, reprezentanci wielu insty­
tucji, organizacji kombatanckich i szkół. 
Wzięła w niej udział także wspólna dele­
gacja Zarządu Głównego ZKP i Oddziału 
Gdańskiego ZKP, w składzie: Wojciech 
Józef Konkel, Genowefa Jadwiszczak, 
Teresa Subocz, Andżelika Heimowska, 
Zygmunt Stenka, Kazimierz Ćwikałowski 
i Jacek Fopke, oraz zrzeszeniowe poczty 
sztandarowe.

18 października - w Ratuszu 
Głównego Miasta otwarto wystawę 
„Artyści wybrzeża Janowi Heweliuszowi". 
Postać wielkiego gdańszczanina została 
przedstawiona w pracach pomorskich 
artystów, którzy używają różnych tech­
nik, na wystawie znalazły się rysunki, pas­
tele, akwarele, kolaże, grafiki komputero­
we, tkaniny artystyczne i rzeźby.

Owoce pracy artystów - obrazy przedstawiające 
życie na Kaszubach. Fot. KS

Bieszke z Wielkiej Roli koło Łęczyc, ma­
larz, który pamięta każdy plener twórczości 
ludowej organizowany przez KUL, wykonał 
obraz przedstawiający dom do góry nogami 
z Centrum Edukacji i Promocji Regionu 
w Szymbarku. - Maluję go, bo teraz wszyst­
ko stoi na głowie - mówił artysta podczas po­
krywania płótna farbą. - Jednak najbardziej 
lubię malować te obiekty, które pozostały 
z dawnych czasów, bo pędzel lubi zawróce­
nia, dziury i nierówne powierzchnie.

W przyszłym roku plener będzie jubile­
uszowy. Ma się odbyć w powiększonym 
składzie, zostaną nań zaproszone osoby 
reprezentujące nie tylko Kaszuby, Kociewie 
i Krajnę, ale i inne regiony Polski. ■

Karolina Serkowska

Jubileusz kartuskiej galerii

Wśród zaprezentowanych dzieł był także ostatni, 
niedokończony przez artystkę obraz. Fot. KS

Galeria Refektarz w Kartuzach ma już 
piętnaście lat. Aby uczcić ten jubileusz, 20 
sierpnia br. zorganizowano wernisaż wysta­
wy dzieł prof. Józefy Wnukowej, która była 
pomysłodawczynią powstania tej instytucji 
oraz pierwszą artystką wystawiającą w niej 
swoje prace.

Wystawa została zatytułowana „Święty 
Franciszek na Kaszubach”. Prezentowane 
obrazy ukazywały św. Franciszka z kaszub­
ską przyrodą w tle oraz obrzędy naszego 
regionu. Wśród wyeksponowanych dzieł 
był także ostatni obraz artystki, którego nie

zdążyła już dokończyć. Oprócz jubileuszu 
kartuskiej galerii świętowano w tym dniu 
także 100. rocznicę urodzin artystki, która 
była współzałożycielką Państwowej Wyż­
szej Szkoły Sztuk Pięknych w Gdańsku.

Galeria powstała przed laty dzięki uprzej­
mości śp. ks. kanonika JTenryka Ormińskie- 
go oraz pomocy ówczesnego burmistrza 
Kartuz Mariana Wilkowskiego i prof. Wło­
dzimierza Łajminga. Pierwszą jej dyrektorką 
była burmistrz Kartuz, Mirosława Lehman, 
drugą Aleksandra Maciborska-Pytka, która 
obecnie jest dyrektorem Centrum Kultury 
w Kartuzach. Od 2007 roku do dnia dzi­
siejszego funkcję opiekuna Refektarza 
sprawuje Zofia Watrak, która na spotkaniu 
podziękowała wszystkim pracującym na 
rzecz tej instytucji.

Galeria zyskała prestiż oraz uznanie 
krytyków sztuki. Wszystkie wystawiane 
w niej prace prezentują wysoki poziom arty­
styczny. Gościło tu już ponad stu cenionych 
artystów zarówno z naszego regionu, jak 
i z całej Polski. ■

KS

Stubarwna wstęga 
piśmiennictwa 

współczesnej Krajny
10 września w Wielkim Buczku odbyła 

się XIV Buczkowska Konferencja Naukowa 
zorganizowana przez Oddział Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorski ego „Krajniacy” 
z Buczka, Instytut Kaszubski w Gdańsku 
oraz Zakład Antropologii i Literatury Ka- 
szubsko-Pomorskiej Akademii Pomorskiej 
w Słupsku. Po raz pierwszy konferencja 
odbywała się pod patronatem starosty zło­
towskiego Ryszarda Goławskiego i wójta 
gminy Lipka Przemysława Kurdzieki.

Ambitnym założeniem tej konferencji 
było pokazanie dorobku piśmienniczego 
różnych ośrodków Krajny - regionu po­
łożonego na terenie trzech województw 
i pięciu powiatów, zatem podzielonego 
przede wszystkim administracyjnie, ale też
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z życia Zrzeszenia

historycznie. Rok 1920 przyniósł wyzwole­
nie nakielskiej części regionu, część zwana 
potem złotowską pozostała w międzywojniu 
w granicach Trzeciej Rzeszy, stąd zupełnie 
inna historia, działania i piśmiennictwo 
ówczesnej Krajny.

Podczas konferencji zaprezentowały swój 
dorobek piśmienniczy Nakło, Sępólno, 
Więcbork, Złotów, Łobżenica i Człuchów. 
Referat wprowadzający zatytułowany „Kraj­
na częścią Wielkiego Pomorza - piśmien­
nictwo krajeńskie z kaszubskiej perspekty­
wy” wygłosił prof. Józef Borzyszkowski. 
Wystąpieniem podsumowującym było 
przedstawienie publikacji, które się ukazały 
dzięki miejscowemu oddziałowi Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego (poezja, powieść 
historyczna, prace naukowe i popularnonau­
kowe). Omawiane pozycje piśmiennicze do­
tyczyły wielu różnorodnych tematów. Były 
wśród nich publikacje historyczne i teksty 
literackie oraz pięknie wydane prace uka­
zujące przyrodę Krajny. Ważnym akcentem 
konferencj i były - w związku z Międzynaro­
dowym Rokiem Lasu - prezentacje dwóch 
nadleśnictw: ze Złotowa i Lipki.

Ważny postulat zorganizowania Kongresu 
Krajeńskiego postawił prof. Borzyszkowski, 
postulowano także - jako równie ważne
- wydanie słownika biograficznego lub 
bedekera krajeńskiego oraz monografii 
Krajny.

Mimo bogatego programu dotychczaso­
wych konferencji warto zaprosić na następne 
spotkania inne krajeńskie ośrodki - Wy­
rzysk, Kamień, Górkę Klasztorną. Zakres 
przyszłorocznej konferencji z ich udziałem 
już został zarysowany.

Podsumowaniem XIV Buczkowskiej 
Konferencji Naukowej były podziękowania 
dla laureatów „Złotego Buka”, ogłoszenie 
wyników konkursu „Moja Matka Boska Ra­
dosna - Moja Matka Boska Leśna” (pod pa­
tronatem nadleśniczego Nadleśnictwa Lipka 
Janusza Grabowskiego) oraz widowisko 
folklorystyczne w wykonaniu „Krajniaków”
- „bym tyż chciała chłopa”. ■

Jowita Kęcińska-Kaczmarek

Prof, dr hab. Józef Dobosz ób czas swojego we- 
stąpienió. Ödj. Dark Nadolsczi

„Gerard Labuda - profesor zwyczajny, 
człowiek nadzwyczajny”. Z ti leżnosce ósta 
też wedónó wspóminkówó ksążka ó znó- 
nym lezyniakü pt. „Gerard Labuda. Żeglarz 
na oceanie nauki” autorstwa Genowefe 
Kasprzik i Marie Krosnicczi. Po przewita- 
nim góscy óprzez organizatorów róczony 
prelegeńce, jaczi w wikszosce zjachale 
z póznańsczegó Uniwersytetu Adama 
Mickewicza, wegłosele referate. Jesme 
üczele o tóklach zrzeszonech z baderowa- 
niama nad nóstarszima dzejama piastowsczi 
monarchie i perznä wspominków ó wióldżim 
Kaszebie Labiidze. Profesor Labuda óstół 
przedstówiony jakno autor Póznańsczi We- 
dowizne i jakno niemarksystowsczi historik 
w cządze biótkiijącegó marksyzmń. Nóńkówi 
ńróbk profesora rechüje sä na weżi jak 2 tes. 
rozmajitech dokazów. Równak nócekawsze 
bełe pósóbne wspóminczi tak blisczich i dal- 
szich znajomków, jak i wespółrobótników 
wióldżegó uczałegó, a nawetka uczniów 
lezyńsczegó gimnazjum, chterny co rok 
ódwiedzale profesora z leżnosce jego 
geburstachń i ni mogle sä doznać, do cze 
ńczałemu telefoniczny aparat z nienótemo 
wióldżima cyframa. Rozrzeszenie ti wezgód- 
czi jak i jinech ósoblewótów może nalezc 
w nadczidniony ksążce. Na kuńc wszetce 
zbiemo stanäle do ödjimkü, a tej regnäle 
na częsta, narządzoną przez molowe kamo 
wiejsczich góspódeniów. ■

Tona

Poświęcenie Kamienia 
Pamięci Antoniego Piepera

Rok temu zgasł wióldżi 
uczałi

1 rujana latosegó roku, w pierszą roczeznä 
smierce przędnego europejsczegó mediewi- 
ste prof. Gerata Labudę, w Gimnazjum mn. 
Pisórzów Kaszebskó-Pómórsczich w Leże­
nie ódbeła sä nöüköwo sesjö dlö ütczeniö 
tego wióldżegó Kaszebe, pöd zewiszczä:

W 2003 roku zrodziła się idea powołania 
fundacji Kamieni Pamięci Wielkich Ka­
szubów Synów Ziemi Puckiej stawianych 
na Placu Kaszubskim w Wierzchucinie. 
Pomysłodawczynią była znana regionalistka 
Jadwiga Kirkowska. Od 2003 roku Oddział 
ZKP w Wierzchucinie postawił Kamienie 
Pamięci: Janowi Drzeżdżonowi z Domato- 
wa, Stanisławowi Okoniowi z Wierzchucina,

Kamień Pamięci Antoniego Piepera.
Fot. Beata Koss

Augustynowi Neclowi z Chłapowa, Janowi 
Patokowi ze Strzelna, Florianowi Ceynowie 
ze Sławoszyna, Alojzemu Budziszowi ze 
Świecina, Antoniemu Abrahamowi ze Zdra­
dy i biskupowi Konstantynowi Dominikowi 
z Gnieżdżewa.

18 września br. miało miejsce odsło­
nięcie i poświęcenie Kamienia Pamięci 
Antoniego Piepera, rybackiego pisarza 
z Jastarni. Odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
dokonali: Elżbieta Pieper - synowa pisarza 
(w zastępstwie chorego męża), Antoni 
Konkel - przedstawiciel Oddziału ZKP 
z Jastarni, oraz Bogdan Sokołka - dyrektor 
biura poselskiego Kazimierza Plocke, który 
ufundował tablicę. Następnie, w obecności 
pocztów sztandarowych ZKP z Helu, Kro­
kowej i Wierzchucina, Kamień Pamięci 
został poświęcony przez ks. Tadeusza Knuta, 
proboszcza parafii w Wierzchucinie, i ks. 
kanonika Tomasza Juchniewicza z parafii 
w Białogórze.

Podczas uroczystości Roman Drzeżdżon 
przedstawił życie i twórczość pisarza oraz 
dokonał promocji tomiku jego poezji „Jak 
oka sygnąc”, wydanego staraniem Muzeum 
Ziemi Puckiej i Oddziału ZKP w Jastarni. 
Później pisarza wspominali Mirosław Ku­
klik - dyrektor Muzeum Ziemi Puckiej, 
Antoni Konkel i Bogdan Sokołek. Wystąpił 
zespół Nasze Stronę, dzieci recytowały

Zespół Nasze Stronę. Fot. Beata Koss
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z życia Zrzeszenia benefis Franciszka Kwidzińskiego

wiersze Antoniego Piepera i śpiewały pieśni 
kaszubskie.

W tym samym dniu w chacie na Placu 
Kaszubskim w Wierzchucinie otwarto 
wystawę „Kamienie Pamięci”, na której 
przedstawiono upamiętnionych na kamie­
niach wielkich Kaszubów pochodzących 
z ziemi puckiej oraz zaprezentowano ich 
dzieła i prace o nich. ■

Anna Miąskowska

Bajali po kaszubsku 
w Gdyni

Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 6 w Gdyni 
oraz Lucyna Radzimińska i Andrzej Busier.

Fot. AB

6 października w Ośrodku Kultury Ka- 
szubsko-Pomorskiej w Gdyni, działającym 
przy Miejskiej Bibliotece Publicznej, odbyło 
się pierwsze spotkanie w ramach kampanii 
społecznej „Kaszubskie bajania” organizo­
wanej przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomor- 
skie. Gośćmi ośrodka byli uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 6 im. Antoniego Abrahama 
w Gdyni, w której od kilku lat dzieci mają 
możliwość uczęszczania na lekcje języka 
kaszubskiego. Spotkanie prowadzili spe­
cjalistka do spraw oświaty z biura ZG ZKP 
Lucyna Radzimińska oraz dziennikarz 
miesięcznika „Pomerania” Andrzej Busier. 
Dzieci mogły posłuchać kaszubskich bajek, 
oczywiście po kaszubsku, oraz dowiedzieć 
się wielu ciekawych rzeczy, m.in. o geo­
grafii Kaszub i hafcie kaszubskim oraz 
o stolemach, gryfie i purtkach. Na zakończe­
nie spotkania każde z dzieci otrzymało płytę 
„Najpiękniejsze bajki i baśnie kaszubskie”. 
Już niedługo w różnych częściach Pomorza 
- w przedszkolach, szkołach, domach dzie­
cka i szpitalach - odbędą się kolejne odsłony 
akcji „Kaszubskie bajania”.

AB

Pół wieku dla zespołu
Propagator kultury kaszubskiej 

w kraju i za granicą, oddany swojej 
małej ojczyźnie społecznik - Franci­
szek Kwidziński świętował jubileusz 
pięćdziesięciolecia kierowania Re­
gionalnym Zespołem Pieśni i Tańca 
Kaszuby.

15 października do Domu Rzemiosła 
w Kartuzach przyszli członkowie zespo­
łu, rodzina i przyjaciele Franciszka Kwi­
dzińskiego oraz przedstawiciele wielu 
organizacji, aby uczcić jubilata i podzię­
kować mu za wieloletnią pracę na rzecz 
Kaszub. Benefis poprowadzili Damroka 
Kwidzińska, przedstawicielka rodziny, 
oraz Jacek Kitowski z RZPiT Kaszuby.

Na początku uroczystości przypo­
mniano dzieciństwo kierownika naj­
starszego zespołu folklorystycznego na 
Kaszubach. O swoim bracie mówił Zyg­
munt Kwidziński, o szkolnym koledze 
- Zbigniew Satke, o przyjacielu - aktor 
Zbigniew Jankowski. Następnie do roz­
mowy o jubilacie włączyły się burmistrz 
Kartuz Mirosława Lehman oraz starosta 
kartuski Janina Kwiecień. Wyjaśniały, jak 
ważną rolę pełni Franciszek Kwidziński 
dla ziemi kartuskiej i dla integracji Kaszu­
bów z Polski z Kaszubami z Kanady.

Kolejny punkt programu dotyczył doj­
rzałych lat jubilata i jego pracy zawodo­
wej. O współpracy z nim mówiły Sabina 
Justka, reprezentująca szpital w Kartu­
zach - dawne miejsce pracy Franciszka 
Kwidzińskiego, oraz Kazimiera Nowicka, 
dyrektor Miejskiej i Powiatowej Bibliote­
ki Publicznej w Kartuzach, Aleksandra 
Maciborska-Pytka, dyrektor kartuskiego 
Centrum Kultury.

O włączenie się do rozmowy popro­
szono również żonę kierownika „Ka­
szub", Lucynę Kwidzińską. Wyznała, że 
podziwia męża m.in. za to, że potrafi 
prowadzić grupę osób w tak różnym 
wieku. Następnie prezes ZKP Łukasz 
Grzędzicki opowiedział o działalności 
jubilata w Zrzeszeniu Kaszubsko-Po- 
morskim, podkreślając, że Franciszek 
Kwidziński wszystko, co robi, wykonuje 
społecznie, i także z tego powodu zasłu­
guje na podziw.

Po wykonaniu utworów „Jem jó 
rebók" oraz „Tabaczka" o jubilacie jako

Franciszek Kwidziński podczas swego benefisu.
Fot. Karolina Serkowska

kierowniku RZPiT Kaszuby mówili człon­
kowie zespołu - Jerzy Pontus i Paweł 
Kowalewski.

Miłą niespodzianką dla Franciszka Kwi­
dzińskiego była obecność na spotkaniu 
zaprzyjaźnionego z „Kaszubami" muzy­
kologa z Ogólnopolskiej Rady Zespołów 
Folklorystycznych z Poznania - Kazimie­
rza Millera, który wręczył jubilatowi złote 
pióro w dowód uznania za skrupulatne 
prowadzenie kronik zespołu. Podczas 
benefisu kierownika RZPiT obdarowano 
także innymi upominkami.

Kazimierz Formela przywiózł dla niego 
i zespołu błogosławieństwo od papieża 
Benedykta XVI. Franciszek Kwidziński 
bardzo się ucieszył również z medalu, 
jaki dostał od Edmunda Kwidzińskiego, 
komendanta powiatowego Państwowej 
Straży Pożarnej, gdyż i tam jubilat działał 
- Zasłużonego dla Pożarnictwa.

W 2011 roku Franciszek Kwidziński 
otrzymał dwa prestiżowe tytuły: w mar­
cu burmistrz Kartuz przyznała mu tytuł 
Człowieka Roku 2010, a 6 października 
br. został pierwszym Honorowym Oby­
watelem Kartuz. ■

Karolina Serkowska
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swój im ökä

Bec abö nie bec

SŁOWK KLAS

Wiadlom o stolimnych zleżinach szefrowego gazu to- 
warzy w Polsce medialny przizwolink, gdze ni mó placu 
na spodliczną debata. Plac nen mają zajäti zaślepiony 
przistojnici, jaczi na lepach mają leno jedno zewiszcze: 
ö niezanóleżnosci energeticzny Polsczi.Alejaczim koszta? 
Czej Amerika - bjczezna szefrowego gazu — z ürzasä 
bdkriła dradżi skiitczi jego wizwiskiwanió dló zdrowia 
lidzy inotirnego strzodowiszcza, Polsko wito amerikańs- 
cze podjimizne z szerok rozwietwionyma remionama. 
Cale Kaszebe stoją na szefrowim gazu, tim barżije to dló 
nas sprawa bec abb nie bec. Hewo je początk debate, jako 
dopierze sä zacznie. Niżiprzedstówióm wejimczi doku­
mentalnegofilmupt. „Gasland”,jaczi je łatwy do nalezenió 
wjinternece.Jakno że placu tuwo ni móm za wiele,posobno 
przedstówióm üriwczi dialogów. W teksce je prowadnik 
- narrator. Jem dbe, że iiwóżny czitińc nie mdze miećtóklu 
ze zrozmienim kontekstu w tim dokumeńce.

— Jednego dnia jem dostół lest — bel od gazowi firmę. 
Mbgä wenając swojä zemiä tifirmie i dostóna 4 750 $ za 
akr. Metoda udostówanió gazu nazewö sä hydraulicznym 
szczelinowanim. Wstrziküje sä mieszanka wodę i chemi­
kaliów na gläbbkbsc 2,5 km pod zemiä. Szczelinowanie 
tojakbi mdłe trzäsenie żernie. Podnószó sä cesnienie,jaczi 
rozsódzó kamiznä a zatrzemiwó gaz. Aebi to sprawie, 
brekowny je szczelinującypłin, mieszanka wiäcyjak 596 
chemikaliów. Kożdi rdz, czedirobisä wiercenie, brikowne 
je 28 min litrów wodę. Szczelinowanie może powtórzec 
18 razy. - Szukóm kogoś, z kim jó be mógł przeprowadzić 
wiwiód. - Rzecze, jak sä nazewósz a bdzwbniä — po 
signale nagrój wiadło. -... [ciszo]. - Czasä woda bąbleje 
i ksykó, czej sä nalewó - je zdatnó do pico? -Jó tego nie 
wepijä. Czedeprzeszłe z „Cabot” baderowac woda, rze­
kli, że je dobro do pico. Tej jem rzekła: to mota, napijta 
sä - ale nie wipili. - Biło tak, że chorzało czworo dzecy 
naróz, kożdin bel chbri, do gripe ze mną. Naje żółądczi 
wariowali, ni mbglismi nick strawie, bközalo sä, że bel to 
zemny gaz. Spitölsä mie, czi mogä üdokaznicjich wina?

- „DEP ” i ledze z „ Cabot ” bili tuwo pogadać. Tej gódóta, 
że ta woda nie zaszkodzy moji mimie — rzekł jem, że za 
sztót przińda nazód - prziniesä wama szklónka wodi. 
Wszitci opuścili głowi,gódająci, że nie mdąjipili. -Naja 
woda zmieniła farwä — zaczäla dzywno szmakac, jak 
metal- tej zrobiła sä brunó, wizdrzała jak kalizna.- Jiną 
rzeczą, jaką jiwrowała sä Debbie May, bilo to, że cos sä 
stało z ji zwierzätama, bo wipódałi jima klati. - Móm 
czite o zatriti wodze, nazewóny „zleżinową wodą”. Je to 
zatritó woda po szczelinowanim, jako wrócó do gruntu. 
Je ona wilewónó bez zgodi na pola i do strigów. - Wiesz, 
bez niżódnich nózwisków, nick nie wiem, o niczemjem 
nie czuł. - Jiwer z wodą, tókle ze zdrowia, zagrozba 
wibüchniäcego bini biidinków, skażenie zemi, felink 
zaifanió do rządzeni, bice ociganionym, niemoc, chore 
abb zdechłe zwierzäta. -1 co jesce zrobili? - Co tydzeń 
wozy mi woda w zbiernikach. Jednego razu, czej zaczälo 
bulgotać w zlewie, jem pomislół, że nakrijä nen wilot 
plastikową tutą - cało sä wifiilowala. Jem do bini włożil 
knot i pbdpólił. Tuta polecała na droga. Czile razy jem też 
pbdpóliwół wodä.Jesmisä dowiedzeli, że gruntowo woda 
je zatritó zemnym gaza. - Gódali, że to nie jich wina, ale 
zaczaić dostarczać nama woda. Jem zwonila do nich,pla- 
cząci, błagające o pomoc ijem uczila:Nie! W2004„EPA” 
baderowala woda po hydraulicznym szczelinowanim w 
Alabamie. Równak iiczałiprzerwali robota, dolmacząc, 
że cało mieszanka ostała wprowadzono pod zemiä i z ti 
leżnosci„EPA”nie widzypotrzebitaczego baderowanió. 
Podali, że woda je toksyczno, gódająci, że ni mó zagrozbi.
- Sztirdzesci razy richtowalipotkania zprzedstówcama 
przemisłu, a blós róz z przedstówcama ekologicznich 
karnow. Wlożink lobbyprzemisłowego w wisokosci 100 
min dolarów miółdecydijący wpliw na zmiana w ustawie 
o ochronie gruńtowich wodów, jako zezwólała firmom 
iidóstowającym ropa i gaz wprówadzanió niezaewier- 
dzonich chemicznich substancjów bezpostrzedno do 
gruńtowich wodów abb krótko nich. Kiińc. m
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sechim päkä uszłe

Na co wedac sto meliónów 
abó mole piwko

TÓMK FÓPKA_____________________________

Wczora tnie bodój bez zdrzelnik rzekli, że móm sto 
meliónów wigróne. Złotich. Pólsczich. To nie są przes- 
miechi. To je często prawda.

Te sto je do widanió. I tu je kłopot. Na co. Powie ta, że 
ni ma sprawę. Ze doradzyta. Nawetkä chätno. Ze często 
z milą chacą. Ne... dobrze tej. Dze sepnącgrosza?

Nóprzódka je miisz dze wijachac. Nólepi w kosmos. To 
gwes mdze wiele kosztac. Jacze darinczi dló tick z Marsa 
i Wenus müszi wząc. Co w jintergalakticznym kromie 
sprawie. Jacze gwiózdowe hiper-odrzutowe bóte,parfim 
z merkürowech woniącech drzewiatów cze piestrzeń 
z kama na Saturnie nalazłego. Tako wanoga Mleczną 
Dargą wiem dosc teli wińdze. Ko nen midziplanetowi 
statk müszi żgrzec skopicą... Czej sä ju przilecy nazód, 
samb wewołanie odjimków z piać tisący przińdze.

Jacze masowanie muskulów, kapsułowe grzanie skórę 
cze witaminowe pudrowanie nóleżi sä warconemü 
wädrowczikbwi jak... psu zupa. Za wszelko je nót 
zapłacie. Chbcle tacze sztäpanie stopoma, całocałowe 
szmaksanie copoma, wbijanie nokców w piece, dmu­
chanie nozdrama w kolano — to wszitko za nie-drobną 
opłatą...
A może co dló familie? (Tero oni na to przeszłe...)
Może jo. Dzece zapisać do szkolów tak od 5 do 25 lat. 

Z jinternatä i jinternetä. Białka ügadac do frizjere na 
30 lat do przodku a starka na ... 10.

Dacsä zamknąć do maszini copanió w czasu i uprawie 
póra rzeczi. Nie czetac teli bilejaczich ksążkpodpierzną. 
Czegoś nie powiedzec, cos powiedzec. Zagrać z mółim 
Mozarta na sztere race. Zgrezc jabko przed Adama. 
Pogódac o żecym z Goethem. Pbremowac z Mickiewicza. 
Pobawić sä z mółim dinozaura. Westąpic w filmie 
z Brusä Lee. I z Chuckä Norrisä. Podezdrzec w leżi 
carenä Katarzenä II. Zjesc polnie ze Swiätopölkä Wiól- 
dżim. Wprowadzić pariteti w ateńsczi demokraciji. 
Wprowadzić obrziszkbwi kaszibsczi w ZSRR i w Chi­
nach, a co tam! Pomoc Wibicczemü z himnä. Udokaznic, 
chto zabił Kennedegó. Podstawie Hitlerowi nogä. Bic

przi swbjim poczäcym. Przelecec sä na grifie. Szarpnąć 
za wąsiska Stalina. Zaśpiewać z Elvisä „Silent night”. 
Zazdrzec na budowa piramidi. Przeńc sichą nogą 
przez Czerwone Morze. Wnikać na orbita z Gagarina. 
Przejachac sä napilsudsczi kasztónce. I... üretac Jezisa. 
Zamiast krziżowac chłopisko — scąc kania. Tak bi biło 
barżi pb kaszibskü ... i po katolicku...

Można kupie nólepsze CD, komputri ijinsze fizma- 
teńta. Nósmaczniesze smaczczi świata. Nómbcniesze 
trinczi, tobakä, cygareti i jine parchactwa w proszku. 
Można nabić autół, co sóm jadze. Co mó tisące knąpów, 
widków iparłaczków.

Może przedłużic żice, poprawie zdrowie. Jaczi gen 
od bika wstawić, czi od jinego ogra. Białka sä üceszi. 
Spülowac klati i klatczi. Wimienic so wątroba, nerczi 
i tä mniesząpołwa müskü. Dopąpowacpiersi, zrobić rzic 
jak z żelazła. Żabi wiproscic. Usze' wecziszczic itd.

Może dac na kolekta, czi na jine karitasi. Może włożic 
do banku i żic z procentów. Może wibudowac sztik 
gminny drodżi, możliwe, że późni mdze sä nazewacjak 
ti... Postawie na wsi dodóm külturi.

Może założic jaką fundacja i Stipendium dawać mą- 
drima a biednyma dzótkama.

Może te sto milionów dac Grecji — tec oni tero barn 
brikują...
A może pb bdcygniäcym podatków ostónie mie leno na 

mole piwko... ? u

Słowórzk:
zdrzelnik - telewizor; przesmieche - żarty; tej - więc; kö, też - 

przecież; sztäpanie - gniecenie; szmaksanie - smaganie; cop - war­
kocz; leżó - łoże; fizmateńta - drobiazgi mniejszego znaczenia; par­
chactwa - obrzydlistwa; knąpa - guzik; widk - światełko; parłaczka
- złączka; karitase - organizacje społeczne; często - zupełnie; je müsz
- trzeba; gwes - z pewnością; darenczi - prezenty; krom - sklep; spra­
wie - kupić; wóniące - pachnące; kam - głaz; darga - droga; wierä
- chyba; skopicą - sporo; czej - gdy; ódjimk - zdjęcie; fiidrowanie
- karmienie; warcony wädrowczik - wędrowiec, który powrócił; je 
nót - należy; nokc - paznokieć; nozdre - nozdrza; óbrzeszk - obo­
wiązek; udokaznic - udowodnić; bik - byk; spülowac - obrać; klatę
- włosiska; klatczi - włoski; so - sobie; rzec - tyłek.

www.fopke.pl
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lżejsza strona

Zespół Kaszuby 
w anegdocie (6)

Wołanie z dołu 
i aparat bez kliszy

Radość to podstawa - twierdzą byli 
i obecni członkowie Regionalnego Ze­
społu Pieśni i Tańca Kaszuby, którzy pa­
miętają wiele ciekawych i śmiesznych 
zdarzeń z 65-letniej historii grupy. Po­
niżej przedstawiamy kolejne opowieści 
o najzabawniejszych sytuacjach, jakie 
zapamiętali ze swoich podróży.

Jacek Kitowski, rolnik, 
11 lat w zespole 

Podczas jednego z wy­
jazdów zrobiliśmy postój 
na załatwienie pilnych po­
trzeb. W tym miejscu było 

ciemno. Wszyscy mężczyźni stanęli przy 
murku, bo nie było tam żadnej toalety. 
Ale nasz grajek, wstydliwy Bronek, przez 
ten murek przeskoczył. Usłyszeliśmy jego 
krzyk. Okazało się, że wpadł do głębokie­
go rowu i nie może się z niego wydostać. 
Spadł z dużej wysokości - chyba z pię­
ciu metrów - ale na szczęście rosły tam 
krzaki. Wszystko skończyło się dobrze, 
nic mu się nie stało. Ale od tego cza­
su nasz grajek swoje potrzeby załatwia 
przy świetle.

*

Podczas uroczystości z okazji naszego 
65-lecia dostaliśmy kamerę. Nie mogłem 
się powstrzymać i podszedłem do mikro­
fonu, żeby opowiedzieć pewną sytua­
cję, która właśnie mi się przypomniała. 
Otóż podczas jednego z wcześniejszych 
jubileuszy naszemu kierownikowi Fran­
ciszkowi Kwidzińskiemu podarowano 
aparat fotograficzny. Był tym tak pod­
ekscytowany, że postanowił zrobić ca­
łemu zespołowi sesję zdjęciową. Pół 
dnia trwały przygotowania i ustawianie 
się do wspólnych fotografii. Kierownik 
narobił ich bardzo dużo. Kiedy chciał 
zanieść kliszę do wywołania, okazało 
się, że jej w aparacie nie ma. Zapomniał 
ją tam włożyć. Zażartowałem więc, że 
mam nadzieję, że teraz to, co nagramy 
kamerą, rzeczywiście będzie można póź­
niej obejrzeć. ■

Zebrała Karolina Serkowska

Jaka będzie 
pogoda?

Pasją Franciszka 
Kwidzińskiego, kie­
rownika Regionalnego 
Zespołu Pieśni i Tańca 
Kaszuby, jest spisywa­
nie stanu pogody. Od 
26 lat skrupulatnie
notuje każdego dnia,

Fot. Anna Trepczyk jaka była aura.

Okazuje się, że może to być bardzo 
przydatne. Pewnego razu do pana 
Franciszka zadzwonił pracownik towa­
rzystwa ubezpieczeniowego i zapytał 
go, czy w określonym dniu o określonej 
porze rzeczywiście padał deszcz. W tym 
czasie zdarzył się bowiem wypadek dro­
gowy i chciano sprawdzić prawdziwość 
zeznań osoby ubiegającej się o odszko­
dowanie.

Niejednokrotnie stacje radiowe pytają 
pana Franciszka, jakiej należy się spodzie­
wać pogody w najbliższym czasie i co, 
według niego, wpływa na zmianę klima­
tu. Kilka lat temu dla dużej komercyjnej 
stacji radiowej zapowiadał pogodę po 
kaszubsku przez całe lato.

A jaka będzie tegoroczna jesień i zima 
na Kaszubach? Według niego w tym 
roku jesień ma być bardzo deszczowa, 
natomiast zima łagodniejsza od zeszło­
rocznej. Już niebawem przekonamy się, 
czy te prognozy się sprawdzą. ■ KS

Most zakocWanydn

Fot. Daniel Rzyman

Podobnie jak wiele innych miast, rów­
nież Gdańsk ma swój most miłości. Znaj­
duje się na ulicy Korzennej, nieopodal 
Ratusza Staromiejskiego, rozpięty nad 
wodami Raduni. Wisi na nim już kilkaset 
kłódek - symboli trwałości uczuć zako­
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chanych, którzy je powiesili, opatrując 
imionami. Ale umieszczanie kłódek na 
zabytkowej konstrukcji nie podoba się 
służbom konserwatorskim. Twierdzą, że 
wokół kłódek pojawia się rdza, a przecież 
most dopiero co został wyremontowa­
ny. A podobno nawet stara miłość nie 
rdzewieje. ■

Stolemy 
w Gniewinie

Fot. belok.kaszubia.com

W pobliżu wieży widokowej Kaszub­
skie Oko w Gniewinie pojawiły się nowe 
olbrzymy. Dotąd znajdowały się tutaj 
makiety dinozaurów. Latem przybyła 
rodzina stolemów i od razu stała się ko­
lejną atrakcją przyciągającą turystów, 
a pamiątkowe zdjęcia na tle kaszubskich 
olbrzymów były wakacyjnym przebo­
jem. ■

Lestopadnik

Przesłowia
• Na swiätegö Tedora (9 XI) 

Scygój krepe do chałepe.
• Öd swiätegö Mórcena (11 IX) 

Zema sä zaczinö.
• Jak na Mórcena (11 XI) lód 

Błoto kole Gód.
• Na swiatą Elżbieta (19 XI) 

Biwó śnieg nad piätä.
• Jak sä Katarzena (25 XI) głosy 

Tak sä Nowi Rok nosy.
• Śnieg w Andrzeja (30 XI)

DI6 sewów lechó nódzeja.
• Chto sä zalecó w adwańta 

bądze miół białka na świata.
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z butna

Naju w Parlameńce

RÓMK DRZEŻDŻÓNK

Ne i po welaciji!
Tu, w naju malińczi krójnie Pilckowie, frekwencjo 

wicy jak „sznapsowó” bela - tak cos wicy jak 40procent 
Pilckowióków do urnę szło, a z ny hurmę rozmajiti 
urodę kandidatów wibralo so poselców a senatorów do 
Parlamentu.

Welacejó biła w niedzelä a ju w poniedzółk z rena bel 
kol mie brifka ze świeżą gazetą a swojim nóswieższim 
komeńtera.

-Dónk, Kazi, Staszk,Juri, Dorota, Jark a Treza, naju 
Pilckowióci są w Sejmie - zawblbł, schódając z koła. 
—A Kaźmierz, Roman a Edmund w Senace.

—Je to dobrze cze lecho? — mie nic, tobie nic, spitdłjem 
sä drecha.
- Mest dobrze, chbc... Jark a Dorota, ti Pisowce mie 

nijak nie paseją. Dónk, Kazi, Staszk, Juri, Kaźmierz, 
Edmund a nen Roman z Platformę też mieju zbrzidli... 
ale nówóżniesze, że oni wszitci są od naju.

Brifka stanąłparót, a zdrzącidzes za widnik, wirzekł 
ürocziste słowa:
- Naszińce, naju domócy, prówdzewi Pelckowióce 

z krwie a gnóta!
Pb nym, ściskającym serce agórdzel wiznanim, strząsł 

sä, a prawił dali:
-Jo sóm sztrechnął Trezä, bo ona... - brifka zamislił 

sä na sztót, szukające w muskii pasownego słowa, a ni 
mogące na nick lepszegoprzińc, powiedzół: - szpelnów- 
ka... ną wiólgą politiką jesz nieskażonó.

—Pożejeme, uzdrzime, co ti naju dló naju zrobią — rzekł 
jem, kracące głową.

- Te jes wiedno pesymista! Ważne', że to są naszi.
- „Bo mejesme naszi, nas nicht nie westraszi... za-

nóceł jem pod knerą, uśmiechające sä złośliwie.
- Nie wiszcze'rzöj sä, le bädzi ród z tego, co mósz!
- Pokaże gazeta - wicygnął jo mü z räczi „Pilckow-

ską Pludrä” - czekawi jem, koguż jesz Pilckowióci so 
wibreli.

— Dójpokii — machnął raką brifka. - Niechtirnich jesz 
jidze zlidac, ale ti dwaji, Leszk a Róbercik, to je czisto 
buten szikü!

— Leszk i Robert? Gódósz ó nich przeflancowónich 
z cepłich stron na czas wiborczi kampanie do Pilckowa? 
— zmórliłjem gäbä.

—Jo, ale wiesz, co jó miszlä?Naju na nich nie wetowali. 
Gwis to ny antci muszeli jejich sztrechnąc. Mi, konser- 
watisci, katolicia bilnypatrioci, mibi nigdi,powiódóm 
ci, nigdi, jejich bi nie wibreli! Nigdi. Jó Pilckowiók 
w Pilckowióków wierzą!

—Joczku, ale tu je napisóne, że oni dosc wiele głosów 
dosteli w nich firtlach Pilckowa, dze naszi są w wik- 
szosci.

— Pokaże — na jego łisinie pojawili sä gubi, a gäba sta 
sä czerwiono jak ugulócza. —Na gwis jedno a drigó óma 
musza sä zmilic. Miller doch swojsko dló pilckowsczegb 
ucha brzimi...

— ... ale Biedroń ju nie — dokuńcziłjem za dricha.
— Ko, ko, ko... - zajiknąl sä brifka - ju sóm nie 

wiem... Biój mie lós, bd tiprzeklätipoliticzi może dostać 
kota...

—... Palikota.
— Palikota to mi dopierze dostóniemi. Niech le sä obradi 

Sejmu zaczną.
— Nie boji sä...
— „Bo mijesmi naszi, nas nicht nie wistraszi.za- 

spieweli mi so na bddzikowanie. u
www.belok.kaszubia.com

Nasze 
Kaszuby

pomorski portal społecznościowy

www.naszekaszuby.pl
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Bernat Chrzanowsczi - Wiölgöpölanin, nie beł Pomorzona Bernat Szczäsny - noleżnik TOW Grif Pömörsczi, 
z ürodzeniegö, le z webieru. Po wiele latach jegö proche przednik Kaszebskö-Pömörsczegö Zrzeszenió 
pochowóne ostałe na Pömörzim. w latach 1959-1971.

Grobe 
I wioldiich 

Pómorzanów

Anton Öbram - ledowi tribün, wioldżi 
zastowca kaszebizne.

Ódj. Anita Markus

Tadeusz Bölduan - kaszebsczi 
dzejórz i publicysta, prowadnik 
gazete „Kaszebe" i „Letre".

Jizabella Trojanowsko - gazet- 
niczka, przedniczka Kaszebskö- 
Pömörsczegö Zrzeszenió w la­
tach 1980-1983, stworzeła tele­
wizyjny program Rodno Zemia.

Lech Bgdkowsczi - żołnerz sew- 
nika 1939, cechócemny, dzejórz 
KPZ, gazetnik, pisörz i pódpisy- 
wocz Zelniköwich Ügödenköw.



Ewangelecczi smätörz w Karwińsczich Katolecczi smätörz w Żarnowcu, gmina Krokowo. 
Błotach, gmina Krokowo.

Mennonicczi smätörz w Różewie, 
gmina Nowi Dwór Gduńsczi.

Katolecczi smätörz w Nieza- 
beszewie, gmina Betowó.

Pómorscze
nekropolie

Kurhanowe cerpiskó w Leśnie, gmina 
Bruse.

Smätörz leśników w Pesznie, gmina Betowó. Żedowsczi smätörz w Bączku, gmina Skarszewe.

O pókózku Nadbółtecczego Centrum Kulturę w Centrum sw. Jana we Gduńsku wicy na starnie 14.
Ódjimczi Ane i Kresztofa Jaktibówsczich
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POŁUDNIOWE KASZUBY

Dodatek przyrodniczo-ekologiczny

„Bogactwo przyrody Kaszub”

g§L, V
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Fojutowo - widok z wieży



Południowe Kaszuby
W drugim numerze dodatku przyrodniczo-ekologicznego „Bogactwo przy­
rody Kaszub” ukazujemy południową część naszego regionu. Z artykułu 
Moniki Banaszak dowiadujemy się, że ważną rolę w kształtowaniu pięknego 
krajobrazu odgrywa nie tylko ochrona przyrody, ale także odpowiednie ze­
stawienie natury z architekturą. Czy na Kaszubach południowych te propor­
cje są zachowane?
Drugi artykuł, którego autorem jest Sławomir Lewandowski, przybliża po­
tężne i piękne zbiorowiska leśne - Bory Tucholskie.
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Czy budownictwo regionalne w przyszłości będzie można podziwiać
tylko we Wdzydzach Kiszewskich?

Fot. Grzegorz Grzymała

Krajobraz Kaszub południowych

w zgodzie z naturą czy obok natury?



południowe Kaszuby

Kaszuby południowe obejmują część terenu trzech powiatów - kościerskiego, 

chojnickiego i człuchowskiego. To malowniczy i piękny zakątek, którego uro­

da kryje się w bogactwie krajobrazu. Są tu rozległe lasy, wartkie strumienie 

i rzeki, otoczone borami jeziora i wciśnięte między pagórki oczka wodne. Pięk­

ny krajobraz to jednak nie tylko przyroda, ale także architektura dostosowa­

na do otoczenia. Jak to wygląda na Kaszubach?

Choć kaszubska ziemia jest w większości 
uboga i nieurodzajna, jednak znamienną ce­
chą pejzażu są liczne osady i przysiółki. Po­
wstawały samorzutnie - w pobliżu traktów, 
nad jeziorami lub na skraju lasu. Różniły się 
wielkością i planem zabudowy - najczęściej 
nieregularnym, dostosowanym do urozmai­
conego terenu. Obok wsi charakterystyczne 
dla południowych Kaszub były również wy­
budowania bądź tzw. pustki, czyli budowa­
ne z dala od wsi samotne zagrody, a także 
zespoły parkowe dużych folwarków. Do dziś 
przetrwała towarzysząca im bujna zieleń 
wysokich jesionów i jaworów sadzonych, by

chronić przed piorunami. Ta nieuporządko­
wana mozaika nie kłóciła się z naturą, prze­
ciwnie: dopasowywały się do siebie i przeni­
kały, tworząc harmonijny krajobraz.

Logiczny regionalizm
Podobną logikę można dostrzec w tradycyj­
nym budownictwie na Pomorzu. Czerpanie 
inspiracji z najbliższego otoczenia zaowoco­
wało wyjątkowym typem zabudowy, dziś nie­
stety ginącym, odchodzącym w przeszłość. 
Jak podają Tadeusz Sadkowski i Krzysz­
tof Szarejko, autorzy opracowania „Cha­
ta za miastem na Kaszubach i Kociewiu”,



Drewniany młyn w Lipuszu na Wdzie.
Fot. Monika Banaszak

do wznoszenia budynków mieszkalnych 
na wsi kaszubskiej i kociewskiej używano 
surowców, których zdobycie nie było trud­
ne - kamienia i drewna. Obfitość surowca 
sprzyjała wielowiekowemu utrzymywaniu 
się charakterystycznego dla Kaszub połu­
dniowych budownictwa zrębowego. Typo­
wa dla tego regionu chata była drewniana, 
osadzona na kamiennym fundamencie, 
kryta dwuspadowym dachem, charaktery­
zowała się zwartą, prostą bryłą. Wnętrze 
chaty składało się z jednej dużej izby, sieni 
i znajdującego się w jej narożu szerokiego 
komina. Do drugiej połowy XIX wieku we 
wsiach o zabudowie zwartej domy sytuowa­
no prostopadle do drogi, w pewnym od niej 
oddaleniu. Pozostałe budynki gospodarcze, 
m.in. chlew i stodołę, budowano naprze­
ciw domu i z boku, przez co cała zagroda 
wyznaczała plan prostokąta. Przestrzeń 
między szczytem domu a drogą przeznacza­
no pod ogródek kwiatowy. Pod koniec XIX 
wieku, wraz ze zmianą warunków społecz­

nych i ekonomicznych, upowszechniły się 
większe, wieloizbowe chaty, zaczęto także 
ustawiać je frontem do drogi. Dziś przykłady 
chat zrębowych zobaczyć można w Muze­
um - Kaszubskim Parku Etnograficznym we 
Wdzydzach Kiszewskich.
Wyjątkowym i unikatowym osiągnięciem 
drewnianego budownictwa wiejskiego jest 
budownictwo sakralne. Warto odwiedzić 
niewielką wieś Leśno i obejrzeć pochodzący 
z 1710 roku zrębowy, trójnawowy kościół, 
dobudowany do starszej, strzelistej dzwon­
nicy iglicowej. Kościół ten ma układ dwu­
członowy - nawa wyraźnie dominuje nad 
węższym i niższym prezbiterium. Taki plan 
zabudowy ukształtował się jeszcze w śred­
niowieczu.

Podcienia, pazdury i śparogi
Chłopskie domy drewniane na południowych 
Kaszubach są skromne i surowe w formie, 
a mimo to urzekają harmonią bryły i wy­
ważonymi proporcjami. Nieliczne zdobne
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Popadający w ruinę dom konstrukcji szkieletowej 
o ścianach wypełnionych cegłą.
Fot. Monika Banaszak

elementy to podcień szczytowy i narożny 
oraz wnęki, stosowane od XVIII wieku. Nie 
miały one związku z ludową tradycją ani 
uzasadnienia praktycznego, świadczyły 
o pozycji i zamożności mieszkańców. Nato­
miast takie detale architektoniczne, jak paz­
dury i śparogi stosowane były ze względów 
symbolicznych i magicznych. Ich charakte­
rystyczne kształty nie wynikały więc z prób 
ozdobienia domu, choć dzisiaj tak właśnie je 
postrzegamy.

Epoka cegły
Gdy po roku 1772 Pomorze znalazło się pod 
zarządem administracji pruskiej, zakazano 
budowania z drewna. Mimo restrykcyjnych 
regulacji prawnych, budownictwo muro­
wane na wsi rozwijało się powoli i opornie 
z powodu słabo rozwiniętej produkcji ce­
gieł. Dopiero po roku 1872, gdy rząd stał 
się głównym i najpoważniejszym inwesto­
rem, nowy materiał budowlany stał się 
powszechniejszy. Z tego okresu pochodzą 
malownicze, wykonane z czerwonej cegły

budynki stacji kolejowych, leśniczówek czy 
szkół. Do czasów obecnych zachowały się 
także murowane budynki mieszkalne o sze­
rokim froncie, z charakterystycznymi facjat­
kami wbudowanymi w półpłaski dwuspado­
wy dach kryty papą. Mimo że stylem i formą 
nawiązywały one do ostatnich pomorskich 
budynków drewnianych, jednak zastosowa­
na do krycia dachu papa znacznie ujmowa­
ła im uroku. Ten typ domu chłopskiego był 
krytykowany m.in. przez Izydora Gulgow- 
skiego - etnografa, pisarza i twórcę otwar­
tego w 1906 r. we Wdzydzach muzeum na 
wolnym powietrzu, które dziś nosi nazwę 
Muzeum - Kaszubski Park Etnograficzny.

Czasy współczesne
Wieki XX i XXI to czas wielu zmian spo­
łecznych, gospodarczych i politycznych. 
Zmienił się styl życia, model rodziny i jej 
zamożność, a wieś uległa procesom urba­
nizacji. Architektura domów zunifikowała 
się i ujednoliciła. Te same typy budynków
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Chaotyczna zabudowa wsi. Dachy budynków różnią się materiałem 
wykorzystanym do pokrycia, kolorem, kątem i kierunkiem nachylenia. 
Fot. Monika Banaszak

mieszkalnych można dzisiaj spotkać na 
Żuławach, Podhalu czy Kaszubach. Odręb­
ność architektoniczna regionów została 
wyparta przez krajowy standard (nie za­
wsze najwyższej próby). Ani inwestorzy, 
ani architekci czy inspektorzy budowlani 
w swoich decyzjach nie kierują się już kul­
turą regionu, lokalną tradycją bądź walo­
rami krajobrazu. W przestrzeni wokół nas 
króluje chaos i bezład. Domy budowane są 
w różnych odległościach od ulicy i rozmai­
cie ustawiane w stosunku do niej: frontem, 
bokiem lub nawet tyłem. Dachy pokrywane 
wszelkiego rodzaju materiałami mają nie­
jednakowe kąty nachylenia połaci (zdarzają 
się nawet płaskie!) i różne kolory. Nie obo­
wiązuje zasada dobrego sąsiedztwa, prze­
ciwnie - regułą jest skrajna odmienność, 
prawdopodobnie wynikająca z potrzeby 
zamanifestowania własnej pozycji społecz­
nej i (źle pojętej) oryginalności. Jeśli więc 
nie umiemy dotrzymać podstawowych za­
sad gwarantujących architektoniczny ład, 
to cóż mówić o pielęgnowaniu cech regio­

nalnych, kaszubskich. Przyczynami tej sytu­
acji są zarówno brak dobrego ustawodaw­
stwa, praktyk budowlanych i orzecznictwa 
sądowego, jak kultury przestrzennej miesz­
kańców. W rezultacie wieloletnia praca na­
ukowców (skupionych wokół Politechniki 
Gdańskiej czy Kaszubskiego Parku Etno­
graficznego we Wdzydzach), by zachować, 
odtworzyć i adaptować do współczesności 
charakterystyczne dla Kaszub cechy bu­
downictwa, idzie na marne i pozostaje bez 
odzewu.
Nadzieją na renesans tradycji i stworzenie 
mody na regionalizm są ludzie poszukujący 
własnej tożsamości i odrębności kulturowej. 
Czy jednak tworzone przez nich prądy kul­
turowe będą na tyle silne, żeby objąć także 
architekturę? Wyjątkowość miejsca, w któ­
rym mieszkamy, nakłada na nas obowiązek 
ochrony jego unikatowych walorów natu­
ralnych. To nasze bogactwo - nie trwońmy 
go, budując szpetne domy o niebieskich da­
chach.

Monika Banaszak
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Odchodzący kulturowy 
krąjobraz Kaszub
Z prof. Andrzejem Baranowskim rozmawia Monika Banaszak

Panie Profesorze, czy Kaszuby jako region 
kulturowy charakteryzują się własnym sty­
lem architektury? A jeśli tak, to czy w tym 
stylu można wyróżnić cechy właściwe dla 
Kaszub południowych?

To zależy od tego, o jakim okresie mówimy. 
W przykładach budownictwa z XIX i począt­
ków XX stulecia można wyodrębnić zespół 
detali i form architektonicznych specyficz­
nych dla Kaszub (także południowych). 
Jeśli jednak przyjrzymy się czasom współ­
czesnym, to z ubolewaniem stwierdzam, 
że regionalizm w tej dziedzinie nie istnieje. 
Jest to problem, który dotyczy całego kraju, 
nie tylko Kaszub. Rodzime ustawodawstwo 
i praktyka nie sprzyjają kontynuowaniu tra­
dycji budowlanych. Mam wrażenie, że na 
Kaszubach dba się o język, haft, śpiew, ta­
niec i plecionkarstwo, a zupełnie ignoruje 
sprawy architektury. Już w latach sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych XX wieku nasz 
zespół w Katedrze Projektowania Środowi­
skowego Politechniki Gdańskiej zajmował 
się publikacją tzw. wzorników. Badając de­
tale budownictwa Kaszub, wytypowaliśmy 
wiele powtarzalnych i charakterystycznych 
cech, które skatalogowaliśmy, a następnie
- w uzgodnieniu z ówczesnymi władzami
- rozesłaliśmy do gminnych i powiatowych 
urzędów.

W jakim celu? Chyba nie po to, by zachęcać 
do kontynuowania zabudowy drewnianej...

Chodziło o zastosowanie wskazanych przez 
nas elementów we współczesnych projek­
tach budowlanych. Niestety, zwyciężyły 
ogólnopolskie, powszechnie dostępne wzor­
niki budynków. Oznacza to, że w naszym 
kraju powstają domy standardowe, sztam­
powe, które niczym się nie różnią niezależnie 
od tego, czy buduje się je na Podhalu, czy na 
Kaszubach. Rozumiem, że mieszkańcy wsi 
mogą nie dostrzegać charakterystycznych 
cech kaszubskiego budownictwa, zaskakuje 
mnie jednak fakt, że nie zauważają ich rów­
nież gminni inspektorzy.

Jakie elementy dawnej architektury Kaszub 
oparły się czasowi i można by je stosować 
współcześnie? Proszę wyjaśnić, czym były 
stworzone przez państwa wzorniki.

Oprócz bryły domu i jego proporcji objęły 
także sposób rozplanowania zespołu za­
budowy. W tradycyjnej zagrodzie wiejskiej 
budynki wyznaczały prostokąt. Ten układ 
warto by kontynuować, uwzględniając tak­
że sposób ulokowania domu w stosunku do 
drogi. Jeśli zaś chodzi o właściwości budyn­
ku i detale architektoniczne, to jest ich mnó­
stwo. Gdy mówimy o chatach drewnianych

Andrzej Baranowski - dr hab. inż. arch., profesor nadzwyczajny Politechniki Gdańskiej 
w Katedrze Projektowania Środowiskowego Wydziału Architektury, specjalista w dzie­
dzinie architektury, urbanistyki i planowania wsi; autor wielu publikacji; prowadził semi­
naria i wygłaszał wykłady z dyscyplin, w których się specjalizuje, m.in. na Kaszubskim Uni­
wersytecie Ludowym.
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-< o konstrukcji zrębowej (a takie powszechnie 
budowano na Kaszubach południowych), 
koniecznie trzeba wspomnieć o prostej 
sylwecie, zwartej bryle i nachyleniu połaci 
dachowej do około 450 - bez zbędnego na­
ruszania płaszczyzn dachu. Z detali wymie­
niłbym podcień szczytowy i narożny, okna 
zbliżone do kwadratu, okiennice ze zdobie­
niami roślinnymi lub geometrycznymi oraz 
pazdury i śparogi. W innym typie domów 
chłopskich zwraca uwagę półpłaski dach
0 nachyleniu połaci nie większym niż 30°
1 niewysokie poddasze wykorzystywane nie­
gdyś do przechowywania siana. 
Odwiedzający nasz region cudzoziemcy za­
uważają coś, czego my sami nie jesteśmy 
świadomi: w całej Polsce północnej i w daw­
nym zaborze pruskim (w tym na Kaszu­
bach) znajduje się bardzo wiele budynków 
wykonanych z czerwonej cegły. Budynki 
te przetrwały, ponieważ cegła jest budul­
cem znacznie trwalszym niż drewno. Są to 
dworce kolejowe, szkoły, leśniczówki, stró­
żówki - obiekty o charakterze publicznym, 
wzniesione na podstawie powtarzalnych 
projektów. Przyjezdni zachwycają się ich

urodą i charakterystyczną architekturą, bo 
stanowi ona o wyjątkowości naszego regio­
nu. Architekturę tę dziś należałoby chronić. 
Skatalogowane przez nasz zespół wzorniki 
nawiązywały do historycznych zasobów Ka­
szub. Chcieliśmy pokazać, że tradycje, z któ­
rych czerpiemy, nie są martwe i można je 
wykorzystać współcześnie.

Czy powstały projekty domów mieszkalnych, 
w których zastosowano Wasze wzorniki?

Jeszcze w latach siedemdziesiątych wygra­
liśmy konkurs na projekt wiejskiego domu. 
Otrzymaliśmy nagrodę ówczesnego Ministra 
Administracji Terenowej. Zaproponowaliśmy 
dom, który nazwaliśmy „Krokowa 1”. Jego 
projekt nawiązywał do tradycji, a jednocześ­
nie był wpisany we współczesność. Uznali­
śmy, że powinien być dedykowany wyłącz­
nie regionowi Kaszub i nie zgodziliśmy się 
na umieszczenie go w ogólnopolskim kata­
logu projektów. Decyzja ta nie spotkała się 
ze zrozumieniem inwestorów. Już wtedy, 
czterdzieści lat temu, dostrzegaliśmy potrze­
bę odrodzenia budownictwa regionalnego.
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Niestety, byliśmy w tym osamotnieni. Po­
dobnie rzecz się miała na początku lat 
osiemdziesiątych, gdy zespół naszej kate­
dry zajął się opracowaniem zasobów archi­
tektonicznych Kaszub i Żuław. W rezultacie 
powstało szerokie studium regionalizacji, 
prezentujące środowisko kulturowe wsi Po­
morza, charakterystykę krajobrazu, mikro­
regiony kulturowe, czynniki przekształceń 
krajobrazu wsi (urbanizacja, infrastruktura 
techniczna, przemysł), jak również przewi­
dywane tendencje procesu przemian. Praca 
ta, zatytułowana „Kaszuby i Żuławy czyli 
rzecz o metodzie”, została opublikowana 
w 1985 roku w czasopiśmie „Architektura”, 
do dzisiaj jednak nie spotkała się z odze­
wem.
Moim zdaniem regionalne cechy budow­
nictwa mogłyby zostać zaadaptowane do 
dzisiejszych czasów właśnie za pomocą 
wspomnianych przeze mnie wzorników pro­
jektowania. Tak właśnie dzieje się we Francji, 
Włoszech czy Irlandii. Chciałbym podkreślić 
i jeszcze raz wyjaśnić, że wzorniki te nie są 
gotowymi projektami domów - są to zesta­
wy cech, które powinny zawierać w sobie 
projektowane domy. W Europie podstawą 
pracy architekta jest wzornik, który ma moc 
obowiązującą. Określa, co jest dopuszczal­
ne, pozostawiając spory margines swobo­
dy - unika się w ten sposób przypadków 
skrajnych. W rezultacie na prywatnych po­
sesjach buduje się domy niejednakowe, ale 
usytuowane w określonym porządku, przy 
respektowaniu zasady dobrego sąsiedztwa, 
harmonijnie wkomponowane w krajobraz 
i nawiązujące wystrojem do lokalnej tradycji. 
Podejmowane przez nas próby wprowadze­
nia wzorników nie przyjęły się, patrzę więc 
pesymistycznie na przyszłość budownictwa 
regionalnego w Polsce i na Kaszubach. Prob­
lem polega bowiem nie tylko na przepisach, 
ale i na kulturze przestrzennej mieszkańców. 
Jesteśmy ofiarami powojennych przesied­
leń i wprowadzonego systemu społeczno- 
-politycznego. Szczególnie znamienne były 
lata pięćdziesiąte ubiegłego wieku, gdy pró­
bowano zniszczyć wzorzec kultury wiejskiej.

Skutki tego „budowania nowej rzeczywisto­
ści” odczuwamy do dziś.

Panie Profesorze, od kilku lat w wielu 
dziedzinach obserwujemy powrót do tra­
dycji. Modna staje się kuchnia regionalna, 
zaczyna się dostrzegać i doceniać lokalne 
obrzędy i zwyczaje. Być może ta tenden­
cja obejmie też architekturę, choć w tym 
przypadku raczej nie jest to takie proste. Co 
Pana zdaniem należałoby zrobić, by tak się 
stało?

Jedyną drogą jest pozytywistyczna praca 
u podstaw, trzeba więc zacząć od edukowa­
nia dzieci. Kilka dni temu w Gdańsku odbyła 
się konferencja dotycząca polityk architek­
tonicznych w krajach Europy. Goście z Da­
nii i Niemiec pokazywali przykłady prowa­
dzenia edukacji architektonicznej w swoich 
szkołach. W konferencji brała udział także 
przedstawicielka Ministerstwa Edukacji Na­
rodowej, która zapewniała, że w tym roku 
do szkoły zostaną wprowadzone zajęcia ob­
jaśniające, czym jest architektura, krajobraz 
i tradycja. Jest więc pewna nadzieja, że 
w przyszłości budować będziemy ładniej, 
w harmonii z otoczeniem. Warto dodać, 
że architektura to również zieleń sadzona 
w przydomowych ogrodach czy ogrodzenia 
okalające posesje. Urzeczeni egzotycznymi 
gatunkami roślin, zapominamy o bogactwie 
i pięknie gatunków rodzimych, właściwych 
dla naszego klimatu i ziemi. Tak jest na przy­
kład ze świerkiem, często niegdyś sadzo­
nym w szpalerze dla ochrony przed silnym 
wiatrem. Gatunek ten świetnie nadaje się 
na żywopłoty w odróżnieniu od cyprysów 
czy żywotników, niewystępujących u nas 
w naturze. Jeśli zaś chodzi o ogrodzenia, to 
należy pamiętać, że dawniej budulcem po­
wszechnie dostępnym na Kaszubach było 
drewno i kamień, w związku z czym płoty 
stawiane z betonu lub metalu to prawdziwy 
zgrzyt i dysonans w krajobrazie.

Dziękuję za rozmowę.
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Kamień i czerwona cegła 
- piękne i rzadkie połączenie. 

Fot. Monika Banaszak
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Struga - akwedukt w Fojutowie 
Fot. Sławomir Lewandowski
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Bory Tucholskie to kraina obejmująca ponad 250 tys. ha. Są tu przepiękne 
krajobrazy, tworzą je nie tylko wspaniałe bory i lasy, ale i wartkie rzeki oraz 

polodowcowe jeziora.
Współczesny obraz Borów Tucholskich ukształtował się ponad 10 tys. lat 

temu w czasie ostatniego w tym rejonie zlodowacenia. Na skutek działania 

lodowca teren jest tu piaszczysty, a więc mało przydatny do upraw rolnych, 

dzięki czemu zachowały się gęste zbiorowiska leśne.
Ten największy kompleks leśny w Polsce jest wyjątkowy także dlatego, 

że pomimo działalności człowieka zachowały się tu prawie wszystkie 
zbiorowiska leśne występujące na Niżu Środkowoeuropejskim. W Borach 

Tucholskich przeważają lasy sosnowe, ale występują także liściaste. Zachowały 

się tu również fragmenty pierwotnej puszczy, stanowiska reliktowych roślin 

oraz rzadkie gatunki zwierząt, w tym ptaków.

Granice Borów Tucholskich
Nazwa regionu odnosi się do natury. Jest to 
częściowo nazwa etnograficzna, niemająca 
konotacji politycznych i urzędowych (Bory), 
a częściowo terytorialno-administracyjna 
(Tucholskie), odnosząca się prawdopodob­
nie do obszaru dawnego starostwa tuchol­
skiego (wcześniejszego komturstwa lub de­
kanatu).
Wyznaczenie granic kompleksu leśnego Bo­
rów Tucholskich jest zadaniem dość trud­
nym, gdyż należałoby wcześniej określić, 
jaki chcemy przyjąć podział: fizjograficzny, 
przyrodniczy czy etnograficzny. Przy podzia­
le fizjograficznym kraina Borów Tucholskich 
leży na terenie dwóch województw: pomor­
skiego i kujawsko-pomorskiego. Z pewnym 
uproszczeniem można przyjąć, że chodzi 
o obszar mieszczący się w dorzeczu Wdy 
oraz środkowej i górnej Brdy - od Równiny 
Charzykowskiej aż po Pojezierze Świeckie. 
Południową granicę stanowi Jezioro Koro­
nowskie, północną ciąg jezior z jeziorem 
Wdzydze. W ujęciu przyrodniczym Bory 
Tucholskie sięgają swym obszarem jeszcze 
dalej w głąb południowych Kaszub. Inaczej 
wygląda podział w ujęciu etnograficznym 
- typowi Borowiacy zamieszkują obszar Tu­
choli, ale na terenie Borów Tucholskich żyją 
również Kociewiacy, Kaszubi (zwani Zabora- 
kami lub Krebanami) oraz Krajniacy.

OBSZARY CHRONIONE

Park Narodowy Bory Tucholskie
Jednym z najważniejszych obszarów chro­
nionych na terenie Borów Tucholskich jest 
Park Narodowy Bory Tucholskie. Został utwo­
rzony 1 lipca 1996 r. na obszarze 5 tys. ha. 
Stosunkowo niewielki park zajmuje obszar 
zachodniej części Borów Tucholskich, a pod 
względem administracyjnym mieści się 
w granicach dwóch gmin: Chojnice i Brusy. 
Na jego terenie są m.in. piękne jeziora lo- 
beiiowe. W Polsce takich jezior jest ok. 160, 
znajdują się głównie na Pojezierzu Pomor­
skim, w Borach Tucholskich, na Pojezierzu 
Kaszubskim i na Równinie Charzykowskiej. 
Specjalne kładki pozwalają turystom obej­
rzeć lobelie z bliska, ale tak by móc je po­
dziwiać, nie niszcząc ich. Jeziora lobeliowe 
są niezwykle czyste i delikatne, w związku 
z czym zaburzenie jednego czynnika może 
spowodować zaburzenie całego ekosyste­
mu. W sąsiedztwie akwenu występują spe­
cyficzne gatunki roślin, m.in. objęte całko­
witą ochroną prawną, widłak jałowcowaty 
i widłaczek torfowy oraz wiele gatunków 
bezkręgowców, ważek, chrząszczy i plus­
kwiaków wodnych.
W parku jest pięć wyjątkowej urody jezior 
lobeliowych: Wielkie Cacno, Małe Gacno, 
Wielkie Krzywce, Nierybno i Głuche.
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Parki krajobrazowe
W Borach Tucholskich zostały utworzone 
cztery parki krajobrazowe - Wdzydzki Park 
Krajobrazowy, Tucholski Park Krajobrazo­
wy, Zaborski Park Krajobrazowy oraz naj­
młodszy - Wdecki Park Krajobrazowy.

Wdzydzki Park Krajobrazowy
Wdzydzki Park Krajobrazowy (WPK) został 
utworzony 15 czerwca 1983 r. Położony 
jest w północno-zachodniej części Borów 
Tucholskich, na południowo-zachodnim 
skraju województwa pomorskiego. Admini­
stracyjnie park znajduje się w powiecie koś- 
cierskim, w odległości 70 km na południo­
wy zachód od Gdańska. Jego powierzchnia 
wynosi 17,8 tys. ha. Lasy i zadrzewienia po­
krywają 64% obszaru, 11% wody powierzch­
niowe i 10% grunty orne. Park otacza otulina
0 powierzchni 15,2 tys. ha.
WPK obejmuje obszar jeziora Wdzydze
1 kilku mniejszych jezior otoczonych bora­
mi. Szata roślinna parku jest różnorodna 
i dobrze zachowana. W pełni wykształco­
na jest tu roślinność wodna i roślinność

Tucholski Park Krajobrazowy
W 1985 r. na niemal w całości zalesionym 
obszarze o powierzchni ok. 37 tys. ha, le­
żącym między Tucholą a Czerskiem, utwo­
rzono Tucholski Park Krajobrazowy (TPK). 
Przez park przepływa rzeka Brda, tworząc 
niezwykle atrakcyjną dolinę otoczoną la­
sami liściastymi, wśród których nierzadko 
można spotkać okazałe dęby i lipy. Znaj­
dują się tu także równie malownicze rzeki 
będące dopływami Brdy: m.in. Bielska Stru­
ga, Stążka i Ruda. Są tu też jeziora o czystej 
wodzie, z dobrze wykształconą różnorod­
ną roślinnością, rosną w nich m.in. grzy­
bienie białe i północne oraz grążele żółte. 
Ważnym elementem flory parku są zbioro­
wiska roślinności torfowiskowej, które za­
chowały cechy naturalne.

Zaborski Park Krajobrazowy
Utworzony w 1990 r. Zaborski Park Krajobra­
zowy położony jest w północno-zachodniej 
części Borów Tucholskich, na Równinie 
Charzykowskiej. Zajmuje faliste i pagór­
kowate tereny charakterystyczne dla tej 
części Borów Tucholskich. Dominuje tu



krajobraz polodowcowy, urozmaicony 
przez liczne rzeki. Dużą część parku pokry­
wają lasy sosnowe, na siedliskach żyźniej- 
szych występują zbiorowiska kwaśnych 
buczyn i dąbrowy, a w dolinach rzek lasy 
łęgowe. Charakterystyczne dla tego terenu 
są również liczne torfowiska oraz występo­
wanie wielu gatunków chronionych roślin 
i zwierząt.

Wdecki Park Krajobrazowy
Jest to obszar w przeważającej części zale­
siony, w nieznacznym stopniu zamieszkały, 
obfitujący w czyste jeziora, rzeki (przez park 
przepływa Wda) i inne cieki wodne o boga­
tej florze i faunie. Na terenie parku królują 
okazałe dęby i lipy. Wdecki Park Krajobrazo­
wy utworzono 16 lutego 1993 r. ze względu 
na wartości przyrodnicze, historyczne i kul­
turowe, a także walory krajobrazowe obję­
tego nim terenu.

ŚWIAT ROŚLIN

Bogactwo przyrody ?
Kaszub

Florę naczyniową Borów Tucholskich na­
leży zaliczyć do średnio bogatych. Wystę­
puje tu ponad 1000 gatunków rodzimych 
i zadomowionych. W porównaniu z innymi 
regionami flora Borów wyróżnia się wystę­
powaniem dużej grupy tzw. reliktów, czyli 
gatunków przetrwałych z minionych okre­
sów klimatycznych i właściwych im formacji 
roślinnych. Najstarszymi z nich są gatunki 
arktyczno-alpejskie i borealne, takie jak: bo­
rówka bagienna, mącznica lekarska, bagno 
zwyczajne, trzcinnik prosty i bożyca czar­
na. Listę reliktów wzbogaca wiele gatun­
ków kontynentalnych, należą do nich m.in.: 
wężymord stepowy, ostrołódka kosmata, 
dzwonek syberyjski oraz inne relikty ksero- 
termiczne.
Obecność wspomnianych reliktów świad­
czy o wysokim stopniu naturalności szaty 
roślinnej, co pozwala zaliczyć Bory Tuchol­
skie do wąskiej grupy unikalnych miejsc, 
w których występują najbogatsze w skali 
całego niżu środkowo-europejskiego na­
gromadzenia reliktowych roślin.

ŚWIAT ZWIERZĄT

Choć dzisiaj nie spotkamy w Borach Tu­
cholskich występujących tu niegdyś żu­
brów, niedźwiedzi i turów, jednak mamy 
duże szanse natknąć się na jelenia, sarnę 
lub dzika, których populacja jest tu dość 
liczna. Na terenie Borów możemy również 
zobaczyć daniele i łosie oraz natknąć się 
na bobry, które po wielu latach powró­
ciły do swoich dawnych siedlisk. Świat 
zwierząt uzupełniają takie gatunki, jak lis, 
kuna, tchórz, łasica oraz żyjąca nad Brdą 
wydra.
Leśnicy w ostatnich miesiącach natknęli 
się w Borach także na ślady wilków. W ko­
narach drzew żyją wiewiórki, koszatki 
i popielice, zaś na polanach śródleśnych, 
polach uprawnych i w zaroślach spotkać 
można zająca szarego (gatunek chronio­
ny). Na obrzeżach lasów natrafimy na 
bażanty i kuropatwy. Na niebie zaobser­
wujemy kilka drapieżników: myszołowa, 
jastrzębia, krogulca, puchacza, sowę usza- 
tą i płomykówkę.
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Obszar o ciekawej historii
W Borach Tucholskich jest wiele obiektów atrakcyjnych dla turystów i osób interesujących 
się dziejami tych ziem. To także ciekawy obszar dla miłośników czynnego wypoczynku.

Kajakiem po Brdzie
Przepływająca przez Bory Tucholskie Brda świetnie się nadaje do spływów kajakowych, rów­
nież dla tych, którzy zajmują się tym sportem amatorsko. Rzeka jest łatwa w przeprawie, 
ale nie nudna. Unikatowy charakter Borów Tucholskich sprawia, że spływ Brdą należy do 
bardzo ciekawych przeżyć. Rzeka dostępna jest dla kajakarzy na długości ponad 230 km.

Akwedukt w Fojutowie i Zapora Mylof
Akwedukt, który został zbudowany w latach 1845-1849, jest jedną z największych atrak­
cji Borów Tucholskich. To najdłuższy tego typu obiekt w Polsce, ma 75 metrów. Różnica

Akwedukt w Fojutowie.
Fot. Sławomir Lewandowski



Bogactwo przyrody
Kaszub

wysokości pomiędzy lustrami przecinających się tu pod kątem prostym cieków wodnych - 
Czerskiej Strugi, płynącej dołem, przez tunel, i Wielkiego Kanału Brdy, którego wody płyną 
górą, przęsłem - wynosi ponad 9 metrów.
A w małej miejscowości Mylof znajduje się ewenement w skali Europy - zapora ziemna 
spiętrzająca wody Brdy, by skierować część zmagazynowanych wód do zaczynającego się 
tu Wielkiego Kanału Brdy. Charakterystycznym elementem zapory w Mylofie, zbudowanej 
w 1848 roku, jest skarpowy przelew wodny o długości 50 metrów. Jest to jedna z najstar­
szych zapór wodnych w Polsce. Pełni zarówno funkcje energetyczne (przy zaporze jest 
elektrownia wodna o mocy 800 KW), jak i rekreacyjno-turystyczne (znajduje się na szlaku 
spływów kajakowych rzeką Brdą).
Zarówno Wielki Kanał Brdy (kopany od 1842 roku), jak akwedukt w Fojutowie i zapora w My­
lofie powstały w ramach tego samego planu - doprowadzenia wody z Brdy do łąk leżących 
w pobliżu Czerska, by je nawodnić.

Kamienne Kręgi w Odrach
Jest to największe w Polsce skupisko kamiennych kręgów, prawdopodobnie będące cmen­
tarzyskiem Gotów z I i II w. n.e. W kręgach o średnicy od 15 do 33 metrów znajduje się 16-29 

kamieni wystających z ziemi maksymalnie na wysokość 70 cm. Oprócz kręgów na terenie 
utworzonego tu w 1958 rezerwatu przyrody „Kręgi kamienne” znajdują się również kurha­
ny, odkryto tu łącznie ponad 600 grobów.
Rezerwat utworzono w celu ochrony rosnących tu niemal 90 gatunków porostów, które 
zazwyczaj można spotkać wyłącznie na terenach wysokogórskich, oraz po to, by chronić 
znajdujące się tu obiekty archeologiczne.

Sławomir Lewandowski
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Rozważnie
udostępniać
Wywiad z pracownikiem Parku Narodowego Bory Tucholskie Magdaleną Kochanowską

Co chroni Park Narodowy Bory Tucholskie?

Ten park narodowy chroni przede wszyst­
kim ubogi krajobraz oligotroficzny i wszyst­
kie elementy przyrodnicze, które się na ten 
krajobraz składają, czyli zwierzęta, rośliny 
oraz środowisko, w którym żyją. Każdy 
z dwudziestu trzech polskich parków naro­
dowych chroni coś innego.

Czym wyróżniają się Bory Tucholskie na tle 
innych parków?

Park Narodowy Bory Tucholskie może się 
pochwalić rzadko spotykanymi w Polsce je­

ziorami lobeliowymi. Są to izolowane zbior­
niki wodne o krystalicznie czystej wodzie 
i z charakterystyczną szatą roślinną. Równie 
interesujące są tereny mokradłowe, w tym 
torfowiska. We florze występuje wiele ga­
tunków reliktowych, bardzo bogata jest flo­
ra porostów. W faunie na szczególną uwagę 
zasługują rzadkie gatunki zwierząt, m.in. 
nietoperze, wydra, liczne owady, w tym in­
teresujące ważki i trzmiele.
Występuje tu także rzadki pająk poskocz 
krasny. Spośród ptaków na wyróżnienie 
zasługują bielik, żuraw, puchacz, gągoł czy 
czajki. A w czystych jeziorach spotkamy wie­
le gatunków ryb, w tym także chronione,



J J Mamy praiuie 
80 km szlakom pieszych 

i roiueroiruch.

Magdalena Kochanowska,
główny specjalista do spraw udostępniania Parku
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kozę i różankę. Spośród płazów warto wy­
mienić traszkę grzebieniastą, a z gadów żmi­
ję zygzakowatą.

Obszar o statusie parku narodowego oznacza 
wiele zakazów skierowanych do człowieka...

Park jest podzielony na obszary ochrony 
częściowej i ścisłej. W obszarach ochrony 
ścisłej obowiązują dodatkowe rygory, np. 
jeśli nie ma tam wyznaczonego szlaku, to 
nie wolno wchodzić na ten teren. Trzeba też 
pamiętać, że w tej strefie nie wolno zbierać 
grzybów czy zrywać jagód. Natomiast jeśli 
są tam wyznaczone ścieżki i szlaki, to można 
przez taki teren przejść.

Czy tak wiele restrykcji nie odstraszy tury­
stów?

Oczywiście zależy nam na tym, aby turyści 
odwiedzali nasz park, jednak naszym zada­
niem jest także jego ochrona przed nadmier­
ną ingerencją człowieka. Żeby pogodzić te 
dwie rzeczy, chcemy zatrzymać turystę na

wyznaczonych szlakach. W tym celu budu­
jemy np. specjalne kładki, aby odwiedzają­
cy park mogli obejrzeć to, co najciekawsze, 
bez szkody dla tego ekosystemu.

Jak w takim razie przygotowany jest Park Na­
rodowy Bory Tucholskie na wizytę turystów?

Mamy prawie 80 km szlaków pieszych i ro­
werowych. Dodatkowo przygotowaliśmy 
dla turystów trzy ścieżki dydaktyczne i jed­
ną ścieżkę botaniczną. Szlaki i ścieżki są 
tak zaprojektowane, żeby turysta zobaczył 
wszystkie najciekawsze miejsca w parku. 
Na pewno zobaczy wspomniane już jeziora 
lobeliowe, jezioro dystroficzne, rośliny chro­
nione, a jeśli dopisze mu szczęście, to zna­
czy jeśli będzie zachowywał się cicho, jest 
szansa, że zobaczy również większe zwie­
rzęta występujące na terenie parku.

Dziękuję za rozmowę.

(rozmowę przeprowadził Sławomir Lewandowski)

Mieszkaniec Borów Tucholskich - dzięcioł zielony. 
Fot. Magdalena Kochanowska PNBT
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Regulamin zwiedzania i korzystania 
z Parku Narodowego „Bory Tucholskie'

1. Obszar Parku Narodowego „Bory Tucholskie” udostępniany jest w celach naukowych, edukacyjnych, kulturowych, 
turystycznych i rekreacyjnych.

2. Za wstęp i korzystanie z walorów przyrodniczych Parku pobierane są opłaty w formie biletów. Opłaty należy 
uiszczać w wyznaczonych punktach.

3. Park można zwiedzaS od Swilu do zmierzchu, bez względu na porę roku. wyłącznic po oznakowanych szlakach 
luryslycznych i Ścieżkach dydaktycznych, pieszo, rowerom i na nartach biegowych.

4. Na terenie Parku Narodowego zabrania się:

• chwytania lub zabijania dziko występujących zwierząt, niszczenia nor, gniazd;

• zbioru dziko występujących roSlin i grzybów oraz ich częSci;

• pozyskiwania, niszczenia lub umyślnego uszkadzania roSlin t
• palenia ognisk, używania olwartcgo ognia i źródeł Światła o c
• zakłócania ciszy;
• palenia wyrobów tytoniowych z wyjątkiem cumowi 

używania lodzi motorowych i innego sprzętu motor,

• uprawiani, sportów wodnych i motorowych, pływa, 
prowadzenia działalności wytwórczej i handlowej;

• biwakowania;

• kąpieli i eksploracji zbiorników wodnych; 
ruchu pojazdów poza drogami publicznymi,- 
jazdy konnej wierzchem poza drogami publicznymi-

• wprowadzania psów.
5' Ä nic objęty,

• prowadzenie badaó naukowych-
; Zf'™"’" ™P'" reltrc«cyino-sportOWych;

7- wędk.w„ia„.c“;;pn™;?mi ”“l,ch im“h ■“

nrzc7 ntnoŁr... „ .

i parkingów;

sio od 1 czerwca 
m wysokości.

z zbieractwo runa IcSncgo i wędkarstwo 
się wyłącznic na podstawie licencji wydanej

t zadań ochronnych wszystkie formy udoslępnjanja

■swoje śmieci zabierz

.»z»,..



Fif p BfriMi

f TS“!

iS»« U

Kcza ^1 l\ \
\\ \

ilSnaffinr.-A
LiWW|WKII|'


